
Słron 12 Numer powiększony O płata pocztowa uiszczona ryczałtem Cena 40 zł
W NUMERZE '

STEFAN IGNAR — Portrety klasoue. 
BOGUSŁAW LEŚNODORShl -  „Rok Rollątajowski".

MARIA JANION  -  „Debiut T T. Jeża’. 
STEFAN TU RN AU — „Po wyboistej drodze naprzód".

Ujqtrtkiih ifUrłcrmoUleJMcU
Rok VI! Warszawa, dn. 9.iV i 1ó.SV 1950 r. np ih f t

Nr 14-15 (245-46)

Stanisław Piętak

Nowe w iersze
W yrok nie tylko dla innych

N iegodne b y ły  m yś li wasze i w estchnienia.
W ie lb iliś c ie  chłopa, gdy szedł kaszląc za p łu g iem  
i  pasterkę drżącą od głodu u s trum ien ia , 
bo księżyc czerw ony pochy la ł ich ńąd ług iem .

O dejdźcie , m a rn i —  p ieką  o was i w spom nienia.
Ja k  drżeliście, że ciepła szuka ły  u k ro w y  

dzieci i  usta w  k rw i cisnęły do w y m ie n ia .
D la  was to ty lk o  m it b y ł, epos narodow y.

K ła m s tw o  was niosło w ciąż, n ie  m ieliście  sum ienia.
Cóż —  w y z ie w y  i  śm ierć? W y  w  gnojów ce m ech żyzny
opiew aliście , bo podobny do g łów  cienia
p ły w a ł i  w  gw iazdach  n ik ł, niosąc w a m  w ie w  o jczyzny.

T w ó rc y  fałszyw ych uczuć —  o, serca z  kamienia,!
B a rw n e  w esela czciliście, szalone zw ady  
i n aw et m ord  p rzy  h u ku  trąb  po grząskich  sieniach. 
Zgińc ie  ju ż  w  sercu, n ie  op lą tu jc ie  ócz ja k  gady.

MAURYCY JAROSZYŃSKI
Im ię  pokoju

i .  - R A D Y  N A R O D O W E
N a  osiołku tk liw y m  B u łg a rk a  jedzie  pod chm ury , 
tw a rz  m a spokojną, radosną.
A  potem  w  s trum ień , k tó ry  u pad ł z góry, 
zanurza  nogi gołe ze śm iechem  ja k  wiosła...
N ie  m a, n ie  m a w o jn y !

N a  łąkach  bezkresnych, k tó ry c h  i  w ia tr  n ie  chłodzi, 
m łody R u m u n  uniósłszy tw a rz  narzeczonej, 
od zm ierzchu  w  d a li m iesięcznej b rodzi 
i  z szczęścia uśm iech, oczy m a zm ienione...
N ie  m a, n ie  m a w o jn y !

N a  p ark iec ie  szum iącej w  z ie len i św ie tlicy  
polski g ó rn ik  po p racy odtw arza  bohatera  
i  cieszy się, że n ie  m a d la  niego ju ż  w  słow ie ta jem n icy , 
w zruszen ie  sztuk i po raz p ie rw szy  serce m u  rozdziera... 
N ie  m a, n ie  m a w o jn y !

I I .

I  z tych  n ieznacznych słów ja k  m ło t b ije  idea.
W a lczm y , w a lczm y bez lę k u  o pokój.
A ta k u jm y  k łam stw o  n iep rzy jac ie la .
N ie  będziem y wówczas ja k  z Chleba ości
w y jm o w ać  z ziem i poperzonej znow u najdroższych kości...

Postój
T u  pola p ęk a ły  w  suszy' n ieodży w ionę, 
dzieci, gęsi i  psy tu l i ły  się z głodu w  śnie.
T u  oczy i usta w  gorączce rozpalone
tracąc znów  oddech na m u ł, na k re w  padały  w  m gle.

Szerokookienne stoją ta m  teraz  dom y.
Autobus w  z ie len i i k u rzu  pod niebo rw ie .
D ziew czyn a , co stoi na stercie ży tn ie j słom y, 
po w ieczorach się uczy, w  przyszłość się m yślą pnie...

T a k , zm ien iło  się w reszcie tu  życie na lepsze.
T y lk o  głupcom  —  daw nego p iękna —  jeszcze jes t żal. 
Pociąg stając, poruszył złociste p o w ie trze  — 
i  lo t jaskó łek  szum em  ra d ia  w  b łęk ic ie  gra.

...N ie  o to idzie , chcesz posłuchać h is to rii k ro k ó w  
i  w  ty m  ustron iu  —  i tu  toczy się ciągle bój.
S łusznie —  będą p lon liczyć, będą szeptać w  m roku , 
najzapalczyw szych  sen po jm ie  u stroskanych w ró t.

Nocą jed n ak , gdy w yjdziesz ze m n ą na pagórek, 
ju ż  ja k  gniazdo śpiących ptasząt u jrzysz w ieś i  tra k t. 
T y lk o  cienie topol trw o żyć  się będą bure, 
że m k n ie  w ciąż k u  n im  p rzechylony księżyca wrak™.

Na powitanie
I  w  socjalistycznej epoce
n ie  jedno  lud zk ie  czoło się rozm arzy .
W zruszenie  oczy, załaskoce,
że księżyc późny schnie na dziew cząt tw a rzy .

N ie  obce będą i zdum ien ia, 
że z zżó łk łych  książek k a rt  na p y łk u  tęczy  
m ło d z iu tk a  unosi się z iem ia  —  
i  tw órcza  m yśl w ciąż jeszcze w  tru d z ie  jęczy.

Z g in ie  je d y n ie  m ito log ia ,
przesąd —  ów  św iat ju ż  n ie  p rze jm ie , n ie  w zruszy. 
D ziew czyn a  w śród p ro m ien i m łoda  

an io łem  będzie, bo śmiech p rzy  siew ie prószy.

„ J a k ie ż  w ię c  są  te  now e  
f o r m y  o r g a n iz a c j i  p r o le ta r ia ­
tu ,  k tó re  są  zd o ln e  o d e g ra ć  r o ­
lę g ra b a rz a  b u rż u a z y jn e j m a ­
s z y n y  p a ń s tw o w e j,  są  zdolne, 
n ie  ty lk o  z b u rz y ć  tę  m a szynę  
i  w p ro w a d z ić  n a  m ie js c e  de ­
m o k r a c j i  b u rż u a z y jn e j de m o­
k ra c ję  p r o le ta r ia c k ą ,  a le  i  s ta ć  
się  . po ds taw ą , p r o le to , la c k ie j  
w ła d z y  p a ń s tw o w e j?  T ą  n o w ą  
fo r m ą  o r g a n iz a c j i  p r o le ta r ia ­
tu  są r a d y “  —  J . S ta l in .

Przenosząc s ło w a  S ta lin a  . na  
s to s u n k i po lsk ie , p o w ie d z m y  w y ­
ra źn ie , że u nas chodz i o r a d y  
n a r o d o w e .

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ra d y  
d e le g a tó w  lu d u  p ra cu jąceg o  b y ły  
g łó w n y m  i  p ie rw s z y m  na rzęd z iem  
re w o lu c ji ,  b y ły  ty m  ta ran em , 
k tó r y  z b u rz y ł m aszynę  p a ń s tw o ­
w ą  b u rż u a z ji,  a b y  nas tępn ie  stać 
s ię  „p o d s ta w ą  p ro le ta r ia c k ie j 
w ła d z y  p a ń s tw o w e j.“

D ro g i re w o lu c ji  w  P o lsce b y ły  
n ieco  odm ienne , n iż  w  Z w ią z k u  
R a d z ie c k im , d o p ro w a d z a ją  je d ­
n a k  do tego sam ego re z u lta tu :  do 
s tw o rz e n ia  p a ń s tw a  d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu ,  sp rzym ie rzo n e g o  z 
p ra c u ją c y m  c h ło p s tw e m .

O dm ienność d ró g  re w o lu c ji  
s p ra w iła , że u  nas w  p ie rw s z e j 
fa z ie  b y ła  ró w n ie ż  n ieco in n a  ro ­
la  ra d  n a ro d o w y c h . P rzysze d ł 
je d n a k  czas, że nasze ra d y  n a ro ­
dow e s ta ją  się ty m  sam ym , czym  
b y ły  i  są ra d y  lu d u  p ra cu jąceg o  
w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im , m ia n o ­
w ic ie : „p o d s ta w ą  p ro le ta r ia c k ie j 
w ła d z y  p a ń s tw o w e j.“

S t a j ą  s i ę  p o ds taw ą  teraz, 
g d yż  do tychczas n ie z u p e łn ie  n ią  
b y ły .  I  na  ty m  w ła ś n ie  po lega  p o ­
l i ty c z n y  sens zm ia n y , ja k ą  w  nasz 
u s tró j p a ń s tw o w y  w p ro w a d z a  
u s t a w a  o t e r e n o w y c h  
o r g a n a c h  j e d n o l i t e j  
w ł a d z y  p a ń s t w o w e j ,  
s ta n o w ią c  w  ten  sposób ka m ie ń  
g ra n ic z n y  n o w e j fa z y  g ru n to w a ­
n ia  i  ro z b u d o w y  s o c ja liz m u  w  
Polsce.

A b y  le p ie j u ś w ia d o m ić  sob ie 
w ła ś c iw y  sens re fo rm y , z rób m y 
k r ó tk i  o b ra c h u n e k  z p rzeszłośc ią .
. P o lska  p rz e d w rz e ś n io w a  to  p a ń ­
s tw o  d y k ta tu ry  b u rż u a z ji.  Z m ie ­
n ia ją  Się w  n im  rz ą d y  a n a w e t 
„ re ż y m y “ , a le  za p le cym a  każd e ­
go rz ą d u  w e  w s z y s tk ic h  reżym a ch  
s to i je d n a  i  ta  sarna panu jąca  
k lasa , m ia n o w ic ie  b u rż u a z ja  
m ia s t i  w s i- O na  fa k ty c z n ie  k ie ­
ru je  w s z y s tk im i rz ą d a m i, a rzą ­

d y  k ie r u ją  s k o m p lik o w a n y m  i  
ro z b u d o w a n y m  w sze rz  i  w  g łąb  
a p a ra te m  p a ń s tw o w y m . T en  apa­

ra t  w  te re n ie , to  ro z b u d o w a n a  
s ieć  organóyy „a d m in is tra c ji  rz ą ­
d o w e j“ , a \y ięc  w o je w o d ó w  i  s ta ­
ro s tó w , d y re k to ró w  izb  s k a rb o ­
w y c h  i  n a c z e ln ik ó w  u rz ę d ó w  s k a r 
b o w y c h , k u ra to ró w  i  in s p e k to ró w

s z k o ln y c h  itd .,  u z u p e łn io n a  o rg a ­
n iz a c ją  w o js k a , p o l ic j i  p a ń s tw o ­
w e j, u rz ę d ó w  p ro k u ra to rs k ic h  i  
w ięz ie ń . A p a ra t te n , zb u d o w a n y  
w y łą c z n ie  z e le m e n tó w  za w o d o ­
w o  -  b iu ro k ra ty c z n y c h , pozosta je  
poza ob ręb em  ja k ie g o k o lw ie k  
w  i ły w u  ze s tro n y  m as p ra c u ją ­
cych, a p rz e c iw n ie  je s t w  s w o je j 
ca łośc i i  w e  w s z y s tk ic h  częściach 
na rzę d z ie m  u c is k u  k lasow ego , u -  
t r z y m y w a n ia  k la s  e k s p lo a to w a ­
n y c h  w  u le g ło ś c i i  d ła w ie n ia  ic h  
oporu .

O bo k o rg a n ó w  rz ą d o w y c h  is t ­
n ia ł w  Polsce p rz e d w rz e ś n io w e j 
sam orząd  i  d z ia ła ły  o rg an a  sam o­
rządow e, fo rm a ln ie  pochodzące 
z w y b o ró w  p rzez  ludność . Je d ­
nakże  o rd y n a c je  w yborcze , a w  
jeszcze w y ż s z y m  s to p n iu  n a d u ż y ­
c ia  w y b o rc z e  s p ra w ia ły ,  że i  w  
sam orządz ie  d o m in ó w a iy  e lem en­
t y  b u rż u a z y jn e , obszam icze  i  
w ie lk o c h lo p s k ie . W  o rg a n iz a c ji 
s w o je j sam orząd  b y ł p o w ią z a n y  
z u rz ę d n ic z y m  a p a ra te m  rząd o ­
w y m , a w  d z ia ła ln o ś c i s w o je j 
s k rę p o w a n y  na d zo re m  rz ą d u  i  
fa k ty c z n ie  od a p a ra tu  rządow ego  
u za le żn io n y . P o le  d z ia ła n ia  sa­
m o rz ą d u  o g ra n icza ło  się p ra w ie  
w y łą c z n ie  do o b s łu g i gospoda r­
czej p o d s ta w o w y c h  p o trz e b  zb io ­
ro w y c h ; w ła d z a  w  ty c h  d z ie d z i­
nach  sp o czyw a ła  w  rę k u  o rg a n ó w  
rz ą d o w y c h . S am orząd  r o b i ł  w ie ­
le rzeczy  po ży te czn ych : b u d o w a ł 
i  u t r z y m y w a ł szko ły , d ro g i, szp i­
ta le  itd .  Jednakże  w  szko łach  
w y c h o w y w a n o  dz iec i c h ło p sk ie  i 
ro b o tn ic z e  w  d u ch u  c a łk o w ite j u -  

y łeg łcśc i w obec p a n u ją c e j k la sy , 
d ro g i u m a c n ia ły  p a n o w a n ie  eko ­
nom iczne  k la s  e k s p lo a ta to rs k ic h , 
s z p ita le  b y ły  d la  s z e ro k ic h  mas 
b ie d a k ó w  i  ś re d n ia k ó w  w ie js k ic h  
fa k ty c z n ie  . za m kn ię te . O sta tecz­
n ie  sam o rząd  pod  ż a d n ym  w z g lę ­
dem  n ie  b y ł w y ją tk ie m  od zasa­
d y  p a n o w a n ia  k lasow ego , a p rze ­
c iw n ie  b y ł p rz e d łu ż e n ie m  i u z u ­
p e łn ie n ie m  ogó lnego sys tem u  d y ­
k ta tu r y  b u rż u a z ji.

N a d ch o d z i w o jn a  i  o k u p a c ja  
h it le ro w s k a - D o  u c is k u  k la s o w e ­
go, k tó r y  p o tę g u je  się jeszcze, do­
łą cza , się k rw a w y  te r ro r  o k u p a n ­
ta, z m ie rz a ją c y  do e k s te rm in a c ji 
n a ro d o w e j i  raso w e j.

W y z w o le n ie  spod o k u p a c ji je s t 
rów no cześn ie  w y z w o le n ie m  spod 
p a n o w a n ia  k lasow e go  b u rż u a z ji.  
W  sposób re w o lu c y jn y  zm ie n ia  
s ię  c a ły  u s t ró j gospodarczy, spo­
łe c z n y  i  p o lity c z n y  P o ls k i. N a  
g ru z a c h  d y k ta tu r y  b u rż u a z ji p o w  
s ta je  p a ń s tw o  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j, k tó re  je s t in n ą  fo rm ą  p a ń ­
s tw a  d y k ta tu r y  p ro le ta r ia tu , 
sp rz y m ie rz o n e g o  ’ ź p ra c u ją c y m  
ch ło p s tw e m . P o w s ta je  i  um a cn ia  
s ię  s to p n io w o  w  c ię ż k ie j i  t r w a ­

ją c e j bez p rz e rw y  w a lc e  z je d n e j 
s t ro n y  z ro d z im y m i e le m e n ta m i 
k a p ita l is ty c z n y m i w e w n ą trz^  k r a ­
ju , k tó re , choć obalone , n ie  p rze ­
s ta ły  je d n a k  dążyć do rew an żu , 
z d ru g ie j *— z m ię d z y n a ro d o w y m  
im p e r ia liz m e m  i  o rg a n izo w a n ą  
przezeń  d y w e rs ję  y  k ra ju .

R ów nocześn ie  ze zm ia n ą  u s tro ­
ju  n ie  ¿ m ien iono  u  has ca łb j 
s t r u k tu r y  a p a ra tu  pa ńs tw o w eg o  
w  te ren ie . P rz e c iw n ie , s t r u k tu ­

ra  tego a p a ra tu , w y tw o rz o n a  p rze d  
w rze śn ie m , zosta ła  w  znaczne j 
części u trz y m a n a  w  ok re s ie  
p rz e jś c io w y m , k tó r y  t r w a ł aż do 
te j c h w ili .  P ozo s ta ły  w ię c  o rg a ­
na  rzą d o w e  w  te re n ie  w  pos ta ­
c i p o w o ły w a n y c h  i  k ie ro w a n y c h  
c e n tra ln ie  w o je w o d ó w , s ta ro s tó w , 
d y re k to ró w  iz b  s k a rb o w y c h , n a ­
c z e ln ik ó w  u rz ę d ó w  s k a rb o w ych , 
k u ra to ró w , in s p e k to ró w  itd . ,  itd .  
P ozosta ł sam orząd  o m n ie j w ię ­
cej ta k im  sam ym  ja k  po p rze d n io  
zakres ie  dz ia ła n ia . D osz ły  je d n a k  
ra d y  na rod ow e , k tó re  n ie  o b e j­
m u ją c  bezpośredn io  ca łe j w ła d z y  
w  te re n ie , n a ło ż y ły  s ię  n ie ja k o  
s w o im  d z ia ła n ie m  na  s ta rą  o rg a ­
n iz a c ję  a p a ra tu .

W  ow e w  zna cznym  s to p n iu  
da w n e  fo rm y  o rg a n iz a c ji w ła d z y  
p a ń s tw o w e j w  te re n ie , w la n o  je d ­
n a k  n o w ą  i treść, 
re w o lu c y jn y m  z m ia n o m  u s tro ju  
pańs tw ow ego . T e re n o w e  organa  
rząd ow e  b y ły  w ię c  k ie ro w a n e  
przez rz ą d  n a p ra w d ę  lu d o w y . 
P oddano je ’ p o na d to  bezpośredn ie j 
k o n t ro l i  ra d  n a ro d o w y c h , k tó re  

zo rg a n izo w a n o , ja k o  rze c z y w is tą  
em anac ję  m ie js c o w ą  m as p ra c u ­
ją cych . Te ' sam e ra d y  n a ro d o w e  
s ta ły  s ię  'o rg a n e m ', d e c y d u ją c y m  
w  starych.: fo rm a c h  " sam orządu. 
W  ten  sposób w ła d z a  w  te re n ie  
s ta ła  s ię  w p ra w d z ie  w ła d z ą  lu d o ­
w ą , a le  ‘ w y k o n y w a n a  b y ła  n ie  
bezpośredn io  p rzez  ra d y  n a ro d o ­
w e, ja k o  o rgana  lu do w e- W ładza  
ra d  b y ła  g łó w n ie  p o ś re d n ia  i  p rze  

ja w ia ła  s ię  p rze de  w s z y s tk im  w  
k o n tro li .

Z asadn iczą  zm ia n ę  p o d  ty m  
w zg lę d e m  p rz y n o s i d o p ie ro  u s ta ­
w a  o te re n o w y c h  o rg an ach  je d - ,  
n o lite j w ła d z y  p a ń s tw o w e j. O w y ­
m i o rg a n a m i je d n o li te j w ła d z y  
s ta ją  s ię  b o w ie m  ra d y  na rodow e . 
O d tąd  dz ia łać  one będą ja k o  rze­
c z y w is ta  w ła d z a  p a ń s tw o w a  n ie  
ty lk o  w  w ą s k ic h  ra m a ch  s ta rego  
sam orządu , k tó r y ,  ja k o  ju ż  z u ­
p e łn ie  n ie p o trz e b n y , p rze s ta je  
is tn ie ć , a le  ta k ż e  w  b a rd zo  sze­
ro k im  zakres ie  do tychczaso w ych  
u rz ę d ó w  w o je w ó d z k ic h  i  s ta ­
ro s tw , izb  i  u rz ę d ó w  ska rb o w ych , 
k u ra to r ió w  i  in s p e k to ra tó w  s z k o l­
nych , in s p e k to ró w  p ra c y  i  u rz ę ­
dó w  z a tru d n ie n ia , w reszc ie  u rz ę ­
d ó w  p la n o w a n ia  gospodarczego

i 'p rzestrzennego . B ędą one dz ia ­
łać  n ie  ty lk o  ja k o  k o n tro le r ,  lecz 
ja k o  be zpo średn i dysp on en t, ja ­
ko  w ła d z a  p rze ło żona  o rg a n ó w  u f  
w y k o n a w c z y c h , k tó r y m i . będą 
w y b ra n e  p rzez  n ie  i  p rzez  n ie  
o d w o ły w a n e  p re z y d ia . Poza za ­
k rese m  ic h  be zpo średn ie j d y s p o ­
z y c ji zn a jd ą  s ię  je d y n ie  o rgana  
bezp ieczeństw a, w o js k o , sądy i 
in s ty tu c je  o c h a ra k te rz e  w y b i t ­

n ie  te c h n ic z n y m , ja k  k o le j,  poczta, 
p rz e d s ię b io rs tw a  p a ń s tw o w e  itp . 
Jednakże  i  w  ty c h  dz iedz inach , 
k tó re  n ie  będą podlegać: bezpo­
ś re d n ie j d y s p o z y c ji rad , zach ow u­
ją  one w  ca łe j p e łn i p ra w o  i  obo­
w ią z e k  k o n t r o l i . , W  ca łe j s w o je j 
d z ia ła ln o ś c i ra d y  i  ic h  o rg a n a  w y ­
kon aw cze  będą poddane k ie ro w ­

n ic tw u  o rg a n ó w  n a cze lnych , a 
w ię c  R a d y  P a ń s tw a  i  Rządu, 
zgodn ie  z w y m a g a n ia m i dem o­
k ra ty c z n e g o  c e n tra liz m u  i  syste­
m u  g o s p o d a rk i p la n o w e j.

A to l i  don ios łość zadecydow ane j 
w  u s ta w ie  re fo rm y  po le ga  n ie  
ty lk o  na  z n a k o m ity m  rozszerze­
n iu  zakresu  bezpośredn iego  d z ia ­
ła n ia  rad , ja k o  o rg a n ó w  w ła d z y  
lu d o w e j. N ie m n ie j w ażne  je s t 
w y tk n ię c ie  k ie ru n k u  co do spo­
sobu, ' i  c h a ra k te ru  ic h  d z ia ła n ia .

O to  po p ie rw s z e  ra d y  n a ro d o - 
być  n ie  ty lk o  o rg a n a m i,

' P o w .o  l a n y m i  p rzez  lu d  p ra ­
cu jący- M a ją  one  po na d to  w  ca­
łe j s w o je j d z ia ła ln o ś c i u t r z y m y ­
wać': s ta łą  łączność z m asam i, 
po ddaw ać s ię  s ta le  ic h  k o n tro li ,  
p rzyc ią g a ć  je  i  o rg a n izo w a ć  do 
czynnego u d z ia łu  w  p racach , 
k tó re  sam e p rz e d s ię b io rą . P ra w ­
n y m  w y ra z e m  w ła ś c iw e g o  s to - 
s u n k u  . ra d  n a ro d o w y c h  , do  m as 
p ra c u ją c y c h  je s t od w o ła ln o ść  
m a n d a tu  radnego- W , te n  spo­
sób p rz y  z a ch o w a n iu  fo rm  syste­
m u  re p re ze n ta cy jn e g o , J n ie zb ę d ­
nego ze -w z g lę d ó w  te ch n iczn ych , 
d e m o k ra c ja , u rz e c z y w is tn ia n a  
p rz y  po m ocy ra d  n a ro d o w ych , 
z b liż a  s ię  do d e m o k ra c ji bezpo­
ś re d n ie j i  s ta je  s ię  p rze z  to  p e ł­
n ie js z a  i  doskonalsza.

P o  d ru g ie  —  a n i na  c h w ilę  n ie  
m ożna zapom inać , że ra d y  n a ro ­
do w e  są p o d s ta w o w ą  częścią s y ­
s te m u  d e m o k ra c ji p ro le ta r ia c k ie j,  
że p rze to  ic h  zasadn iczą fu n k c ją  
je s t da lsze g ru n to w a n ie  d y k ta tu ­
r y  p ro le ta r ia tu .  D okonana  r e fo r ­
m a w ła ś n ie  w  ty m  ce lu  zosta ła  
p rze p ro w a d zo n a , ażeby im  tę  ro ­
lę  u ła tw ić .  D la te g o  ra d y  n a ro ­
dow e w  ca łe j s w o je j d z ia ła ln o ś c i 
m a ją  p ro w a d z ić  d a le j w a lk ę  k la ­
sową, zm ie rza ją cą  do b u d o w a n ia  
coraz m o cn ie jszych  fu n d a m e n tó w  
s o c ja liz m u  i  l ik w id o w a n ia  e le­
m e n tó w  k a p ita lis ty c z n y c h  aż do  
p rze jśc ia  do spo łeczeństw a b e zk la - 
SOwegO. M au rycy  Jaroszyński

o d po w ia da jącą - w e  m a ją

^ M  v O \ ,
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KAZIMIERZ PIWARSKI

F R A N C J A
w sidłach dolarowego imperializmu

Wiec robotniczy w L ille

I

Im p e r ia l iś c i  a m e ry k a ń s c y  c h cą  po­
śp ieszn ie  d o s ta rc z y ć  s p rz ę tu  w o je n ­
ne go  F r a n c j i .  R z e k o m o  d la  o b ro n y  
F r a n c j i ,  w  je j  w ła s n y m  in te re s ie . 
T a k  tw ie rd z i c a la  im p e r ia l is ty c z n a  
p ra s a  w  U S A , w  ty m  s a m y m  d u c h u  
s ta ra  s ię o d d z ia ły w a ć  n a  o p in ię  p u ­
b lic z n ą  w e  F r a n c j i  p ra s a  re a k c y jn a , 
rz ą d o w a , g a u llis to w s k ą . A  w ię c  cho­
d z i po d o b n o  o o b ro n ę  F r a n c j i .  P y ta ­
n ie  ty lk o ,  p rze d  k im ż e  to  m a  się 
b ro n ić  F ra n c ja ?  C h yb a  n ie  z a g ra ż a ją  
je j  in n e  k r a je  z m a rs h a lliz o w a n e , k tó ­
r y c h  rz ą d y  s p e łn ia ją  u s łu ż n ie  d y re k ­
ty w y  m o c o d a w c ó w  z U S A . A  m oże 
p rz e c iw  N ie m c o m , co m ia ło b y  swe 
u za sa d n ie n ie , s k o ro  F r a n c ja  ju ż  t r z y ­
k ro tn ie  w  c ią g u  k i l k u  p o k o le ń  d o ­
ś w ia d c z y ła  g ro z y  n a ja z d u  n ie m ie c k ie ­
go, s k o ro  d z is ia j n a  te re n ie  N ie m ie c  
Z a c h o d n ic h  o d ż y w a  w  p e in i n ie m ie c ­
k i  m i i i ta r y z m  i  s z o w in iz m , s k o ro  
n o to ry c z n i z b ro d n ia rz e  w o je n n i w y ­
p ły n ę l i  ta m  z n o w u  n a  p o w ie rz c h n ię  
i  m o g ą  sw o b o d n ie  ro z w ija ć  sw ą  d z ia ­
ła ln o ść , n ie  o b w ija ją c  n a w e t w  b a w e ł­
nę  a g re s y w n y c h , re w iz jo n is ty c z n y c h  
te n d e n c ji.  A le  p rze c ie ż  ow e e le m e n ty  
n ie m ie c k ie  m o g ły  d z is ia j p o d n ie ść  na  
n o w o  g io w y  ty lk o  d z ię k i p r o te k c j i  
i  p o p a rc iu  A n g lo s a s ó w ; p rze c ie ż  o w i 
m a g n a c i p rz e m y s ło w i i m i l i ta r y ś c i  
n ie m ie c c y  u ch o d zą  d z is ia j za  n a tu ra l­
n y c h  s o ju s z n ik ó w  a n g lo s a s k ic h  i  są 
n a jg o r l iw s z y m i w y k o n a w c a m i d y r e k ­
t y w  z W a ll  S tre e t!  K tó ż  w ię c  z a g ra ­
ża  F r a n c j i?  N a  to  p y ta n ie  k ia m ią  
bez z a ją k n ie n ia  w szyscy  p is m a c y  
re a k c y jn i  U S A , F r a n c j i  i in n y c h  k r a ­
jó w  z m a rs h a lliz o w a n y c h : Z S R R !
W ła ś n ie  Z S R R , k tó r y  n a  k a ż d y m  
k r o k u  p o tw ie rd z a  s ło w e m  i  czynem , 
że p ra g n ie  p o k o ju , k t ó r y  s ta le  de m a­
s k u je  a k c je  p o d żega czy  w o je n n y c h , 
k tó r y  je s t  d z is ia j g łó w n ą  o s to ją  obo­
zu  ś w ia to w e g o  p o k ó ju , k tó r y  w  p e i­
n i  re s p e k tu je  n ie p o d le g ło ś ć  i  suw e­
re n n o ś ć  in n y c h  n a ro d ó w ! K ła m ­
s tw e m  ch cą  re a k c y jn i  p is m a c y  z a m a ­
s k o w a ć  za g ro że n ie  F r a n c j i  p rzez  m i-  
l i ta r y z m  a n g lo -a m e ry k a ń s k i i  zach o - 
d n io -n ie m ie c k i.

K ła m s tw o , o s z cze łs tw o  —  ta k  w i ­
doczne, ta k  ja w n e , że o d rz u c a ją  je  
z p c g a rd ą  m a sy  lu d o w e  F r a n c j i .  N ie  
d a d zą  się ju ż  d z is ia j z b a ła m u c ić  f a ł ­
s z y w y m  „o b ro ń c o m “  in te re s ó w  n a ro ­
d u  fra n c u s k ie g o , bo  w ie d z ą  dobrze , 
że p ra w d z iw y c h  p rz y ja c ió ł  F r a n c j i ,  
je j  n ie p o d le g ło ś c i i  s u w e re n n o ś c i n a ­
le ż y  s z u k a ć  c a łk ie m  g d z ie  in d z ie j, 
w ła ś n ie  w  ś w ia to w y m  ob oz ie  p o k o ­
ju ,  k tó re g o  p o d p o rą  je s t  —  Z S R R . 
W  te j  te ż  ś w ia d o m o ś c i p ro w a d z ą  
d z is ia j m a sy  lu d o w e  z c a ią  zac ię to ś ­
c ią , ż d e te rm in a c ją  i  p o św ię ce n ie m  
n a  s w o im  te re n ie  w a lk ę  o p o k ó j, 
p rz e c iw s ta w ia ją c  s ię ro d z im y m  i  ob­
c y m  w ro g o m  p o k o ju , k tó r z y  c h c ie lib y  
F r a n c ję  z a m ie n ić  n a  w ie lk i  a rs e n a i

z b ro jn y ,  n a  bazę a g re s ji  do w o jn y  — 
p rz e c iw k o  s iio m  p o k o ju .

S io w o : p o k ó j, p o w ta rz a n e  d z is ia j
z  e n tu z ja z m e m  p rzez m a s y  p ra c u ją c e  
ca ieg o  ś w ia ta , w y ra z  n a jg łę b s z y c h  
tę s k n o t i  p ra g n ie ń  m il io n ó w  lu d z i 
n a p a w a  w ś c ie k ło ś c ią  i  p rz e ra ­
że n ie m  im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń s k ic h  
ja k  też  p o w ią z a n y c h  z n im i in te re s a ­
m i m o n o p o lis tó w  k r a jó w  z m a rs h a lli-  
zo w a n ych , g d yż  b o ją  s ię n ie u c h ro n ­
nego b a n k ru c tw a , b o ją  s ię  z w y c ię s ­
k ie g o  p o ch o d u  s o c ja liz m u , d rż ą  z 
o b a w y  o sw e k ro c io w e  fo r tu n y ,  n ie  
c h cą  s ię  w y rz e c  zysku . Im p e r ia l iś c i  
n ie  m o g ą  żyć  bez w y z y s k u  m a s lu d o ­
w y c h , bez u c is k u  k o lo n ia ln e g o , bez 
u s ta w ic z n y c h  zb ro je ń , p o d że g a n ia  
w o je n n e g o  i  —  w o jn y . S tą d  też  ta k  
p a n ic z n ie  b o ją  s ię p o k o ju . S tą d  też  
c z y n ią  p rz y g o to w a n ia  do n o w e j 
w o jn y  ś w ia to w e j, łu d z ą c  się, że na  
te j  d rodze  —  c h o c ia ż  n a  k r ó tk o  —  
o d ro c z ą  swe o s ta te czn e  b a n k ru c tw o .

N a ró d  f r a n c u s k i p r z e c iw s ta w ia  się 
s ta n o w czo  p la n o m  podżega czy  w o je n ­
n y c h  w c ią g n ię c ia  F r a n c j i  w  a w a n tu ­
rę  w o je n n ą . K la s a  ro b o tn ic z a  f r a n ­
cu s k a  s ta ra  się na. k a ż d y m  k ro k u  
p o k rz y ż o w a ć  a k c ję  a g re s o ró w  w o je n ­
n ych , m ię d z y n a ro d o w y c h  „h a n d la rz y  
ś m ie r c i“ , k tó r z y  n a  k r w i  lu d z k ie j 
d o b i ja ją  s ię z y s k ó w  i  fo r tu n .  W s z y s t­
k ie  p o s tępo w e  c z y n n ik i F r a n c j i ,  z 
K o m u n is ty c z n ą  P a r t ią  F ra n c u s k ą  na  
czele, z n ie z w y k łą  o d w a g ą  i  s ta n o w ­
czośc ią  d e m a s k u ją  c ie m n e  p la n y  
a m e ry k a ń s k ic h  p o d p a la c z y  i  ic h  
f ra n c u s k ic h  p e łn o m o c n ik ó w , z n a jd u ­
ją c y c h  się d z is ia j -— d z ię k i p o p a rc iu  
m ię d z y n a ro d o w e g o  k a p ita iu  —  u  ste ­
ru  rz ą d ó w  w e  F r a n c j i .

I I

G a b in e ty  f ra n c u s k ie  w  o s ta tn im  
czasie  z m ie n ia iy  się często . A le  —  
od czasu w y e lim in o w a n ia  k o m u n i­
s tó w  z rzą d u , t j .  od m a ja  1947 r .  —  
z m ia n y  te n ie  m ia ły  zn a c z e n ia  is to t ­
nego. W  k o ń c u  rze czą  n a  og ó l obo­
ję tn ą  je s t, czy  n a  czele rz ą d u  s to i 
p ra w ic o w y  s o c ja l is ta  z S F IO , czy 
c h a d e k  z M R P , czy  w re szc ie  k tó r y ś  
z ra d y k a łó w . W s z y s c y  o n i są w y k o ­
n a w c a m i w o l i  im p e r ia l is tó w  a m e ry ­
k a ń s k ic h , ch o ć  n ie ra z  p ró b u ją  to  
s ta ra n n ie  u k ry w a ć . W s z y s c y  c i po­
l i t y c y  tz w . „ t r z e c ie j  s i iy “  z n a jd u ją  
s ię  u s te ru  rz ą d ó w  w e  F r a n c j i  d la  
tego , że to  je s t  p o trz e b n e  d y ry g e n ­
to m  z W a ll  S tre e t. A  p o trz e b n e  je s t  
jeszcze  w c ią ż  ce le m  b a ła m u c e n ia  
o p in i i  p u b lic z n e j w e  F r a n c j i ,  ce lem  
a k c j i  ro z ła m o w e j w ś ró d  m a s p ra c u ­
ją c y c h  f ra n c u s k ic h , ce lem  z w a lc z a n ia  . 
w  p ie rw s z y m  rzą d z ie  —  k o m u n is tó w , 
k tó r y c h  p ro g ra m e m  je s t  o d d a n ie  
w ła d z y  w e  F r a n c j i  rz ą d o w i U n i i  D e­
m o k ra ty c z n e j,  k tó r y  b y  re p re z e n to ­
w a ł p ra w d z iw e  in te re s y , n a ro d u  f r a n ­
cu sk ie g o . P o trz e b n e  je s t  z re sz tą  ty lk o

do czasu, g d yż  im p e r ia l iś c i  m ię d zy - 
n a ro d c  1 m a ją  w  z a n a d rz u  jeszcze 
in n e  e le m e n ty  w e  F r a n c j i ,  g o to w e  do 
w y s łu g iw a n ia  s ię  ic h  p la n o m  —  a to  
o tw a r ty  obóz r e a k c j i  f ra n c u s k ie j,  z 
k a n d y d a te m  n a  d y k ta to ra ,  g e n e ra ­
łe m  de G a u lie  n a  czele.

N ie  n a le ż y  z re sz tą  sąd z ić , a b y  
m ię d z y , lu d ź m i rz ą d o w y m i a o tw a r tą  
re a k c ją  g a u ll is to w s k ą  is tn ia ła  ja k a ś  
p rzepaść  n ie  do w y p e łn ie n ia .  W  is to ­
c ie  b o w ie m , n ie z a le ż n ie  od ta k ic h  
czy  in n y c h  ró ż n ic , z k tó r y c h  n a j­
is to tn ie js z ą  je s t  c h y b a  sa m a  d la  s ie ­
b ie  w a lk a  o w ia d zę  i zw ią za n e  z ty m  
k o rz y ś c i,  łą c z y  d z is ie js z y  obóz rz ą d o ­
w y  z tz w . o p o z y c ją  p ra w ic o w ą  (p a r­
t ią  g a u ll is to w s k ą  -— R . P . F .)  w s p ó l­
n a  n ie n a w iś ć  do p ra w d z iw e j le w ic y  
f ra n c u s k ie j,  g d yż  je d n e  i d ru g ie  e le ­
m e n ty  b ro n ią  in te re s ó w  k a p ita l is ty c z ­
n y c h  w o F r a n c j i  i z w a lc z a ją  s łuszne  
p o s tu la ty  k la s y  ro b o tn ic z e j,  d o m a g a ­
ją c e j się p o le p sze n ia  w a ru n k ó w  b y ­
tu . T e j is to ty  rze czy  n ie  m o g ą  p o k ry ć  
ża d n e  ro z g ry w k i ta k ty c z n e  m ię d z y  
p a r t ia m i rz ą d o w y m i a  p ra w ic ą  
g a u llis to w s k ą . P r a k ty k a  b o w ie m  w y ­
k a z a ła , że —  g d y  ch o d z iło  o z w a lc z a ­
n ie  k o m u n is tó w  —  w ó w cza s  z n a jd o ­
w a l i  zaw sze ja k o ś  ję z y k  p o ro z u m ie ­
w a w c z y  z g a u l ł is ta m i t a k  ch a d e cy  
czy  ra d y k a l i  ja k  i  p ra w ic o w i s o c ja ­
l iś c i  spod z n a k u  B lu m a , R a m a d ie ra  

. czy  M o ch a . W y s ta rc z y  p rz y p o m n ie ć , 
że t a k i  np . J u le s  M o ch , ja k o  m in is te r  
s p ra w  w e w n ę trz n y c h , za zn a czy ! d o ­
s ta te c z n ie  w y ra ź n ie  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  
ja k o  re p re z e n ta n t p o l i t y k i  re p re s y j 
w o b e c  k la s y  ro b o tn ic z e j,  m e to d  te r ro ­
ry s ty c z n y c h  s to s o w a n y c h  m . in . w o ­
bec ro b o tn ik ó w  p o ls k ic h  i  w  ogóle  
p o s tę p o w y c h  ż y w io łó w  e m ig ra c y j­
n ych .

I I I
T a  fa k ty c z n a  w s p ó łp ra c a  ró ż n y c h  

o d ła m ó w  r e a k c j i  f r a n c u s k ie j  zazna­
c z y ła  się o s ta tn io  szczeg ó ln ie  w y ra ­
źn ie . O d k i l k u  m ie s ię c y  s to i n a  czele 
rz ą d u  f ra n c u s k ie g o  G eorges B id a u lt ,  
p rz e d s ta w ic ie l c h a d e k ó w  (M R P ) ,  k tó ­
r y  z re sz tą  ju ż  w  r. 1949 w y p o w ia d a ! 
s ię n ie d w u z n a c z n ie  za  w s p ó łp ra c ą  
z de G a u lie m . N ic  d z iw n e g o , że ta k i  
sze f rz ą d u  o ś m ie la  z w o le n n ik ó w  
„g e n e ra ła  z w ą s ik ie m “  do  co raz 
ś m ie ls z y c h  p o czynań .

N ie d a w n o  p ra s a  p o s tę p o w a  f r a n ­
c u s k a  p r z y n io s ła  szereg  re w e la c y j na  
te m a t p rz y g o to w a ń  g a u ll is tó w  do  za­
m a c h u  s ta n u . W e d le  ty c h  in fo r m a ­
c j i  g e n e ra i B i l lo t te ,  k tó r y  o s ta tn io  
p o w ró c ił  z A m e ry k i,  m ia łb y  o p u śc ić  
sze re g i a r m ii ,  a b y  p o ś w ię c ić  s ię  c a ł­
k o w ic ie  p rz y g o to w a n io m  z a m a c h o ­
w y m . S p is k o w c y  p la h u ją  w p ro w a d z e ­
n ie  gen. G au llW a dó' P a ia c a  E l iz ć j-  
s k ie g o  —  n a  m ie js c e  d o ty c h c z a s o w e - ' 
g o  p re z y d e n ta  r e p u b l ik i  V . A u r io la ,  
do  czego w s tę p e m  m ia ło  b y ć  s k o m ­
p ro m ito w a n ie  p re z y d e n ta  p rze z  za­

m ie sza n ie  go  w  a fe rę  g e n e ra łó w  R e ­
v e rs a  i  M a s ta : a fe ra  ta , z n a n a  pod 
n a z w ą  „s k a n d a lu  g e n e ra łó w "  c z y li 
„ a fe r y  c z e k o w e j" , od n ie ja k ie g o  cza­
su s ta n o w i p rz e d m io t szczegó lnego 
z a in te re s o w a n ia  f ra n c u s k ie j  o p in i i  
p u b lic z n e j.  N ie  w ch o d zą c  tu t a j  w  
szczeg ó ły  z a z n a c z y m y  ty lk o ,  iż  ch o ­
d z i o a fe rę  k o r u p c y jn ą  n a  o g ro m n ą  
s k a lę  —  w e d le  oce n y  n ie k tó ry c h  do- 
ró w n y w u ją c ą  s iy n n e j a fe rz e  p a n a m  - 
s k ie j —  w  z w ią z k u  z w o jn ą  k o lo ­
n ia ln a  f ra n c u s k ą  w  V ie tn a m ie , z o b ­
sa d ą  ta m że  n a c z e ln y c h  s ta n o w is k  
w  za rzą d z ie  f ra n c u s k im , z o p e ra c ja ­
m i h a n d lo w o  -  d e w iz o w y m i z a in te re ­
so w a n y c h  f i r m  f ra n c u s k ic h  i  w  k o ń ­
cu  osa dzen ie m  w  V ie tn a m ie  m a r io ­
n e tk o w e g o  „w ła d c y “ , ekscesarza  
B a o -D a i, p rz e p ro w a d z o n y m  przez  
k o ia  rzą d o w e  fra n c u s k ie  w  z łu d n e j 
n a d z ie i o s ła b ie n ia  w p iy w ó w  rz ą d u  
n a ro d o w o  -  w y z w o le ń cze g o  ru c h u  
v ie tn a m s k ie g o , k tó re m u  p rz e w o d z i 
H o -C h i-M in h . U ja w n io n e  d o tą d  m a ­
te r ia ły  w y k a z a ły ,  iż  z n a n i g e n e ra ło ­
w ie  b y n a jm n ie j n ie  g a rd z i l i  p re ze n ­
ta m i, a  p o li ty c y  ró ż n y c h  p a r t i i  w  te j  
c zy  in n e j fo r m ie  b r a l i  ła p ó w k i od 
a g e n ta  o w eg o  B a o -D a i, a fe rz y s ty  
V a n -C o : ró ż n y c h , d o k ia d n ie  b io rą c  
w s z y s tk ic h  p a r t i i  .—  z  w y ją tk ie m  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j!  C z ło n k o w ie  
p a r t i i  g a u l l is to w s k ie j (R P F )  ró w n ie ż  
są z a m ie s z a n i w  tę  n ie b y w a łą  a fe rę  
k o ru p c y jn ą ; ; N ie m n ie j p ra s a --g a u llin  
s to w s k a  s ta ra ła  s ię  w y z y s k a ć  c a łą  
sp ra w ę ; p rze z  s k o m p ro m ito w a n ie  
p rzede  w s z y s tk im  p re z y d e n ta  A u r io ­
la . D z ie n n ik  „g a u l l is tó w s k i"  „C a r re ­
fo u r “  w c a le  w y ra ź n ie  w s k a z y w a ł na

to , że w  a fe rę  w m ię s z a n y  je s t  bez­
p o ś re d n io  syn  p re z y d e n ta , P a u l A u -  
r io l .  Z  k a n c e la r i i  p re z y d e n ta  w ysz io  
w y ja ś n ie n ie , s tw ie rd z a ją c e , że a n i 
p re z y d e n t a n i je g o  syn  n ie  m io i i  
b e z p o ś re d n ich  k o n ta k tó w  z je d n y m  
z „b o h a te ró w “  a fe ry , n ie ja k im  P e y rć . 
W  z w ią z k u  z ty m  p rz e d s ta w ic ie l k o ­
m u n is tó w  w  k o m is j i  ś le d cze j p a r la ­
m e n ta rn e j K r ie g e l- V a lr im o n t  z a u w a ­
ży ! s łu szn ie  (n a  la m a c h  „H u m a n ité “  
z d n ia  16 m a rc a  b. r . ) ,  że je s t  to  w y ­
ja ś n ie n ie  n ie  z u p e łn ie  p rz e k o n y w u ­
jące , g d y ż  w ła ś c iw s z y m  p o s u n ię c ie m  
b y ło b y  po p ro s tu  w y to c z e n ie  d z ie n ­
n ik o w i „ C a r re fo u r “  s k a rg i o oszczer­
s tw o . J a k o ś  za  w ie le  w  ty m  w s z y s t­
k im  n ie d o m ó w ie ń ! F a k te m  je s t,  że 
g a u liś c i p rz e c h w a la ją  się, ja k o b y  
ty lk o  od n ic h  za leża ło , czy  p re z y ­
d e n t A u r io l  będzie  s k o m p ro m ito w a ­
n y  w  z w ią z k u  z p o w yższą  a fe rą .

W e d le  in fo rm a c y j d z ie n n ik ó w  „ H u ­
m a n ité "  i  „ L ib é r a t io n “  g a u liis to w s ć y  
z a m a c h o w c y  c ieszą  s ię  p o p a rc ie m  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , k tó re  n a w e t 
m ia iy  po no  z e zw o lić  n a  s k ie ro w a n ie  
do F r a n c j i  w o js k  f ra n c u s k ic h , z n a j­
d u ją c y c h  się n a  te re n ie  N ie m ie c  Z a ­
c h o d n ic h  (w  s t re f ie  o k u p a c y jn e j 
f r a n c u s k ie j) ,  a b y  m o g ły  one o d e g ra ć  
o d p o w ie d n ią  ro lę  w  fa s z y s to w s k im  
z a m a c h u  s ta n u . R ó w n o cze śn ie  d z ie n ­
n ik  „H u m a n ité “  o p u b lik o w a ł l is t  
w ła d z  p a r t i i  R P F  do c z ło n k ó w  te jż e  
o rg a n iz a c ji,  p ra c u ją c y c h  w  p re fe k -- 
tu rz e  p o lic j i .  L is t  te n  z a w ie ra  in ­
s tru k c je -  w , s p ra w ie  ,p ra c ., p rz y g o to rw  
w a w c z y c h  do z a m a c h u  s ia n u , ja k  też 
i  d z ia ła ń  w y k o n a w c z y c h , d o ty c z ą ­
c y c h  p o g o to w ia  a la rm o w e g o  i  p r z e j­

śc ia  do  a k c j i  w  p e łn y m  te g o  s ło w a  
zna cze n iu , tzn . „ z l ik w id o w a n ia  g ru p  
p rz e c iw n ik a "  (ż y w io łó w  p o s tę p o w y c h  
i  d e m o k ra ty c z n y c h , b ro n ią c y c h  in s ty«  
tu c y j r e p u b l ik i ! ) .

W e d le  d a ls z y c h  in fo rm a c j i ,  p o d a ­
n y c h  p rzez  p rasę  po s tępo w ą , sam  
p re m ie r  B id a u l t  s p rz y ja  p la n o m  
g a u llis tó w . W  n a g ro d ę  za  ż y c z liw ą  
p o s ta w ę  m ia łb y  on  o trz y m a ć  w  przy­
s z ły m  rzą d z ie  s ta n o w is k o  m in is t r a  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h ; d la  g e n e ra ła  
B i l lo t t e  z n a la z łb y  s ię p o r t fe l  —  m i­
n is t r a  o b rę n y  n a ro d o w e j.

J e ś li ch o d z i o ro lę  p re m ie ra  B i ­
d a u lt  w y s ta rc z y  o g ra n ic z y ć  s ię  do 
p o d a n ia  k i lk u  fa k tó w . A  w ię c  B id a u lt  
n ie d a w n o  w y s tą p ił w  S t. E t ie n n e  —• 
m a ją c  p rz y  b o k u  m e ra  m ia s ta , g a u l l i -  
stę, k tó r y  p re m ie ra  szczeg ó ln ie  h o ­
n o ro w a ł —- z m o w ą , w  k tó r e j  g w a ł­
to w n ie  z a a ta k o w a ł s t r a jk u ją c y c h  ro ­
b o tn ik ó w  (d o m a g a ją c y c h  się c a łk ie m  
s łu szn ie  m in im a ln e j p o p ra w y  sw ego  
b y tu ) ,  b io rą c  w  ob ro n ę  k a p ita l is tó w  
i  z a p o w ia d a ją c  re p re s je  w obec  ro b o t­
n ik ó w . Tenże B id a u l t  s k ie ro w a ł n ie ­
d a w n o  p rz e c iw k o  s t r a jk u ją c y m  ro ­
b o tn ik o m  z m o to ry z o w a n y  o d d z ia i 
w o js k a , ch cą c  w y ra ź n ie  s p ro w o k o ­
w a ć  s ta rc ie  i  u z y s k a ć  p re te k s t do 
d a lsze j a k c j i  re p re s y jn e j.  T enże  B i­
d a u lt  ś w ia d o m ie  z b a g a te liz o w a ł re ­
w e la c je  p is m  p o s tę p o w y c h  ó s p is k u  
g a u ll is to w s k im , ró w n o cze śn ie  zaś s ta ­
r a ł  “ s ię w id o c z n ie  o s ło n ić  za m ie sza ­
n y c h  w  „a fe rę  c z e ko w ą “  p o li ty k ó w  
z obozu rzą d o w e g o  i  R P F . Tenże B i ­
d a u lt  w re szc ie  w y s u n ą ł o s ta tn io  w  
im ie n iu  rz ą d u  p r o je k t  p ra w  te r ro r y -
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W o jn a , k tó r ą  ro z p o czę ły  N ie m c y  

h it le ro w s k ie ,  . zg o d n ie  z n a u k o w ą  
p rz e p o w ie d n ią  to w . S ta lin a , za k o ń ­
c z y ła  s ię c a łk o w itą  k lę s k ą  im p e r ia ­
l is ty c z n y c h  a g re so ró w .

D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a , o b f itu ją c a , 
ja k  każd e  w ię ksze  s ta rc ie  zb ro jn e , 
w  m n ó s tw o  p rz y p a d k ó w , p rze b ie g ła  
n a  c g ó i c a łk o w ic ie  p ra w id ło w o . A ie  
b u rż u a z y jn i dz ia ła cze  p o lity c z n i i 
w o js k o w i n ie  z ro z u m ie li  p ra w  ro z w o ­
ju  d r u g ie j w o jn y  ś w ia to w e j, n ie  z ro ­
z u m ie li  ic h  b u rż u a z y jn i f i lo z o fo w ie .

W  ty m  k r y je  s ię je d n a  z p rz y c z y n  
n ie lic z n y c h  o św ia d cze ń  o „c u d a c h “ , 
d o k o n y w u ją c y c h  się rz e k o m o  w  cza­
sie w o jn y .  O d z w ie rc ie d la ją c  ta k ie  
n a s tro je  „N e w  Y o rk  P o s t“  p is a ł:  ,,A- 
b y  o c a lić  c z e rw o n y c h  od g ro ż ą c e j im  
w  n a jb liż s z y m  czasie  k lę s k i,  k o n ie ­
c z n y  je s t  cud , p o d o b n y  do cu d ó w  b i­
b l i jn y c h “ .

N a  p o c z ą tk u  d ru g ie j w o jn y  ś w ia ­
to w e j w  z w ią z k u  z w ie lk im i  sukce sa ­
m i a r m i i  h i t le r o w s k ie j w  E u ro p ie  
z a c h o d n ie j s z s rz y i s ię ś w ia d o m ie , czy 
te ż  n ie ś w ia d o m ie  m i t  o „n ie m ie c k im  
c u d z ie '“ , o n ie z w y c ię ż o n y c h  w o js k a c h  
fa s z y s to w s k ic h .

G d y  A r m ia  R a d z ie c k a  o d w ró c iła  
b ie g  w o jn y , n o w i „ p ro ro c y 1“  zaczę li 
k rz y c z e ć  o „n ie o c z e k iw a n y m  cud z ie  
R o s ja n “ , o „n ie z ro z u m ia ły c h  t a jn i ­
k a c h  S o w ie tó w “ . W  rz e c z y w is to ś c i 
s p ra w a , o c z yw iśc ie  n ie  p o le g a  na  
„c u d a c h “ , a le  n a  szcze g ó ln ych  p r a ­
w a c h  ro z w o ju  te j  W o jny , z n a k o m ic ie  
w y ja ś n io n y c h  p rzez  to w a rz y s z a  S ta ­
l in a  p rze d e  w s z y s tk im  w  tw ie rd z e n iu
0 c z y n n ik a c h  w o jn y  d z ia ła ją c y c h  
p rz e jś c io w o  i  s ta le .

T o  tw ie rd z e n ie  s ta lin o w s k ie  je s t 
re z u lta te m  n ie  ty lk o  w s z e c h s tro n n e j
1 g łę b o k ie j a n a liz y , o ra z  u o g ó ln ie n ia  
d o św ia d cze ń  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to ­
w e j, zw łaszcza  d o św ia d cze ń  w o jn y  
n a ro d o w e j, Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
a le  ró w n ie ż  re z u lta te m  te o re ty c z n e g o  
ro z p ra c o w a n ia  sp u ś c iz n y  c a łe j p o ­
p rz e d n ie j m y ś li w o js k o w e j.

W s z y s tk ie  p o g lą d y  te o re ty k ó w  
b u rż u a z y jn y c h  o d n o śn ie  w a ru n k ó w  
z w y c ię s tw a  w  w o jn ie  ś w ia d c z ą  je d y ­
n ie  o ic h  re a k c y jn e j tre ś c i i  k la s o ­
w y m  o g ra n ic z e n iu .

P s e u d o n a u k o w o ś ć  ty c h  p o g lą d ó w , 
o p a r ty c h  n a  re a k c y jn y m , id e a lis ty ­
c z n y m  ś w ia to p o g lą d z ie , p rz e ja w ia  się 
p rze d e  w s z y s tk im  w  p ró b a c h  sp ro ­
w a d z e n ia  w s z y s tk ic h  w a ru n k ó w  z w y ­
c ię s tw a  do s u b ie k ty w n y c h  c z y n n ik ó w
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w o jn y , w y ja ś n ia ją c  ta je m n ic ę  z w y ­
c ię s tw a  „n a d lu d z k ą  in tu ic ją  w o d z a “ . 
T e o re ty c y  b u rż u a z y jn i n ie  d o c e n ia ją  
lu b  w  ogó le  n e g u ją  d e cy d u ją c e  z n a ­
czen ie  o b ie k ty w n y c h  c z y n n ik ó w , m a ­
te r ia ln y c h  p rz e s ła n e k  z w y c ię s tw a .

T y m c z a s e m  h is to r ia  w o je n  w y k a ­
z u je , że ża d n a  s z tu k a  w o d z o w s tw a  
n ie  z a p e w n ia  t rw a ły c h  i  d łu g o trw a ­
ły c h  z w y c ię s tw , je ś i i  n ie  o p ie ra  się 
n a  z ro z u m ie n iu  o b ie k ty w n y c h  w a ­
ru n k ó w  i  m a te r ia ln y c h  c z y n n ik ó w  
w e jn y . L o s  N a p o le o n a , n ie  m ó w ią c  
ju ż  o ta k ic h  p ig m e ja c h  ja k  W ilh e lm  
i  H i t le r ,  je s t  teg o  b e zsp rze czn ym  
do w o dem .

N ie n a u k o w o ś ć ' in te r p r e ta c j i  w a ru n ­
k ó w  z w y c ię s tw a  w  w o jn ie  u ja w n ia  
s ię  ta k ż e  w  p rz y z n a n iu  d e c y d u ją c e j 
r o l i  p rz e s trz e n i o ra z  w  u z n a n iu  a u to ­
m a tyczn e g o , d e c yd u ją ce g o  zn a cze n ia  
p rz e w a g i zasobów  e k o n o m ic z n y c h  i 
lic z e b n o ś c i re z e rw  lu d z k ic h , w  ś le p e j 
czc i d la  te c h n ik i  w o je n n e j.

W e  W s z y s tk ic h  ty c h  p ró b a c h  o k re ­
ś le n ia  w a ru n k ó w  z w y c ię s tw a  rzu ca  
się w  oczy  je d n o s tro n n o ś ć , n ie u m ie ­
ję tn o ś ć  w s z e c h s tro n n e g o  ro z p a trz e ­
n ia  z a g a d n ie n ia , u w z g lę d n ia n ia  
w s z y s tk ic h  c z y n n ik ó w  w  ic h  ca ło ­
k s z ta łc ie , a  p rzede  w s z y s tk im  n ie u ­
m ie ję tn o ś ć  u ję c ia  ic h  w  z w ią z k u  z is t ­
n ie ją c y m  u s tro je m  spo łeczno  -  p o li­
ty c z n y m  i ce le m  p o lity c z n y m  w o ju ­
ją c y c h  p a ń s tw .

T a k ie  po de jśc ie  je s t  c h a ra k te ry ­
s tyczn e  n a w e t d la  ty c h  b u rż u a z y j­
n y c h  u czo n y c h  i  p o li ty k ó w , k tó r z y  
m ó w ią  o o lb rz y m ie j r o l i  c z y n n ik a  
m o ra ln e g o  w  w o jn ie .

W y s ta rc z y  p o w ie d z ie ć , że b u rż u a ­
z y jn i  te o re ty c y  w o jn y  n ig d y  n ie  ro z ­
p a t r y w a l i  d u c h a  m o ra ln e g o  w o js k a  
w  z w ią z k u  z c h a ra k te re m  u s tr o ju  
spo łecznego, w e w n ę trz n ą  i  z e w n ę trz ­
n ą  p o li ty k ą  p a ń s tw a , c h a ra k te re m  
w o jn y  i je j  c e la m i. J u ż  ta  je d n a  o k o ­
lic z n o ś ć  w y łą c z a  m o ż liw o ś ć  s iu szn e j 
oce n y  r o l i  c z y n n ik a  m o ra ln e g o  w  
w o jn ie , p o n ie w a ż  w y s tę p o w a n ie  i  
d z ia ła n ie  a  w  k o n s e k w e n c ji —  zn a ­
czen ie  te g o  c z y n n ik a  n ie  je s t  je d n a ­
k o w e  w  ro z m a ity c h  w a ru n k a c h  spo­
łe czn ych , w  w o jn a c h  s p ra w ie d liw y c h  
i  n ie s p ra w ie d liw y c h .

Ż a den  z te o re ty k ó w  b u rż u a z y jn y c h  
n ie  ro z u m ie  d e cy d u ją c e g o  w p ły w u  
ce ló w  p o lity c z n y c h  n a  s ta n  m o ra ln y  
w o js k a . W  ic h  p o g lą d a c h  n a  zag ad ­
n ie n ie  w o jn y  o d z w ie rc ia d la  się chaos 
i  do w o lność , k tó re  p a n u ją  w  b u r-  
ż u a z y jn e j nauce , o d nośn ie  p o jm o w a ­
n ia  c a ło k s z ta łtu  ż y c ia  spo łecznego.

Id e o lo g o w ie  p r o le ta r ia tu  M a rk s  i 
E n g e ls , k tó r z y  s tw o rz y li  p ra w d z iw ą  
n a u k ę  o sp o łe cze ń s tw ie , po  ra z  p ie rw ­
szy s łu szn ie  p o s ta w il i  ta k ż e  sp ra w ę  
c z y n n ik ó w  z w y c ię s tw a  w  w o jn ie .

W  c a łk o w ite j  zgo dz ie  o m a te r ia l i -  
s ty c z n y m  p o jm o w a n iu  h is to r i i  k la s y ­
c y  m a rk s iz m u  -  le n in iz m u  uczą , że 
z w y c ię s tw o  w  w o jn ie  z o s ta je  o s iąg ­
n ię te  d z ię k i w s p ó łd z ia ła n iu  d w o ja ­
k ie g o  ro d z a ju  s i l  —  o b ie k ty w n y c h  
i  s u b ie k ty w n y c h , m a te r ia ln y c h  i  d u ­
c h o w ych .

T a  je d n o l i ta  te o r ia  z o s ta ła  w y r a ­
żon a  w  z n a n y c h  te za ch  L e n in a  i  S ta ­
l in a  o ty m , że w o jn a  je s t  w sze ch ­
s t ro n n y m  w y p ró b o w a n ie m  w s z y s t­
k ic h  m a te r ia ln y c h  i  d u c h o w y c h  s ii 
ka żd e g o  n a ro d u  i  spo łe cze ń s tw a , i  że 
p ró b ę  tę  w y t r z y m u ją  te  p a ń s tw a , k tó ­
re  o k a z u ją  s ię  s iln ie js z e  od sw ego  
p rz e c iw n ik a  w  d z ie d z in ie  ro z w o ju  i  
o rg a n iz a c ji  g o s p o d a rk i, w  d z ie d z in ie  
d o św ia d cze ń  s z tu k i w o je n n e j i  d u c h a  
b o jo w e g o  s w o ic h  w o js k , o ra z  w y t r z y ­
m a ło ś c i i  je d n o lito ś c i n a ro d u  w  c ią ­
g u  t rw a n ia  w o jn y .

O p ie ra ją c  s ię  n a  te j  je d y n ie  s iusz­
n e j le n in o w s k o  - s ta l in o w s k ie j tez ie  
o w a ru n k a c h  z w y c ię s tw a  w  w o jn ie , 
na sza  p a r t ia  pod  m ą d ry m  k ie ro w n i­
c tw e m  to w a rz y s z a  S ta lin a  w szech­
s tro n n ie  p rz y g o to w a ła  k r a j  d o  p o ­
w a ż n y c h  p ró b  w sp ó łcze sn e j w o jn y .  
U rz e c z y w is tn ie n ie  s ta l in o w s k ie j p o li­
t y k i  u p rz e m y s ło w ie n ia  k r a ju  i  k o ­
le k ty w iz a c j i  g o s p o d a rk i ro ln e j,  b u d o ­
w a  s o c ja liz m u  i ro z w ó j n a  te j  zasa­
dz ie  n o w y c h  o lb rz y m ic h  s ii na pędo­
w y c h  m o ra ln o  - p o lity c z n e j je d n o ­
ś c i n a ro d u  ra d z ie c k ie g o , p r z y ja ź n i 
n a ro d ó w , p a tr io ty z m u  ra d z ie c k ie g o  —  
z a p e w n iły  n ie z w y c ię ż o n ą  po tęgę  p a ń ­
s tw a  ra d z ie c k ie g o .

O rg a n iz a c ja  A r m i i  R a d z ie c k ie j,  je j  
s t r u k tu ra ,  n a u k a  w o js k o w a  i  s z tu ­
k a  w o je n n a  —  w s z y s tk o  to  b y io  p rz y ­
g o to w a n e  w  c a łk o w ite j  zg o d n o śc i z 
le n in o w s k o  .  s ta l in o w s k ą  te o r ią  o 
w a ru n k a c h  z w y c ię s tw a  w e  w sp ó łcze ­
sn e j w o jn ie .

W  W ie lk ie j  W o jn ie  N a ro d ó w  zde­
r z y ły  s ię n ie  ty lk o  d w a  s y s te m y  spo­
łeczne , d w a  ś w ia to p o g lą d y , a le  ta k ż e  
d w ie  a rm ie  o k ra ń c o w o  ró ż n y c h  sy ­
s te m a c h  w o js k o w y c h .

W  o d ró ż n ie n iu  od h it le ro w s k ie g o  
n a c jo n a lis ty c z n e g o  s y s te m u  w o js k o ­
w ego , u  p o d s ta w y  k tó re g o  le ż a ły  
p se u d o n a u ko w e , a w a n tu rn ic z e  p la n y  
w o jn y  b ły s k a w ic z n e j, s y s te m  w o js k o ­
w y  A r m i i  R a d z ie c k ie j l ic z y ł n a  m o ­
ż liw o ś ć  p rz e w le k łe j,  w o jn y  d łu g o ­
t rw a łe j .  W ia d o m y m  b y io , że p a ń s tw a  
a g re s y w n e  p rz y g o to w y w a ły  s ię  do 
w o jn y  p rzez  d łu g i o k re s , że o s trze  te j  
w o jn y  s k ie ro w a n e  b y io  p rz e c iw  
p ie rw s z e m u  n a  ś w ie c ie  p a ń s tw u  so­
c ja lis ty c z n e m u , że w c ią g n ię te  zo s ta ­
n ą  d o  n ie j  n ie  ty lk o  lic z n e  a rm ie  
w a lc z ą c y c h  p a ń s tw , a le  ró w n ie ż  ca łe  
n a ro d y , że te a tre m  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
b ę d ą  n ie  w ą s k ie  i  o g ra n ic z o n e  p rze ­

s trz e n ie , lecz  o lb rz y m ie  te r y to r ia  z 
d z ie s ią tk a m i i  s e tk a m i m il io n ó w  
m ie s z k a ń c ó w , że w ra z  z b u rz l iw y m  
ro z w o je m  te c h n ik i  b o jo w e j, ro z w in ą  
s ię  w s z e c h s tro n n ie  w s z y s tk ie  s ta re  i 
n o w e  ro d z a je  w o js k  itd .

T o w a rz y s z  S ta l in  ro z p ra c o w a ł te o ­
re ty c z n ie  zasa d y  s t r u k tu r y  o rg a n iz a ­
c y jn e j s i i  z b ro jn y c h  p a ń s tw a  ra d z ie ­
c k ie g o , u s ta n o w i! zasady i p ra w a  ra ­
d z ie c k ie j s z tu k i w o je n n e j.

W  c a łk o w ite j  zg o d n o śc i z n a u k o ­
w y m  p rz e w id y w a n ie m  w ła ś c iw o ś c i 
n a d c h o d z ą c e j w o jn y  p a r t ia  pod k ie ­
ro w n ic tw e m  to w a rz y s z a  S ta lin a  w  
o d p o w ie d n im  czasie p rz y g o to w y w a ła  
k r a j  do p o w a ż n y c h  i  d łu g o trw a ły c h  
p ró b .

T o w a rz y s z  S ta l in  u czy ł, że za d a n ie  
s z tu k i w o je n n e j p o le g a  n a  ty m , a b y  
zab ezp ieczyć  ro z w ó j w s z y s tk ic h  ro ­
d z a jó w  b ro n i,  a b y  d o p ro w a d z ić  je  do 
s ta n u  d o s k o n a ło ś c i i  u m ie ję tn ie  k o ­
o rd y n o w a ć  ic h  d z ia ła n ie . Z g o d n ie  z 
t y m i  s ta l in o w s k im i w y ty c z n y m i s i ły  
z b ro jn e  Z . S. R . R . tw o r z y ły  s ię h a r ­
m o n i jn ie ;  k a ż d y  ro d z a j b ro n i os ią g a ! 
w s z e c h s tro n n y  ro z w ó j. S zczegó lną  u - 
w a g ę  z w ró c o n o  z a ró w n o  n a  ta k ie  r o ­
d z a je  b r o n i ja k  lo tn ic tw o , . je d n o s tk i 
p a n c e rn e  i, ta k ą  s ilę  u d e rz e n io w ą , 
ja k  a r ty le r ia ,  k tó r a  w e d łu g  o k re ś le ­
n ia  to w a rz y s z a  S ta lin a , je s t  b o g ie m  
w o jn y

S iły  z b ro jn e  N ie m ie c  h it le r o w s k ic h  
b y ły  o g ra n iz o w a n e  z m y ś lą  o a w a n ­
tu r n ic z y m  p la n ie  w o jn y  b ły s k a w ic z ­
n e j, je d n o s tro n n y  ro z w ó j w  a r m i i  
h it le r o w s k ie j o s ią g n ę ły  ta k ie  ro d z a je  
b ro n i ja k  je d n o s tk i p a n ce rn e , lo tn i ­
c tw o , n ie  d o ce n ia n o  a r ty le r i i ,  p ie c h o ­
ty . A w a n tu rn ic y  h it le ro w s c y  n a  
w s z y s tk ic h  s k rz y ż o w a n ia c h  m d ły m  
g io se m  k rz y c z e li o n o w y c h  „ ta jn y c h “  
ś ro d k a c h  za s to s o w a n y c h  w  c e lu  b ły ­
s k a w ic z n e g o  ro z g ro m ie n ia  A r m i i  R a ­
d z ie c k ie j.  O be cn ie  n a  tę  ś l is k ą  i n ie ­
b e zp ie czn ą  d ro g ę  w k ro c z y l i  a n g lo - 
a m e ry k a ń s c y  podżegacze w o je n n i,  
g ro ż ą c y  ś w ia tu  b o m b ą  a to m o w ą .

Im p e r ia l iz m  n ie m ie c k i m u s z tro w a ł 
s w o je  w o js k a , w t ła c z a ją c  do  g ió w  
ż o łn ie rz y  i  o f ic e ró w  id io ty c z n ą  „ id e ę “  
ra s is to w s k ą  o w yższośc i n a ro d u  n ie ­
m ie c k ie g o  n a d  w s z y s tk im i in n y m  n a ­
ro d a m i. S w o ją  lu d o że rczą  p ro p a g a n d ą  
g w a łtó w , s a m o w o li i  n ie n a w iś c i do 
lu d z i —  w ia d c y  N ie m ie c  h i t le r o w ­
s k ic h  ro z ło ż y li m o ra ln ie  s w o ją  a r­
m ię .

W  w y n ik u  teg o  s z k o le n ia  w o js k o ­
w e g o  i  id e o lo g iczn e g o , h i t le r o w c y  
s tw o rz y li  a rm ię  u z b ro jo n ą  w  n o w o ­
czesną te c h n ik ę  w o js k o w ą , a le  spu ­
s toszo ną  m o ra ln ie , n ie  p o s ia d a ją c ą  
je d n o lito ś c i w e w n ę trz n e j,  k ie ru ją c ą  
się z e w n ę trz n ą  d y s c y p lin ą  i  pozba­
w io n ą  p ra w d z iw e g o  m ę s tw a ; d o ­

ś w ia d c z o n ą  w  d z ie d z in ie  w o js k o w e j, 
a le  n ie z d o ln ą  do w y t rz y m a n ia  d łu g o ­
t rw a ły c h  p ró b  i  o s ią g n ię c ia  o s ta te ­
cznego z w y c ię s tw a . T a k ie  b y ły  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  ce ch y  a r m i i  h i t le r o w ­
s k ie j.  C echy  te  są w ła ś c iw e  ta k ż e  d la  
w s p ó łcze sn ych  a n g ie ls k ic h  i  a m e ry ­
k a ń s k ic h  s i i  z b ro jn y c h .

P e łn a  sp rze czn o śc i w e w n ę trz n y c h  
a r m ia  h it le ro w s k a  z d o ln a  b y ia  do  o- 
s ią g n ię c ia  b ły s k a w ic z n y c h  z w y c ię s tw  
n a d  d ro b n y m i i  ś re d n im i p a ń s tw a m i 
k a p ita l is ty c z n y m i,  do  p o k o n a n ia  
p a ń s tw  k a p ita l is ty c z n y c h . N a to m ia s t 
w  w o jn ie  z p o tę ż n y m  p a ń s tw e m  s o c ja ­
l is ty c z n y m  a r m ia  h it le r o w s k a  b y ia  
s ka za n a  n a  k lę skę . S tra te d z y  h i t le ­
ro w s c y , k tó r z y  d o s ta li z a w ro tu  g ło ­
w y  po ła tw y c h  z w y c ię s tw a c h  w  E u ro ­
p ie , s ą d z ili,  że ze Z w ią z k ie m  R a d z ie ­
c k im  „s k o ń c z ą “ ', w  n a jk ró ts z y m  cza- 
n ie . T a k a  b y ia  a w a n tu rn ic z a , bezpod­
s ta w n a  „p ro g n o z a “  d o w ó d z tw a  h i t le ­
ro w s k ie g o  i c a łe j k l i k i  c h u rc h il lo w -  
s k ie j z re a k c y jn y c h  s fe r  U S A  i  A n ­
g l i i ,  k tó re  w y k a z a ły  c a ią  s w o ją  
n ie u m ie ję tn o ś ć  z ro z u m ie n ia  s i iy  i  p o ­
tę g i no w e go  u s t r o ju  spo łecznego  —■ 
s o c ja liz m u .

T o w a rz y s z  S ta l in  jeszcze  n a  s a m y m  
p o c z ą tk u  w o jn y  p rz e w id z ia ł n ie u ­
c h ro n n ą  k lę s k ę  a r m i i  n ie m ie c k o - fa -  
s z y s to w s k ie j, g łę b o k o  i  w s z e c h s tro n ­
n ie  o c e n ia ją c  s y tu a c ję . O d ró ż n i!  ty m ­
czasowe, p rz e jś c io w e  m o m e n ty  —  
k tó r e  d o p ro w a d z iły  n a  fro n c ie  
w s c h o d n im  do ta k ty c z n y c h  s u k c e ­
sów  w ro g a , do w y g ra n ia  poszczegó l­
n y c h  b o jó w  —  od p o d r1 w o w y c h , 
s ta le  d z ia ła ją c y c h  c z y n n ik ó w , k tó re  
w a r u n k u ją  z w y c ię s tw a  s jrw teg ia& ne , 
k tó re  d e c y d u ją  o lo sach  w o jn y  w  je j  
c a ło k s z ta łc ie . Ja.k w ia d o m o , w  c ią g u  
c a te j w o jn y  h it le ro w c o m  n ie  u d a io  
s ię  p rz e rw a ć  ra d z ie c k ie g o  f r o n tu  
s tra te g ic z n e g o .

P rz e jś c io w a  p rz e w a g a  w o je n n a  u - 
m o ż liw iia  d o w ó d z tw u  h it le ro w s k ie m u  
o s ią g n ię c ie  z w y c ię s tw a  n a  zachodzie , 
ro z b ic ie  s ła b szych  p rz e c iw n ik ó w . 
O p ie ra ją c  s ię n a  s w o je j ty m c z a s o w e j 
p rze w a d ze  w o je n n e j h it le r o w c y  l i ­
c z y li n a  o s ią g n ię c ie  z w y c ię s tw a  ta k ­
że n a  fro n c ie  w s c h o d n im .

W y lic z e n ia  te  b y ły  o p a rte  n a  m e ­
c h a n ic z n y m  p rz e n ie s ie n iu  d o ś w ia d ­
czen ia  w o jn y  u zy s k a n e g o  w  E u ro p ie  
z a c h o d n ie j. H it le ro w c o m  zd a w a ło  
się, że c a la  ró ż n ic a  m ię d z y  w y p ra w ą  
w s c h o d n ią  a z a c h o d n ią  je s t  c zys to  
ilo ś c io w a , a  n ie  ja k o ś c io w a . Ic h  „ f i ­
lo z o f ia “  s p ro w a d z a ła  s ię  do tego, że 
je ś l i  P o ls k a  b y ia  ro z g ro m io n a  p rzez  
50 d y w iz j i  w  c ią g u  17 d n i, a  F r a n ­
c ja  —  p rzez  100 d y w iz j i  w  c ią g u  28 
d n i,  to  Z. S. R . R ., ja k o  „p a ń s tw o  
ob sze rn ie jsze  pod  w z g lę d e m  g e o g ra ­
f ic z n y m “  będz ie  ro z b ite  p rze z  170

d y w iz j i  w y b o ro w y c h  w  c ią g u  p ó łto ­
ra  m ie s ią ca .

T ę p o ta  i  o g ra n ic z e n ie  w o d z ó w  h i ­
t le ro w s k ic h  z o s ta ły  z d e m a sko w a n e  
n ie  ty lk o  w  fa k c ie , że n ie  w id z ie l i  
o n i p o d s ta w o w e j ró ż n ic y  m ię d z y  sy­
s te m a m i s p o łe czn ym i, p a ń s tw o w y m i 
i  a rm ia m i,  k tó re  s ię  im  p rz e c iw s ta ­
w i ły  n a  zach odz ie  i  n a  w sch o d z ie , 
a le  ta kże  w  ty m , że n ie  z ro z u m ie li 
ty c h  n o w y c h  w ła ś c iw o ś c i w o jn y  
w sp ó łcze sn e j, k tó re  w  sposób zasa d ­
n ic z y  o d ró ż n ia ją  ją  od  w s z y s tk ic h  
w o je n  p rzesz łośc i.

J a k  w ia d o m o , w  przessSoSd, d o  
o s ta tn ie g o  s tu le c ia  w ią c z n ie , w o jn y  
b y ły  ro z g ry w a n e  m ię d z y  a rm ia m i,  
lu d n o ś ć  c y w iln a  p rz y jm o w a ła  w  n ic h  
n ie w ie lk i  u d z ia ł. W o jn y  o g a rn ia ły  
s to s u n k o w o  m a ie  te r y to r ia .  W  ty c h  
w a ru n k a c h , o c z y w is ta , d e cy d u ją c e  
zna czen ie  d la  z w y c ię s tw a  m i#Ja  p rz e ­
w a g a  lic z e b n a  z m o b iliz o w a n e j a r m ii ,  
zaso by  g o to w e g o  u z b ro je n ia  i  n ie ­
s p o d z ie w a n a  napaść.

D o w ó d z tw o  h it le r o w s k ie  c h c ia ło  
d ro g ą  u d o s k o n a le n ia  ty c h  s ta ry c h  
„n ie z m ie n n y c h “  m e to d  p ro w a d z e n ia  
w o jn y  o s ią g n ą ć  z w y c ię s tw o  w  w o jn ie  
ze Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im .

B y io  to  je d n ą  z p rz y c z y n  teg o , że 
d o w ó d z tw o  h it le ro w s k ie  n ie - w n io s ło  
n icze g o  n o w e g o  do s z tu k i w o je n n e j, 
ch o c ia ż  p y s z n iło  s ię  s w o im i „s u k c e ­
s a m i“ ', w y o b ra ż a ją c  sob ie , że są  no ­
w a to ra m i w  sz tuce  w o je n n e j. D o g - 
m a ty z m  te n  je s t  c h a ra k te ry s ty c z n y  
ta k ż e  d la  c a łe j w s p ó łcze sn e j n a u k i 
b u rż u a z y jn e j,  w  te j  lic z b ie  a n g lo - 
a m e ry k a ń s k ie j. . .

W  o d ró ż n ie n iu  od b u rż u a z y jn e j 
o g ra n ic z o n e j n a u k i w o js k o w e j s ta ­
l in o w s k a  n a u k a  w o js k o w a  o g a rn ia  
w s z y s tk ie  c z y n n ik i,  z w ią za n e  z p r o ­
w a d z e n ie m  w o jn y , w p ły w a ją c e  n a  je j  
z w y c ię s k i w y n ik ,  -— s p o łe c z n o -p o lity ­
czne, eko n o m iczn e , m o ra ln e  i  w o j ­
skow e. R a d z ie c k a  s z tu k a  w o je n n a , 
ja k o  część s k ła d o w a  s ta l in o w s k ie j 
n a u k i w o je n n e j, o p ie ra  m o cno  s ię  na  
z w ią z k u  i w s p ó łd z ia ła n iu  w s z y s tk ic h  
ty c h  c z y n n ik ó w .

R o z w ija ją c  tw ó rc z o  ra d z ie c k ą  n a u ­
k ę  o w o jn ie  i je j  część s k ła d o w ą  —  
s z tu k ę  w o je n n ą  —  to w . S ta l in  ro z ­
p ra c o w a ł p o d s ta w y  a k ty w n e j o b ro n y  
i  zasad k o n t r n a ta r c ia  i  n a ta rc ia ,  
w s p ó łd z ia ła n ia  ró ż n y c h  ro d z a jó w  
b r o n i i te c h n ik i  b o jo w e j w e  w s p ó ł­
czesn ych  w a ru n k a c h  w o jn y , r o l i  
w ie lk ic h  m a s  cz o ig ó w  i  lo tn ic tw a  w e  
w s p ó łcze sn e j w o jn ie ,  o ra z  a r t y le r i i  
ja k o  n a jp o tę ż n ie js z e g o  ro d z a ju  b ro ­
n i.  N a  ró ż n y c h  e ta p a ch  w o jn y  to w a ­
rz y s z  S ta l in  p o d e jm o w a ł siU9MI# de ­
cyz je , c a łk o w ic ie  u w z g lę d n ia ją c e  
w ła ś c iw o ś c i s y tu a c ji.

( d o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  S)
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(Ciąg dalszy ze str. 2) 
s ty c z n y c h  p rz e c iw k o  ru c h o w i ro b o t­
n icze m u .

N a s u w a  s ię  s iią  rze czy  p y ta n ie  za ­
sa d n icze : d la  k o g o  w ła ś c iw ie  p ra c u ­
je  B id a u lt?  W  z e s ta w ie n iu  z p o p rze d ­
n im i  fa k ta m i o d p o w ie d ź  je s t  ja sn a . 
O cz5'w iś c ie , p ra c u je  d la  de G a u lle ‘a  
i  R P F , g d yż  je d y n a  p rze szko d ą  
is to tn ą  d la  z a m a c h o w c ó w  je s t  k la s a  
ro b o tn ic z a , z o rg a n iz o w a n a , c z u jn a , 
ś w ia d o m a  śc is łe g o  z w ią z k u  m ię d z y  
o b ro n ą  s w y c h  p ra w  a p o li t y k ą  p o k o ­
j u  i  w o ln o ś c i. N ie  m oże p rze c ie ż  oca­
l ić  r e p u b l ik i  p rze d  z a m a c h o w c a m i 
te n  , k to  p r z e c iw s ta w ia  s ię  s łu s z n y m  
p o s tu la to m  k la s y  ro b o tn ic z e j,  k to  
p rz y g o to w u je  p rz e c iw k o  n ie j  a k c je  
te r ro ry s ty c z n e , k to  p o k ry w a  k o r u p ­
c je  i o s ła n ia  p rz e s tę p c ó w  p rze d  za­
s łu ż o n ą  k a rą . K to  ta k  czyn i, te n  w  
is to c ie  d z ia ła  po m y ś li z a m a ch o w ­
có w , te n  s p rz y ja  w ro g o m  re p u b l ik i  
i  w o ln o ś c i.

U ja w n io n e  a fe ry  k o ru p c y jn e  o b n a ­
ż y ły  c a łą  z g n il iz n ę  k ó ł k a p ita l is ty ­
c z n y c h  fra n c u s k ic h ,  • o d s ło n iły  k u l is y  
g r y  in te re s ó w , to czą ce j s ię  w  z w ią z ­
k u  z ,,b ru d n ą  w o jn ą “  w  V ie tn a m ie . 
W  in te re s ie  oczyszcze n ia  a tm o s fe ry  
ż y c ia  p o lity c z n e g o  w e F r a n c j i  je s t  
n a p ię tn o w a n ie  w s z y s tk ic h  w m ie s z a ­
n y c h  w  te  a fe ry  e le m e n tó w , je s t  —- 
o ile  to  m o ż liw e  w  o b e cn ych  w a ru n ­
k a c h  —  p rz y k ła d n e  ic h  u k a ra n ie . T e ­
g o  d o m a g a  się c a ła  p o s tę p o w a  o p i­
n ia  fra n c u s k a , k o m u n iś c i w  p ie rw ­
s zym  rzę dz ie . S p ra w a  w y m a g a  ty m  
w ię k s z e j czu jn o śc i,, g d yż  c h o d z i o to , 
a b y  w  is to c ie  d o jść  do sed na  p ra w ­
d y , n ie  oszczędza jąc  n ik o g o , n ie  d o ­
p u s z c z a ją c  z a ra ze m  do s k ie ro w a n ia  
ś le d z tw a  n a  boczne to ry .  W ie le  o zn a k  
b o w ie m  w s k a z u je , że g a u ll is to m  ch o ­
d z i t y lk o  o częśc iow e o d k ry c ie  rą b ­
k a  ta je m n ic y ,  o s k o m p ro m ito w a n ie  
n ie k tó r y c h  lu d z i z obozu rzą dow eg o , 
o w y z y s k a n ie  z re sz tą  s p ra w y  d la  
s w o ic h  ce lów . J a k o  p rz e s tro g a  m o gą  
t u t a j  p o s łu żyć  w y p a d k i r o k u  1934, 
k ie d y  to  u ja w n ie n ie  s k a n d a li f in a n ­
s o w y c h  m ia ło  p o s łu żyć  fa s z y s to m  
f r a n c u s k im  do  u c h w y c e n ia  w ła d z y  w  
sw e  ręce, czem u je d n a k  p rze s z k o d z i­
ła  zd e c y d o w a n a  p o s ta w a  k la s y  ro b o t­
n ic z e j. T a k  i d z is ia j,  fa s z y ś c i p ra g n ą  
w y z y s k a ć  s k a n d a le  p o li ty c z n o - f in a n -  
sow e, k o m p ro m itu ją c e  g e n e ra łó w  i 
p o li ty k ó w , ce lem  w p ro w a d z e n ia  d y ­
k t a t u r y  —  ja k o  rz e k o m o  je d y n e g o  
ś ro d k a  z a ra d cze g o ! A le  i  d z is ia j ic h  
ra c h u b y  bę dą  p rz e k re ś lo n e . D e m a ­
s k u ją c  z c a łą  d o k ła d n o ś c ią  ta k  p rz e ­
k u p n y c h  ja k  i  p rz e k u p u ją c y c h , p rz y ­
w ó d c y  ro b o tn ic z y  c h cą  w y k r y c ia  ca­
łe j  p ra w d y , n ie  p o z w a la ją c  n a  pozo­
s ta n ie  w  c ie n iu  ró w n ie ż  i zam ie sza­
n y m  w  a fe rę  k o r u p c y jn ą  c z ło n k o m  
R P F :  ch o d z i o oczyszczen ie  a tm o s fe ­
r y  ż y c ia  p o lity c z n e g o  F r a n c j i ,  ale 
ta k ie  k o m p le tn e , bez n ie d o m ó w ie ń , 
bez re s z ty . K o ru p c ja  w  szeregach 
g a u ll is to w s k ic h  n ie  będz ie  oszczę­
d z o n a ! . ...

I V
W y ja ś n ie n ia  w y m a g a  jeszcze  ta k ­

ty k a  p ra w ic o w y c h  s o c ja lis tó w  w  to ­
k u  o s ta tn ic h  w y d a rz e ń  p o lity c z n y c h  
w e  F r a n c j i ,  O tó ż  w  p o c z ą tk a c h  lu ­
te g o  b r . s o c ja liś c i u s tą p i l i  z rzą d u .
Form alnie .motywowali swój k rok  od-

m o w ą  w ię k s z o ś c i rz ą d o w e j „d a n ia  
s a ty s fa k c j i  ro b o tn ik o m “ , c z y l i  za ­
s p o k o je n ia  ic h  n a js łu s z n ie js z y c h  po­
s tu la tó w . W  is to c ie  zaś S F IO  z w a l­
c z a ła  w  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o w y m  
p r o je k ty  k o m u n is ty c z n e , z m ie rz a ją c e  
d o  rz e te ln e j p o p ra w y  d o li ro b o tn ik a  
fra n c u s k ie g o . S o c ja liś c i g ło s o w a li n a ­
s tę p n ie  za r a ty f ik a c ją  u m o w y  f r a n ­
cu s k o  - a m e ry k a ń s k ie j o „p o m o c y  
w o js k o w e j“ , k tó r a  oznacza  u w ik ła n ie  
F r a n c j i  w  p la n y  w o je n n e  im p e r ia l i  
s tó w  z U S A ! Ja k ż e  w ię c  w y ja ś n ić  tę 
p o d w ó jn ą  g rę ? ?  S p ra w a  je s t  c a łk ie m  
ja s n a . D o ty c h c z a s o w a  a k c ja  b lu m i-  
s tó w  n a  te re n ie  p a r la m e n ta rn y m , 
k tó r a  u p ły w a ła  pod  z n a k ie m  s łó w  
„ le w ic o w y c h “  i  c zyn ó w  „p ra w ic o ­
w y c h “ , c z y l i  p o le g a ła  n a  o s o b liw e j 
e k w il ib ry s ty c e  m ię d z y  te o r ią  a  p r a k ­
ty k ą , n ie  d a w a ła  ju ż  re z u lta tu :  po 
p ro s tu  n ik o g o  n ie  m o g ła  ju ż  oba ła - 
m u c ić . A  w ię c  s o c ja liś c i p o s ta n o w i­
l i  z m ie n ić  ta k ty k ę .  W obe c  n ie w ą tp li­
w ego  w z ro s tu  w  c a ły m  k r a ju  ru c h u  
je d n o ś c i ro b o tn ic z e j,  w obe c  n a ra s ta ­
n ia  w p ły w ó w  i p o w a g i p a r t i i  k o m u ­
n is ty c z n e j w ś ró d  m as ro b o tn ic z y c h , 
S o c ja liś c i u z n a li za  ko n ie c z n e  z a ję ­
c ie  w y g o d n ie js z y c h  p o z y c ji . ce lem  
da lszego ś w ia d c z e n ia  us łu g , w  m ia rę  
m o żnośc i, p la n o w i M a rs h a lla  i p a k to ­
w i  a t la n ty c k ie m u . P o z o s ta li ty m  czym  
b y l i  d o tą d : lo ja ln y m i s o ju s z n ik a m i 
b u rż u a z ji i  a g e n ta m i im p e r ia l is tó w  
a m e ry k a ń s k ic h . Z e  w z g lę d ó w  zaś 
ta k ty c z n y c h  p rz e s z li do in n e j ro li,  
n ib y  to  w y s tę p u ją c  w  r o l i  k ry ty c z n e j 
o p o z y c ji, w  is to c ie  p e łn ią c  n a d a l m t  
s ję  ro z b ija n ia  je d n o ś c i ru c h u  ro b o t­
n icze g o  i  sze rze n ia  z a m ę tu  w  k r a ­
j u  —  ce lem  o s ła b ie n ia  w p ły w u  k o ­
m u n is tó w .

S o c ja lis ta  R . V e rd ie r  w  d z ie n n ik u  
„P o p u la ire "  ‘ (z d n ia  6 .I I .  b r .)  n a p i­
sa ł z z a d z iw ia ją c ą  szcze rośc ią : „P rz e -  
w ó d c y  S o c ja lis ty c z n i o d m a w ia ją  p rz y ­
k ła d a n ia  rę k i do ta k ie j  p o l i t y k i  eko ­
n o m ic z n e j i  spo łe czne j, k tó r a  —  do­
p ro w a d z a ją c  do  z w ą tp ie n ia  k la s ę  ro ­
b o tn ic z ą  —  m oże w ła ś n ie  b yć  w o d ą  
n a  m ły n  d la  k o m u n is tó w “  P rz y n a j­
m n ie j szczere w y z n a n ie . W a lk a  z k o ­
m u n is ta m i,  p ra w d z iw y m i o b ro ń c a m i 
k la s y  ro b o tn ic z e j,  je s t  g łó w n y m  za­
d a n ie m  s o c ja lis tó w  fra n c u s k ic h , k tó ­
rz y  k o n s e k w e n tn ie  p e łn ią  w yz n a c z o ­
n ą  im  w  p la n a c h  im p e r ia l is tó w  am e­
ry k a ń s k ic h  fu n k c ję  r o z b ija n ia  je d n o ­
ś c i ru c h u  ro b o tn icze g o , o s ła b ia n ia  
te g o  ru c h u , a  w ię c  w y s łu g u ją  s ię in ­
te re s o m  m o n o p o lis tó w . Z m ie n ia  się 
ta k ty k a ,  ce l p o zo s ta je  te n  sam .

V

W  o s ta tn im  czasie  im p e r ia l iś c i 
a m e ry k a ń s c y  p o d ję l i , a k c ję  „uszczę ­
ś l iw ia n ia "  F r a n c j i  p rzez  m a s o w ą  w y ­
s y łk ę  s p rz ę tu  w o je n n e g o  n a  te re n  
f r a n c u s k i.  W ia d o m o , że rzą d o w e  k o ­
ła  f ra n c u s k ie  p o d d a ły  s ię ju ż  d a w n o  
k ie ro w n ic tw u  a m e ry k a ń s k ie m u , w łą ­
c z a ją c  F ra n c ję  w  s y s te m , a t la n ty ­
c k ie j  k o a lic j i .  O d d w u  la t  id ą  t r a n ­
s p o r ty  m a te r ia ło w e  ce lem  w y e k w i­
p o w a n ia  o d d a n y c h  do  d y s p o z y c ji 
U S A  lo tn is k  w  M a ro k k u .  M a te r ia ł  w o ­
je n n y  p ły n ie  ró w n ie ż  do  je d n e g o  z 
p o r tó w  w  T u n is ie , g d y ż  d o s ta w c y  
a m e ry k a ń s c y  i  o d b io rc y  fra n c u s c y  

(D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .  ĄJ

(Dokończenie ze str. 2)

D ia le k ty c z n ie ,  z u w z g lę d n ie n ie m  
k o n k re tn y c h  o k o lic z n o ś c i, to w . S ta ­
l i n  ro z w ią z y w a ł p ro b le m  s k o ja rz e n ia  
i  s to s o w a n ia  o b ro n y  i  n a ta rc ia .  W  
p ie rw s z y m  o k re s ie  w o jn y ,  k ie d y  h i­
t le r o w c y  p o s ia d a li ty m c z a s o w ą  p rze ­
w a g ę  w o js k o w ą  (o lb rz y m ia  a rm ia  
z m o b iliz o w a n a  i  d o p ro w a d z o n a  do 
g ra n ic ,  ilo ś c io w a  p rz e w a g a  czo łg ó w  
i  lo tn ic tw a ,  n ie s p o d z ie w a n a  napaść 
i td . )  to w . S ta l in  w y s u n ą ł i  z re a liz o ­
w a ł je d y n ie  s łu s z n y  p la n  p ro w a d z e ­
n ia  W o jn y  N a ro d o w e j, k tó r y  odpo­
w ia d a ! ów cze sn e j s y tu a c ji  —  s tra te ­
g ic z n ą  a k ty w n ą  o b ronę . C e lem  tego  
p la n u  s ta lin o w s k ie g o  b y ło  zm ęczen ie  
i  w y k rw a w ie n ie  w ro g a , zn iszcze n ie  
je g o  n a jle p s z y c h  d y w iz j i  i  ró w n o c z e ­
ś n ie  z a c h o w a n ie  s w o je j a r m ii .  Z m o ­
b il iz o w a n ie  i  s z k o le n ie  n o w y c h  re z e iw  
d o  d e c y d u ją c e j o fe n s y w y  s t ra te g i­
c zn e j i  ro z g ro m ie n ia  w ro g a . O p ie ra ­
ją c  s ię  n a  ro z w o ju  i w z m o c n ie n iu  
w e w n ę trz n y c h  s i l  p a ń s tw a  ra d z ie ­
c k ie g o , to w . S ta l in  p rz y g o to w a ł i 
u rz e c z y w is tn i ł  d e c y d u ją c ą  o fe n syw ę  
s tra te g ic z n ą , k tó r a  ro z b iła  w ro g a . T a k  
w  te o r i i  ja k  i w  p ra k ty c e  s ta l in o w ­
s ka  n a u k a  o w o jn ie  tw ó rc z o  p rz e ­
z w y c ię ż y ła  z a ró w n o  s tra te g ię  „w y ­
m ę c z e n ia  “  ja k  i  s tra te g ię  „z ła m a n ia "  
—  d w ie  m e ta fiz y c z n e  k o n ce p c je , is t ­
n ie ją c e  w  c a łe j h is to r i i  s z tu k i w o ­
je n n e j.

B u rż u a z y jn i  te o re ty c y  w o js k o w i 
u w a ż a ją  te  d w ie  m e to d y  p ro w a d z e n ia  
w o jn y  za w ie czn e  i  n ie z m ie n n e . W  
d r u g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j te  je d n o ­
s tro n n e  fo r m y  s t r a te g i i  z o s ta ły  w  
p e łn i w y ra ż o n e  p rzez  fra n c u s k ą  i  h i ­
t le ro w s k ą  d o k try n ę  w o je n n ą .

F ra n c u s c y  b u rż u a z y jn i s tra te d z y  
w o je n n i n ie w s p ó łm ie rn ie  p rze sa d za li 
zna czen ie  s i ły  o b ro n n e j i, n ie d o c e n ia ­
ją c  n o w y c h , s ta le  w z ra s ta ją c y c h  m o ­
ż liw o ś c i o fe n s y w y , s ta w ia l i  n a  b ie r ­

ne, o b ro n n e  zasa d y  p ro w a d z e n ia  w o j­
n y  tzn . n a  „w y m ę c z e n ie " .

„W o ja c y "  h it le ro w s c y , n ie  d o ce n ia ­
ją c  s i ły  o b ro n y  i p rz e sa d za ją c  z s i­
łą  n a ta rc ia ,  l ic z y l i  n a  w o jn ę  b ły s k a ­
w ic z n ą , tz n . n a  „z n is z c z e n ie ".

Z a c o fa n y  f ra n c u s k i s y s te m  w o je n ­
n y  i a w a n tu rn ic z y  sys te m  h it le r o w s k i 
n ie  w y t r z y m a ły  p ró b y  w sp ó łcze sn e j 
w o jn y .  M ie s z a n in ą  e k le k ty c z n ą  ty c h  
d w ó c h  m e to d  p ro w a d z e n ia  w o jn y  b y ­
ły  i  są a n g ie ls k ie  i a m e ry k a ń s k ie  d o ­
k t r y n y  w o je n n e . T y lk o  ra d z ie c k i sy­
s te m  w o je n n y , o p a r ty  n a  d o k ła d n e j 
z n a jo m o ś c i ro z w o ju  spo łecznego, o- 
k a z a ł s ię n a jb a rd z ie j p o s tę p o w ym , 
c a łk o w ic ie  o d p o w ia d a ją c y m  w a ru n ­
k o m  w o jn y  w sp ó łcze sn e j.

F i lo z o f ia  m a rk s is to w s k o  -  le n in o w ­
s k a  w y m a g a  p ra w id ło w e g o  o d z w ie r-  
c ia d le n ia  rz e c z y w is to ś c i, d o k ła d n e j i 
o b ie k ty w n e j oce ny  p o w s ta łe j z k o n ­
k re tn e j s y tu a c ji  h is to ry c z n e j z u m ie ­
ję tn e g o  p o łą c z e n ia  w s z y s tk ic h  fo r m  
w a lk i .  T e  n a jw a ż n ie js z e  w y m o g i m a ­
te r ia l iz m u  d ia le k ty c z n e g o  są p u n k ­
te m  w y jś c ia  d la  ra d z ie c k ie j s z tu k i 
w o je n n e j, ro z p ra c o w a n e j p rzez  to w a ­
rzysza  S ta lin a .

W y ja ś n ia ją c  za sa d y  i p ra w o  ra d z ie ­
c k ie j s z tu k i w o je n n e j, to w . S ta l in  p i­
s a ł: „S z tu k a  p ro w a d z e n ia  w o jn y  w  
w a ru n k a c h  w s p ó łcze sn ych  po le ga  na  
ty m , aby, o p a n o w u ją c  w s z y s tk ie  f o r ­
m y  w o jn y  i  w s z y s tk ie  o s ią g n ię c ia  
n a u k i w  te j  dz ie d z in ie , u m ie ję tn ie  łą ­
czyć  je  . lu b  w  o d p o w ie d n im  czasie 
s to so w a ć  tę  lu b  in n ą  z ty c h  fo r m  w  
za le żn o śc i od o k o lic z n o ś c i" .

J a k  w ia d o m o  a w a n tu rn ic z a  s t ra te ­
g ia  d o w ó d z tw a  h it le ro w s k ie g o  n ie  
d o c e n ia ła  s i ły  i  m o ż liw o ś c i p rz e c iw ­
n ik a ,  a  p rz e c e n ia ła  sw o je  s iły . T e  za ­
sa d n icze  w a d y  są c h a ra k te ry s ty c z n e  
ta k ż e  d la  s t r a te g i i  o b e cn ych  am e­
r y k a ń s k ic h  i  a n g ie ls k ic h  podżegaczy 
w o je n n y c h . (d . c. n .) .

t łu m . K . S.

Str.

BOGUSŁAW LEŚNODORSKI

„ROK KOŁŁĄTAJO WSKI"

l i n y  o K o ł łą ta j

P ISAR Z I  D Z IA ŁA C Z
L a t temu dwieście, we wsi De- 

de rka ły  W ie lk ie  na W ołyn iu  (m y l­
nie p rzy jm ow ano ,, że w  wojewódz­
tw ie  sandomierskim  w  N iec is łow i- 
cach, dokąd przeprow adzili się ro ­
dzice i  wieś trz y m a li w dzierżaw ie), 
1 kw ie tn ia  1750 roku u rodz ił się 
Hugo K o łłą ta j. Jego to dwusetną 
rocznicę urodzin obchodzić będzie w 
najb liższym  czasie Polska Ludowa 
i postępowa nauka polska. Trzeba 
stw ierdzić, że w  dwusetną rocznicę 
urodzin w ybitnego reorganiza tora 
ośw iaty i  szkoln ictwa pod koniec 
X V I I I  stulecia, re fo rm a to ra  w  teo­
r i i  i  w  praktyce, Choć żywe jego us i­
łowania n a tra f ia ły  na w iele i  róż ­
nych px~zeszkód, współorganiza tora 
ruchu re form a to rsk iego miaist po l­
skich, k tó ry  doprowadził w  1789 do 
utworzen ia Zw iązku M iast b ron ią­
cych dawnych praw  m ie jsk ich  i  w a ł­
czących o nową pozycję ustro jow o- 
Sipołeczną mieszczaństwa, w spół­
tw ó rcy  U staw y Rządowej 3 maja, 
wkró tce potem konsp ira tora , sku­
piającego w swej d łon i wszystkie 
nic-i sprzysiężenia wym ierzonego i 
przeciw  R osji ca rsk ie j i  polskim  
feudałom , przyw ódcy Insu re kc ji i  
jakob ina z 1794 roku, odnowiciela w 
szeregu poryw ających pism polskie j 
hum an is tyk i służącej sprawie . postę­
pu, —  a wreszcie i  rzecznika roz­
w o ju  szeregu ważnych gałęzi nauk 
z ludoznawstwem i  h is to rią  na czele, 
sta jem y wobec potrzeby na jśc iś le j­
szego zw iązania jego pism  i  dz ia­
łań  naprawdę z ca łokszta łtem  sto­
sunków społecznych. Z ca łokszta ł­
tem  stosunków społecznych w  n a j­
szerszym słowa tego znaczeniu. Już 
samo d ług ie  wyliczenie fun kcy j, 
k tó re  K o łłą ta j sprawował, a podej­
m ował je  zawsze z pasją, a rów no­
cześnie i  poważną wiedzą, wskazuje 
na fa k t, że działalność ta  by ła  na 
wskroś społeczna. W iąza ła się ze 
wszystk im  tym , co było  wówczas 
w Polsce postępowe i  patriotyczne. 
W iąza ła się z całą, w ie lką  walką
0 nowe życie, w a lką wym ierzoną 
nade wszystko przeciw  starym  auto­
ry te tom  Kościoła, tzn. W atykanu  i 
wyższej h ie ra rch ii kościelnej w Pol­
sce, ale także i św ięte j teo log ii w 
nauce i  oświacie z jednej strony, 
a z drug ie j przeciw polskiemu moż­
nowładztwu.

Staw iając tego rodzaju postu la t— 
nie tradycyjnego opisywania życia
1 nie re ferow ania  poglądów, ale do­
głębnego powiązania człow ieka, p i­
sarza i działacza, jego twórczości 

i działań z całokszta łtem  stosunków 
społecznych, z przełomem, k tó ry  w 
Polsce podówczas zachodził, s ta je ­
m y równocześnie wobec w ielkiego 
problemu. Jest on pierwszym  z tych, 
k tó re  sk ładają się, ja k  sądzę, na 
problem atykę „ro k u  K c łłą ta jow sk ie - 
go“ . Oto nasuwa się konieczność 
krytycznego ustosunkowania się do 
dotychczasowego dorobku nauki po l­
skie j w zakresie wszystkich wcho­
dzących tu  w  grę nauk h is to rycz­
nych, przede w szystk im  tzw . tra d y ­
cy jn ie  h is to r ii po litycznej, ale także 
h is to r ii prawa, oczywiście także ba­
dań lite rack ich .

S TA N  B A D A Ń
Ustosunkować się k ry tyczn ie  —  

nie znaczy —  wszystko odrzucać. 
Oto w  ciągu ostatn ich paru m iesię­
cy ukazały się wznowienia dwóch 
cennych prac W ładysław a Smoleń­
skiego: „P rze w ró t um ysłowy w  Pol­
sce w  w ieku X V I I I “  i  „K uźn ica  K o ł- 
łą ta jow ska“ . N iew ą tp liw ie , każdy z 
badaczy naukowych, oraz także szer­
szy ogół czyte ln ików  nadal skorzy­
sta wiele z le k tu ry  tych  dzieł. Jest 
p rzy  tym  rzeczą ważną, że oba dzie­
ła  zosta ły poprzedzone w n ik liw y m i 
wstępam i: pierwsze (P rzew ró t um y­
słowy) p ió ra  W ładysław a B ieńkow­
skiego, drugie — 2anny Korm ano- 
w e j. W stępy te zb liża ją  dzisiejsze­
go czyte ln ika  do zagadnień stulecia 
i odpowiednio naśw ie tla ją  wywody 
Smoleńskiego.

Jest fak tem , że dzieła Smoleń­
skiego zasługują na uwagę, są wciąż 
niezastąpione, przede w szystk im  ze 
względu na zebranie w  nich o lb rzy­
m ie j masy fak tów . A na liza  jednak 
i  uw agi syntetyczne na® już  dzisia j 
zadowolić nie mogą.

„K uźn ica  K o łłą ta jow ska “ , to ta k ­
że ty tu ł dokonanego przeze mnie o- 
pracowania w yboru źródeł w  „B i­
bliotece N arodow e j“ , poprzedzone­
go dość obszernym wstępem. I  ta 
praca nie rozw iązu je wszystkich na­
suwających się kw estii, zapowiada 
szereg dalszych badań. Wspomnę ty l­
ko, że, zdaniem k ry ty k i,  jest to 
„p ierwsze w  dziejach B ib lio tek i N a­
rodowej opracowanie m arks is tow ­
skie“  (J. Z iom ek).

W  poszukiwaniu w iedzy o przesz­
łości i  polskich tradyc jach postępo­
wych i  dem okratycznych z tego cza­
su będziemy sięgać —  i  słusznie, 
także i do innych autorów  dawnie j­
szych poza Smoleńskim. W ięc prze­
de wszystk im  do dzieł W acława To­
karza. I  one jednak budzą szereg 
w ątp liw ości n a tu ry  zasadniczej, choć 
trzeba s tw ie rdz ić , że np. k ró tk i szkic 
Tokarza poświęcony ogólnemu naś­
w ie tlen iu  postaci księdza Hugona w 
„W ie lk ie j Encyklopedii Ilu s tro w a ­
ne j“  je s t obok broszury Bolesława 
Lim anowskiego chyba dotąd na jlep ­
szym, choć z n a tu ry  rzeczy tak  
zw ięzłym  zarysem b iograficznym . 
Pragnę zasygnalizować bardzo waż­
ne w ydawnictwo, k tó re  zostanie we­
d ług  wszelkiego prawdopodobień­
stwa podjęte w  i „ro ku  K o łłą ta jo w - 
sk im “ , m ianowicie zbiór pom niej­
szych pism  Tokarza, dotyczących

końca X V I I I  stulecia, zwłaszcza w ie ­
lu  wydarzeń z okresu Insu rekc ji 
Kościuszkowskiej. W śród nich uka­
że się m. in. i wreszcie będzie udo­
stępniony, ważny szkic Tokarza, po­
święcony warszawskiem u klubow i 
jakob inów  z roku  1749.. Będzie to 
cenne wydawnictwo.

N iestety, na jgorze j przedstaw ia­
ją  się te prace, k tóre dotąd byw a ły  
poŚAcięcane bezpośrednio samemu 
K o łłą ta jo w i (poza dziełem Tokarza: 
„O sta tn ie  la ta  H. K .“ ). A n i w ie lk ich 
rozm iarów  praca M. Janika, pełna 
naiwności, fa łszyw e j egza ltac ji i  ide­
aliza c ji, ani szereg drobnych b ro ­
szur i rozprawek z roku  1912, kiedy 
obchodzono stulecie śm ierci K o łłą ­
ta ja , nie w y trzym u ją  ju ż  dzis ia j 
próby k ry ty k i i próby roku 1950. 
Rzuca się to w  . oczy także z tego 
powodu, że obecny obchód będzie 
s ta ł stanowczo pod zupełnie innym  
znakiem niż poprzedni z roku 1912. 
Oto dzisia j chodzi nam o spraw y 
zasadnicze, narodowe i społeczne, 
nie zaś o nieproduktyw ne spory na 
tem at poszczególnych, drobnych u - 
czynków K o łłą ta ja . N ie chcemy od­
praw iać nad nim  jprzysłowiowych, 
ta k  um iłowanych przez h is to ryków  
s tare j da ty ,„-ądów historycznych“ , 
ograniczających się zresztą na jczę­
ściej do ocen m oralnych. Chcemy 
praw dy obiektyw nej o znaczeniu je ­
go twórczości, o jego pozycji w 
dziejach po lskie j m yśli i  w a lk i o po­
stęp i  sprawiedliwość, o wolność 
człowieka i  wolność narodu.

PRZEŁO M  F E U D A L IZ M U

W  tym  celu obchód powinien po­
służyć przede w szystkim  do uchwy­
cenia cha rakte ru  i  typu  zachodzą­
cych w  Polsce pod koniec X V I I I  stu­
lecia przem ian o znaczeniu zasadni­
czym, więc prze łam yw ania się s tru k ­
tu ry  feudalne j i  zaczątków gospo­
da rk i kap ita lis tyczne j oraz związa­
nych z n ią  ideologii. Należy zresztą 
pamiętać, że przem iany te nie b y ły  
jednolite , ja k  nie była  jednorodna u 
nas k u ltu ra  Oświecenia.

Ukazanie zaś w  osobie księdza 
Hugona, w  jego pismach, poglądach 
i  działaniach tego wszystkiego co 
„typow e“  musi się łączyć z g ru n ­
tow nym  przeanalizowaniem  wystę­
pującego w  tym  czasie zróżnicowa­
nia  i  fe rm en tu  klasowego. A na liza 
szeregu pism i wystąpień K o łłą ta ja  
prowadzi nas do stw ierdzenia jego . 
żywych zw iązków z grupą średniej 
szlachty i m ieszczaństwa na g ru n ­
cie dokonywujących się, wspomnia­
nych powyżej przem ian o znaczeniu 
zasadniczym. Jest p rzy  tym  rzeczą 
jasną, że okres d rug ie j połowy X V I I I  
w ieku w Polsce nie b y ł okresem w y­
raźnie wyodrębnionym  od poprzed­
nich i następnych. Gdy z tym  co 
„s ta re “  podję ły starcie nowe s iły  i 
stosunki wytwórcze, m usia ł rozpo­
cząć się okres prze jściowy, okres 
dojrzewania nowych stosunków spo­
łecznych w  łonie s ta re j fo rm ac ji. 
K o łłą ta j i jego współtowarzysze w a l­
k i publicystycznej z „K u źn icy “ , ja k  
i  współtowarzysze spośród oświeco­
nych kó ł bu rżuaz ji warszawskiej 
p rzyczyn ili się ze swej s trony do 
uaktyw nien ia  przem ian, rozw ija jąc  
coraz potężniejszy n u rt m yś li postę­
powej. A  walczono, niedziwna rzecz, 
przede w szystk im  z obozem feuda- 
łów, magnatów. Walczono z m agna- 
te r ią  jako obozem wsteczników i 
zdrady narodowej, ale także —  i w 
ogólności, co je s t może jeszcze waż­
niejsze, jako grupą społeczną. W  
walce te j b y ły  zainteresowane masy 
chłopskie (czas wydobyć na ja w  i  
wreszcie choćby zewidencjonować 
w szystkie ruchy chłopskie, oddolne, 
w  „czasach stan isławow skich“ , o 
k tó rych  do te j po ry napomyka się 
ty lk o  pó łgębkiem ), ale także śred­
nia  i  drobna szlachta (K o łłą ta j je s t 
nie ty lk o  członkiem stanu szlachec­
kiego, ale w  jego ramach członkiem  
konkretnego ugrupowania klasowe­
go, szlachty w łaściw ie bezro lne j), i  
zbliżone do n ie j w  polskich w arun­
kach górne mieszczaństwo. Jeśli 
chodzi o mieszczan, do ruchu re fo r ­
m atorskiego górnych s fe r m iesz­
czańskich dochodził zwolna budzący 
się ruch plebejski (np. s tra jk i cze­
ladn ików  w arszaw skich), k tó ry  s il­
n ie j zaznaczył się i  w  w ie lu  form ach 
w  teku Insu rekc ji.

K o łłą ta j,  bezsprzecznie na jruch ­
liw szy wówczas mózg w Polsce, p i­
sze: „W  m iarę ogromności możno­
w ładztw a naszego nikczem niała i 
niszczała w ielkość narodu. B y li u 
nas możnowładcy, daram i Rzeczy­
pospolite j zbogaceni, k tó rz y  siłę je j 
zbro jną swoim przewyższali w o j­
skiem ; b y li co swe gońce do obcych 
w ysy ła li m ocarstw . Polak nie lęka ł 
się wchodzić w  uk łady z zagranicz­
nym i (dw oram i) m imo (bez) w iedzy 
własnego rządu, dawał p o s iłk i są­
siadom, zaprowadzał wojsko prze­
c iw  w ładzy k ra jow e j albo w sparty  
potęgą któregoko lw iek mocarstwa, 
za nic m ia ł dla swej ambicji, czynić 
o fia rę  i  z rządu i  z k ra ju “  (z mów 
sejm ow ych).

Szczególnie siln ie w in ien być u - 
w ydatn iony związek K o łłą ta ja  ze 
sprawą m iast i  m ieszczaństwa oraz 
sprawą chłopską i rucham i społecz­
nym i. Rok K o łłą ta jo w sk i w in ien 
przynieść w tym  zakresie konkretne 
prace naukowe, w  k tó rych  w  w ięk ­
szej niż dotąd m ierze będą w yzyska­
ne m a te ria ły  archiwalne. A  szczęś- 

. łiw ie  w iele z nich p rze trw a ło  osta t­
nie zniszczenia wojenne i  oczekuje 
rozumnego i  postępowego badacza.

N ie znaczy to, by można i by na­
leżało zapominać o klasowym  uwa­
runkow aniu  poglądów K o łłą ta ja . 

-Sam chciał dojść do m a ją tku  ziem­

skiego i występow ał w obronie ca­
łe j swej g rupy klasowej,' t j.  śred­
n ie j szlachty. W ystępował tu  zna­
m ienny zbieg uwarunkow ania sy tu­
acją w k ra ju  i równocześnie przez 
g łów ny kierunek ideowy, k tó ry  nań 
oddziałał, do którego się zdecydowa­
nie odwoływał, t j.  f iz jo k ra tó w . Czy­
te ln icy  „W s i“  p rzypom inają sobie 
fragm e n t cennej pracy Juliana M a r­
chlewskiego o fiz jo-kratach w Polsce, 
ogłoszonej w  jednym  z poprzednich 
numerów. M arch lew ski szedł torem  
w ytyczonym  przez K aro la  M arksa 
w  jego zarysie doktryn  ekonomicz­
nych. Oto fiz jo k ra c i akcentowali 
znaczenie ro ln ic tw a  jako na jw ażn ie j­
szej gałęzi gospodarstwa narodowe­
go, ale równocześnie źródła wystę­
pującej dzięki upraw ie ziem i nad- 
w artości dopa tryw a li się w  samej 
naturze, co wychodziło na korzyść 
w ie lk ie j własności. K o łłą ta j poszedł 
dalej, s iln ie j od fiz jo k ra tó w  francus­
k ich akcentował znaczenie pracy i 
to nie ty lko , ja k  w łaściw ie rozum ia­
no to pojęcie we F ra n c ji na prze­
łom ie stuleci, bardzo po mieszczań- 
sku, jako pracy —  przedsiębiorczoś­
ci przemysłowo . kupieckiej, ale 
konkre tne j pracy chłopa na ro li. 
N iem nie j występując w  obronie in ­
teresów, chłopa, równocześnie siln ie 
podkreśla ł zarówno w  wywodach o 
znaczeniu praktyczno - po litycznym , 
ja k  w  pracach o charakterze nauko­
wym , potrzebę u trzym an ia  zasadni­
czego podziału społecznego na t rz y  
„s ta n y “ , t j.  w łaśc ic ie li ziem i spoś­
ród szlachty i bogatego mieszczań­
stwa, kupców i rzem ieśln ików, i  po­
zbawionych własności, lecz wolnych 
w  us tro ju  przyb ie ra jącym  cechy ka­
p ita listycznego, chłopów.

Tak nakreślony zasięg pomysłów 
re fo rm a to rsk ich  nie umniejsza zna­
czenia jego w ystąp ień w kon kre t­
nych warunkach czasu i miejsca. 
N ie umniejsza fa k tu , że pomyślane 
jako re fo rm y  —  w wykonaniu, w 
swej, sile m otorycznej idee nabiera­
ły  charakteru więcej niż re fo rm a­
torskiego, bo dawały asum pt do dal­
szych zmian o znaczeniu zasadni­
czym.

Z A G A D N IE N IE  W PŁYW Ó W
Stw ierdzony powyżej związek po­

glądów i poczynań Hugona K o łłą ta ­
ja  z sytuacją społeczno - gospodar­
czą, z. układem  s ił społecznych, z 
ferm entem  klasowym , nie może o- 
czyw ista prowadzić do wulgarnego 
ekonomizmu i  do przy jm ow ania  me­
chanicznego determ inowania tw ó r­
czości tego pisarza i działacza pod­
łożem gospodarczym. W  jego poglą­
dach i  działaniach zaznacza się 
zbieg dwóch nurtów , ja k  zwykle 
zresztą bywa, uw arunkowania sy tu­
acją i  uw arunkow ania w p ływ am i 
ideowym i. Odbicie sy tuac ji w  um y- 
słowości K o łłą ta ja  nie było wierne 
i  jednostronne. A le  też w łaśnie za­
sadniczego postawienia wymaga dal­
szy z ko le i problem, m ianowicie ko­
sm opolityzm u „czasów stan is ław ow ­
skich“ , zwalczanego przez, naszego 
pisarza w  sposób bardzo w yraźny w 
rozpraw ie „S tan Oświecenia w  Pol­
sce“  i odróżnienia tego, co isto tn ie  
łączyło się z przem ianam i gospodar­
czym i i  um ysłow ym i na Zachodzie 
Europy, ja k  i  tego,, co przeważało, 
tzn. m o ty w a c ji. wyw ołane j ak tu a l­
nym  układem s ił społecznych.

Zagadnienie nie je s t ła tw e, bo 
trudno w ą tk i te ściśle wyselekcjo­
nować. Jeśli jednak będzie się pod­
kreślać np. pewien w p ływ  braci F i- 
langierieh, Kajetana, słynnego p ra ­
w n ika  hum anistę i  Fernanda, . zwo­
lenn ika encyklopedystów, a zetknął 
się z z n im i K o łłą ta j w czasie swych 
studiów w łoskich , to fak tem  jest, że 
oddziała ł na niego związany ze 
wspom nianym i uczonym i prąd um y­
słowy, rozw ija jący się w  k ie runku  
hum an itarnym . B y ł dalej, ja k  stw ie r 
dziliśm y już  poprzednio, pod u ro ­
kiem  te o rii f iz jo k ra tó w , k tó ra  m iała 

.w  tym  czasie w  Polsce z różnych 
może względów u różnych kó ł, ale 
powszechne wzięcie.

Jest ju ż  jednak dzisia j fak tem , że 
nie należy przesadzać w  stw ierdza­
niu  w p ływ ów  m yśli zachodnio . eu­
rope jsk ie j na gruncie po lskim  i  że 
nie można w p ływ ów  tych uprasz­
czać, nie można sprowadzać ich do

rzekomo jednego nurtu . Już Smo­
leński słusznie wykazał, że z idei i  
konceptów takiego Jana Jakuba 
Rousseau ko rzys ta ły  w  tym  czasie 
dosłownie wszystkie polskie u g ru ­
powania polityczne. Dlaczego? Bo 
chodziło o pewne ogólne, nieraz o- 
góln ikowe idee, frazeologię lub w y­
rywane z większego wywodu fra g ­
m enty, wymowne powiedzenia i o- 
kreślenia. N a jw yra źn ie j nadużywa­
no au to ry te tu  Jana Jakuba.

Dosyć podobny przypadek zacho­
dzi z receptą teo rii Monteskiusza, 
k tó rą  —  w  końcowym efekcie w  IJ - 
stą wie Rządowej 3 m aja pokryto  
ty lko  z zewnątrz rodzim y układ in ­
s ty tu c ji i warunkujących je fo rm  
społecznych.

Równocześnie g ru tow nej analizy 
wym aga stanowisko, w ie lk ie j części 
naszych h is to ryków , k tó rzy  w  oce­
nie tych lub podobnych zjaw isk za j­
m ują stanowisko tradycy jn ie  kosmo­
polityczne, wyrażające się albo W 
dopatryw aniu się we wszystkich po­
stępowych zjawiskach tego czasu 
schematycznych zapożyczeń z f i lo ­
zoficznej m yś li Zachodu, albo ja k  
ostatn io —  nie bez przyczyny ze 
względu na obecną sytuację p o lity ­
czną —  w p ływ ów  Kościoła (zna­
m ienny wywód, „K to  zab ron ił za­
bijać chłopów w Polsce“  z „T ygod­
n ika  .W arszawskiego“  sprzed la t 
dwóch), albo i  wreszcie —  na od­
mianę —  w ciasnym i pustym  na­
cjonalizm ie, głoszącym en tuz jasty­
czną pochwałę odrodzenia narodo­
wego, k tó re  m ia ło zaistnieć w oder­
waniu od podłoża społeczno-gospo­
darczego.

R E L IG IA , W A T Y K A N
I  DUCHOAYIEŃSTWO

Poważny kompleks problem ów na­
suwają sprawy, k tóre można pod­
ciągnąć pod powyższy nagłówek. 
N iektóre  z tyfch zagadnień naśw ie t­
la ł ciekawie na łamach .,W s i“  przed 
nie dawnym czasem Łukasz K u rd y - 
bacha (spraw y szkoln ic tw a). Zesta­
w ia jąc lis tę  tych problemów sta jem y 
wobec konieczności przeanalizowa­
nia, k tó re  wym aga osobnych jesz­
cze studiów naukowych, elementów 
m ateria lis tycznych, k tó re  zaznaczy­
ły  się w pismach K o łłą ta ja  i  podob­
nych mu p isarzy po lskich z tego 
czasu. Jeśli chodzi o K o łłą ta ja , to 
elementy te siln ie występują pod 
koniec jego życia w  pracach ściśle 
naukowych, więc w  obszernym stu­
dium  o „Porządku fizyczno - m ora l­
nym “  oraz w  studium  nad począbka" 
m i rodu ludzkiego. Znajdu jem y tu , 
ja k  swego czasu zaznaczył to Lud­
w ik  K rzyw ick i, n iew ątp liw e założe­
nia  św iatopoglądu ewołucjonistycz- 
nego. Ważne je s t, dale j zagadnienie 
re lig ii.  Już w zestawieniu z poprzed­
n im  stw ierdzeniem , nie można tw ie r­
dzić, by poglądy Hugona K o łłą ta ja , 
ja k  na ów czas w szczególności, mo­
g ły  być ściśle i rygo rystyczn ie  o rto ­
doksyjne. Na pewno , ta k im i nie by­
ły . A le  ze względów społecznych za­
sługu je na uwagę także podkreśle­
nie dlaczego to nasz pisarz tak  s i l­
nie, co rzuca się w oczy czyte ln ików  
jego prac, odwoływał się jednak do 
re lig ii. U m ia ł odróżnić zagadnienie 
re l ig i i od zagadnienia W atykanu  i  
duchowieństwa i to podzielonego na 
wyższe, przeważnie reakcyjne, i  n iż ­
sze, rekru tu jące  się spośród drobnej 
szlachty, drobnego mieszczaństwa i 
wręcz plebsu. N u nc ja tu ra  papieska 
w  W arszaw ie wespół z szeregiem 
przedstaw icie li episkopatu a tako­
wała księdza Hugona i  oskarżała go 
w  szczególności o to, że propaguje 
rodzaj „kościo ła narodowego“ , więc 
uwolnienie Polski spod wpływ ów  
W atykanu. B yło  w tym  trochę ra c ji.  
A le  równocześnie, p rzy  tak im  stano­
w isku an tyw atykańsk im  i  antye.pi- 
skopalnym poważne, z zasadniczych 
względów odwoływanie się K o łłą ta ­
ja  do re lig ii,  k tó ra  —  rzecz znamien­
na —  obok te o rii f iz jo k ra tó w  ■—i sta­
nowić ma według jego pism  i  p ro ­
je k tó w  konsty tucy jnych  drugą, pod­
stawę ustro ju ,tłum aczy się na g ru n ­
cie e tyk i. O dwoływał się K o łłą ta j do 
e tyk i ka to lick ie j poprzez ogólny sy­
stem  re lig ijn y , odw oływ ał się tak , 
ja k  jeden ze współczesnych pisarzy 

(D o k o ń c z e n ie  no  s tr .  J,)
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F R A N C J A M ARIA  J A M O N
(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  3 -e j)  

w o le l i  u n ik a ć  p o r tó w  w  sa m e j 
F r a n c j i  —  z o b a w y  r e a k c j i  lu d u  
fra n c u s k ie g o  p rz e c iw  w y ła d o w a n iu  
b ro n i.  O s ta tn io  je d n a k  p o s ta n o w iły  
p rz y ś p ie s z y ć  a k c ję  u z b ro je n ia  s w y c h  
a t la n ty c k ic h  s a te l itó w  i  z a rz ą d z iły  
w y s y łk ę  s p rz ę tu  w o je n n e g o  w p ro s t 
do  F r a n c j i .  S p ra w y  z o s ta ły  uzg od ­
n io n e  pod  k o n ie c  s ty c z n ia  b r.. m ię d z y  
rz ą d e m  U S A  i  .F ra n c j i  w  W a s z y n g ­
to n ie , g d z ie  p o d p isa n o  u k ła d  o „p o ­
m o c y  w o js k o w e j“ » W p ra w d z ie  u k ła d  
w y m a g a ł jeszcze  r a t y f ik a c j i  p a r la ­
m e n tu  fra n c u s k ie g o , a łe  p rze c ie ż  —- 
w obec  p e w n o śc i rz ą d u  B id a u lta ,  że 
życzen ie  U S A  będz ie  w ią żą ce  ró w n ie ż  
i  d la  s o c ja lis tó w , ta k ż e  po ic h  t a k t y ­
c z n y m  w y c o fa n iu  s ię  z w ię k s z o ś c i 
rz ą d o w e j, a g a u il iś c i z ra d o ś c ią  p o ­
w i t a ją  d o c ta  w y  w o je n n e  z U S A  —  
s p ra w a  ta  n ie  b u d z iła  p o w a ż n ie j­
szych  w ą tp liw o ś c i w  rz ą d o w y c h  k o ­
ła c h  a m e ry k a ń s k ic h . N ie z w ło c z n ie  
te d y  p rz y s tą p io n o  w  A m e ry c e  do 
a k c j i  P . A . M . (P ro g ra m m e  d ‘A ss i- 
s ta n ce  M i ł i t a i r e )  i  ro zpoczę ło  ła d o ­
w a ć  o k rę ty .

C a ła  p ra s a  z a c h o d n ia  re a k c y jn a  
zaczę ła  ro z p is y w a ć  się n a  te m a t o w e j 
rz e k o m o  b e z in te re s o w n e j p o m o cy  
U S A  d ia  F r a n c j i .  W  is to c ie  o w a  „bez­
in te re s o w n o ś ć “  w y g lą d a  w  to n  spo­
sób, iż  za  d o s ta rc z o n y  s p rz ę t w o je n ­
n y , o k tó re g o  ja k o ś c i d e c y d u ją  je d ­
n o s tro n n ie  A m e ry k a n ie  i  k tó r y ,  w e ­
d le  oce ny  ic h  sa m ych , n ie  p rz e d s ta ­
w ia  „o s ta tn ie g o  k r z y k u  te c h n ik i“ , 
m u s i 'F r a n c ja  z a p ła c ić  w a ż n y m i su­
ro w c a m i z m e tro p o li i ,  z M a d a g a s k a ­
ru , z k o lo n i i  a f r y k a ń s k ic h .  O  b e z in ­
te re s o w n o ś c i w ' z n a cze n iu  m a te r ia l­
n y m  n ie  m a  te d y  co n a w e t m ó w ić .

T y m  m n ie j —  w  sensie  p o li ty c z ­
n y m .- D o s ta w y  a m e ry k a ń s k ie  są  ś c i­
ś le z w ią za n e  z ro lą , ja k ą  im p e r ia l i ­
ś c i a m e ry k a ń s c y  w  s w y c h  p ia n a c h  
w y z n a c z y li F r a n c j i  —  ro lę  „p rz y c z ó ł­
k a  m o s to w e g o  k o a l ic j i  a t la n ty c k ie j  
n a  . k o n ty n e n c ie “ . F r a n c ja  m a  b yć  
z a m ie n io n a  n a  w ie lk i  a rs e n a ł w o je n ­
n y  .a m e ry k a ń s k i,  m a  s łu ż y ć  ja k o  ba­
za  db w o jn y  p rz e c iw k o  Z S R R . 
W p ra w d z ie  ró ż n i e k s p e rc i w o js k o w i 
a m e ry k a ń s c y , a n g ie ls c y  i  f ra n c u s c y  
d y s k u tu ją , ż yw o  n a  te m a t, gd z ie  n a ­
le ż y  p rz e p ro w a d z ić  l in ię  f r o n tu  w  ra ­
z ie  w o jn y  z Z S R R : czy  n a  Ł a b ie , czy 
d o p ie ro  n a  R e n ie , cz,y w re s z c ie  — 
n a  P ire n e ja c h  i  w z d łu ż  w y b rz e ż y  a n ­
g ie ls k ic h ?  S p ó r te n  n ie  m a  b y n a j­
m n ie j c h a ra k te ru  a k a d e m ic k ie g o , ja k  
b y  s ię p o z o rn ie  zd a w a ło . R ó w n ie ż  n ie  
sam e w z g lę d y  s tra te g ic z n e  o d g ry w a ­
ją  tu t a j  ro lę . W ię c e j zn a czn ie  w a żą  
ra c je , w y s u w a n e  przez  re p re z e n ta n ­
tó w  ró ż n y c h  g ru p  k a r te l i ,  z k tó r y c h  
je d n e  są z a in te re s o w a n e  w  ty m , aby 
g łó w n y  c ię ż a r p ro d u k c j i  z b ro je n io ­
w e j —  i  z y s k ó w ! —  s p a d ł n a  p rze ­
m y s ł Z a g łę b ia  R u h ry ,  in n e  p ra g n ę ­
ły b y  to  za d a n ie  w y z n a c z y ć  p rz e m y ­
s ło w i. f ra n c u s k ie m u , in n e  w re szc ie  
b r y ty js k ie m u .  T o  są je d n a k  szczegó­
ły , k tó r y c h  u z g o d n ie n ie  n a s tą p i w  
k o ń c u  w e d le  w s k a z a ń  m o n o p o li am e­
ry k a ń s k ic h .  W  is to c ie  b o w ie m  de cy ­
d u ją c y m  c z y n n ik ie m  je s t  im p e r ia ­
l iz m  a m e ry k a ń s k i,  k tó r y  dą ży  do 
ro z p ę ta n ia  w o jn y  —  ce lem  z d o b yc ia  
h e g e m o n ii ś w ia to w e j.

V I

W  m o w ie  s w e j z d n ia  8 lu te g o  b r . 
o ś w ia d c z y ł p rz y w ó d c a  k o m u n is tó w  
f ra n c u s k ic h  T h o rs z :  „ B u r ż ia z ja  k a ­
p ita lis ty c z n a , k tó r a  u t r a c i ła  w s z e lk ie  
p o czu c ie  n a ro d o w e , l ic z y  ty lk o  n a  ro z ­

p ę ta n ie  g w a łtó w  p o lic y jn y c h  i  te r ­
r o r u  fa s z y s to w s k ie g o  ce le m  n a rz u ­
c e n ia  lu d o w i n o w y c h  c f .a r ,  u t r z y m y ­
w a n ia  g ło d o w y c h  p e n s ji, z l ik w id o w a ­
n ia  u b ezp iecze ń  s o c ja ln y c h , ja k  też 

k o n ty n u o w a n ia  w o jn y  z V ie tn a m e rn  
i  w c ią g n ię c ia  k r a ju  w b re w  je g o  w o li,  
w  z b ro d n ic z ą  a g re s ję  p rz e c iw  nasze­
m u  p r z y ja c ie lo w i i  s o ju s z n ik o w i —  
Z w ią z k o w i R a d z ie c k ie m u " .

„ROK
(D o k o ń c z e n ie  ze s t r .  3 -e j) 

z okresu W ie lk ie j Rewolucji, Paweł 
Rabaut, k tó ry  p isa ł, że d e k l a r a ­
c j a  p r a w  c z ł o w i e k a  i  o- 
b y w a t e ł a  t ó  w ł a ś c i w i e  
n a k a z y  E w a n g e l i i .  Dlacze­
g o  zaś nie określano tych nakazów 
w  ten ąócsófo, to  tkwnrc.r.y stanow is­
ko m ożnow ładztwa i duchowieństwa. 
W  jednym  z lis tó w  pisze K o łłą ta j:  
„n ie  społeczeństwo is tn ie je  dla re li-  
g ii, lecz re lig ia  dla społeczeństwa“ . 
Zdanie bardzo wymowne.

N A U K A  I  P O L IT Y K A
W ychowanek k rakow sk ie j Akade­

m ii chcia ł u początku już  swej zna­
ne j działa lności re fo rm a to rsk ie j 
„tchnąć życie w  szkie let przedpoto­
powego m am uta“  i do —  je ś li nie 
wszystkich to w ie lu  starych fo rm  
nauk i i  nauczania wnieść nową treść. 
U siłow an ia  te zaznaczyły się w  sze 
regu m em oria łów , pro jek tów  i  kon­
kre tnych  re fo rm . Teorię łączono tu  
z p ra k tyką . K o łłą ta j rozum ia ł spo­
łeczną ro lę  nauki i  nauczan ia ,-w a l­
czy ł w  tym  zakresie z fanatyzm em , 
obłudą i  zacofaniem. P ragną ł obję­
cia ty m i re fo rm am i w szystkich 
„k la s “ , ja k  p isał, m ieszkańców. N ie­
w ą tp liw ie  także te zagadnienia bę­
dą obecnie nie ty lko  poruszone, ale 
zostaną jeszcze głęb ie j niż dotąd 
przeanalizowane. Z dwóch punktów 
w idzenia, raz ze względu na osobi­
ste zainteresowania naukowe K o łłą ­
ta ja , k tó ry  wypow iedzia ł szereg 
ważkich m yś li na tem at rozw oju 
szeregu nauk, ja k  ludoznawstwa 
(słusznie przypom niano ostatn io, że 
je s t prekursorem  polskie j e tnogra­
fia-) i  h is to r ii (nowe podejście^ p ro ­
gram ow e), ale także ge og ra fii czy 
geologii. A le  ważnym  je s t także ści­
s ły  związek, ja k i w  jego koncepcjach 
zachodzi pomiędzy nauką i  po lityką , 
gd y  ta  nauka  służyć m ia ła  no-wemu 
życiu, przebudowie gospodarczej 
Polski, w yzw oleniu człowieka i jego 
uproduktyw nien iu . Służyć m ia ła  za­
tem  obok zabiegów doraźnie p o lity ­
cznych —  przyśpieszaniu dojrzewa­
n ia  nowej fo rm a c ji.

T h o re z  p o w ią z a ł t u t a j  z c a łą  s łu sz ­
n o ś c ią  d w ie  s p ra w y , k tó re  o s ta tn io  
z a jm o w a ły  o p in ię  p u b lic z n ą  w e 
F r a n c j i :  r a t y f ik a c j i  u k ła d u  o „p o ­
m o c y  w o js k o w e j“  i  p r o je k tó w  z b ro d ­
n ic z y c h  p ra w  o re p re s ja c h  p rz e c iw ­
k o  s t r a jk u ją c y m  ro b o tn ik o m  f ra n c u ­
s k im , w n ie s io n y c h  do  Z g ro m a d z e n ia  
N a ro d o w e g o  p rzez  rz ą d  B id a u lta .  
B ro ń  b o w ie m  a m e ry k a ń s k a  m a  ró w ­
n ie ż  do pom ó c  r e a k c j i  f ra n c u s k ie j  do 
p o g n ę b ie n ia  m a s  ro b o tn ic z y c h , do za­
s to s o w a n ia  w o b e c  n ie j fa s z y s to w ­
s k ic h  m e to d  te r ro ry s ty c z n y c h . W e d le  
je d n e j z k la u z u l u k ła d u  o „p o m o c y  
w o js k o w e j“ , b ro ń  a m e ry k a ń s k a  ( k tó ­
re j u życ ie  z a le ży  w  o g ó ln o ś c i od d y ­
s p o z y c ji ' a m e ry k a ń s k ic h !)  m oże być 
u ż y ta  n a  w y p a d e k  tz w . „a g re s j i  p o ­
ś re d n ie j“ , a  w ię c  p rz e c iw k o  lu d o w i 
f ra n c u s k ie m u  pod  p re te k s te m  „z a ­
b u rz e ń  w e w n ę trz n y c h " ,  a n ty rz ą d o ­
w y c h . R zecz ja s n a , że w  ty m  w y p a d ­
k u  ch o d z iło  b y  w c a le  n ie  o be zp ie ­
cze ń s tw o  k r a ju ,  a le  o u t r z y m a n ie  a k ­
tu a ln e g o  re ż im u ! R e a k c ja  f ra n c u s k a  
z d a je  sob ie  d o s k o n a le  s p ra w ę  z te ­
go, że m a  p rz e c iw k o  sob ie  w ię kszo ść  
n a ro d u , że w z b u rz e n ie  m a s  lu d o w y c h  
ro ś n ie  n ie u s ta n n ie . D la  teg o  też 
p ra g n ie  s ię  zab ezp ieczyć  p rzez  d o s ta ­
w y  b ro n i z U S A .

P o z y c ję  obecnego rz ą d u  f ra n c u ­
s k ie g o  s c h a ra k te ry z o w a ł t r a fn ie  na  
fo r u m  Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  (w  
d y s k u s ji  n a d  r a ty f ik a c ją  u k ła d u  o 
„p o m o c y  w o js k o w e j“ ) d e p u to w a n y  de 
C ń a m b ru n , p o s tę p o w y  k a to l ik :  „ Z n a j­
d u je c ie  s ię te ra z  u  b o k u  C zang  K a i-  
szeka, k tó r y  b y l n a jw ię k s z y m  od­
b io rc ą  a m e ry k a ń s k ie j p o m o c y  w o j­
s k o w e j i  l ic z y  te ra z  n a  trz e c ią  w o j ­
nę ś w ia to w ą , b y  o d z yska ć  sw ą  posa­
dę ; je s te śc ie  u b o k u  w a sze j w ła s n e j 
k re a tu r y  B a o -D a i i  u  b o k u  T s a ld a r i-  
sa, a m ó w i Się ju ż  p ó lo f ic ja ln ie  o 
z b liż e n iu  z F ra n c o “ .

V
W  m a rc u  b r . o d b y ły  s ię b u rz liw e  

d y s k u s je  w  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o ­
w y m , w  z w ią z k u  z u k ła d e m  o „p o m o ­
cy  w o js k o w e j“  ‘i  r z ą d o w y m i p r o je k ­
ta m i p ra w  a n ty ro b o tn ic z y c h . P o s ło ­
w ie  k o m u n is ty c z n i z n ie z w y k łą  o d ­
w a g ą  i  w y trw a ło ś c ią  o b n a ż a li ca łą  
oh yd ę  o w y c h  u s ta w , p ię tn o w a li z d ra ­
dę in te re s ó w  n a ro d o w y c h , p o p e łn ia ­
n ą  p rzez  obóz rz ą d o w y  i in n e  u g ru ­
p o w a n ia  p ro a m e ry k a ń s k ie , p rzez  ca­
łą  b u rż u a z ję  fra n c u s k ą , c h ro n ią c ą  się 
d z is ia j pod  s k rz y d ła  im p e r ia l is tó w  
a m e ry k a ń s k ic h , p o p ie ra ją c ą  fa s z y -  
s to w s k ic h  z a m a c h o w c ó w  spod z n a k u  
de G a u lle 'a . Z a ra z e m  w y s tę p o w a li 
ja k o  re p re z e n ta n c i p ra w d z iw y c h  in ­
te re s ó w  F r a n c j i ,  ja k o  n ie u g ię c i 
o b ro ń c y  s łu s z n y c h  żą d a ń  k la s y  ro ­
b o tn ic z e j f r a n c u s k ie j,  w a lc z ą c e j o 
p o p ra w ę  sw ego  b y tu , ja k o  n a jle p s i 
b o jo w n ic y  obozu, w a lczą ce g o  o p o ­
k ó j  i  d e m o k ra c ję , o n ieza leżno ść  i 
s u w e re n n o ść  F r a n c j i .  P o p a rc ie  zn a ­
le ź li je d n a k  ty lk o  u  n ie w ie lk ie j  l ic z ­
b y  in n y c h  p o s łó w  p o s tę p o w ych . W ię ­
kszość w  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o w y m  
i  w  R a d z ie  R e p u b l ik i  u c h w a li ła  p ro ­
je k t y  rzą dow e .

N ie  oznacza  to  je d n a k  b y n a jm n ie j 
k o ń c a  w a lk i :  p rz e c iw n ie , to  d o p ie ro  
p o c z ą te k  n o w e j je j  fa z y . R o b o tn ic y  
fra n c u s c y  d a le j o d m a w ia ją  p rz e ła d o ­
w y w a n ia  b ro n i a m e ry k a ń s k ie j w  p o r­
ta c h  f ra n c u s k ic h , ro b o tn ic y  f r a n c u ­
scy d a le j p ro w a d z ą  n ie z ło m n ą  w a lk ę  
z w y z y s k ie m  k a p ita l is ty c z n y m  n a  te ­
re n ie  c a łe j F r a n c j i .  M im o  w s z e lk ic h  
tru d n o ś c i o s ta te czn e  z w y c ię s tw o  bę ­
dz ie  po ic h  s tro n ie . S łu szn ie  n a p is a ł 
p u b lic y s ta  E t ie n n e  F a jo n  w  d z ie n ­
n ik u  „ H u m a n ité “  (z d n ia  14 m a rc a  
b r .)  :

„ B id a u l t  i  je g o  k l i k a  m y lą  się, je ­
ś l i  sądzą, że zb ro d n ic z e  p ra w a  są. s i l ­
n ie js ze  od p ra w  h is to r i i .  N ic  n ie  m o ­
że p o w s trz y m a ć  d z is ia j w a lk i  p o li ty ­
czn e j m as p rz e c iw k o  w o jn ie , z w y c ię ­
s k ie g o  ro z w o ju  w a lk i  o p o k ó j" .

K a z im ie rz  D i w  a rs  k i.

P A T R IO T A

W spomniane tu  zagadnienia nie w y ­
czerpują całkow itego obrazu posta­
ci i-  działa lności księdza Hugona. 
Do dalszych problem ów zaliczyć 
trzeba m. inn. nowe opracowania, 
k tó re  by p rzedstaw iły  ówczesny stan 
i rozw ój oraz występujące w  nich 
zróżnicowanie klasowe —  dwóch 
związanych z K o łłą ta jem  ośrodków 
m ie jskich , K rakow a i  W arszawy. 
W ym aga ją  nowego ośw ietlenia p ro ­
blem y: W arszawa jako  ośrodek w ie l­
kom ie jsk i pod koniec X V I I I  w ieku, 
ośrodek k ip iące j m yś li, w a lk  i  ag i­
ta c ji po lityczne j, ruch re fo rm a to r­
skich górnych sfer mieszczaństwa 
warszawskiego i  fe rm e n t plebejski 
w  przeddzień i w  toku Insu rekc ji.

Obchód dwusetnej rocznicy u ro ­
dzin autora „L is tó w  Anonim a“  uka­
że też tę jego cechę, k tó re j istn ien ie 
i  nasilenie zaznaczało się w łaściw ie 
we wszystkich poczynionych tu  uw a­
gach. Ukaże on p ł o m i e n n y  
p a t r i o t y z m  H u g o n a  K o ł ­
ł ą t a j a  i  i n n y c h  p r z y ­
w ó d c ó w  p o s t ę p o w y c h  
X V I I I  w i e k u ,  a l e  t a k ż e  
s p o ł e c z n  o- k l a s o w e  p a ­

t r i o t y z m u  t e g o  p o d s t a -  
w  y. P rzestaniem y mówić ty lk o  o 
jednostkach lub anonimowo i  ogó ln i­
kowo o „odrodzeniu narodowym “ . 
Zw rócim y uwagę na szczerze pa­
trio tyczne  elementy wśród drobnej i 
średniej szlachty, wśród mieszczań­
stwa i chłopstwa. Bo przecież nie do 
m agnatów, ale do tych  czynników 
odnosiły się słowa K o łłą ta ja : „Jeżeli 
się dziś nie dźw igniem y, będzie to 
znakiem, że nie chcemy, że O jczyz­
na i  wolność są u nas rzeczą obojęt­
ną, że zepsucie narodu do tego 
przyszło stopnia, iż nie w a rt jest 
dłuższej na ziem i egzystencji“  ( L i­
s ty  A non im a). W ie lk i p a tr io ta  i  re ­
fo rm a to r dz ia ła ł us iln ie  w  tym  k ie ­
runku, by m obilizować zdrowe s iły  
narodu i  uzbrajać je  w  postępową 
ideologię.

Bogusław Leśnodorski

K @ & & ą ¥ A j 0 w s s c i i ł

D E B IU T  T. T. JEŻA*)
G dy w  początkach 1858 ro k u  po ­

częła się ukazyw ać w  lw o w s k im  
„D z ie n n ik u  L ite ra c k im “  powieść 
p t. „W a s y l H o łu b “ , sygnow ana l i ­
te ra m i T. T . J., je j a u to r m ia ł ju ż  
za sobą p ię kn ą  i  tru d n ą  drogę bo­
jo w n ik a  o w o lność lu d ó w , agenta 
po lityczn ego  em ig ra cy jn e j dem o­
k ra c ji,  p u b lic y s ty  społecznego; w  
dz iedz in ie  l i te ra tu ry  n ie  b y ł ró w ­
nież zupe łnym  now ic juszem .

T erd o r Tomasz Jeż
„...f iz jo g n o m ia  ta w y ró żn ia  się 

ja s k ra w o  cd p rze c ię tn e j dz is ie jsze j
twa\rz,y pe w tów  i  b c llo .try s tó w

Teodor Tomasz Jeż p a ra ł się p ió  
rem  i  p rzed  ro k ie m  1858. Oprócz 
a r ty k u łó w  p u b licys tyczn ych , za­
m ieszczanych w  „D e m okrac ie  P o l­
s k im “  (w  k tó reg o  lo n d y ń s k im  k o ­
m itec ie  re d a k c y jn y m  Jeż zresztą 
przez ja k iś  czas zasiada ł), pew ną 
popu la rność zd o b y ły  m u  „W y ją tk i 
z p a m ię tn ik ó w  w łóczęg i“ , d ru k o ­
wane w  c iągu k i lk u  la t  w  „D z ie n ­
n ik u  L ite ra c k im “ . O g rom n ym  po ­
w odzen iem  na tom ias t c ieszy ły  się 
ko respondenc je  z K o n s ta n tyn o p o ­
la  i  A z j i  M n ie jsze j, zamieszczane 
w  poczytne j „G azecie W arszaw ­
s k ie j“ .

P ozycję  lite ra c k ą  Jeża u g ru n to ­
w a ły  dop ie ro  je d n a k  p ie rw sze  po ­
w ieści.

D e b iu t pow ieśc iop isars ik i M ał­
kow sk ieg o  o d b y ł się pod szczęśli­
w ą  gw iazdą. „W a s y l H o łu b “  —  o- 
pow ieść z życ ia  ru s k ic h  ch łop ów  —  
zyska ł uznanie. W kró tce  początku 
ją c y  au to r o trz y m a ł zam ów ien ie  
na now ą pow ieść od Lesznow sk ie - 
go, re d a k to ra  „G a ze ty  W arszaw ­
s k ie j“ . N a o fe rtę  odpow iedz ia ł 
„H a n d z ią  Z a h o rn ic k ą “ 1). W  b a rw  
nym  -życiu M iłkow s ik ieg o  rozpo ­
czyna ła się now a epoka —  p ra cy  
zaw odowego lite ra ta , k tó r y  odtąd 
przez szereg la t  dostarczać będzie 
pub licznośc i n iem ą!. p a ru  pow ieści; 
rocznie.

O byd w ie  wczesne pow ieśc i p o ­
w s ta ły  w  K on s ta n tyn o p o lu , dokąd  
rz u c iły  Jeża b u rz liw e  k o le je  ż y ­
cia  em isariusza T o w a rzys tw a  D e­
m okra tyczn eg o  Polsikiego, a k ty w ­
nego dzia łacza po litycznego .

H is to r ia  po w s ta n ia  „W asy la  
H o łu b a “  je s t anegdotą pouczającą; 
i lu s t ru je  procesy n u rtu ją c e  ó w ­
czesne życie lite ra c k ie , u w ida czn ia  
śc ie ran ie  się różnych  te n den c ji 
p rze jśc io w e j epoki, s tanow iące j 
pom ost m ię dzy  k u ltu ra m i dw óch 
różnych  u k ła d ó w  społeczno -  go­
spodarczych.

„W a s y l H o łu b “  n a ro d z ił się z 
w ę d ró w e k  Jeża po D obrudży. 
W śród ty tu łó w  poszczególnych 
fra g m e n tó w  „P a m ię tn ik ó w  w łóczę ­
g i“ , zapow iedz ianych  w  „D z ie n n i­
k u  L ite ra c k im “ , zn a jd u je  się ta k ­
że „Ż y c ie  W asy la  H o łu b a “ . Jak  
z tego w y n ik a  —  au tentyczne o - 
pow iadan ie , zasłyszane na D o b ru ­
dży, m ia ło  być p ie rw o tn ie  w m o n ­
tow ane  w  „P a m ię tn ik i“ . Z b ieg  o- 
ko liczno śc i s p ra w ił, że zapoczątko­
w a ło  cno d łu g i re je s tr  pow ieści 
Jeża.

W  ro k u  1356 Jeż, siedząc w  K o n ­
s ta n tyn o p o lu  i p row adząc kuchn ię  
d la  em ig ran tów , zaczął pisać b ro ­
szurę p o lity c z n ą  „U d z ia ł P o lakó w  
w  w o jn ie  w s c h o d n ie j“ , będącą o- 
skarżen iem  p o l i t y k i H o te lu  L a m ­
b e rt na W schodzie. P raca  je d n a k  
sz ła  p o w o li. S ta w a ł na  przeszko­
dzie  b ra k  dokum en tów , k tó re  trz e ­
ba b y ło  n ie k ie d y  sprow adzać aż z 
P aryża. „P ow o lność  w  p ra c y  te j 
p o z w o liła  m i po łączyć ją  z inną , 
n a tu ry  lite ra c k ie j.  P ow ód do n ie j 
da ło  opow iedzen ie  przeze m n ie  w  
z ło żon ym  z J a b ło ń s k ie g o 2), B rzo ­
z o w s k ie g o 3), K o z ło w s k ie g o 4) i  in ­
n y c h  gron ie , zdarzeń, k tó re  s ły ­
szałem  z ust ch łopa R us ina  na D o ­
b ru dży , a k tó re  się n a d a w a ły  do 
po w ie śc i“ . U s ta lono  w  rozm ow ach, 
że pow ieść ta k ą  na leży  napisać. 
P rzy ja c ie le , z k tó ry c h  d w a j (Ja ­
b ło ń s k i i  B rzo zo w sk i) z a jm o w a li 
się l i te ra tu rą  n ie m a l zaw odow o 
c o fa li się je d n a k  p rzed  pod jęc iem  
tego tem atu . W s trz y m y w a ła  ich  
n ieznajom ość s tosunków  u k ra iń ­
skich , k tó re  m u s ia ły  s tan ow ić  oś 
pow ieśc i. „M ó w iliś m y  o ty m  czę­
sto, rzecz się w lo k ła , aż zam ieszka­
łe m  pod dachem  je d n y m  z K o ­
z ło w sk im , k tó ry  raz, gdy m i za­
b ra k ło  m a te r ia łó w  do  snucia da le j

* )  F ragm e n t obszern ie jsze j p ra ­
cy o dw óch wczesnych pow ieś­
ciach T. T. Jeża, w y k o n a n e j na  
zlecenie In s ty tu tu  B adań L ite ra c ­
k ich .

1) „W a s y l H o łu b “  uka za ł się w  
w y d a n iu  ks ią żko w ym  dop ie ro  po 
la ta c h  50-ciu , w  r. 1909; na tom ia s t 
„H a n d z ia  Z a h o rn ic k a “  w  r . 1859.

2) H e n ry k  Jab łońsk i.
3) K a ro l B rzozow sk i.
4) W ło d z im ie rz  K o z ło w s k i, p rz y ­

ja c ie l .M iłko w sk ie g o  jeszcze z cza­
sów k a m p a n ii w ę g ie rsk ie j 1848 r.

„U d z ia łu  P o la k ó w “  i  na tako w e  
czekać trzeba  by ło , w y s tą p ił do 
m n ie  z p ropozyc ją :

—  Pisz tym czasem  powieść.
—  Powieść?... ja?... —  odparłem .
—  S próbu j.
P o w tó rz y ł m i p ro po zyc ję  tę raz 

i  d ru g i, i  ja... spróbow ałem . S k re ­
ś liłe m  ro zd z ia ł p ie rw s z y  i  K o z ło w ­
sk iem u odczytałem .

—  D oskona le ! p isz da le j.
N ap isa łem  ro zd z ia ł d ru g i i  znów

m u odczyta łem ...“  5).
T a k  w szed ł do l i te ra tu ry  p o l­

sk ie j p isa rz , k tó ry  s ta ł się z czasem 
je d n y m  z czo łow ych  je j rep rezen­
tan tó w .

H is to r ia  p isarza, k tó ry  w kra cza  
do li te ra tu ry  p rzyp ad kow o , zaczy­
na tw o rz y ć  „sob ie  a M uzom “ , a pu 
b l ik u je  sw o ją  p isan inę  „us tęp u jąc  
u s iln y m  na legan iom  p rz y ja c ió ł“ , 
w ys tę p u je  jeszcze w  różnych  w a ­
r ia n ta c h  w  la ta ch  jeżowego d e b iu ­
tu  p isarsk iego . „D ic h tu n g  und 
W a h rh re it“  sp la ta  się ściśle w  ta ­
k ic h  a u to rsk ich  spow iedziach. 
K o n w e n c ja  i  snobizm  s ty liz u ją  za­
sadniczo dość powszechną jeszcze 
sy tuac ję  społeczną lite ra ta .

O bok częstego, ju ż  um ocnionego 
w ie k o w ą  tra d y c ją  i  otoczonego 
pow szechnym  k u lte m , ty p u  p isa ­
rza  zawodowego, zw iązanego z 
żyw szym i ce n tra m i k u ltu ra ln y m i 
czy o k re ś lo n ym i in s ty tu c ja m i, na 
p ro w in c ji,  szczególnie w  m asach 
sz lachty  os iad łe j, ba rdzo żyw e b y ­
ły  jeszcze w z o ry  zb liżone do sta- 
rosz lacheck ich  fo rm  ak tyw n o śc i 
k u ltu ra ln e j.  W  p rze jśc io w e j epoce 
la t  40 -tych  i  50 -tych , w  k tó re j k a ­
p ita liz m  n ie  d o ko n a ł jeszcze g ru n ­
to w n e j re o rg a n iz a c ji życ ia  li te ra c ­
kiego, podporząd kow u ją c  je  w  pe ł 
n i zasadom zaw odow ości i  m a te ­
r ia ln e j op łaca lności ry n k o w e j, p i ­
sarstw o m arg inesow e, służące za­
p e łn ie n iu  d łu g ich  z im o w ych  w ie ­
czorów, je s t z ja w is k ie m  n ie w y -  
ją tk o w y m . P ro w in c jo n a ln a  średnia 
szlachta ap rob u je  te fo rm y  dz ia­
ła ln o śc i k u ltu ra ln e j na m arg ines ie  
po ds taw ow ych  zajęć z iem ian ina , 
żo łn ie rza , p o lity k a . S taroszlachec- 
k ie  „n iep ró żnu ją ce  p ró żn o w a n ie “  
w ciąż jeszcze okreś la  t ra fn ie  cha­
ra k te r  te j ga łęz i l i te ra tu ry .  P o w ­
szechność, społecznie p rz y ję ta  po­
p raw ność tego schem atu życ ia  l i ­
te rack iego  narzuca, ja k o  ob ow ią ­
zek n iem a l, p o dk re ś lan ie  d o ry w - 
czości zajęć li te ra c k ic h  n a rra to ra . 
Pisze się, o t ta k , d la  zab ic ia  n u ­
dy. „B ra k  książek, b ra k  w sze lk ich  
s tosunków  zupe łn ie  m n ie  sam em u 
sobie ..zostaw iły, trzeba  b y ło  czymś 
się. zająć...Zacząłem  prz^g),ąda.ć do­
tychczasowe m o je  n o ta tk i, .„zdały 
m i.-s ię  z b y t n iew ykończone, i  w  
fe rm ie  zanadto pow szedn ie j. P ró ­
bow a łem  coś z ro b ić  ba rdz ie j ob ra ­
zowego i  ty c h  k i lk a  szk iców  n a p i­
sa łem “ 6) —  pisze, s ty liz u ją c  się 
na p ro w in c jo n a ln e g o  gadułę, A -  
leksan de r Groza. Po ty c h  w y n u ­
rzen iach  nas tępu ją  op isy  K ijo w a  
na „zadane te m a ty “ : Z jazd  z P ie - 
czerskiego na Padół, D om  K o n ­
tra k to w y , Z ło ta  B ram a, W id o k  z 
gó ry  św. A n to n ie go  itp . N a w e t Jó ­
zef Ign a cy  K rasze w sk i, k tó rego  
tw órczość u leg ła  w  dużej m ie rze  
„ ry g o ro m  zaw odow ości“ , podda je  
się te j k o n w e n c ji w  ów czesnym  o- 
kresiie swego życ ia : „Cóż począć z 
sobą, pow iedzc ie  m i, gdy p rz y jd ą  
posępne w ie c z o ry  z im owe? K to  
n ie  m oże ciągnąć k a b a ły  an i p lo ­
te k  słuchać, an i po low ać, a n ie  ma 
co czytać; k to  jeszcze n ie  ze 
w s z y s tk im  w y rz e k ł się s łodkiego 
p o w ie rza n ia  sw ych  m y ś li p a p ie ro ­
w i;  ten  m usi, je ś li n ie  z p rze kon a ­
n ia , po trze by , ob ow iązku  (bo z te ­
go ś w ia t p rę dko  w y p ro w a d z i) , to  
p rz y n a jm n ie j d la  tego pisać, żeby 
n ie  p ró żno w ać“ ?).

D o w o ln a  li te ra tu ra , m a rg ine so ­
w a  ro z ry w k a  p rzed łuża  żyw otność 
staro szlacheckiego gaw ędzia rs tw a. 
Jako  św iadom a s ty liz a c ja  lu b  n ie ­
w yszu kan a  fo rm a  lite ra c k a , z b l i­
żona do to k u  re la c ji us tne j, cechu­
je  ona w iększość p ro d u k c ji l i te ­
ra c k ie j tego czasu.

N ie d łu g o  ju ż  zasięg k o n w e n c ji 
ga w ę dz ia rsk ich  w  lite ra tu rz e  za­
cznie się ku rczyć . K a p ita liz m , re ­
g u lu ją c  o rg an izac ję  p ro d u k c ji i  
k o n s u m p c ji pisarskiej,^ w y ru g u je  
sob iepańskie  k łu s o w n ic tw o  l i t e ­
rack ie . K ry ty k a  lite ra c k a  p o z y ty ­
w iz m u , żądająca „rzeczow ośc i“  i 
„p rz e d m io to w o ś c i“ , uderza w  ro z ­
le w n e  gadu ls tw o  „n ie p le w io n y c h  
b ro g ó w “ , k w e s tio n u je  celowość 
„s ło d k ie g o  p o w ie rza n ia  m y ś li p a ­
p ie ro w i“ , z ło rzeczy g o rliw o ś c i m i­
tyc z n y c h  p rz y ja c ió ł, ¡k tó rzy  w y m u  
s il i na sk ro m n y m  au torze p u b lik a ­
c ję  u tw o ró w , zastrzeżonych d la  u - 
ż y tk u  w łasnego. O bok ce low o za­
m ie rzone j s ty lizac ja  gawędy, tw ó r ­
czość Jeża s ta n o w iła  w  la ta ch  po- 
uw łaszcze n iow ych  jeden  z n ie lic z ­
nych  azy lów  sędziw e j k o n w e n c ji. 
P rzypa dko w a  fo rm a  tra d ycy jn e g o  
„o t iu m “  n ie  okreś la  je d n a k  źróde ł 
id eo w ych  pow ieściow ego d e b iu tu  
Jeża. Jego tw órczość lite ra c k a  od 
p ie rw sze j c h w ili u zysku je  sakrę  
czynu  obyw a te lsk iego , o trz y m u je  
w yznaczone m ie jsce  w .  h ie ra rc h ii 
s łu żby  em isariusza: „A u to rs tw o

5) T eodor Tom asz Jeż, Od k o le b ­
k i  p rzez życie, W spom n ien ia , K ra ­
ków , 1936, N a k ład em  P A U , tom  I I .

6) W ła d y s ła w  (w y c ią g  z p a m ię t­
n ik ó w  n ie  bardzo s ta ry c h ) przez 
A le k s a n d ra  Grozę, W iln o , na k ła d  
i  d ru k  T. G liicksbe rga , 1848.

?) W spom n ien ia  W o łyn ia , P o le ­
sia i  L i tw y  przez J. I. K ra sze w ­
skiego, W iln o , .nakład i  d ru k  T. 
G liicksbe rga , 1840.

b ra łe m  w  znaczeniu em isa rk i, że 
ta k  pow iem , p rzyg o tow aw cze j, tę 
zaś os ta tn ią  b ra łe m  w  znaczeniu 
po w innośc i s łużbow ej, sz tandaro­
w e j“ 8).

W  ś rod ow isku  m ieszczańskich 
p isa rzy  p o z y ty w iz m u  Jeż m u s ia ł 
w yg lądać  egzotycznie. C h m ie lo w ­
sk i specyficzne cechy o d k ry w a ł 
na w e t w  f iz jo g n o m ii po w ie ść io p i- 
sarza: „ ...fiz jo g n o m ia  ta  w y ró ż n ia  
się ja s k ra w o  od p rze c ię tn e j d z i­
sie jszej tw a rz y  poe tów  i  b e lle try -  
s tów ; nasuw a ona racze j pam ięc i 
w idza  w ize ru n k i, naszych daw n ych  
z ie m ian  - ry c e rz y , co to , odpa- 
sawszy m iecz od boku, zasiada li do 
sp isyw an ia  w spom n ień  ze swego 
życ ia  lu b  też pog lądów  sw ych  na 
s p ra w y  R ze czypo spo lite j!“  9).

F u n k c ja  społeczna p isa rs tw a  Je ­
ża i  jego osobiste j s łużby  p u b lic z ­
ne j us ta la  się tu  w  sposób je d n o ­
znaczny d la  ca ło ksz ta łtu  jego  d a l­
szej d ro g i życ iow e j. D z ia ła ją  n.ie 
ty le  je d n a k  ko n w e nc je  m y ś li 
w ieszczej, ko n w e nc je  w ysok iego  
p o s ła nn ic tw a  poez ji, narzucone 
przez rom a n tyczną  f ilo z o fię  sz tu­
k i,  ile  pe łne  docen ien ie  w ych o ­
w aw cze j i  p o lity c z n e j r o l i  l i te r a ­
tu ry , żyw e w  ś rodow iskach  m ło ­
dych  sz lacheckich  ra d y k a łó w . G dy 
e m ig ra n t Z y g m u n t M iłk o w s k i,  p o ­
sługacz w  lo n d y ń s k ie j „ fa b ry c e  
ta p e tó w “ , p o d e jm u je  o p raco w y­
w a n ie  tzw . „ k w e s t i i“  T ow a rzys tw a  
D em okra tycznego czy pracę w  k o ­
m ite c ie  re d a k c y jn y m  „D e m o k ra ty  
P o lsk iego “ , w ch od z i ty m  sam ym  
n ie ja k o  w  dz ia ła lność e m ig ra c y j­
nego w y d z ia łu  propagandy.

Pow ieść o k rz y w d z ie  chłopa, p i ­
sana do ryw czo  w  czasie p ra c y  nad 
tra k ta te m  p o lity c z n y m , ud e rza ją ­
ca w  po lską  konserw ę, m im o  t r a ­
d y c y jn y c h  ko n w e n c jo n a ln y c h  oko ­
licznośc i sw ych  na rod z in , a ik lim a- 
ty z u je  się n a tych m ia s t w  system ie 
id e o w ych  narzędzi de m okra tyczne j 
p o lity k i.  M iłk o w s k i m y ś li ka te go ­
r ia m i środow iska, w  ¡k tó rym  —  w  
n a jko n se kw e n tn ie jszym  jego o d ła ­
m ie  —  po raz p ie rw s z y  w  h is to r ii 
po lsk ie go ' lite ra tu ro z n a w s tw a  po ­
ja w iło  się roz ró żn ie n ie  postępow ej 
i  w steczne j l i te ra tu ry ,  w p ro w a d zo ­
ne przez D em bow skiego. P rzesy ­
cenie l i te ra tu ry  ideo log ią  p o lity c z ­
ną, stanow iące p o s tu la t p u b lic y ­
s ty k i D em bow skiego, s ta ło  się rze ­
czyw is tośc ią  w  p ra k ty c e  p isa rzy  
de m okra c ji.

ź ró d e ł ideo log icznych  li te ra c k ie j 
e m isa rk i Jeża ,zw łaszcza odnośnie 
dw óch p ie rw szych  jego pow ieści, 
na leży szukać z je d n e j s tro n y , w  
prądach id e o w y c h ,. n u rtu ją c y c h  
U kra in ę  la t  cz te rdz iestych, z d ru ­
g ie j za&,tr-mv? id e o lo g ii T o w a rz y ­
s tw a D em okra tycznego Polskiego. 
R e w o luc ja  b u rżua zy jno  - dem okra  
tyczna, k tó re j nos ic ie lką  w  w a ­
ru n k a c h  p o lsk ich  sta ła  się d robna 
szlachta, s tan ow i nacze lny  p ro ­
b le m  epoki. Jeż odegra ł n iem a łą  
ro lę  w  sz lacheckich dążen iach n a ­
rod ow o  -  w yzw o le ńczych  p ie rw ­
szej p o ło w y  X IX  w ie k u . D w ie  
p ie rw sze  pow ieśc i p o w s ta ły  na fa ­
l i  ty c h  dążeń. W a ru n k o w a ły  je  
przeszłe  i  współczesne społeczno- 
p o lity c z n e  dośw iadczenia Jeża.

„W a s y l H o łu b “  i  „H a n d z ia  Z a - 
. h o rn ic k a “  w y o d rę b n ia ją  się zde­
cydow an ie  w  g ru p ie  pow ieśc i 
ch łopsk ich  Jeża. Te dw a  u tw o ry  
p rzeduw łaszczen iow e, osnute w  
całości na m o ty w ie  k rz y w d y  ch łop 
sk ie j, s tanow ią  szczególną próbę 
m o d y fik a c ji p o lity c z n e j ogranego 
schem atu uc isku  k lasowego. U - 
k s z ta łto w a ł je  ró w n ie ż  n ie  re w o ­
lu c y jn y  ju ż  w te d y  b y n a jm n ie j,  
lecz n ie  m n ie j p ro g ra m o w o  t r a k ­
to w a n y  zam ia r zyskan ia  ch ło p ­
sk ie m u b o h a te ro w i na le ży tych  
p ra w  o b y w a te ls k ic h  w  lite ra tu rz e . 
Obie pow ieśc i s tan ow ią  też w e r ­
sję antypoddańcze j, h u m a n ita rn e j 
w a lk i, o cz łow ieczeństw o chłopa. 
N astępu jące w  b lis k im  odstępie 
czasu d w ie  części u to p ijn e j t r y lo ­
g ii o z iem iańsko  - ch łop sk ich  spół­
kach  ro ln y c h  ( „H is to r ia  o p ra -p ra  
p ra -w n u k u “  i  „H is to r ia  o p ra -p ra  
p ra -d z ia d k u “ ) p o d e jm u ją  ju ż  bo ­
w ie m  próbę  kon k re tn e g o  ro z w ią ­
zan ia  p ra k tyczn e g o  ekonom iczne j 
i  społecznej s y tu a c ji w s i i  dw o ru .

„W a s y l H o łu b “  i  „H a n d z ia  Z a ­
h o rn ic k a “  s tanow ią  a rtys tyczn y , 
specyficzny i  c ie k a w y  p rzyczyn e k  
do d z ie jó w  sz lacheckie j lu d o m a n ii 
la t  40 -tych  i  50-tych.

W  tra d y c y jn y m  lite ra tu ro z n a w ­
s tw ie  tzw . „ l i te ra tu ra  k ra jo w a “  
okresu m iędzypow stan ibw ego
p rzeds taw iana  je s t z re g u ły  ja k o  
sym p tom  słabości i  u p ad ku  k u l tu ­
r y  na rod ow e j po k lęskach  p o li­
tycznych . Rząd dusz oddany zosta ł 
w ieszczom  e m ig ra c ji. K lasow e  
n o rm y  oceny ¡każą k o n s e rw a ty w ­
n y m  h is te ry k o m  li te r a tu r y  le kce ­
w ażyć żyw e cen tra  ru c h u  u m y s ło ­
wego, poza uzn a n ym i o f ic ja ln ie  
k rę g a m i E n tu z ja s tó w  i  E n tu z ja ­
s tek czy Cyganerii., s ta rać się o u - 
m n ie jszen ie  znaczenia rodzących 
się na p e ry fe r ia c h  (W ie lko p o lska , 
U k ra in a )  a k ty w n y c h  k u ltu ra ln ie  i 
p o lity c z n ie  ideo logów  re w o lu c ji 
b u rżu a zy jn o  - de m okra tyczne j.

„ . ..J a k i og rom n y  n iep okó j w  r y ­
sach f iz jo g n o m ii i, w  ło n ie  d z is ie j­
szych społeczności! Czy to  h e k ty -  
czna gorączka konającego starca? 
Czy to życ ia  now ego z jąw iska?  
T a k  now ego życ ia  nadzie ją , p rze ­
czuciem , rozdym a się p ie rś  cz ło­
w ieczeństw a. Z  końca do końca

8) T eodor Tom asz Jeż, op. c it.
9) P io tr  C h m ie low sk i, N as i po-

w ieśc iop isarze, K ra k ó w , 1887.

św ia ta  przeb iega  szmer... Po p ie rs i 
cz łow ieczeństw a p rzeb iega u ro czy ­
ste d rżen ie  w ita ją c e  pod w s z y s tk i­
m i w zg lęd y  now ą epokę życ ia “ 10).

S łow a szlacheckiego postępowca 
A n to n ie go  Sow y, rad yka lneg o  p i ­
sarza m ieszka jącego p a  U k ra in ie , 
da ją  po jęc ie  o id eo log iczn e j tem ­
pe ra tu rze  w  różn ych  po łac iach  
k ra ju  w  la ta ch  p rz y g o to w u ją c y c h  
W iosnę Lu dó w . Ż y w y  n u r t  społe­
czno - p o lity c z n y  w  ś rodow iskach  
sz lach ty  p o ls k ie j a k ty w iz o w a ł ży­
cie k u ltu ra ln e . Eipoka m ię d zyp o w - 
s tan iow a w  k ra ju  n ie  w y d a ła  
w p ra w d z ie  w ie lk ie j l i te ra tu ry  na 
skalę po e z ji w ieszczej, n ie  m ożna 
je j je d n a k  w  żadnym  w y p a d k u  u - 
znać za sym ptom  w y ja ło w ie n ia  
k u ltu ra ln e g o . B y ło b y  to  s tw ie rd ze ­
n ie  wsteczne. Z b y t żyw e  i  w ażk ie  
treśc i społeczne p u ls o w a ły  w  „ l i ­
te ra tu rze  k ra jo w e j“ .

Ż yc ie  sz lach ty  p o ls k ie j na U k ra ­
in ie  w  la ta ch  4 0 -ty c h  znalazło, ż y ­
w e i  ba rw n e  odb ic ie  . we w s p ó ł­
czesnych pow ieśc iach i  p a m ię tn i­
kach. O ds łan ia ją  one zaplecze id e ­
ow e społecznych, k la so w ych  dążeń 
sz lach ty  k reso w e j. N a  la ta  te  p rz y  
pada d o jrz a ła  m łodość Jeża, ucz­
n ia  lic e u m  Odeskiego, s tuden ta  
k ijo w s k ie g o  u n iw e rs y te tu . W łaśn ie  
w te d y  s ta je  się on rep reze n tan te m  
„p o k o le n ia  szlacheckich, ob sza rn i- 
czych re w o lu c jo n is tó w  p ie rw sze j 
p o ło w y  ub ieg łego  w ie k u “ , w e d łu g  
s łó w  L e n ina , ch a rak te ryzu jące go  
p o ko len ie  H e rc e n a 11), po ko le n ie  
ro s y js k ic h  „cze te rd z ie s to w ców “ , 
k tó ry c h  na cze lnym  zaw o łan iem  
b y ło  uw łaszczen ie  ch łopów . W  P o l 
see dążności społeczne te j g ru p y  

' szlacheckie j sz ły  w  parze z w a lk ą  
na rod ow o  -  w yzw o leńczą , k tó ra  
zresztą n ie je d n o k ro tn ie , ja k  to  
s tw ie rd z ić  na le ży  i  w  p rz y p a d k u  
Jeża, gm a tw a ła  ja s n y  obraz id e o lo ­
g ii k la so w e j.

H is to ry c y  zgodnym  chórem  pod­
k re ś la ją  wagę i  p ie rw s z o p la n o w e j 
tzw . s p ra w y  ch łop sk ie j w  okres ie  
m ię dzyp ow s tan io w ym . Bez ra d y ­
ka lnego  rozw ią za n ia  sp ra w y  ch łop 
sk ie j, t j .  nadan ia  ch łopom  z ie m i 
n ie  m og ła  się dokonać re w o lu c ja  
b u rż u a z y jn o  - de m okra tyczna , k tó ­
ra  n ios ła  ze sobą ro zw ó j s ił p ro ­
d u k c y jn y c h  na bazie k a p ita liz m u .

Ż yc ie  gospodarcze, społeczne i 
k u ltu ra ln e  U k ra in y  la t  40 -tych  
poddane b y ło  ry tm o w i na rasta jące j 
f a l i  b u rż u a z y jn o  -  d e m o kra tycz ­
n y c h  dążeń re w o lu c y jn y c h . B udz i 
się n a ro d o w y  ru c h  u k ra iń s k i. G łu ­
che w rze n ie  ogarn ia  masy. ch łop ­
s tw a, W śród ro z w a rs tw io n e j .szlach 
t y  p o ls k ie j f c ¡; i r. i  ; ł ę r.a c z pi n e go 
k o n f l ik t u ’ społecznego poda je  t y ­
tu ł  je dn e j z po w ieśc i la t  50-tych : 
„Sza-raczek i  k a rm a z y n “ .

A k tu a ln a  w a lk a  ideo log iczna 
m ię d zy  p ro fe u d a ln y m  „k a rm a z y - 
ne m “  a pos tępow ym  „sza ra czk iem “  
p rz y b ra ła  na jostrze jsze  fo rm y  w  
ro z p ra w ie  „G w ia z d y “  z „T y g o d n i­
k ie m  P e te rs b u rs k im “ . Z-a „G w ia ­
zdą“  sta ła  p a trio ty c z n a  d robna 
szlachta, ra d y k a ln a  społecznie, 
w rogo nas taw iona  do  cara tu . D ru ­
g i tom  „G w ia z d y “  m ia ł 900 p re n u ­
m e ra to ró w ; c y fra  na owe czasy 
p rzeraża jąco duża. Je j k o m ite t re ­
d a k c y jn y  s k ła d a ł się z p rz e d s ta w i­
c ie li z ra d y k a liz o w a n e j sz lacheck ie j 
m łodz ieży  p o ls k ie j w  K ijo w ie ,  w y ­
stępu jące j p rz e c iw k o  o rg a n o w i k o ­
sm op o lityczne j, k o n s e rw a ty w n e j, 
w ro g ie j ż y w o tn y m  sp ra w o m  na ro '- 
du  a ry s to k ra c ji,  ja k im  b y ł - „T y “  
g o d n ik  P e te rs b u rs k i“ . N a w e t k o ­
te r ia  „T y g o d n ik a  P e te rsbu rsk iego “  
m us ia ła  p rzyzn ać  „G w ie źd z ie “  o - 
g rom ną popu la rność i  w ziętość  
w śró d  sz lacheck ich  c z y te ln ik ó w .

„M ie s z a n in y “  Jarosza B e j ły  —» 
R zew uskiego od eg ra ły  ro lę  p ro w o ­
k a c j i a rys to k ra tyczn e j „porusza ły  
żółć“  i  p rz y c z y n iły  się w a ln ie  do 
k o n s o lid a c ji id e i d e m okra tyczn e j, 
ja k  to  p rzyzn a je  Jeż w  sw oich  
w spom n ien iach .

„G w ia z d a “  n ie  m ia ła  okreś lone­
go p ro g ra m u  społecznego —  po­
lityczn eg o . Z ro d z iła  się ona z p ro ­
tes tu  p rz e c iw k o  sądom i o p in iom  
w ro g ie j m a g n a te rii. Je j s tro n y  n ie ­
m a l w y łą c z n ie  p o k ry w a ją  po le m i­
k i  z f i la ra m i „T y g o d n ik a  P e te rs ­
b u rsk ie g o “  —  R ze w usk im  i  G ra ­
bo w sk im . P o w s ta je  ona na f a l i  re ­
w o lu c y jn e j 1846 —  8, zosta je  zn ie ­
s iona a ta k ie m  re a k c ji po W iośn ie  
L u d ó w  w  re k u  1849 ( ja k  s tw ie rdza  
się na podstaw ie  do ku m e n tó w  —- 
n ie  bez osobistego p rzyczyn ie n ia  
się ze s tro n y  p rz e d s ta w ic ie li „T y ­
go dn ika  P e te rsbu rsk iego “ ). M im o  
ca łe j n ie jasnośc i i m g lis tośc i s fo r­
m u łow a ń , m im o  u c h y la n ia  się 
p rzed  podan iem  określonego p o li­
tycznego sk ła d u  w ia ry , „G w ia z d a “  
w yra ża  dążenia d ro bn e j sz lach ty  
do re w o lu c ji b u rżu a zy jn o  -  dem o­
k ra ty c z n e j. S ta je  w  ob ron ie  u c ie ­
m iężonych  ch łopów , w a lcząc o u - 
znan ie  w  n ich  cz łow ieka , g łosi ha ­
sła rów ności, a ta ku je  k le ry k a liz m  
i  o p o rtu n iz m  p o lity c z n y  „T y g o d n i­
k a  P e te rsbu rsk iego “ , b ro n i f ilo z o ­
f i i  n ieza leżnej od re l ig i i,  a ry s to k ra ­
c j i  —  w b re w  sądom R zew uskiego 
—  n ie  uzna je  za p rzo du jącą  k lasę 
na rodu , p rz e c iw n ie  obnaża i p ię t ­
n u je  je j upadek, zgn iliznę  i  schy­
łe k  społeczny.

(dokończenie na str. 6)

10) Jo rdan . F an ta z ja  d ram atycz­
na przez A n to n ie g o  Sowę. W iln o .

R ) L e n in , O lite ra tu rz e , a r ty k u r  
ł y  i  fra g m e n ty , „K s ią ż k a “ , 1347,
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Z  tych smutnych oczu w yziera 73 la ta  dziejów „indyw i­
dualnego gospodarowania“.

W  spółdzielni żyjem y wspólną troską i wspólną twórczą pracą.
Dziś wychodzi poza dom do pracy uspołecznionej i współtworzenia ku ltury

socjalistycznej.

W  P o lsce  L u d o w e j po  p rz e p ro ­
w a d z e n iu  re fo rm y  ro ln e j i  u n a ­
ro d o w ie n iu  z a k ła d ó w  p rz e m y ­

s ło w y c h  co ra z  b a rd z ie j d o jrz e w a  
s p ra w a  z b io ro w e j, s p ó łd z ie lc z e j p ro ­
d u k c j i  ro ln ic z e j.  L ik w id a c ja  w ła s n o ­
ś c i o b s z a rn ic z e j u w o ln i ła  m il io n y  
lu d n o ś c i c h ło p s k ie j od w y z y s k u  i  za­
le żno śc i, z w ią z a n e j ze s łu żb ą  w e  d w o ­
rze , ja k  ró w n ie ż  z o d ro b k a m i i  sezo­
n o w y m  n a jm e m . R e fo rm a  ro ln a  d a ła  
z ie m ię  rze szom  fo r n a l i  i  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  o ra z  u p e łn o ro ln i ła  s e tk i t y ­
s ię cy  g o s p o d a rs tw  k a r ło w a ty c h  i  m a ­
ło ro ln y c h , W  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j 
p o w s ta ły  P a ń s tw o w e  G o s p o d a rs tw a  
R o ln e , ja k o  s o c ja lis ty c z n e  z a k ła d y  
w y tw ó rc z o ś c i zb o żo w e j i  h o d o w la n e j, 
n a s ta w io n e  n a  _ p ro d u k c ję  to w a ro w ą  
i  n a  po m óc  d ro b n o to w n  i o w y m  g o sp o ­
d a rs tw o m  c h ło p s k im  w  ic h  w a lc e  
z g o s p o d a rs tw a m i w ie js k ic h  k a p ita ­
l is tó w .

P a ń s tw o w y  p rz e m y s ł m a s z y n o w y  i 
c h e m ic z n y  ro z w in ą ł s ię  n a  ty le , że 
d a je  p o d s ta w y  do  te c h n ic z n e g o  pod­
n ie s ie n ia  k u l t u r y  ro ln e j w  P o lsce . 
D a ls z y  z a p ro je k to w a n y  w  p la n ie  6-le- 
tn im ,  ro z w ó j p rz e m y s łu  m a szyn o w e ­
go, c h e m iczn e g o  i  e n e rg e tyczn e g o  
s tw a rz a  w a r u n k i  d la  g ru n to w n e j 
p rz e b u d o w y  u s t r o ju  ro ln e g o  ta k ,  ab y  
ro ln ic tw o  p rz e s ta ło  w le c  s ię w  og on ie  
p r o d u k c j i  i  o p a rte  n a  za sa d a ch  so­
c ja lis ty c z n y c h , m o g ło  zab ezp ieczyć 
h a rm o n ijn y  ro z w ó j w y tw ó rc z o ś c i,  do ­
s ta rc z a ją c  ro b o tn ik o m  o d p o w ie d n ią  
i lo ś ć  ż y w n o ś c i i  s u ro w có w .

W  z w ią z k u  z p o s tę p e m  te c h n ic z ­
n y m  d o jrz e w a  co ra z  b a rd z ie j ś w ia ­
d o m o ść  p o lity c z n a  z a h u k a n y c h  d o tą d  
p ra c u ją c y c h  m a s  c h ło p s k ic h , k tó r e  w  
o p a rc iu  o k la s ę  ro b o tn ic z ą  n a b ie ra ją  
c o ra z  w ię k s z e g o  ro z m a c h u , z m ie rz a ­
ją c  d o  teg o , a b y  w y z w o lić  s ię z w ie ­
k o w e g o  w y z y s k u  i  u p o ś le d ze n ia . N a  
t e j  d ro d ze  n a jw ię k s z ą  p rze szko d ę  s ta ­
n o w i p a n u ją c a  d o tą d  w  g ro m a d a c h  
c h ło p s k a  a r y s to k ra c ja  —  k a p ita l iś c i  
w ie js c y , z d e c y d o w a n i w ro g o w ie  w y ż ­
szych  fo r m  g o s p o d a rk i. Ż y ją  o n i do­
tą d  z  w y z y s k u  s i ły  n a je m n e j b ie d ­
n y c h  c h ło p ó w  i  s ta r a ją  s ię n a  w s z e l­
k i  sposób p rz e c iw s ta w ić  z m ia n ie  s to ­
s u n k ó w  n a  w s i.

P a trz ą c  n a  ty c h , k tó r z y  ro s n ą  dz iś  
w  w a lc e  o now e , lepsze ju t r o  w s i i 
n a  ty c h , k tó r z y  z a ja d le  b ro n ią  s w y c h  
d o  n ie d a w n a  p a n u ją c y c h  p o z y c ji, 
u m ie jm y  za  k a ż d y m  ra z e m  o d k ry ć  
ic h  w y jś c io w ą  s t r u k tu r ę  k la s o w ą  i  
d ro g ę  p rz e m ia n , ja k ą  o d b y li, w y c h o ­
dzą c  z  n ie j  a ta k ż e  i  w ów czas , g d y  
fo r m a ln ie  w  n ie j  jeszcze  tk w ią .

S t r u k tu r a  s o c ja ln a  p rz e c ię tn e j w s i 
w  c e n tra ln y c h  w o je w ó d z tw a c h  p a ń ­
s tw a  p o ls k ie g o  w  o k re s ie  m ię d z y w o ­
je n n y m  p rz e d s ta w ia ła  s ię  n a s tę p u ­
ją c o :

I  —  P R O L E T A R IA T  W IE J S K I ,  
c z y l i  lu d z ie  ż y ją c y  w y łą c z n ie  z p ra c y  
w  c u d z y m  g o s p o d a rs tw ie :

X. F o rn a l —  ro b o tn ik  ro ln y  n a  fo l ­
w a r k u ;

2. k o m o rn ik  —  ro b o tn ik  ro ln y ,  za ­
t r u d n io n y  n a  w y ro b k a c h  u  b o gaczy  
w ie js k ic h :

3. p a ro b e k  —  z a tru d n io n y  w  go ­
s p o d a rs tw ie  b o gacza  w ie js k ie g o  na  
p o d s ta w ie  ro c z n e j u m o w y ;

4. p a s tu c h  —  „z g o d z o n y  do b y d ła “  
n a  sezon le tn i  lu b  n a  c a ły  ro k .  O bo k  
p a s io n ik i w y k o n u je  szereg  p ra c  ja k o  
c h ło p ie c  do  w s z y s tk ie g o .

Id ą c  p rze z  w ie ś  co ja k iś  czas spo­
ty k a .  s ię  s ta rą , p o k rz y w io n ą  c h a tk ę  
z  p r z y le p io n y m  do n ie j c h le w e m  lu b  
szop ką . W  c h a tc e  te j  m ie s z k a  k o ­
m o rn ik .  D o m k i k o m o rn ic z e  s to ją  n a j­
czę śc ie j n a  z ie m i b o gacza  i  są je g o  
w ła s n o ś c ią . Są one p e w n ego  ro d z a ju  
c h ło p s k im i c z w o ra k a m i. F o rn a le , ja k  
w ia d o m o , g n ie ź d z il i s ię w  d w o rs k ic h  
c z w o ra k a c h . P a ro b c y  i p a s tu c h y  m ie ­
s z k a ń  n ie  m a ją . W  czas ie  p rz e rw y  
w  ro b o ta c h  p rz e b y w a ją  z w y k le  w  
o b e jś c iu  g o s p o d a rs k im . S y p ia ją  w  
s ta jn i  u  k u ła k a . N a  p o d w yższo n ym  
w y r k u  d o ro s ły  p a ro b e k , zg o dzony  do

n a jc ię ż s z e j ro b o ty , a  p o d  p ro g ie m  
n a  w ią zce  s ło m y  p a s tu s z e k  —  d z ie cko  
k o m o rn ik a .

P ro le ta r ia t  w ie js k i  w ię c  n ie  ty lk o  
n ie  p o s ia d a  w ła s n e j z ie m i, lecz  ta kże  
i  w ła sn e g o  d a c h u  na d  g ło w ą . J e s t 
to  k la s a  ru c h liw a , z m ie n ia ją c a  m ie j­
sce p ra c y  i  z a m ie s z k a n ia  w  poszu­
k iw a n iu  le p szych  w a ru n k ó w . Często 
ta k ż e  je s t  p o p rze d za n a  przez  p ra c o ­
d a w c ó w  w  w y n ik u  s p o ró w  o na le ż ­
no śc i. C i lu d z ie  n ie  w ie le  d b a ją  o 
t.zw . „h o n o rn o ś ć  c h ło p s k ą "  i  a g ra ry -  
s ty e z n ą  „m iło ś ć  do  z ie m i“ . W b re w  
tw ie rd z e n iu  W l.  G ra b s k ie g o  n ie  u w a ­
ża ją , że p ra c a  n a  w y z y s k iw a c z y  „z a ­
p e w n ia  im  m o ż liw ie  n a jw ię k s z ą  n ie ­
za leżność b y tu “ . W p ro s t  p rz e c iw n ie  
—  u w a ż a ją , s ię za. n a jb a rd z ie j u p o ­
ś le d z o n y c h  i  za  w s z e lk ą  cenę chcą  
s ię ’ ' “w jłrW a c  ze w si'.’ „P a c h n ie “  im  
m ia s to , ju ż  n ie  ty lk o  m ia s to  z  b u l­
k a m i,  k a p e lu s z a m i, a le  n a w e t b r u ­
d n y  k ą t  n a  p rz e d m ie ś c iu  i  s ta ły , choć 
n is k i  z a ro b e k  w  fa b ry c e . W  ś ro d o ­
w is k u  w ie js k im  c z u ją  s ię  p o n iże n i, 
a  w  p e rs p e k ty w ie  w id z ą  n a  s ta ro ść  
to rb ę  d z ia d o w s k ą  i  k i j ,  o i le  n ie  
z d o ła ją  s ię w y rw a ć  ze w s i. O ile  zaś 
fo r n a lo m  i  k o m o rn ik o m  n ie  u d a w a ło  
s ię  s a m y m  o p u śc ić  n ie g o ś c in n e j w s i, 
to  s ta r a l i  s ię  p r z y n a jm n ie j u ła tw ić  
to  s w y m  d z ie c io m . P r o le ta r ia t  w ie j­
s k i z c h w ilą  w y d o b y c ia  s ię z nędzy 
w ie js k ie j  i  u z y s k a n ia  p ra c y  w  p rze ­
m y ś le  s ta w a ł s ię  n a jw ię k s z y m , ś w ia ­
d o m y m  i  a k ty w n y m  w ro g ie m  o b sza r­
n ik ó w , a zw ła szcza  b o g a czy  w ie j­
s k ic h .
II __ C H Ł O P I M A Ł O R O L N I—-k tó ­

rz y  w  o k o lic a c h  o d d a lo n y c h  od  m ia ­
s ta  p o s ia d a ją  g o s p o d a rs tw a  n a jw y ż e j 
ć w ie rć w ló k o w e . i) 2)

J e s t to  p ó ł p r o le ta r ia t  w z g lę d n ie  
b ie d o ta  w ie js k a . Z a g ro d a  m a ło ro ln e ­
g o  s to i n a  w ą s k ie j d z ia łce , n ie ra z  le ­
d w ie  n a  n ie j  s ię m ie śc i, w s k u te k  cze­
go  l ic h y  d o m  z w ró c o n y  je s t  często  
szczy te m  do 'd ro g i.  O b ó rk a  m a ła  lu b  
pod  je d n y m  d a ch e m  z d o m e m  m ie sz ­
k a ln y m . K o ń , je ś l i  je s t  i  ś w in ie  w  je ­
d n e j p rz e g ro d z ie  z k ro w ą . N ie w ie lk a , 
l ic h a  s to d o ła . „G o s p o d a rs k o ś ć “  m a ło ­
ro ln e g o  is tn ie je  jeszcze w  p e w n y m  
s to p n iu , je ś l i  p o s ia d a  on  k o n ia .  B ra k  
k o n ia  je s t  o z n a k ą  „d z ia d o s tw a “ . M a ­
ło r o ln i  g o sp o d a rzą  m e to d a m i s ta ro ­
ś w ie c k im i,  n ie  c z y ta ją  p is m  r o ln i ­
czych , n ie  s to s u ją  n a w o zó w , b r a k  im  
m a szyn . N ę d z a  m a ło ro ln e g o  w y s tę ­
p u je  ty m  ja s k ra w ie j,  im  lic z n ie js z a  
je s t  g ro m a d k a  je g o  d z ie c i, z k tó r y m i 
w  u s t r o ju  k a p ita l is ty c z n y m  „n ie  m a  
co  ro b ić “ ; M a ło ro ln y  c h ło p  g o n i za 
o k o lic z n o ś c io w y m i z a ro b k ie m  o ra z  od ­
ra b ia  b o g a c z o w i za  u d z ie lo n ą  po m oc  
p rz y  o b ró b ce  sw ego  po la , ja k o  też  
za  zap om og ę  w  c ię ż k im  o k re s ie  
p rz e d n ó w k a . „C h ło p s k a  h o n o rn o ś ć "  
je s t  m u  obca, a le  z g ó ry  p a trz y  na 
p r o le ta r ia t  w ie js k i .  N ie n a w id z i b o ­
gacza. C e n i p o z y c ję  lu d z i fa c h o w y c h , 
k tó r z y  p o s ia d a ją  s ta le  z a ro b k i.  D z ie c i 
je g o  id ą  z w y k le  „ n a  k o m o rn e " , n ie ­
ra z  d o  z a w o d o w e j s łu ż b y  w  w o js k u , 
u c z ą  się rz e m io s ła  w  te r m in ie  u  m a j­
s tró w , „ fu r m a n ią " ;  c ó r k i  m a ło ro ln e ­
go  w y c h o d z ą  często  za  m ą ż  za  „p re -  
fe s ja n tó w "  n iż s z e j k a te g o r ii .

C h ło p i m a ło ro ln i  s ta n o w ią  n a jw ię k ­
szy  p ro c e n t lu d n o ś c i w ie js k ie j.
III —  C H Ł O P I  Ś R E D N IO R O L N I  -  

w  o k o lic a c h  o d d a lo n y c h  od  w ię ksze g o  
m ia s ta  p o s ia d a ją  tz w . „ p u ih u b k i“ —■ 
g o s p o d a rs tw a  p ó łw łó k o w e .

Z a g ro d a  ś re d n io ro ln e g o  c h ło p a  je s t 
ś re d n ia  co d o  w y g lą d u  i  p o je m n o ś c i 
b u d y n k ó w . B r a k  szop i  p rz y b u d ó w e k . 
I lo ś ć  k o n i w aha . s ię od 1 —  2. C h ło p i 
ś re d n io ro ln i p o s ia d a ją  z w y k le  je d n e ­
go  s ta rsze g o  k o n ia  i  o k o lic z n o ś c io w o  
d e p rz ę g a n y  p rz y c h ó w e k , k t ó r y  sp rze ­
d a ją  n a c iś n ię c i b ra k ie m  pa szy  i  go- 
tó w ic i. G o s p o d a ru ją  z a p o b ie g liw ie  i 
d o k ła d n ie , lecz  n ie  są  s k ło n n i do po­
s tę p u  ro ln ic z e g o  i  n ie  zaw sze p o s ia ­
d a ją  n a w e t k ie ra ty ,  n ie  m ó w ią c  o 
m lo c a rn ia c h . M a ją  s k ło n n o ś ć  do e iu - 
ia n ia  i  do k u p n a  z ie m i d la  w y p o s a ­
ż e n ia  d z ie c i. N a jc z ę ś c ie j je d n a k  im
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się to  n ie  u d a je , w o b e c  czego z m u ­
szen i są do p o d z ia iu  g o s p o d a rs tw a  
i  ic h  d z ie c i s p a d a ją  do rzę d u  m a ło ­
ro ln y c h , a n a w e t k o m o rn ik ó w . D z ie ­
ci, d la  k tó r y c h  b r a k  z ie m i, k s z ta ic ą  
często  n a  m ia s te c z k o w y c h  rz e m ie ś ln i­
k ó w , a  o i le  m o g ą  —  p o d u c z a ją  je  
w  s z k o ia c h  ro ln ic z y c h  i  n a  k u rs a c h . 
N ie ra z  n ie  m o g ą  w y ż y ć  z l ic z n ą  ro ­
d z in ą  n a  g o s p o d a rs tw ie , z a d łu ż e n i u 
bogaczy, s p rz e d a ją  z a g ro d y  i  zd o b y ­
w a ją  s ta n o w is k o  d o z o rc y  w  m ie js k ie j 
k a m ie n ic y .  P ia s tu ją  w e  w s i fu n k c ję  
so łtysa , a  jeszcze  częśc ie j p o d so ltysa . 
Z a zd ro szczą  bogaczom , le kce w a żą  
k o m o rn ik ó w .

W  w o je w ó d z tw a c h  c e n tra ln y c h  
c h ło p i ś re d n io ro ln i s ta n o w il i  30% lu ­
d n o śc i w ie js k ie j.

I V  —  C H Ł O P I W Y Ż E J  Ś R E D N IO ­
R O L N I— ci, k tó r z y  p o s ia d a ją  gospo­
d a rs tw a  t r z y  ć w ie rc io w e  (3/4 w łó k i) .

U t r z y m u ją  s ta le  2 k o n ie . N ie  c ie r ­
p ią  n ie d o s ta tk u  ż yw n o śc i, k tó r y  czę­
s to  w y s tę p u je  n a  p rz e d n ó w k u  u  c h ło ­
p ó w  ś re d n io ro ln y c h . N ie  r y z y k u ją  
w ię ksze g o  p o s tępu , lecz  są s k ło n n i 
do s to s o w a n ia  n a w o z ó w  i  m a szyn . 
P o s ia d a ją  n ie  t y lk o  k ie ra ty ,  lecz  i  in ­
ne m a s z y n y  ro ln ic z e , n a jc z ę ś c ie j do 
s p ó ik i s s ą s ia d a m i. O k o lic z n o ś c io w o  
k o rz y s ta ją  z p ra c y  n a je m n e j. D z ie c i 
s ta ra ją  s ię w ż e n ić  n a  g o s p o d a rs tw a , 
a lb o  k s z ta ic ą  je  n a  n a u c z y c ie li,  na  
o rg a n is tó w , bą dź  w  n iż s z y c h  s z k o ­
ła c h  ro ln ic z y c h . E le m e n t n a jb a rd z ie j 
u s ta b il iz o w a n y  e k o n o m ic z n ie  i  s o c ja l­
n ie . W ra z  z częśc ią  ś re d n io ro ln y c h  
są o g n iw e m  s p a ja ją c y m  ró ż n o litą  
ped  w z g lę d e m  k la s o w y m  g ro m a d ę . 
P e łn ią  fu n k c ję  so ity s ó w , k o m e n d a n ­
tó w  s tra ż y  p o ż a rn e j, c e c h m is trz ó w , 
c z ło n k ó w  d o z o ru  k o ś c ie ln e g o  itp .  D o  
p r o le ta r ia tu  i  m a ło ro ln y c h  odnoszą  
s ię  z w yższo śc ią  S p rz y ja ją  bogaczom . 
L ic z e b n o ś ć  te j  k a te g o r i i  je s t  n ie  w ie ­
le  w ię k s z a  od  c h ło p ó w  k a p ita l is tó w .  
W  w o je w ó d z tw a c h  c e n tra ln y c h  w y ­
że j ś re d n io ro ln y c h  b y ło  o k o ło  6,5% 
lu d n o ś c i w ie js k ie j,  co s ta n o w i p rz e ­
c ię tn ą  d la  P o ls k i z p rz e d  1939 r .

V  —  C H Ł O P I B O G A C Z E — w  o k o ­
lic a c h  o d d a lo n y c h  cd  w ię ksze g o  m ia ­
s ta  p o s ia d a ją  p r z y n a jm n ie j w łó k ę  
z ie m i 3).

Z a g ro d a  bo gacza  je s t  z w y k le  o d ­
d a lo n a  od  z a g ró d  s ą s ie d n ic h  w s k u te k  
zn a czn e j s z e ro ko śc i je g o  g o s p o d a r­
s tw a . D o m  d o s ta tn i,  n a jc z ę ś c ie j m u ­
ro w a n y , pod  d a c h ó w k ą  lu b  papą , a 
n ie ra z  i  p o d  b la ch ą . O b sze rn a  obora , 
du ża  s to d o ła , n ie rz a d k o  s p ic h rz  z 
le tn ią  k u c h n ią , ró żne  szopy, w ozo ­
w n ie  itp .

B oga cze  w ie js c y  u t r z y m u ją  d w a  tę ­
g ie  lu b  t r z y  ś re d n ie  k o n ie ;  K r ó w  
m a ją  ćo n a jm n ie j pięć- i W iększą  ilo ść  
ś w iń .1 B o g a cz  n ie  p ro w a d z i ń a  ogół 
g o s p o d a fś tw a  W  sposób s ta ro ś w ie c k i. ' 
J e s t on  ra c jo n a liz a to re m  sw ego 
p rz e d s ię b io rs tw a  ro ln e g o . O p ie ra  się 
n a  k a lk u la c j i  p r o d u k c j i  to w a ro w e j 
i  n a  s p e k u la c ji h a n d lo w e j. C h ło p i 
bogacze z a o p a tru ją  s ię  w  m a szyn y , 
a  m a ją c  je , s ta ją  s ię  p rz e d s ię b io rc a ­
m i n a  ty m  o d c in k u . W y s tę p u je  to  
szczeg ó ln ie  w  d z ie d z in ie  m ło c k i.  P o ­
s ia d a ją -m ło c k a rn ię ,  z w y k le  n o w o cze ­
sną, bogacz o b je żd ża  z n ią  c a łą  o k o ­
lic ę  i  za  w y s o k ą  o p ia tą  o m ła c a  zboże 
p rzede  w s z y s tk im  c h ło p o m  ś re d n io ­
ro ln y m , a  częśc iow o  i  m a ło ro ln y m . 
B o g a cz  tr z y m a  s ta łe g o  p a ro b k a  i  p a ­
s tu ch a , a  czasem  i  d z ie w k ę . P o n a d to  
do w ię k s z e j ro b o ty  c ią g le  d o n a jm u je  
w y ro b n ik ó w , k tó r z y  z im ą  p ra c u ją  za 
n is k ą  d n ió w k ę , a  la te m  w  czasie  n a j­
d łu ż s z y c h  d n i i  n a jc ię ż s z e j p ra cy  
o d ra b ia ją  za ró żn e  św ia d cze n ia , bo ga ­
cza, ja k  k o m o rn e , p rz y są d ze n ie  k a r ­
t o f l i ,  p rz e ż y w ie n ie  k r o w y  itp .  K o rz y ­
s ta  ta k ż e  z o d ro b k ó w  m a ło ro ln e g o  
za  kon ną , o b ró b k ę  r o l i  i  za  w s z e lk ie ­
g o  ro d z a ju  p o ż y c z k i w  n a tu rz e . B o ­
ga cz  s k u p u je  z ie m ię  z p a rc e la c j i  i 
cd  z u b o ż a ły c h  c h ło p ó w  p ra c u ją c y c h , 
bą dź  d la  p o w ię k s z e n ia  sw ego  go spo ­
d a rs tw a , bą d ź  też  d la  w y w ia n o w a n ia  
s w y c h  d z ie c i. W a r to ś ć  d o d a tk o w ą , 
w y p ra c o w a n ą  p rzez  ro b o tn ik a  ro ln e ­
go i  w y ro b n ik a  bogacz c h ę tn ie  lo ­
k u je  w  m a ły c h  p rz e d s ię b io rs tw a c h  
h a n d lo w y c h  i  p rz e m y s ło w y c h , po-
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p rze z  w y k u p y w a n ie  lu b  z a k ła d a n ie  
w  p o b lis k ic h  m ia s te c z k a c h  sk le p ó w , 
w k u p ie n ie  s ię do  s p ó łk i m ły n a rs k ie j 
lu b  t a r ta k u  itp .

J e d n y m  s ło w e m  bo g a cz  w ie js k i  
c h ę tn ie  o d ry w a  się od w s i i m ie sza  
w  m ie js c o w ą  lu b  da lszą  m ia s te c z k o ­
w ą  b u rż u a z ję . Jeszcze c h ę tn ie j o d ry ­
w a ją  s ię od w s i d z ie c i bogacza. S y­
n o w ie  często  w y ra s ta ją  n a  p rze d s ię ­
b io rc ó w  lu b  k s z ta łc ą  s ię  i  w ch o d zą  
do  t.zw . w o ln y c h  z a w o d ó w , a  c ó rk i 
z o c h o tą  w y c h o d z ą  za  m ą ż  za  m ia ­
s te c z k o w y c h  d o ro b k ie w ic z ó w  i ró ż ­
ne go  ro d z a ju  p a n k ó w , b y le  zabezp ie ­
czyć  s ię  od p ra c y  n a  ro li .

B oga cze  p e łn ią  fu n k c je  w ó jtó w , 
p re ze só w  k ó łe k  ro ln ic z y c h , m le c z a rn i,  
s p ó łe k  w o d n y c h , s tra ż y  p o ż a rn e j, d o ­
z o ru  sz k o ln e g o  i  ko śc ie ln e g o .

S to s u n e k  ic h  do  b ie d n y c h  lu d z i 
je s t  w y b itn ie  k a p ita l is ty c z n y .  N ędzę 
u w a ż a ją  za  w y n ik  le n is tw a , a  w s z y s t­
k ic h  b ie d n y c h  lu d z i p o d e jrz e w a ją  o 
s k ło n n o ś c i z ło d z ie js k ie  w  s to s u n k u  
do  sw ego m a ją tk u .  D o  lu d z i boga­
ty c h , do  k a p ita l is tó w  od noszą  s ię  z 
u z n a n ie m  i  od n ic h  u czą  się s ty lu  
ż y c ia  m ieszcza ń sk ie g o .

W  p o ls k ie j l i te ra tu r z e  p o s ia d a m y  
m ię d z y  in n y m i d w a  d o sko n a łe  ż y c io ­
ry s y  bogaczy, n a p isa n e  p rze z  n ic h  
sa m ych , a zd o b y te  p rzez  W i.  G ra b ­
s k ie g o  d ro g ą  k o n k u rs u  i w y d ru k o w a ­
ne  w  R o c z n ik a c h  S o c jo lo g ii W s i . 4 * * * *).

C h a r a k te r y s ty k i in n y c h  ty p ó w  k a ­
p ita l is tó w  i  w y z y s k iw a c z y  m ie s z k a ją ­
c y c h  n a  w s i, j a k  m ły n a rz , b o g a ty  
p roboszcz  i  w re s z c ie  dz ie d z ic , n ie  p o ­
d a ję , p o n ie w a ż  n ie  w ro ś l i  o n i ta k  
o rg a n ic z n ie  w  spo łeczność w ie js k ą , 
ja k  c h ło p s k a  a r y s to k ra c ja  i  n ie  z a l i­
cza  się ic h  do  c h ło p ó w , w s k u te k  cze­
g o  ła tw o  ic h  poznać.

P rz e d s ta w io n y  tu t a j  o b ra z  s t r u k tu ­
r y  k la s o w e j n a  w s i je s t  t y lk o  p  e w - 
n y m  p r z y b l i ż o n y m  o d b ic ie m  
rz e c z y w is to ś c i w  o k re ś lo n y m  czasie, 
a  m ia n o w ic ie  w  o k re s ie  m ię d z y w o ­
je n n y m , i  w  o k re ś lo n e j części P o ls k i 
-— w  b y łe j z a c h o d n ie j K o n g re s ó w c e . 
R o z m a ito ś ć  fa k ty c z n a  w  ży c iu , n a ­
w e t  w  w y m ie n io n y m  czasie i  n a  w y ­
m ie n io n y m  te re n ie  b y ła  w ie lo k r o tn ie  
w ię k s z a . N ie m n ie j je d n a k  p o d z ia ł, 
p o d a n y  w  ty m  a r ty k u le ,  z a w ie ra  
p o d s ta w o w e  e le m e n ty  s t r u k tu r y  so­
c ja ln e j n a  w s i, w y s tę p u ją c e  n ie  ty lk o  
w  la ta c h  m ię d z y w o je n n y c h , lecz  ju ż  
pod  k o n ie c  X I X  w ie k u . N ie k tó r e  z 
ty c h  e le m e n tó w  is tn ia ły  w  s t r u k tu ­
rze  s o c ja ln e j w s i r o s y js k ie j i  w y s tę ­
p u ją  d o tą d  w  N ie m c z e c h , w e  F r a n c j i ,  
a  n a w e t w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h . 
P e w n e  s k ła d n ik i-  te j  s t r u k tu r y  w y ­
s tę p o w a ły ' ju ż  w 1 cżasąch p a ń szczy ­
ź n ia n y c h , ’ j ;a k  r ip . w  czas ie  b u n tu  
J . S ze li i  w c z e ś n ie j.

T e  u w a g i do p rz e d s ta w io n e g o  o b ra ­
zu  s t r u k tu r y  s o c ja ln e j na  w s i są po­
trz e b n e  po to , a b y  w e  w ła ś c iw y  spo­
sób p a trz e ć  n a  zmienny s o c ja ln e  w  
P o lsce  L u d o w e j i  d o b rze  je  ro zu m ie ć .

P o  p ie rw s z e  w ię c  trz e b a  ju ż  w  
u s t r o ju  k a p ita l is ty c z n y m  d o s trze c  
ro z w ó j p rze o b ra że ń , ja k ie  w y s tą p iły  
w  s k a l i  p rze w sze ch n e j w  p ie rw s z y c h  
la ta c h  P o ls k i L u d o w e j, ja ,k  np . je ­
d n o l i t y  f r o n t  c h ło p s k ie j b u rż u a z ji z 
b o g a tą  k o łtu n e r ią  m ie s z c z a ń s k ą  i 
p r z e ję ty m i d o  n o w e g o  a p a ra tu  e le ­
m e n ta m i s ta re j b iu r o k r a c j i  p a ń s tw a  
k a p ita lis ty c z n e g o , k tó r y  to  obóz ta k  
d o sko n a le  re p re z e n to w a ło  m ik o ła j-  
c z y k o w s k ie  P .S .L . R ó w n ie ż  w  u s tro ­
ju  k a p ita l is ty c z n y m  u ja w n i ły  s ię d u ­
że s k ło n n o ś c i w ś ró d  c h ło p s k ie j a r y ­
s to k r a c j i  do p rze n o sze n ia  ic h  n ie d u ­
ż y c h  s to s u n k o w o  k a p ita łó w ,  p o w s ta ­
ły c h  z k u m u la c j i  w a r to ś c i d o d a tk o ­
w e j, w y p ra c o w a n e j p rze z  p ro le ta r ia t
1 p ó łp ro le ta r ia t  ro ln y , do d z ie d z in y  
h a n d lu , s p e k u la c ji  k u p ie c k ie j i  d ro b ­
nego  p rz e m y s łu  p rz e tw ó rc z e g o . Z ja ­
w is k o  to  dz iś , w  o k re s ie  w a lk i  bo­
ga cza  p rz e c iw k o  P a ń s tw u  L u d o w e ­
m u , w y s tę p u je  n a g m in n ie , zw łaszcza  
w  d z ie d z in ie  s p e k u la c ji.

P o  d ru g ie  trz e b a  w id z ie ć  z m ia n y , 
ja k ie  z a s z ły  n a  w s i w  s to s u n k u  do 
czasów  k a p ita l is ty c z n y c h , k tó re  z 
r o k u  n a  ro k  p o g łę b ia ją  s ię :

a ) R a d y k a ln a , p le b e js k a  re fo rm a  
ro ln a  p rz y n io s ia  l ik w id a c ję  n ie w o li 
fo r n a ls k ie j .  W  P o lsce  L u d o w e j w ię k ­
szość f o r n a l i  o tr z y m a ła  z ie m ię , a 
część z ró w n a ła  się z k la s ą  r o b o tn i­
czą, ja k o  p ra c o w n ic y  P a ń s tw o w y c h  
G o s p o d a rs tw  R o ln y c h , ucze s tn iczą c  
w e  w s z y s tk ic h  p ra w a c h , ja k ie  d a je  
ro b o tn ik o w i lu d o w y , s o c ja lis ty c z n y  
u s tró j.  Z m n ie js z y ła  s ię ilo ś ć  gospo­
d a rs tw  m a ło ro ln y c h , a zw ła szcza  k a r ­
ło w a ty c h , d ro g ą  u p e łn o ro ln ie n ia , k t ó ­
re  p rz y n io s ło  ilo ś c io w y  w z ro s t go­
s p o d a rs tw  ś re d n io ro ln y c h .

b ) Z e  w s i o d p ły n ę ły  i  o d p ły w a ją  
c o ra z  w ię k s z e  rzesze lu d n o ś c i d o  ro z ­
ra s ta ją c e g o  się p rz e m y s łu . T e n  od­
p ły w  n a le ż y  ro z u m ie ć  w  sposób w ła ­
ś c iw y . O p ró cz  : ty c h  c h ło p ó w  i  m ło ­
d z ie ży  w ie js k ie j ,  k tó r z y  po  p ro s tu  
W y p ro w a d z a ją  s ię ze w s i do w ię k s z e ­
go m ia s ta , lu d n o ś ć  ro ln ic z a  „o d p ły ­
w a "  do  p rz e m y s łu  w  te n  sposób, że 
p o w s ta je  w  p o b liż u  n o w a  fa b r y k a  lu b  
l in ia  k o m u n ik a c y jn a  łą czą ca  odda­
lo n ą  fa b ry k ę  czy  k o p a ln ię . A  w ię c  
b a rd z o  często  c h io p i w c a le  n ie  r u ­
s z a ją c  się z m ie js c a , s ta ją  s ię  r o ­
b o tn ik a m i w  p rze m yś le .

c ) W s k u te k  u w ła s z c z e n ia  d u że j 
m a s y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  p a ro b k ó w  
o ra z  z a p o trz e b o w a n ia  n a  ro b o tn ik ó w  
w  p rze m yś le , g d z ie  z n a jd u ją  u jś c ie  
c z ło n k o w ie  lic z n y c h  ro d z in  ch ło p ó w  
m a ło ro ln y c h  p o w sze ch n ie  w z ro s ło  na 
w s i z a p o trz e b o w a n ie  n a  m a s z y n y  r o l­
n icze . Z a p o trz e b o w a n ie  to  w y s tę p u je  
n a  g o s p o d a rs tw a c h  ś re d n io ro ln y c h  i 
m a ło ro ln y c h  ja k o  d o w ó d  o g ro m n e g o  
p o s tę p u  g o sp oda rczeg o  i  spo łecznego. 
Z a p o trz e b o w a n ie  n a  p ra c ę  m a szyn  w  
g o s p o d a rs tw a c h  m a ło  i  ś re d n io ro l­
n y c h  o d czu w a n e  p rzez  o g ó i w ła ś c i­
c ie l i  ty c h  g o s p o d a rs tw , je s t  p o tę żn ą  
s i lą  w  w a lc e  z, p o li ty c z n y m  i  k u l t u ­
ra ln o -o ś w ia to w y m  z a c o fa n ie m  w s i, w  
w a lc e  z nę dzą  w s i —  to  je d e n  z g łó w ­
n y c h  ce ló w  p a ń s tw a  lu d o w e g o . T a  
nędza, ja k  i  c ie m n o ta  —  b y ły  w y tw o ­
re m  k la s o w e g o  u c is k u  ze s t ro n y  m o ż ­
n y c h  b a n k ie ró w  i  o b s z a rn ik ó w , ja k  
i  ze s t ro n y  m a ło m ia s te c z k o w y c h  i 
w io s k o w y c h  w y z y s k iw a c z y : bogaczy  
w ie js k ic h ,  m ły n a rz y ,  k u p c ó w  i  spe­
k u la n tó w . R ó w n ie ż  s i ln ie  ja k  w  go ­
s p o d a rs tw a c h  d ro b n o to w a ro w y c h , w y ­
s tą p ił  p o p y t n a  m a s z y n y  ro ln ic z e  w  
g o s p o d a rs tw a c h  k a p ita l is ty c z n y c h . 
T u ta j,  g łó w n y m  ź ró d łe m  teg o  z ja w i­
s k a  b y ła  o g ro m n a  re d u k c ja  t.zw . l u ­
d n o ś c i zb ę d n e j n a  w s i, k tó r a  obecn ie  
s ta ła  s ię  n ie zb ę d n a  w  ro z w ija ją c y m  
się g o s p o d a rs tw ie  n a ro d o w y m . D u ża  
llc ś ć  p a s tu c h ó w , w y ro s tk ó w  i  m ło ­
d z ie ży  p a ro b c z a ń s k ie j po sz ła  do  S zkó ł 
P rz y s p o s o b ie n ia  P rze m ys ło w e g o , na 
k u r s y  p rz y g o to w a w c z e , d o  ś re d n ic h  
i  w y ż s z y c h  u cze ln i, do  s z kó l o f ic e r ­
s k ic h , do  p ra c y  w  sp ó łd z ie lczo śc i. 
A  p rze c ie ż  ta  k a te g o r ia  m ło d z ie ż y  
s ta n o w iła  d a w n ie j d la  w ie js k ic h  k a ­
p ita l is tó w  g ió w n y  o b ie k t  w y z y s k u .

T a k  w ię c  u p a d e k  rz ą d ó w  c b s z a rn i-  
c z o -k a p ita lis ty c z n y c h  i p o w s ta n ie  
w ia d z y  lu d o w e j p rzyśp ie sza  ro z w ó j 
s i! w y tw ó rc z y c h , p o w o d u je  up o ­
w sz e c h n ie n ie  te c h n ik i  w  r o ln ic tw ie  
i  z m ie n ia  s t r u k tu r ę  s o c ja ln ą  n a  w s i 
(L e n in  —  P o l i t y k a  i  e k o n o m ik a ) .

A le  p rz y  ty c h  w s z y s tk ic h  z m ia n a c h  
s t r u k tu r a  s o c ja ln a  n a  w s i n ie  z m ie ­
n i ła  s ie  w  s w y c h  p o d s ta w a c h . I  dz iś  
n a d a l is tn ie ją  p rz e o b ra ż a ją c e  s ię  w y ­
m ie n io n e  p rzeze  m n ie  k la s y  spo­
łeczne. D o p ie ro  spó łd z ie lczo ść  p ro ­
d u k c y jn a  z m ie n i p o d s ta w y  s to s u n ­
k ó w  spo łe czn ych  n a  w s i. U s p ó łd z ie l-  
czen ie  w ła s n o ś c i z ie m i i  p rz y s ła n ie  
w ie lk ic h  m a szyn , k tó r e  ja k o  w ła ­
sność p a ń s tw o w a  s ta n ą  do  dysp o ­
z y c j i  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , za­
d e c y d u ją  o z m ia n ie  k la s  spo łe cznych  
na. w s i p rze z  z l ik w id o w a n ie  w y z y s k u . 
C z y li d o p ie ro  u s p o łe czn ie n ie  ś ro d k ó w  
p r o d u k c j i  w  r o ln ic tw ie  p rz e k re ś li  t a ­
be lę k la s o w ą , k tó r ą  w  ty m  a r ty k u le  
p o da łem .

Z g o d n ie  ze zn a n ą  p o w sze ch n ie  za­
sadą, że d e c y d u je  w  ż y t iu  spo łecz­

n y m  te n , k to  p o s ia d a  m o cn ą  bazę 
e k o n o m iczn ą , n a jb o g a ts i e h io p i u w a ­
ż a li s ię  n ie ja k o  za  w ła ś c ic ie l i  w s i. 
O n i ro ś c il i  sob ie  p ra w o  do re p re z e n ­
to w a n ia  g ro m a d y  i  fa k ty c z n ie  ją  re ­
p re z e n to w a li w obe c  w ła d z  p a ń s tw a  
k a p ita lis ty c z n e g o , w o b e c  b u rż u a z ji 
p rz e m y s ło w e j i w obe c  o k u p a n ta . R e­
p re z e n to w a li ta k ż e  u ja r z m io n ą  przez 
s ieb ie  g ro m a d ę  w  ż y c iu  p a r ty jn o -p o ­
l i ty c z n y m . W  ru c h u  lu d o w y m  te n  ele­
m e n t o d g ry w a ł ro lę  d e c y d u ją c ą  w ra z  
z n ie d o b itk a m i s z la c h e c k ie j in te l i ­
g e n c ji  i  z w ła s n y m i s y n a m i, k tó r z y  
po p rze z  s z k o ły  w yższe z n a le ź li s ię 
w  t.zw . w o ln y c h  za w o d a ch .

P a n o w a n ie  c h ło p s k ie j a r y s to k ra c ji  
p rz e d łu ż y ło  s ię  w  z n a c z n e j m ie rz e  na  
p ie rw sze  la ta . P o ls k i L u d o w e j.  Z a le ­
g a liz o w a n ie  p o z y c ji  k u ia k a  p r z y n io ­
s ła  k o n c e p c ja  „ t r z e c ie j “  d ro g i:  n ie  
k a p ita l iz m , n ie  s o c ja liz m  —  lecz u s ta ­
b i l iz o w a n y  u s t r ó j  d e m o k ra c ji  lu d o ­
w e j z s o c ja lis ty c z n y m  p rz e m y s łe m  — 
■a z in d y w id u a ln y m  ro ln ic tw e m . P rz y  
ta k ie j  k o n c e p c ji k a p ita l iś c i  w ie js c y  
n ie n a jg o rz e j p ro s p e ro w a li po d  o p ie ­
k ą  fa łs z y w y c h  p o lity k ó w . Z d o ła l i  
u rw a ć  spo ro  z ie m i p rz y  p rz e p ro w a ­
d z a n iu  re fo rm y  ro ln e j,  w e s z li do  sa­
m o rzą d u , do  spó łd z ie lc zo śc i, do  u rzę ­
d ó w , k u p o w a li d ro b n e  p rz e d s ię b io r­
s tw a , m e c h a n iz o w a li sw e g o s p o d a r­
s tw a , o p a n o w y w a li o ś ro d k i m a szyno ­
w e . D o s z li o n i d o  w n io s k u , że w  ta ­
k ie j  P o lsce  L u d o w e j m o żn a  n ie n a j­
g o rz e j żyć . J e ś li s ię  nie: d a io  u t rą c ić  
r e fo rm y  ro ln e j,  je ś l i  ju ż  m u s i być  
sp ó łd z ie lczo ść  „s a m o p o m o c o w a " —  
n ie c h  sob ie  będzie , b y le o y  n ie  m ó w iia  
o w a lc e  k la s o w e j i  n ie  k łó c i ła  lu d z i.  
T a k a  s ie la n k a  k u ła k a  t r w a ła  do 
1948 r. Z d o ła l i  o n i p rze z  te n  czas o d ­
d z ia ła ć  r.a  c h ło p ó w  ś re d n io ro ln y c h , 
a  n a w e t i  n a  m a io ro ln y c h , w y k o rz y ­
s tu ją c  s w ó j m a ją te k  i w y ż s z y  po­
z io m  o ś w ia ty , a b y  w y k o n a ć  „z a m ó ­
w ie n ie “  p o lity c z n e , o trz y m a n e  od 
M ik o ła jc z y k a .

S p ra w a  w z ię ła  g o rą c y  o b ró t d la  
w ie js k ic h  k a p ita l is tó w  od c h w il i ,  gd y  
ja s n o  s ta n ę ła  s p ra w a  u s t r o ju  w  r o l ­
n ic tw ie ,  to  z n a czy  od 1948 r.

O d c h w i l i  zd e cyd o w a n e g o  o d rzu ­
c e n ia  k o n c e p c ji p o ś re d n ie g o  u s tro ju  
w a lk a  k la s o w a  n a  w s i z a o s trz y ła  się. 
C h ło p i m a ło ro ln i  i  ś re d n io ro ln i,  z n a j­
d u ją c  o p a rc ie  w  k la s ie  ro b o tn ic z e j,  
z a o s trz y l i  c z u jn o ś ć  w  s to s u n k u  do 
d z ia ła ln o ś c i o ś ro d k ó w  m a szy n o w y c h , 
k tó r e  n ie je d n o k ro tn ie  u le g a ły  n a c i­
s k o w i b o g a czy  i  ic h  o b s łu g iw a ły . 
R ó w n ie ż  i w  sp ó id z ie lc zo śc i z b y tu  i 
z a o p a trz e n ia  c o ra z  b a rd z ie j e l im in u je  
s ię  w p ły w y  k a p ita l is tó w .  W  ty m  ce ­
lu  Z w ią z e k  S a m o p o m o cy  C h ło p s k ie j 
p o w o łu je  k o m ite ty  c z ło n k o w s k ie  z ło ­
żone z d e le g a tó w  b ie d n e j lu d n o ś c i i 
c h ło p ó w  ś re d n io ro ln y c h . U pow sze ch ­
n ia  s ię ze sp o ło w a  fo r m a  k o n t r a k ta c j i  
w  g ru p a c h  p ro d u c e n tó w , k tó r a  p o ­
z w a la  k o n tro lo w a ć  p ro d u k c ję  b o g a ­
czy. C o ra z  le p ie j p ra c u ją  z  k a ż d y m  
m ie s ią c e m  lic z n e  ś w ie t lic e  g ro m a d z ­
k ie , k tó r y c h  z a d a n ie m  je s t  podnosze­
n ie  o g ó ln e g o  p o z io m u  k u ltu ra ln e g o  
w s i i sze rzen ie  ś w ia d o m o ś c i p o li ty c z ­
n e j. J e s t to  e ta p  o g ra n ic z a n ia  k a p i­
ta l is t y  w ie js k ie g o . W  o p a rc iu  o p rz y ­
g o to w a w c z ą  p ra cę  sa m o p o m o co w ą  
p o w s ta ją  co ra z  lic z n ie js z e  s p ó łd z ie l­
n ie  p ro d u k c y jn e , k tó r e  ju ż  s ta n o w ią  
fo rm ę  s o c ja lis ty c z n ą . S t r u k tu r a  so­
c ja ln a  n a  w s i u le g a  co ra z  szybszym  
p rze o b ra że ń  iom .

S te fa n  I  ‘J  n a r.

i )  P rz e ro b io n y  1 u z u p e łn io n y  f r a g ­
m e n t w ię ksze g o  s tu d iu m  p . t .  „P o d z ia ł 
k la s o w y  lu d n o ść : w ie js k ie j ,  -a s o ju sz  ro ­
b o tn ic z o -c h ło p s k i“ , zam ieszczonego w  
N r .  1 „C h ło p s k ic h  s p ra w “ .

s;i) ć w ie rć  w łó k i  na d o b re j z ie m i —  
3,5 ha, a ma z ie m i 1 'ch c j —_ 5 ha.

3) w łó k a  l ic z y  13,5 — 22 ha w  za leż­
n o ś c i c d  g a tu n k u  g l6 b y .

4) J B . — Ż y c io ry s  w ła s n y  gospoda­
rz a  i  T . S. — Ż y c io ry s  w ła s n y  gospoda­
rz a . R o c z n ik i S o c jo lo g ii W si, t. I ,  W -w a ,
1©33, s tr .  128--1 »1 .

Jerzy Lovell

Gdzie ro d z ił się
R o b o tn ik o m  —  w ła d z a , a z ie m ia  —  chłopom , 
p ań ska  z ie m ia  p o w s ze d n ie j k rz y w d y  g ra jk o m .  
T rz e b a  ja k  w  b itw ę  iść w  re fo rm ę  ro ln ą , 
p rze s u w a ć  m ie d ze , l in ie  fro n tu , w a lk ą .

A n to n i H r y c a k  pod o b s trza łe m  oczu, 
g ro żących  ś m ie rc ią  spoza śc ian y  dom u  —-  
w b i ja ł  p a l ik i  w  o bszarn iczą  z ie m ię , 
d o k ła d n ie  znacząc: ile , co i  k o m u .

Ż ó łte  w ą s isk a  ja k b y  żó łty  m o ty l  
s k rz y d ła m i w ia ły  w e s e le j i  h a rd z ie j.
D o b ry  p oczątek  —  p o k rz y k iw a ł H r y c a k  —  
w a l w  z ie m ię  k o łe k , n ib y  w  k r z y w d y  g a rd z ie l!

P rzy d u s isz  ją  m ie d zą , szerszą o m ó rg  p ań sk i, 
p rz y w a lis z  C hlebem , k s ią żk ą  i  m aszyn ą: 
w s ia n ie  ch łop  w  ś w ia tło , m ie d ze  k ie d y ś  sk reś li; —  
so c ja lizm , spółdzielczość zapisze  s w y m  synom !

T o w a rz y s z  -  lu d o w ie c  m ło t  w zn o s ił w  górę, 
p o te m  opuszczał go n a  dół m ia ro w o .
C zasem  o d g a rn ą ł w  ty ł  c zu p ry n ę  p ło w ą  
i  p e łn y m  g łosem  h u k n ą ł p o p rzez  p o la :

—  B ó j to  b ęd zie  o sta tn i, 
k r w a w y  skończy się t ru d  —

A  H r y c a k  — ■ oczy p rz y m y k a ł ze szczęścia, 
d ło ń m i się t rz e p a ł po b okach , ja k  u c zn ia k .
P o te m  s łu c h a ł c h w ilę : n im  echo z m ilk ło ,  
w tó r o w a ł basem  rad ośn ie  i  h uczn ie .
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W  atakach na G rabow sk iego  w  
o s try  sposób s fo rm u ło w a n a  zosta ła 
św iadom ość k lasow a d ro bn e j 
sz la ch ty : „W ido czn ie  ten  pan ma 
w ie lk ą  odrazę do ś redn ie j k lasy , 
¡która wszakże n a js k ru p u la tn ie j w  
sobie p rze ch o w u je  ż y w io ły  n a ro ­
dowe, a ra d  b y  w idz ie ć  pyszną 
a rys to k ra c ję , w sp a rtą  na spoco­
n y c h  ba rkach  upod lonego s łu ża l- 
s tw a “  12).

W śród ta k ic h  p rą dó w  id eow ych  
ro z w ija  się i  k w itn ie  szeroko s o li-  
d a rys tyczn a  lu do m an ia  szlachecka 
la t  40-tych . Je j p rze ds taw ic ie le  re ­
k ru tu ją  się spośród d ro bn e j szla­
ch ty  rep re ze n tu ją ce j an typańszczy 
zniane tendencje . In te re s  k la so w y  
d ro bn e j sz lachty, je j dążenia id eo ­
w e  w io d ły  do re w o lu c ji bu rżua zy j 
n o  - de m okra tyczn e j, do k a p ita l i­
zm u. Na p la n  p ie rw s z y  w  id e o lo g ii 
sz lacheck ich  postępow ców  R us i i 
L i tw y  w ysu nę ła  się je d n a k  w a lk a  
p rz e c iw k o  poddaństw u. P oddań­
s tw o, zniesione ju ż  pod zaborem  
p ru s k im , a u s tria c k im  i  w  K o n g re ­
sówce, t rw a ło  w ciąż w  m ocy ha 
L i tw ie  i  R usi. P ie rw szy  a r ty k u ł 
kodeksu  napo leońskiego ob ow ią ­
zującego w  K ongresów ce u roczyś­
cie g ło s ił: „Z n o s i się n iew o la . 
W szyscy ob yw a te le  są ró w n i przed 
ob licze m  p ra w a “ . F a k t is tn ie n ia  
poddaństw a na L itw ie  i  R usi szcze 
rze  b o la ł m n ie j lu b  ba rd z ie j po­
s tęp ow ych  p isa rzy  szlacheckich. 
N ie je d n o k ro tn ie  zresztą n ie  posu­
w a li  się on i poza żądanie zn ies ie­
n ia  poddaństw a. B y ła  to .  górna 
g ran ica  sz lacheck ie j „ lu d z k o ś c i“ . 
L ic z n i je d n a k  lu d o m a n i szlachec­
cy, p ro te s tu ją c  p rz e c iw k o  poddań­
s tw u, s ta li kon se kw e n tn ie  na sta­
n o w is k u  kon ieczności uw łaszcze­
n ia  ch łopów . N a jczęście j p o ja w ia ­
ł y  się głosy, w o ła jące  o cczynszo- 
wanie.- J. I. K ra sze w sk i fo rm u łu je  
n a jg o rę tszy  p ro te s t p rz e c iw k o  pod 
dańs tw u . P isarze tego obozu ro z ­
tacza ją  ob razy  nędzy i  w y z y s k u  
ch łopów , o d tw a rza ją  traged ię  w y ­
kszta łconego w łośc ia n ina , m a lu ją  
n ied o lę  u w ie d z io n ych  poddanek.

Z p ro tes tem  p rz e c iw k o  poddań­
s tw u  w iąże się -nam iętne p o d k re ­
ś la n ie  w a lo ró w  d u cho w ych  ludu , 
w ie lk o ś c i m o ra ln e j ch łopa i  w o ła ­
n ie  o pe łne uznan ie  d la  je go  „c z ło ­
w ieczeńs tw a“ .. „T ru d n o  zostać 
b ra te m  ch łopa“  (S ow a), ale trz e - 
ba. „Są to  dz iec i n ieskażone j na - 
fu ry ,  i  ta k  cha rak te rys tyczne , ja k  
te  k w ia ty  stepu, k tó ry c h  . żadna 
rę k a  n ie  p rz y s w o iła  do sw ych  o- 
g ro d ó w  i p ie lę g n u ją c  n ie  za ta rła  
p ie rw o tn y c h  ry s ó w “ 13). Is tn ie je  
w  lu d z ie  „p ie rw o tn e , św ię te  m o­
ra ln o śc i z ia rn o “ , on je s t w ła ś c iw ie  
trzone m  naroclu i  zachow u je  n a j­
p iękn ie jsze  w ląśe iw óśc i ducha na ­
rodow ego (.„S łyszałem  zewsząd 
w o ła jące  g łosy w na tftdaw ośc i! N a ­
rodow ośc i! M ło d y  w ieszczu bądź 
na rod ow ym ... N a rodow ość! N a ro ­

d o w o ś ć ! Z a p o m n ij w szys tk ie go  coś 
. słysza ł, coś u m ia ł, zb liż  się do p ro ­
stego w ie js k ie g o  lu du , p rz y p a trz  
Się m u, p rz y s łu c h a j się z całą u w a ­
gą a zobaczysz, a zrozum iesz cze­
go chcesz“ ) l4).

O bok ty c h  e lem entów  w  ideo lo  
g ii lu do m anó w  sz lacheckich  w y -  
s tępu je  ostra  m o ra lis tyczn a  k r y t y ­
k a  m a g n a te rii:

. „T o  sa lonów  cudne czary,
P iękne  sale i  k in k ie ty ,
A da m aszk i i  p a rk ie ty ,
I  cudow ne budu a ry ,
K a n d e la b ry  —  z ło to  —  z ło to  —
A le  w  p ie rs ia ch  —  b ło to  —  b ło ­

to “  *5).
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L a te m , g d y  J a n  G ia d k i, .  s ta w o w y  
i k ie r o w n ik  re s z tó w k i w  M ie ro n i-  
cach , w y je c h a ł ło d z ią  n a  w odę  b y  
zsypa ć  ry b o m  łu b in  n a  co ty g e d n io -  
w e  „ś n ia d a n ie “  —- n a c h m u rz y ć  m u ­
s ia ł n ie ra z  czo ło , w id z ą c  b u szu ją ce  
m ię d z y  s ito w ie m  s ta d k o  o sw o jo neg o , 
„ lu d z k ie g o “  p ta c tw a .

—  Z o w u  gęsi, p s io k re w ... P e w n ie  
od J ó z e fo w e j a lb o  od Z o ś k i. S k a ra ­
n ie  z ty m i  b a b a m i! C z ło w ie k  ro b i co 
m oże a b y  s ta w  ja k o ś  p lo n o w a ł, a 
ta m te  w c ią ż  gęs i n a  w odę  pu szcza ­
ją , m ło d e  r y b k i  w y ja d a ć !  N a  g ro ­
m a d z k ą  w odę  to  n ie , t y lk o  k o n ie c z ­
n ie  n a  nasz s ta w . A  sio, c h o le ry , a

P O w
Rolniczem u Zespołowi Spółdzielcze­
mu w  Przyłęczku. Nowopowstała 
spółdzielnia produkcyjna ma o co 
„ręce zaczepić" przy organizowaniu 
zespołowego gospodarstwa.

K ie d y ś , g d y  po  re fo rm ie  ro ln e j 
G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  „S a m o p o m o c
C h ło p s k a “  w z ię ła  , w  sw e ręce  resz­
tó w k i,  b y ło  to  n ie  ty lk o  jeszcze  je d n o  
p o d k re ś le n ie  fa k tu ,  iż  c h ło p i c a łk o ­
w ic ie  i b e z p o w ro tn ie  z a ję li d a w n e  
p a ń s k ie  s ie d z ib y , b y ła . to  n ie  ty lk o

M ap ka  gm iny W odzisław.

Często k o n tra s tu je  się postacie 
prostego ch lcpa  i  w yksz ta łconego  
pana, po dkre ś la jąc  ostro  nicość 
m ora ln ą  tego ostatn iego. To „c h ło -  
p o e h w a ls tw o “  p rz y b ie ra ło  n ie k ie ­
d y  zresztą ta k ie  fo rm y , że L u c ja n  
S ie m ień sk i po czuw a ł się do obo­
w ią z k u  z łożenia p ro te s tu  p rze c iw  
o c zyw is tym  m an iom . Recenzując 
„O p o w ia d a n ia  i obrazy, szkice z 
w ę d ró w e k  po  U k ra in ie “  przez T a ­
deusza Padalicę, p isa ł: „K ończąc 
je d n a k  to  spraw ozdan ie , m ia łb y m  
chęć napom knąć co śko lw ie k  o po­
trz e b ie  u n ik a n ia  przesady w. u n o ­
szen iu  się. nad życ iem  i  n a tu rą  
gm in u  z uszcze rbk iem  k la s y  c y ­
w iliz o w a n e j... N ie  godzi się w łożyć 
s tek  g łu p s tw  ok lep anych  w  usta 
sz lach ty , d la tego aby urocze j od­
b i ja ły  poetyczne legendy lu d u “  12 13 14 15 16).

W  k rę g u  ta k ic h  dążności id eo ­
w y c h  u p ły w a ła  d o jrz a ła  m łodość 
Jeża, zw iązanego ideo log iczn ie  z 
„G w ia z d ą “ , pe łnego za ch w y tu  . d la  
po w ieśc i K raszew sk iego , c zy ta ją ­
cego u k ra d k ie m  cudem  przedosta ­
jące się do Odessy luźne n u m ery  
„D e m o k ra ty  P o lsk ie go “  i  o rg a n i­
zu jącego „p o ls k i sp isek “  na U n i­
w e rsy te c ie  K ijo w s k im  w  p rz e d ­
dz ień  W io sn y  Ludów .

M a r ia  Janion

12) Z- l is tu  szlachcica R a fa ła  C ie- 
m ie rzycy , zamieszczonego w  n u ­
m erze  4 - ty m  „G w ia z d y “ , K ijó w , 
1849.

13) P ow ieśc i podolsiko -  u k ra iń ­
s k ie  w z ię te  z rzeczyw is tych  ob ra ­
zów  przez S y lw e s tra  W ężyk G ro ­
zę. W iln o . N a k ład em  i d ru k ie m  Jó­
zefa Z aw adzkiego . 1842.

14) W ła d y s ła w  (W yc iąg  z pa ­
m ię tn ik ó w  n ie  bardzo s ta rych ) 
przez A le ksa n d ra  Grozę...

15) Jordan . F an ta z ja  d ra m a tycz ­
na przez A n to n ie g o  Sowę...

16) K ilik a  ry s ó w  z l i te r a tu r y  i  
spo łeczeństw a cd ra k u  1848 —  
1858 przez L u c ja n a  S iem ieńskiego, 
to m  I I - g i,  W arszaw a, 18559.

s io !... P o te m  s k a rż y ł s ię  i  p rz e d k ła ­
d a ł s p ra w ę  c z ło n k o w i za rz ą d u  G m in ­
n e j S p ó łd z ie ln i, R o s o ło w i.

—  I łe m  to  ra z y  c h o d z ił do  d o m ó w  
ty c h  lu d z i, k tó r z y  gę s i n ie  p i ln u ją .  
D o  ro z u m u  im  p rz e m a w ia łe m . T o  
w ie c ie , co m i je d e n  o d p o w ie d zą !?  
„ W y  to  T a k  b ro n ic ie  te g o  s ta w u , ja k  
k ie d y ś  h ra b s k i rz ą d c a ! P a n y  —  m ó ­
w i  —  p a d ły , p a n y  po sz ły , a  te ra z  
wy. bę dz iec ie  lu d z io m  ża ło w a ć ? ".. T a ­
k a  to , w id z ic ie , z a k u ta  p a ła . G a d a m  
m u : c z ło w ie k u , p rze c ie  ja  d la te g o  
w ła ś n ie  _ b ro n ię , że to  n ie  p a ń sk ie , 
t y tk o  nasze. Ze to  je s t  w ła sn o ść  i 
d o ro b e k  s p ó łd z ie ln i.^ « « : p ro ­
w a d z i ra c jo n a ln ą  gosppd .a rkó  . p la n o ­
w ą . Z resztą ,, m ó w ię , T y  ta m  i ta k  
h ic  ż tego," T a k ; 'W id tć l ń r i i '# M 8 r « s z .  
J a k  jeszcze  ra z  tw o je  gęs i n a  s ta w ie  
zobaczę, d a m y  zn a ć  do m i l i c j i  i z ro ­
b ią  p o rz ą d e k , z to b ą  i to b ie  p o d o b n y ­
m i. T  co m y ś lic ie , R osó ł, n ie  ta k  t rz a  
będz ie  z ro b ić ? !

R o s ó ł b y ł in n e g o  zd a n ia . L e p ie j 
bę dz ie  z w o ła ć  z e b ra n ie  w  te j  sp ra w ie . 
S ą ta cy , k tó r z y  jeszcze  n ie  ro z u m ie ­
ją , co to  sp ó łd z ie lcze  d o b ro , a le  —  
to  ju ż  ty lk o  je d n o s tk i.  N a  o g ó ln y m  
z e b ra n iu  s p ra w ę  p o ru s z y m y  —  lu ­
dz ie  s ię  w y p o w ie d z ą , ta m ty c h  za­
w s ty d z ą . Z a p rz e s ta n ą  szko d z ić !... 
P rz e c ie ż  od ro k u  1945 ty le , ' ty le  z m ie ­
n iło  s ię n a  lepsze. Z  p o c z ą tk u , to  
m n o g o  b y ło  ta k ic h ,  k tó r z y  d a r l i  z 
re s z tó w e k , ile  t y lk o  p o t r a f i l i ,  n ie  b y ­
ło  ta k  —  n a  te n  p r z y k ła d  —  w  B rz e - 
z iu ?  J a k b y  n ie  m o g li s ię  c i lu d z ie  n a ­
c ieszyć, że to  ju ż  n ie  L a n c k o ro ń s k ie -  
go... a  n o w e g o  go spoda rza , s p ó łd z ie l­
n i,  n ie  c h c ie li uznać. I  d lacze go?  B o  
s p ó łd z ie ln ia  b y ła  s ła b a  w te d y , bo 
jeszcze  w ie lu  n ie  ro z u m ia ło , że i  od 
je j  ro z w o ju  za le ży  p rz y s z ło ś ć  nasza 
c h ło p s k a . A  b a n d y  re a k c y jn e  to  nas 
n ie  ra b o w a ły ?  D z iś  je s t  p rze c ie ż  z u ­
p e łn ie  in a c z e j!  N o , G ła d k i,  o g lą d n ij­
m y  się za s ieb ie , p o p a trz m y  co śm y  
za  te n  czas z ro b il i ! . . .  S zko d a  g a d a ­
n ia . A  te ra z  p o w ie d z c ie : ile  w ię c  spo­
d z ie w a c ie  się te j  r y b y  o d ło w ić  z  ob y ­
d w u  s taw ów ? .'..

P o  „ in s p e k c j i "  M ie ro n ic  R o só ł 
w s ia d ł n a  ro w e r  i  s z u rn ą ł w  da lszą  
d ro g ę . J ó z e f R osó ł, c z ło n e k  za rz ą d u  
GS, k tó re g o  „w y d z ia łe m "  je s t  o p ie ­
k a  n a d  re s z tó w k a m i, m a  p e łn e  ręce  
ro b o ty . S p ó łd z ie ln ia  u ż y tk u je  sześć 
re s z tó w e k . N ie g d y ś  b y ły  one ta k  za ­
n ie d b a n e , że ża ło s n y  p rz e d s ta w ia ły  w i­
d o k . C h o ćb y  te  M ie ro n ic e : s ta w y  b y ­
ły  zn iszczone , m n ic h y  p o śc in ane , 
g ro b le  p o o b ry w a n e  —  do ro b ó t r o l­
n y c h  n ie  b y ło  a n i k o n i,  a n i w ozu , a n i 
p łu g a . A  d z iś  ju ż  z b ie rze  się z M ie ­
ro n ic  ja k ie ś  80 m e tró w  ry b y  op rócz  
zboża, s trą c z k o w y c h , b u ra k ó w  c u k r o ­
w y c h , z ie m n ia k ó w , rz e p ik u ... S y ­
s te m  „p a rc e lo w a n ia "  c z y li ro z d z ie r-  
ż a w ia n ia  g ru n tó w , s to s o w a n y  p rze z  
p o p rz e d n i za rzą d , zo s ta ł z a rz u c o n y —. 
w ła s n a  a d m in is t r a c ja  d a je  du żo  le p ­
sze w y n ik i . ' J u ż  i z sad u  w  P io t r k o ­
w ic a c h  z b ie ra  s ię tro c h ę  ła d n e g o  
ow ocu , a k r e d y t  in w e s ty c y jn y  p o zw a ­
la  n a  sadzen ie  c o ra z  to  n o w y c h  i lo ­
śc i d rze w e k . C zy t y lk o  n ie z b y t p i l ­
n y  o g ro d n ik  R z e p k a  w obe c  ro sn ą ­
c y c h  za d a ń  p ie lę g n a c y jn y c h  „w e ź ­
m ie  s ię w  k u p ę "  i  z w ię k s z y  s w ą  s ta ­
ra n n o ś ć ?  J e ś li z a rzą d  n ie  p o szu ka  
in n e g o  k ie ro w n ik a  re s z tó w k i.. .  R esz- 
tó w k a  zaś w  B rz e z iu  n ie z b y t o p ła ­
ca ln a , p ó k i n ie  z a ło ż y  s ię s ta w ó w  n a  
z a ro ś n ię ty c h  dz iś  te re n a c h ; dobrze , 
że je s t  tu  k a w a łe k  w ik l in y  p rz y n o ­
szący  tro c h ę  d o ch o d u . M ie rz a w a  -—■' 
to  sam  p la c  z b u d y n k a m i.  K le m e n -  
c ice  —  ta  re s z tó w k a  p rz y n o s i du żą  
ko rz y ś ć , g d yż  d a je  p o m ie szcze n ia  d la  
h a li  m a s z y n  (w ła ś n ie  p o k ry to  ją  
p ię k n ie  b la c h ą ) i  k u ź n i ; re p e ra c y jń e j 
o ś ro d k a  m a szyn o w e g o . A  P rz y łę c ź e k ?  
C ieszą  się . s p ó łd z ie lc y  w  W o d z is ła ­
w iu ,  że tę  re s z tó w k ę  u t r z y m a li  w  j:a-. 
k im  ta k im  s ta n ie  z a g o sp o d a ro w a n ia , 
bo o to  w ła ś n ie  w y p a d ło  p rz e k a z a ć  ją

jeszcze je d n a :  p rz y c z y n a , d la  k tó r e j  
re a k c ja  w s z y s tk im i sp o so b a m i (m ię ­
d zy  . in n y m i n a s y ła n ie m  . b a n d  ra b u ­
s ió w  n a  G S -y ) ta k  w a lc z y ła  z „S a ­
m o p o m o c ą ". R e s z tó w k i b y ły  to . 
o p ró c z : P G R -ó w , p ie rw sze , n ie  duże 
w p ra w d z ie  o b s z a ry  z ie m i zag ospod a ­
ro w a n e j sp o łe czn ie ! T u , po  u p a d k u  
o s ta tn ic h  tw ie rd z  fe u d a liz m u  w y ra ­
b ia l i  sob ie  c h ło p i, p a trz ą c  n a  te zdo­
b y te  p o zyc je , n o w y  p o g lą d  n a  w ła ­
sność. U s tę p o w a ć  poczę ło  z ic h  u m y ­
s łów . p o ję c ie „ ś w ię to ś c i "  p r y w a tn e j 
w ła s n o ś c i w y z y s k iw a c z y , ta k  p ieczo ­
ło w ic ie  n ie g d y ś  p o d trz y m y w a n e , p rzez  
re a k c y jn ą  część: k le r u  ( - L  ro d z ić  się 
Zaczę ło  zrOżńhńeii4%r ̂ (a Ś n o ś c i"  śgófe- 
czn e j. w s p ó ln e j; d o p ie ro  te ra z  p r a w ­
d z iw ie  „św ię T a J^p iA ' £ d }P  W h ie d b ń ń a  
p o c z ą tk o w o  ; g o s p o d a rk a  n a  re s ż tó w - 
k a c h  poczę ła  s ię d ź w ig a ć , s ta ło  się 
n a d to  w id o c z n y m , że p rz y  te j  fo r m ie  
u ż y tk o w a n ia ,  z ie m ia  . będz ie  ro d z ić  
le p ie j. Z ro z u m ie li  też  c h ło p i; . że do­
ch o dy , k tó r e  s tą d  p rz y b ę d ą  s p ó łd z ie l­
n i ,  po lepszać  będą je j  s ta n  go spo ­
d a rc z y , a w ię c  bę dą  p o ś re d n io  pod­
n o s ić  r  ic h  d o b ro b y t!. . .

S ie rp n io w e  s iońce  g rz a ło  m o cn o  i 
J ó z e f R oso!, p rz y b y w s ż y  do K le m e n -  
c ic ,’ z d ją ł czap kę  b y  o trz e ć  u z n o jo - 
nę czo ło . O g lą d a ! s ię d o k o ła . P a trz ą c  
n a  p ra c u ją c y c h  lu d z i w id o c z n y c h  w  
ró ż n y c h  p u n k ta c h  h o ry z o n tu , w y c ią g ­
n ą ! n o tes  z z a p is k a m i. T a k , g m in a ’ 
W o d z is ła w  o b e jm u je  8910 h a  g r u n tu  
o g le b ie  ż y tn io  - z ie m n ia c z a n e j. W  
22 g ro m a d a c h  m a m y  2621 go spo ­
d a rs tw . D u żo  b ie d o ty : 902 z a g ró d  o 
w ie lk o ś c i do 2 ha. P rz e w a g a  ś re d - 
n ia k ó w : 1108 g o s p o d a rs tw  o w ie lk o ­
śc i od 2—,5 ha, 565 o w ie lk o ś c i 5 10 
ha . N o  i bogacze —  g d z ie  b y  ic h  n ie  
b y ło ?  M a m y  ic h  o c z y w iś c ie  n a jw ię ­
ce j w  g ru p ie  p o z o s ta ły c h  46 gospo­
d a rs tw  o obszarze  p o n a d  10 ha . A le  
m a ło ro ln i i  ś re d n io ro ln i to  u  nas m a ­
sa. G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  p o w in n a  na 
n ic h  s ię o p ie ra ć , im  s łu żyć , im  do ­
p o m a g a ć  w  w a lc e  k la s o w e j!; . .

Jeszcze coś z w ró c iło  u w a g ę  Roso-, 
la  w  je g o  z a p is k a c h  n o te s o w y c h :

i  t y lk o  600 h a  pod  u p ra w ę  pa szy  d la  
n ic h , a n ie  950! Z o s ta ło  by  350 h a  
pod  in n e  u p ra w y  —  m e d y to w a ł.

T u  p o m y ś la ł,  z a p a lo n y  sp ó łd z ie lca , 
że d o b ra  rzecz te n  o ś ro d e k  m a s z y n o ­
w y , k tó r y  w  części za s tę p u je  p racę  
lu d z i i  k o n i.  T rz e b a b y  S O M  w  K le -  
m e n c ić a c h  co ra z  w ię c e j ro z b u d o w y ­
w ać... • ' '

I I .

Z im a  z ro b iła  s ię  s ia rc z y s ta . . P rz e d  
ta k  z w a n y m , „o g ró d k ie m " ,  c z y l i  n ie - 
k r y t y m  : s k ła d o w is k ie m  w ę g la  G m in ­
n e j: S p ó łd z ie ln i w  . W o d z is ła w iu , że­
b r a ła  s ię g ro m a d a  c h ło p ó w . L o te m  
b ły s k a w ic y  ro ze sz ła  s ię po w s ia c h  
w ia d o m o ś ć  o n a d e jś c iu  92 -ton ow ego  
t ra n s p o r tu  w ę g la  o p a low eg o .

—  W c z e ś n ie j to  n ie  m o g li b y l i  
s p ro w a d z ić ?  L a te m  t rz a  b y ło  o w ę ­
g lu  m yś le ć , n ie  d o p ie ro  te raz ...

—  J a  do C h a rs z n ic y  40 k i lo m e tró w  
je c h a łe m  i  ra p te m  3 k o rc e  p rz y w io ­
z łem .

—  A  czego w  K o z ło w ie  w ę g ie l b y ł
i...je s t?  ■ .

— O n i b y l i  w ię c e j p rz e ś c ip n i ja k  
n a s i. P o s ta ra l i  s ię n a  su sza rn ię  . t y ­
to n iu  d la  p la n ta to ró w . C i m a ją  ta m  
do syć  d rze w a , w ię c  s p ó łd z ie ln ia  m o ­
g ła  w ę g ie l . ro z s p rz e d a w a ć  i  k o z ło w - 
s k im  i le  ch c ie ć  i  w o d z is ła w s k im . A le  
te ra z  n a  naszą  g m in ę  ju ż  n ie  d a ją . 
„S w o ją  s p ó łd z ie ln ię  m a c ie "  —  m ó ­
w ią .

—  A  do N a w a rz y ć  to  w c z o ra j p rz y ­
sz ły  i a u ta , w ę g la  z S osnow ca , ja -  
k im s i sposobem  d o s ta li.  P o  600 z ło ­
ty c h  k o rz e c  sp rze d a ją ...

—  K rz y w d a  n a jw ię k s z a  ty m , co są 
bez k o n i -  - n a rz e k a  c h ło p  n is k ie g o  
w z ro s tu , p o trz ą s a ją c  b a te m  od n a ję ­
te j  fu r m a n k i.  —  K to  m ia ł k o n ia , p o ­
je c h a łs e  la te m  do P ezg iesu  do J ę ­
d rz e jo w a . N ie k tó r z y  p o b ra li  i  po  25 
m e tró w , co im  n a w e t n ie  trz e b a  b y ­
ło  ty le . A  b ie d n e m u : ta k i  n ie ' sp rze ­
da, i  m a rz n i j  te ra z  c z ło w ie k u .

N ie z a d o w o le n ia  z p o w o d u  tru d n o ­
ś c i w ę g lo w y c h  n ie  ro z ła d o w u je  w id o k  
ro s n ą c e j g ó ry  cza rn e g o  p a liw a , z w a ­
la n e g o  z s a m o ch o d ó w  do „o g ró d k a " .

Z a rz ą d  GS w s trz y m a ł sp rzedaż  w ę ­
g la  ty m  g ro m a d o m , z k tó r y c h  k o m i­
te ty  c z ło n k o w s k ie  n ie  n a d e s ła ły  je s z ­
cze w y k a z ó w  c h ło p ó w  n a jb ie d n ie j­
szych , n ie  p o s ia d a ją c y c h  k o n i,  k tó r z y  
z a te m  n ie  m o g li p o s ta ra ć  s ię  po­
p rz e d n io  o w ę g ie l „w ra s n y m  p rz e m y ­
s łe m ".

W  p ie rw s z e j z trz e c h  m a ły c h  k l i ­
te k , s ta n o w ią c y c h  b iu ra  G m in n e j 
S p ó łd z ie ln i, p a n u je  n ie o p is a n y  śc isk . 
T u  ju ż  ta k i  z w y c z a j, s to s o w a n y  na - 
w e l-  la te m , że. s ię  n iK o g o  n ie  t rz y m a  
p rzed  d rz w ia m i.  „ M y  w ie m y , ja k  to  
t łrz y k ro , c z ło w ie k o w i s ta ć  p o d .b iu re m  
i  p ro s ić?  —  .t łu m a c z ą  p ia c o w tn ic y , z 
k tó r y c h  w ię k s z o ś ć  to  c h ło p i z o k o ­
lic z n y c h  w s i. W o lą  zn o s ić  u t r i id n ia -  

. ju r y  n ie z m ie rn ie  p ra cę , n a t ło k  w  b iu ­
rze  ~  n a jg o rs z y  w  d n i spę dów  t r z o ­
d y  c h le w n e j, o d b io ru  n a w o zó w  lu b , 
ja k  d z is ia j,  w ęg la ...

Ś c is ły  k rą g  c h ło p ó w  , i  . k o b ie t  o ta ­
cza s to lik , s k a rb n ik a , G a w ro ń s k ie g o . 
F a jk ą ,  k tó r e j  n ig d y  n ie  w y jm u je  z 
„ tw a rz y " ,  zg a s ła  k o m p le tn ie , , bo 
S k a rb n ik  p iszą c  bez p r z e rw y  k w i t y  
n ie  n j a . czasu n a w e t p o rzą d n ie , p y k -  
ną ć  a n i w y ją ć  .z a p a łe k . , P o t , z ra sza  
p o c h y lo n ą  ły s in ę . B ę d z ie  p o te m  do. 
późnego : w ie c z o ra  w c ią g a ł k w i t y  do 
k s ię g i k a s o w e j, a lb o  tez  w y ro b i,  za ­
le g ło ś c i ju t r o  z ra n a . n a rz e k a ją c , że 
m u  s ię , zd a je  „ ja k b y  s ie d z ia ł w  łes ie  
n a  p n ia k u  ¡ l ic z y ł ,  d rz e w a ". N a d  
szm e re m  ro z m ó w  .g ó ru ją  g ło s y . p reze ­
sa GS . W ró b la  o raz  s e k re ta rz a  K G  
P Z P R .  T a rc z y ń s k ie g o , p rzyby łego , 
s p e c ja ln ie  do s p ó łd z ie ln i n a  ..ten w aż­
n y  m o m e n t: ro z d z ia łu  d łu g o  o c z e k i­
w a n e g o  w ęg la .

—  ...M u s ic ie  zaczekać. Z  w asze j 
g ro m a d y  jeszcze n ie  p rz y s z ła  lis ta .

—  A  w y , Z y g m a ń s k a  m u s ic ie  z ro ­
zum ie ć , że d la  w as, co m a c ie  10 he ­
k ta ró w , n ie  m oże b yć  p ie rw s z e ń s tw a . 
N a jp ie r w  d o s ta n ą  b ie d n ie js i,  . a  w y  
p ó ź n ie j. ,

—  T o  n ie p ra w d a , F ra n e k , żeśm y o

O g m i n n e j  S p ó ł d z i e l n i
w ia ć  o s p ra w a c h  w ę g lo w y c h  i  in ­
nych ...

W  C e n t ra l i  Z b y tu  P ro d u k tó w  P rz e ­
m y ś lu  W ę g lo w e g o  p a n u je  n a jw id o ­
c z n ie j n ie ła d . D la cze g o  „z n a la z ło "  się 
d la  W o d z is ła w ia  92 to n y , d o p ie ro  
w ów czas , g d y  p rz e w o d n ic z ą c y  k o ­
m is j i  r e w iz y jn e j GS, d y r e k to r  lic e u m , 
P o d o ls k i,  z ro b ił  „g ra n d ę "  w  K a to w i­
ca ch ?  C zem u do o d d z ia łu  C e n t ra l i  
Z b y tu  w  C zę s to ch o w ie  m u s ia ł je ź ­
d z ić  w ó j t  Z ie m b a , b y  „z d o b y ć "  40 
to n  w ę g la  d la  s zkó l?  Co to  b y ł za 
w ę g ie l, k tó r y  p rz y w ie z io n o  do sąs ied ­
n ic h  N a w a rz y ć  a u ta m i z S osno w ca ?  
D la cze g o  in n e  G S -y  o t r z y m a ły  t r a n ­
s p o r t  n a  czas? -

W o d z is ła w  p o ło ż o n y  je s t  17 k m . od 
J ę d rz e jo w a , 12,' k m . od s ta c j i  k o le ­
jo w e j S ędziszów . P o n ie w a ż  tz w . w o l­
n y  r y n e k  w ę g lo w y  d z ia ia  zaw sze w  
p o b liż u  k o le i,  w  g m in ie  W o d z is ła w  
ty lk o  ch łop i, p o s ia d a ją c y  . w ła s n e  k o ­
n ie  m t>£ li n a  ty m  r y n k u  s ię  zaopa­
trz y ć . B e z k o n n i zaś z d a n i b y l i  w y ­
łą c z n ie . n a  s w o ją  G m in n ą  S p ó łd z ie l­
n ię .

A  GS W o d z is ła w  m a  dość s k rę p o ­
w a n e  ru c h y , n ie  p o s ia d a ją c  w ła sn e g o  
ta b o ru  sam ochod ow eg o . T ra n s p o r ty  
to w a ró w  ta k  spo żyw czych , ja k  i c ięż­
k ie g o  a s o rty m e n tu , ja k  ż y w c a  i  zb o ­
ża, o d b y w a ją  s ię  p rz y  p o m o c y  n a j­
m o w a n y c h  s a m o ch o d ó w  p ry w a tn y c h , 
n ie  zaw sze s to ją c y c h  do d y s p o z y c ji, 
w  d o d a tk u  d ro g ic h . R o z w ó z k a  n a  f i ­
lie  w  g ro m a d a c h  —  n a ję ty m i f u r ­
m a n k a m i o ra z  z a k u p io n ą  n ie d a w n o  
p a rą  k o n i w ła s n y c h . P rz e b ą k iw a n o  
w  P Z G S  w  J ę d rz e jo w ie  o s tw o rz e n iu  
p o g o to w ia  t ra n s p o r tu  sa m o ch o d o w e ­
go, w s p ó ln e g o  d la  G m in n y c h  S pó ł­
d z ie ln i o d le g ły c h  od k o le i. D o tą d  
je d n a k  p la n  te n  n ie  z o s ta ł u rz e c z y ­
w is tn io n y .

T y m c z a s e m  tru d n o ś c i t ra n s p o r to ­
w e  W o d z is ła w ia , k tó re  ta k  szczegól­
n ie  n ie k o rz y s tn ie  o d b iły  s ię n a  s p ó ł­
d z ie ln i i  je j  c z ło n k a c h  w  w y p a d k u  
w ę g la , są ty m  n a jw ię k s z y m  m o le m , 
k tó r y  g ry z ie  k ie ro w n ic tw o  s p ó łd z ie l­
n i  i  je j  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w . —  
C zy to  p rz y je m n ie  s łu ch a ć  co c h w ila  
od lu d z i —  a d lacze go  to  u  w as  źle, 
d lacze go  in n e  s p ó łd z ie ln ie  le p ie j o nas 
d b a ją  itp .  —  A  p rze c ie ż  te  ró żne  b ra ­
k i  n ie  są z n a sze j w in y , i  n ie je d n e m u

ją ;  a że b yś ta  p o z d y c h a li za  m o ją  
k rz y w d ę ! T e ra z  p r z y n a jm n ie j n i k t  se 
n ie  k p i  z m o i p ra c y , ja k a  je s t,  ta k  
ją  za p ła c ą ".

I I .  „N ie c h  to  g rz y s i w e z n ą  ta k o  
sp rzedaż. A n i  s ię  c z ło w ie k  n ie  p o ta r ­
g u je , co o n i chcą , ty le  d a d zą  i że g n a j. 
N ie  m a  ja k  d a w n i b y ło , c ło w ie k o w i 
w y p ła c i l i  do rę k i i  jeszcze  n a  w y p i t ­
kę  z a w o ła li" .

P o z n a je c ie  ty c h  lu d z i?  P ie rw s z y  —  
to  ty p  c h io p a  ś w ia tłe g o , k t ó r y  u m ie  
o ce n ić  ró ż n ic ę  m ię d z y  d a w n y m  a d z i­
s ie js z y m  sposobem  z b y tu  p ro d u k ­
tó w , o ce n ia  ją  ra c h u n k o w o , w id z i 
zna czen ie  s ta łe j ce n y  d g  p la n o w a n ia , 
d la  r e n to w n o ś c i. . g o s p o u a rlc i, k tó r e j  
ju ż  . n ie  z a k ió c a  i n ie  p o d c in a  d a w n a  
„ lo t e r y jk a "  u s ta w ic z n y c h  w a h a ń  
cen... A  d ru g i?  T o  c h io p  b o ga tszy , 
k t ó r y  m ó g ł sob ie  p o z w o lić  n a w e t n a  
s tra tę , g d y  go  s p e k u la n t „d o s ta ł" ,  a le  
w  b ra k u  w yższych  a s p ir a c j i  w y ż y w a ! 
s ię w  te j „g rz e " , w  ty m  k łó c e n iu  s ię 
n a  ta rg o w is k u  i  ■ w  ty m  p o p ija n iu  z 
w y z y s k u ją c y m i go -h a n d la rz a m i!  —  
D la  nas —  je d n a  i  d ru g a  w y p o w ie d ź  
s ta n o w ią  łą c z n ie  k a p ita ln e  p o tw ie r ­
d ze n ie  s łu szn o śc i no w e g o  sys te m u .

O b r ó t  z b o ż e m  i  m  ą k  ą—  
s p ó łd z ie ln ia  w  o p a rc iu  o P Z Z  u ję ła  
w  sw e ręce c a łk o w ic ie  tę  g a lę ż  o b ro ­
tu  ro ln ic z e g o  i  z a o p a trz e n ia  m ia s t. 
W e  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  w  s k u p ie  zb o ­
ża, W o d z is ła w  w y b i ł  s ię o b o k  N a w a ­
rz y ć  i S ędz iszow a n a  je d n o  z p ie rw ­
szych  m ie js c  w ś ró d  GS p o w ia tu  ję ­
d rz e jo w s k ie g o . Zboże p rz e m ie la n e  
je s t  w e  w ia s n y m  m ły n ie  w  B rz e z iu , 
o b ję ty m  w  s ta n ie  z ru jn o w a n y m , obe­
cn ie  d o p ro w a d z o n y m  do w z o ro w e g o  
s ta n u  d z ię k i w y s iłk o m  k ie ro w n ik a  
R o m a n a  K u ś m id ra .  U z y s k a n y  n a  ro k  
1950 k re d y t  in w e s ty c y jn y  1.200 tys . 
z ł. p o z w o li n a  u le p sze n ie  i  zw ię ksze - 

. n ie  . z d o ln o ś c i p rz e m ia ło w e j m ły n a .

S k u p  z i e m n i a k ó w  —  p la ­
n y  są re a liz o w a n e , je d n a k  u ję c ie  
o b ro tu  ty lk o  częściow e .

S k u p  j a j  —  s p ó łd z ie ln ia  w y k o ­
n u je  z n a d w y ż k ą  p la n  u s ta lo n y . W  
o k re s ie  le tn im  c e n y  p ła co n e  p rzez  
s p ó łd z ie ln ię  są in te rw e n c y jn e  n a  k o ­
rzyść  ro ln ik a .  P o d tr z y m u ją  one o p ła ­
ca ln o ść  h o d o w li d ro b iu  w  o k re s ie  
n a jw ię k s z e j p o d a ży  ja j ,  d z ię k i cze-

W  biurze GS w  W odzisław iu  w ie lk i n ieraz p<anuje ścisk.

Do W odzisław ia

lic z b a  950 k o n i w  g m in ie ,.!. N a jm n ie j  
je s t  ic h  o c z yw iśc ie  u  b ie d a k ó w . A le  
ty c h  950 k o n i „ k o s z tu je "  p rze c ie ż  950 
h e k ta ró w  z ie m i, k o n ie c z n y c h  d la  w y ­
p ro d u k o w a n ia  pas^y.

-—:2 e m  dz iś  d o p ie ro  na to  p rz y ­
szedł... P rz e c ie ż  w  n a sze j s p ó łd z ie ln i 
p r o d u k c y jn e j w : P rz y łę c z k u  —  (R o ­
sół je s t  ' i  w  n ie j  c z ło n k ie m  z a rz ą ­
d u ) —  w y p a d n ie  p rz y  z a s to s o w a n iu  
t r a k to ró w ,  ra p te m  1 ko ń : n a  15 ha. 
G d y b y ś m y  c a łą  g lebę o b ję l i  s p ó łd z ie l­
czośc ią  p ro d u k c y jn ą , b y ło b y  p o trz e b a  
ty lk o  600 k o n i n a  w s z y s tk ie  g ru n ty ,

nadszedł węgiel.

w ę g lu  n ie  p o m y ś le li zaw czasu . Z a - 
■ m ó w ie n ia  w y s ła l iś m y  jeszcze k iedy ;—  

k ie d y , a czem u  o W o d z is ła w iu  ta k  
k ie p s k o  ta m  p a m ię ta li,  te g o  ja  c i n ie  
w y tłu m a c z ę , bo  sam  n ie  ro z u m ie m !...

P o w o li ś c is k , m a le je , c h ło p i w y c h o ­
dzą  z c e n n y m i a s y g n a ta m i w  p ra w e j 
d ło n i;  z b a te m  w  le w e j. T e ra z  d o p ie ­
ro  o d sa p n ą ł i  z a p a lił n a  n o w o  fa jk ę  
P io t r  G a w ro ń s k i,  ro z p o g o d z ił tro c h ę  
tw a rz  s iw y  k ie r o w n ik  k a n c e la r i i1 B u ­
czek, o k ro p n ie  zaw sze  n ie z a d o w o lo ­
ny, z „w a r u n k ó w  p ra c y “ ' b iu ro w e j.  
T e ra z  m o że m y  s p o k o jn ie j p o ro z ta a -

tru d n o  to  w y tłu m a c z y ć . T a k i  to  n ie ­
ra z  .oczy: by . n a m  w y d ra  pa ł, a  m y  —  
m u s im y  d ra p a ć  się w  g ło w ę  n ie  m o ­
g ą c , w ie le  p o radz ić ...

A le  s k o ń c z m y  z ty m  la b id z e n ie m ! 
P o p a trz m y  n a  m a pę  g m in y  W o d z i­
s ła w , n ą  k tó r e j  zaznaczone  są p la ­
c ó w k i G m in n e j S p ó łd z ie ln i „S a m o ­
p o m o c  C h ło p s k a " . R o z ja ś n im y  czo ła , 
g d y  p rz e k o n a m y  się, że je d n a k  za­
k re s  d z ia ła ln o ś c i s p ó łd z ie ln i na  p o ­
lu  u sp o łe czn io n e g o  o b ro tu , m im o  is t ­
n ie ją c y c h  b ra k ó w , p o z w a la  je j  t r z y -  
m a ć  n a  og ó ł s i ln ą  ju ż  rę k ą  za o p a ­
trz e n ie  i s k u p  p ło d ó w  ro ln y c h  w  w ie ­
lu , w ie lu  d z ie d z in a ch .

I I I .

K a ż d y , k to  t y lk o  zn a ł d z ik ie  s to ­
s u n k i p a n u ją c e  w  h a n d lu  ro ln ic z y m  
p rzed  w o jn ą , od n ieść  m u s i d o d a tn ie  
w ra że n ie , g d y  zap ozna  się z ro z b u ­
d o w a n ą  s ie c ią  z a k ła d ó w  ta k ie j  czy 
in n e j d z is ie js z e j G m in n e j S p ó łd z ie ln i. 
W  W o d z is ła w iu  n ie  je s t  ona  a n i w zo ­
ro w ą ’ a n i z łą  .—  je s t  to  p rz e c ię tn a , 
do  p e w n e g o  s to p n ia , ty p o w a  p la c ó w ­
k a  s p ó łd z ie lc zo śc i sa m o p o m o co w e j.
I  o tó ż  ja k  p rz e d s ta w ia  s ię dz iś  p ra c a  
je j  a p a ra tu  s k u p u , z a o p a trz e n ia  i u- 
s lug .

O b r ó t  ż y w c e m  —  o k o ło  7 
m il.  m ie s ię czn ie , c z y l i  p rzesz ło  80 m il.  
ro czn ie , co c z y n i p rz e c ię tn ie  z g ó rą  
30.000 n a  je d n o  g o s p o d a rs tw o  lu b  o- 
k o łó  10.000 zł. n a  h e k ta r  g r u n tu  w  
g m in ie  W o d z is ła w . W  ta k im  zas ięg u  
p rz e c h o d z i tu  p ro d u k c ja  zw ie rz ę c a  
p rze z  sp ó łd z ie lczość . N ie  w z b o g a c a ją  
się ju ż  na  ty m  h a n d lu  s p e k u la n c i, n ie  
g n ę b i ju ż  c h io p a  ta  „ k u m a  tro s k a " ,  
w  to w a rz y s tw ie  k tó r e j  ty le , ty le  w ie ­
c z o ró w  m u s ia ł d a w n ie j p rze g a d a ć  z 
żo n ą  n a  te m a t „ k ie d y  sp rzedać  i k o ­
m u  sp rze d a ć ", a  w  k o ń c u  i ta k  za w ­
sze zo s ta ł o s z u k a n y  i  w y z y s k a n y . 
A le  n ie c h  o p in ię  c h ło p ó w  o s p ó łd z ie l­
c zym  z b y c ie  ż y w c a  z i lu s t r u ją  te  d w a  
w y ją t k i  z „p o g a d u s z e k "  c h ło p s k ic h , 
p o d s łu c h a n y c h  p rz y  o g o n k u  pod  k a ­
s ą , G. S, - w  W o d z is ła w iu  w  d z ie ń  
spędu :

I .  „T o  d o b re ,: że s p ó łd z ie ln ia  ś w i­
n ie  te ra z  o d b ie ra . C z ło w ie k  ju ż  w  
d o m u  o b ra c h u je  se ile  w e źm ie , a n i 
r ę k i  n ik t  c z ło w ie k o w i n ie  t lu ce , a te  
g u lo n y  i  p rz e liw a c e  co p i l i  naszą  
k re w , d z iś  in o  z b o k u  się p rz y g lą d a ­

n iu  ta  ga lęż, szczeg ó ln ie  w a ż n a  d la  
m a ło ro ln y c h , ro z w ija  s ię z n a czn ie  le ­
p ie j n iż  p rze d  w o jn ą .

S k u p  m l e k a  —  w  z a czą tka ch , 
W  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  ro z w o ju  o- 
tw o rz o n o  z le w n ię  w  P io t rk o w ic a c h ,  
o rg a n iz u je  się d ru g a , w  K rę ż o ła c h .

S k u p  s k ó r  s u r o w  y  c - h  i  
p i e r z a ,  o d p a d k ó w  u ż y tk o w y c h  
o ra z  w łó k n a  i ln u  i  k o n o p i —  ró w ­
n ie ż  w  z a c z ą tk a c h . W  d z ie d z in ie  s k ó r  
i p ie rz a  s p ó łd z ie ln ia  n ie  m oże jesz ­
cze o p a n o w a ć  ry n k u ,  ■ s to p n io w o  do­
p ie ro  z w a lc z a ją c  h a n d e l p o k ą tn y . 
R e n to w n o ś ć  w  te j  d z ie d z in ie  s ła b a : 
k o s z ty  u t r z y m a n ia  p ra c o w n ik a  i  m a ­
g a z y n u  m n ie j w ię c e j p o k ry w a ją  s ię  
z m a rż a m i z a ro b k o w y m i. R o b o ta  
p io n ie rs k a !

Z a o p a t r z e n i a  w  n a ­
r z ę d z i a  i  s u r o w c e  p r o ­
d u k c j i  r o l n i c z e j .  W  p rz e ­
sz ło  2 0 -m ilio n o w y m  o b ecn ie  o b ro c ie  
m ie s ię c z n y m  s p ó łd z ie ln i (w  r. 1948 
ty lk o  6 m il.  m ie s ię c z n ie ), d z ie d z in a  
ta  —  je ś l i  w e ź m ie m y  pod u w a g ę  cy ­
f r y  w a r to ś c io w e ----- n ie w ie lk ą  ty lk o
część s ta n o w i. N ie w y s ta rc z a ją c e  są 
o b ro ty  a r ty k u ła m i b u d o w la n y m i (w  
c ią g u  ro k u  1949 ty lk o  45 to n  cem en­
tu , 15 to n  w a p n a  i b a rd zo  m a łe  i lo ­
śc i b la c h y )  ja k  i  m a te r ia ła m i i w y ­
ro b a m i ż e la z n y m i o ra z  op a ie m . J u ż  
zn a czn ie  le p ie j p rz e d s ta w ia  s ię zao ­
p a trz e n ie  ro ln ik ó w  w  paszę tre ś c iw ą  
(100 to n  o trą b  w  c ią g u  ro k u ) ,  a 
„g w o ź d z ie m “  c a łe j d z ia ła ln o ś c i GS 
n a  p o lu  za o p a trz e n ia , o d c in k ie m  p ra ­
cy  o o g ro m n y m  zn a c z e n iu  d la  p ro ­
d u k c ji  ro ln ic z e j i d la te g o  n ie z w y k le  
p o p u la rn y m  w  m a sa ch  w ie js k ic h  —  
je s t  o b ró t n a w o z a m i s z tu c z n y m i.

I lo ś ć  n a w o z ó w  d o s ta rc z o n y c h  ro l­
n ik o m  g m in y  W o d z is ła w  w  je s ie n i 
1949 w y n io s ła  152 to n , c z y li p rz e c ię t­
n ie  ok . 17 k g . n a  h e k ta r  p e i n e j  
p o w ie rz c h n i g ru n tó w . B io rą c  pod  u - 
w agę , iż  n ie  w ię c e j ja k  je d n a  trz e c ia  
te j  p o w ie rz c h n i w c h o d z i w  ra c h u b ę  
d la  n a w o ż e n ia  je s ie n n e g o , o tr z y m a m y  
d a w k ę  ok . 50 k g . n a  ha . I lo ś ć  je sz ­
cze n ie w y s ta rc z a ją c a , a le  p rz y  ja k im  
to  ro z p o w s z e c h n ie n iu  s to s o w a n ia  n a ­
w o zó w  s z tu c z n y c h  ta  n ie w y s ta rc z a l-  
ność w y s tę p u je ! P rz e d  w o jn ą  —  ja k  
in fo rm o w a li  m n ie  d z ia ła cze  Z S C h  —  
co 1 0 -ty  n a jw y ż e j r o ln ik  z tu te js z e j 
g m in y  k u p o w a ł n a w o z y  sz tuczne . 
D z iś  —  n ie m a l k a ż d y ! I  tu  z w ie lk ą
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Jll-a nagroda na konkursie „Wsi" k w e s tio n o w a n a  n a  s w y m  s ta n o w i­
s k u !

D R O D Z E - N A P R Z Ó D !
w Wodzisławiu w Kielecczyźnie
s iłą  u w y d a tn ia  s ię p o m o c  p ro d u k ­
c y jn a , n ie s io n a  ro ln ik o m  m a ło ro ln y m  
i  ś re d n io ro ln y m . W y n ik a  ona  n a j­
p ie r w  z p o l i t y k i  cen n a w o zó w , s to ­
s o w a n e j p rzez  P a ń s tw o  L u d o w e . 
D z ię k i ic h  p rz y s tę p n o ś c i, z a p e w n ia ­
ją c e j w y b itn ą  o p ła ca ln o ść , d z ię k i do-

to ra  S O M  p rz y  P Z G S  i  k ie ro w n ik a  
re fe ra tu  S O M  w  o d d z ia le  C R S  w  R a ­
d o m iu . Z a rz ą d  GS p rz y z n a je  (z p e w ­
n y m i z a s trz e ż e n ia m i co dó  t r y b u  ż y ­
cie^ „m e c h a n ik ó w “ , że o ś ro d e k  p ra ­
c u je  dobrze , ż a li s ię je d n a k , że c i 
lu d z ie  n ie z b y t u z n a ją  je g o  w ładzę .

W  b iurze GS w  W odzisław iu . Członek zarządu tow. Rosół w raz  z k ie ­
ro w n ik a m i resztówek opracowuje zestaw ienie p lenów. (Fot. Z. Jonkc)

g o d n y m  k re d y to m  —  s ia ć  n a w o z y  
m o g ą  dz iś  ro ln ic y  d ro b n i,  g d y  d a w ­
n ie j k u p o w a ły  je  ty lk o  d w o ry  i bo­
ga cze  w ie js c y , p o s ia d a ją c y  s ilę  gospo­
d a rc z ą  uo  zn o sze n ia  ów cze sn ych  
f lu k t u a c j i  o p ła c a ln o ś c i n a w o zó w . A  
n a s tę p n ie , ja a ie ż  zn a cze n ie  m a  zasa­
d a  k la s o w a  re a liz o w a n a  i  t u t a j  p rzez 
s p ó łd z ie lc zo ść : ta k ż e  i  w  GS w  W o ­
d z is ła w iu  p ie rw s z e ń s tw o  p rz y  z a k u ­
p ie  n a w o z o w  m ie l i  c h ło p i m a ło ro ln i 
i  ś re d n io ro ln i,  k tó r y c h  u ro d z a je  
u le g n ą  d z ię k i te m u  d a lsze m u  w z ro ­
s to w i. W o re k  z n a w o z e m  s z tu c z n y m  
w  rę k u  s p ó łd z ie ln i je s t, ja k  w id z im y , 
w a ż n y m  a tu te m  w  w a lc e  k la s o w e j 
n a szych  p o d s ta w o w y c h  m a s w ie j­
s k ic h !

Z a o p a t r z e n i e  w  a r t y ­
k u ł y  s p o ż y w c z e  i  g o ­
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  
o u b y w a  się za  p o ś re d n ic tw e m  5 s k le ­
p ó w  w  W o d z is ła w iu  (w  ty m  1 te ­
k s ty ln y ,  1 że la zn y  i  1 g o spoda  spó ł­
d z ie lc z a ) i m a s a rn i o ra ż  6 . f i l i i  g ro ­
m a d z k ic h  (P rz y lę c z e k , M ie rz a w a , 
Z ie lo n k i,  K rę ż o iy ,  B rze śc ie , P ę k o - 
s la w ) . W oh cp  £2, g ro rn ą d , w  

.s ie ć  ta  m a  z b y t;.
' f = ^ - g r u p  p redu ; 

d z i do • sk le p ikó .d i * f lM a in ye S .i- d r r f ^ ł l i ' 1*1̂ ^ ^  '® ^® ^ '’̂ ' 1'

S łu szn ie  c zy  n ie  s łu szn ie  —  t ru d n o  
są d z ić  zd e cyd o w a n ie , b io rą c  pod 
u w a g ę  c ią g ły  ro z w ó j s p ó łd z ie lc zych  
o ś ro d k ó w  m a s z y n o w y c h  i  m o ż liw o ś ć  
z m ia n  o rg a n iz a c y jn y c h ..!* ) .  A le  o to  
o b ra z  d z ia ła ln o ś c i o ś ro d k a  w  o s ta t­
n im  o k re s ie , w  je s ie n i ' 1949 r . :  w y ­
k o n a n o  105 h a  o r k i  t r a k to ro w e j,  o b ­
s ia n o  220 ha , z e b ra n o  ż n iw ia r k ą  124 
ha, s n o p k o w ią z a lk ą  3 ha, o m ló co n o  
do te j  c h w i l i  625 q. A  co w a r te  w y ­
p o życzen ie  m a s z y n y  b ie d n e m u  c h ło ­
p u  n ie c h  s ta rc z y  za p rz y k ła d , iż  t a k i  
B o le s ła w  S z w a czka  z K le m e n c ic  
„ p o t r a f i “  żąd ać  za w yp o ż y c z e n ie  s ie - 
w n ik a  n a  k i lk a  g o d z in  —  p e łn y  d z ie ń  
o d ro b k u  p rz y  k o p a n iu  z ie m n ia k ó w !

I lu ż  to  m a ło ro ln y c h  i  ś re d n io ro l­
n y c h  m o g ło  d z ię k i o ś ro d k o w i m a szy ­
n o w e m u  o d w ró c ić  się p le c a m i do 
S zw a c z k ó w  i im  p o d o b n y c h  —  c zy ­
te ln ik  ła tw o  sam  sob ie  „d o ś p ie w a “ ...

IV .

W  m a łe j izdebce, bę d ą ce j lo k a le m  
u rz ę d o w a n ia  d z ia łu  o b ro tu  ż yw ce m  
G m in n e j S p ó łd z ie ln i w  W o d z is ła w iu , 

.‘ż e b ra n ie  k ie ro w n ik ów  
z0-

zas p o ło w y  —  do .W o d z is ła w ia .
. —  ’N ie  m a ją  je d n a k ., lu d z ie  ź le  —  . 

o b ja ś n ił m n ie  je d e n  , c h ło p  . ś re d n io - 
ro»ny, g d y  go  z a p y ta łe m  o dogodn ość  
z a k u p ó w  w  s p ó łd z ie ln i. —  C hoćb y  
m e b y ło  w  k t ó ie j  g ro m a d z ie  sk le p u , 
to  p rze c ie ż  k a ż d y , je s t  ra z  ..czy d w a - 
ra z y  n a  ty d z ie ń  w  W o d z is ła w iu , to  
sob ie  k u p i od' ra z u  w ię k s z ą  ilo ś ć  so­
l i ,  c u k ru ,  n a fty ,  i n ie  m a  tu r b a c j i .

—  K a ż d y ?  Z łe  to  p rz e d s ta w ia c ie —  
w t r ą c i ł  s ię  in n y . —  N ie  k a ż d y  m a  
p ie n ią d z e , żeby n a  ra z  w ię c e j k u p o ­
w a ć , n ie  k a ż d y  m a  k o n ia , n ie  k a ż d y  
je ź d z i, a  ch o d z ić  też  m oże n ie  m ie ć  
czasu  a n i n ie  s ta ć  go  n a  z e ló w k i. —  
N a p rz y k ia d  ta k a  b a b c ia  K ie l ja n o w a  
o d  na s  z P o d le s ia , k tó r a  m ie s z k a  sa­
m a  z c ó rk ą , m oże la ta ć  p ię ć  k ilo m e ­
t r ó w  do W o d z is ła w ia ?  I  do k a ż d e ­
go  s k le p u  g ro m a d z k ie g o  od  nas d a ­
le ko .

—  I  p rz y  s k le p a c h  g ro m a d z k ic h  są 
k o m ite ty ,  a te  d b a ją  o lu d z i ze sw o­
je j  w s i, a n ie  o ty c h  d a lszych . N ie  m a  
co m ó w ić :  ta m  g d z ie  s k le p ó w  n ie  m a, 
Judzie są zaw sze p rz e g ra n i!  —  d o ­
d a je  trz e c i.

O rg a n iz u je  s ię  w  te j  c h w i l i  n o w a  
f i l i a  w  P io t r k o w ic a c h .  Z a rz ą d  ro z u ­
m ie  p o trze b ę  zgę szczen ia  s iec i, , a le  to  
n ie  ta k a  p ro s ta  sp ra w a . J e ś li s k le p  
n ie  d a  w ię c e j ja k  300 ty s . o b ro tu  
m ie s ię czn ie , je s t  n ie re n to w n y , trz e b a  
do n ie g o  d o p ła ca ć , zw ła szcza  w obec  
d u ż y c h  k o s z tó w  d o w o zu  to w a ró w . 
O t, tru d n o ś ć , je d n a  z w ie lu , ja k ie  
trz e b a  w  p ra c y  G m in n e j S p ó łd z ie ln i 
p o k o n y w a ć .

M ł y n  o p ró cz  p rz e m ia łu  zboża 
h a n d lo w e g o  d la  P Z Z , o d g ry w a  du żą  
ro lę  n a  r y n k u  u s łu g  p rz e m ia ło w y c h , 
g d y ż  p i ln u ją c  w y z n a c z o n e j ce n y  m ie - 
l iw a , u n ie m o ż liw ia  m ły n a rz o m  p r y ­
w a tn y m  je j  p rz e k ro c z e n ie . B e to n ia r -  
n ia  d z ię k i p ra c y  k ie ro w n ik a  P a s te r -  
n a k a  z y s k a ła  u z n a n ie  d la  sw ych  
w y ro b ó w : d a ch ó w e k , p u s ta k ó w  i p ły t .  
C e g i e l n i a  u n ie ru c h o m io n a  c h w i­
lo w o  z p o w o d u  b ra k u  s u ro w c a . P  i e- 
k  a  r  n  i  a  to  z a k ła d , k tó r y  z a rzą d  
GS z u p o re m  p ra g n ie  u ru c h o m ić , 
m im o  iż  d o tych cza so w e  p ró b y  d w u ­
k ro tn ie  z a w io d ły  —  n ie  zd o ła n o  za ­
p e w n ić  re n to w n o ś c i.

C zy m o że m y  w  k r ó tk ic h  ty lk o  s ło ­
w a c h  z a ła tw ić  s ię tu t a j  z o ś r o d ­
k i e m  m a s z y n o w y m .  M o ­
ż e m y  i  m u s im y , g d y ż  ta  w s p a n ia ła  
zdo b ycz  p o d s ta w o w y c h  m a s w ie j­
s k ic h , d a ją c a  im  o p a rc ie  w  w a lce  k la ­
so w e j, u n ie z a le ż n ie n ie  od bogaczy, 
te n  o ś ro d e k  k ry s ta l iz o w a n ia  s ię n o ­
w ego  sy s te m u  u p ra w y  r o l i  i  o rg a n i­
z a c j i  g o s p o d a rk i je s t  te m a te m  b a r­
dzo s z e ro k im , k tó re g o  n ie  sposób 
w y c z e rp a ć  w  p rz e g lą d z ie  o g ó ln y m  
p ra c y  G S -u . P o p rz e s ta n ę  w ię c  n a  p o ­
d a n iu  z a s a d n ic z y c h  d a n y c h  o w y n i­
k u  p ra c y  S O M  w  K le m e n c ie a c h , p ro ­
w a d zo n e g o  z ra m ie n ia  w o d z is ła w ­
s k ie j G m in n e j S p ó łd z ie ln i. „Z . ra m ie ­
n ia “  —  to  o k re ś le n ie  je s t  s to so w n e  
g d y ż  fa k ty c z n ie  o ś ro d e k  lu ź n o  z w ią ­
z a n y  je s t  ż  z a rzą d e m  GS. K ie r o w n ik  
i  p ra c o w n ic y  o ś ro d k a  (w  ty m  je d n a  
k o b ie ta , t r a k to r z y s tk a  E w a  R y c h ­
l ik ,  ty p  b a rd z o  „s a m o d z ie ln y " )  ra c z e j 
u w a ż a ją  za  s w o ic h  „s z e fó w “  in s t r u k ­

—- A  z ty m  W ilk ie m  to  b y ł6  ta k ...
J ó z e f  S zczerba. k ie ro w n ik  g ru p y  

g ro m a d z k ie j z B rz e ś c ió w  O pow iada  
o z a ta rg u  ja k i  m ia ł.  m ie js c ę  w  czasie 
je d n e g o  z o s ta tn ic h ' s p ę d ó t r ig ^ iń .

—  .W ie p rz e k  J a n a  W i lk a  z J u d a - 
szów, - w a g i 213 k i lo ,  b y ł duży, a le

to m  za ra z  p o w ie d z ia ł:  do b rze . N o  
bo, g d y b y  s trą c ić  ze 160 kg . to  ju ż  
n iższa  k la sa , d o s ta łb y  ty lk o  po 213 
zł. I  p rz y s z ła  s z tu k a  do Ję d rz e jo w a , 
z a w a ż y ła  ta k  sam o 160, w id a ć  n ie  
b y ła  n a ż a rta . W y p ła c iło  s ię po 230 —  
J a ro s  b y ł z a d o w o lo n y  i m y  ta kże .

—- A  3 p o w o d u  te g o  W i lk a  tó  p rz e ­
w o d n ic z ą c y  G m in n e j R a d y  z d ją i 
m n ie  z k o m is j i  —  ż a l i  s ię  jeszcze 
S zczerba.

—  T o  ta k  z n o w u  n ie  m o żn a  b ra ć , 
to  n ie  b y ło  z ło ś liw ie  z ro b io n e  —  
w trą c a  J a rz y ń s k i,  s e k re ta rz  g m in ­
ne go  k o m ite tu  P Z P R . —  T o  b y ia  in ­
n a  sp ra w a . W y ś c ie  b y l i  n ie  ja k o  
c z ło n e k  k o m is j i  w te d y , t y lk o  ja k o  
p o m o c n ik . A  w  ogó le  to  k ie ro w n ic y  
g ru p  g ro m a d z k ic h  n ie  p rz y c h o d z il i 
n a  spędy. D la te g o  p rz e w o d n ic z ą c y  
G m in n e j R a d y  w y z n a c z y ł do  k o m is j i  
p rz e d s ta w ic ie li  G R N .

—  A  c i zn ó w  jeszcze  g o rz e j n ie  
p rz y c h o d z ą  —  o d z y w a  się p a rę  g ło ­
sów .

—  T ó  b y ło  od ra z u  ż le  z ro b io n e , bo 
m y , k ie ro w n ic y ,  m ie l iś m y  k o le jk ę  
w y z n a c z o n ą  n a  p ie rw s z e  t r z y  spędy,

, a  p o te m  n ik t  n ie  w ie d z ia ł,  k ie d y  m a  
p rz y jś ć !

—  T e  w s z y s tk ie  s p ra w y  zb a d a  się 
i  w y p ro s tu je  —  o św ia d cza  a u to r y ta ­
ty w n ie  p rezes z a rz ą d u  GS, W ró b e l, 
ze sw o je g o  m ie js c a  za  s to łe m . O n  i 
k i l k u  u c z e s tn ik ó w  o d b y w a ją  ze b ra ­
n ie  w  p o z y c ji s iedzą ce j, re s z ta  s to i 
w  b ra k u  m ie js c a  i b ra k u  k rze se ł. 
C h ło p i, p ro ś c i i  k rz e p c y , n ie  z d a ją  
s ię d o  k o g o k o lw ie k  m ie ć  p re te n s ji  o 
tę  n ie w yg o d ę , w ie d zą c , że s p ó łd z ie l­
n ia  m a  lo k a l n ie w ie le  o b sze rn ie js zy  
od z w y k łe j c h ło p s k ie j izb y .

—  A  te ra z  d a le j s k ła d a jc ie  sw o je  
s p ra w o z d a n ia , ja  tu  w s z y s tk o  d o k ła ­
d n ie  p iszę, bo  to  są d la  nas w s k a ­
z ó w k i. N o , k to  n a s tę p n y ?

—  P la n  b y ł 60, z a k o n tra k to w a łe m  
93 s z tu k  n a  o b a  k w a r ta ły .

—  N a  24 —  45...
—  D o b re . A  w y ?
—  N ie  p a m ię ta m  ile  b y ło  p la n o ­

w ane , to  ta m  G l iw iń s k i w ie . K o n -
. t r a k t y  , m a m  na 15 sz tu k .

—  Z n a k ie m  tego, m n ie j z a k o n tra k ­
to w a liś c ie  te ra z , bo w  ta m ty m  k w a r ­
ta le  m ie liś c ie  18 s z tu k  —  w y c z y tu je  
ze. s w o ic h  n o ta te k  s e k re ta rz  za rz ą d u  
G m in n e g o  ZSC h.

—  A le  .jeszcze  się d o ro b i. P rze c ie  
i  u  nas są ró żn e  tru d n o ś c i.  S zcze r­
b a  g a d a ł, że u  n ie g o  W i lk  n a ro b ił 
w ia t r u  za n ib y  to  k rz y w d ę  n a  spę­
d a ch , a  od nas z n o w u  b lis k o  do K o ­
z łow a ... T a m , m ó w ią , cena wyższa 
(o n ,,t o ,, jęsi,goW O je w ództw or. > ‘k ra k t tw -  
s k ic ) .  w o lim y fa m  w ie źć , mówi- ten

ż 11 ta f f i tć ń  i  'J tć h th a k tu : ń ie-ćH ćte1* p isać.

M d M ^ H u ió  t e ^ M lc ^ k i  
p o m a g a ją . T a k i  B o ż e k  K a z im ie rz  
p rz y s z e d ł p o d p isa ć  n a  . 6 s z tu k , a le  
m ó w i, d a jc ie  fo rs y , bo n a  2 p ro s ia k i 
m a m , n a  w ię c e j n ie  o b s to ję . T a k i  je s t  
w a r t n y  —  to  też  z a ra z  m u  p o w ie ­
d z ie liś m y : m a sz  10 ty s ię c y  z a lic z k i,  
boś t y  je s t  w a r tn y !

W ośrodku maszynowym w Klemenoicach
wego.

napraw a pługa trak to ro -
(Fot. Z. Joniec)

ch u d y , i  w id z ia ło , s ię że je s t  św ieżo  
n a ż a rty .

K ie d y  k la s y f ik a to r ,  G l iw iń s k i p o ­
w ie d z ia ł,  że trz e b a  bę dz ie  • s trą c ić  
3 kg ., m y ś m y  o b a j z P a rd e lą  (co  b y ł 
ze m n ą ' w  k o m is j i )  p o w ie d z ie li,  że 
s łu szn ie  s ię  n a le ż y  ta  p o trą c k a . W i lk  
n a  to  zaczą ł s ię  sW arzyć, że n a  2 k g  
s ię  zgo dz i, a 3 k g  to  za dużo. G li­
w iń s k i na  to :  to  śe  p o s ta w c ie  
w ie p rz k a  6 go d z in , p o te m  z w a ż y m y  
i  n ic  się w a m  n ie  będz ie  s trą cać ...

—  T a k  z n o w u  n ie  m o żn a  ro b ić , 
k o le g o  G liw iń s k i  —  p rz e ry w a  p rz e d ­
s ta w ic ie l p o w ia to w e g o  za rz ą d u  ZSC h, 
z w ra c a ją c  s ię do k la s y f ik a to ra .  C z ło ­
w ie k  n ie  będz ie  s ta ł n a  ta r g o w ic y  do 
w ie c z o ra  i  ś w in ię  za og on  t rz y m a ł.  
T rz e b a  u z g o d n ić  z c z y n n ik ie m  spo­
łe c z n y m , p ro to k ó ł sp isać, w y p ła c ić  
i  s p ra w a  s ko ń czo n a !

—  A  bo  i  w  k o ń c u  ta k  m y ś m y  z ro ­
b i l i  —  c iągn ie . S zczerba . —  A  W i lk  
n a  to  z za ż a le n ie m , do p rz e w o d n ic z ą ­
cego G m in n e j R a d y ... Zęby w y rz u c i!  
z k o m is j i  sp ę d o w e j m n ie  i P a rd e lę , 
ja k o  że za n im  n ie  t r z y m a liś m y  
s tro n y !

—  B o  to  lu d z ie  n ie  ro z u m ie ją , że 
s ię  n ie  chce  ic h  k r z y w d y  - z a b ie ra  
g ło s  G liw iń s k i.  —  A  p rze c ie ż  ja k  w  
J ę d rz e jo w ie  n ie  w y jd z ie  ta  w a g a , to  
z k o g o  C e n tra la  M ię s n a  ś c ią g n ie ?  
Z  nas, ze s p ó łd z ie ln i! .  K r z y w d y  n ik o ­
m u  się n ie  ro b i. J a k  H e n r y k  J a ro s  
z P rz y łę c z k a  p r z y w ió z ł ś w in ię  n a  
160 kg . i z g o d z ił s ię n a  w agę , k tó r a  
w y jd z ie  n a  m ie js c u  w  J ę d rz e jo w ie ,

*) P o w s ta ją  ob ecn ie  P a ń s tw o w e  
O ś ro d k i M a szyn o w e . —  R ed.

------- A  za in n y m i trz e b a  ch o d z ić  i
to  n ie je d e n  ra z  do d o m u  —  o d p o ­
w ia d a  w ą s a ty  J ó z e f Z a w o ra  z Ł a s ­

zk o w e j. ■—  O, t a k i  R o te rm a n  to  b y ł 
c ię ż k i, a le m  go  p s ia k re w  p rz e k o n a ł. 
N a  4 s z tu k i,  p o d p is a ł!  A  z n ó w  M a ­
je rc z y k  też . c h c e . k o n t ra k to w a ć  4 
s z tu k i,  a le  te m u  trz e b a b y  k o n ie c z n ie  
ospy. W y  to  n ie ra z  d a je c ie . w  spó ł- 

;d z ie ln i ta k im  co n ie  k o n t r a k tu ją .  J a  
ro z u m ie m , że to  k a ż d y  b y  ch c ia ł... 
A le  je ś l i  m y , ja k o  k ie r o w n ic y , g ru p y , 
m a m y  m ie ć  u c h ło p ó w  znaczen ie , 
to  trz 'e ba  ’ b y  ta k  s p ra w ę  s ta w ia ć : 
p o d p isz  k o n t ra k t ,  d o s ta n ie sz  ospy!
. —  T ę rąz . w ła ś n ie  m a  . b y ć  ta k ie  
za rzą d że n ie , . że • ospę bę dą  .p rz y d z ie ­
la l i  k ie ro w n ic y  g ru p y  — w y ja ś n ia  
p rz e d s ta w ic ie l po w . za rz ą d u  ZSC h.

■ K o le jn y  sp ra w o z d a w c a , k ie r o w n ik  
g ru p y  z P rz y ię c z k a  p o d a je  iż  z a k o n ­
t r a k to w a ł 59 s z tu k  n a  p la n o w a n e  28!

—  C, w y  to  s ię n ie  na m ę czyc ie , w  
P rz y łę c z k u  k a ż d y  c h ło p  m a  lepsze 
z ro z u m ie n ie  d la  k o n t r a k ta c j i  ja k  
g d z ie  in d z ie j k ie r o w n ik  g ru p y . T o  
je s t  w ie ś  ś w ia t ła ,  bo  sp ó łd z ie lcza , 
m u s im y  to  p rz y z n a ć  —  o d z y w a  się 
p rezes GS. N a s t r ó j  z e b ra n ia  je s t  do­
b ry . K ie r o w n ic y  g ru p y , z a c z y n a ją  
p o d a w a ć  p r z y k ła d y  do w o dzące  . ro ­
snącego, m im o  w s z y s tk o , za d o w o le ­
n ia  c h ło p ó w  z n o w e g o  sy s te m u  s k u ­
p u  i  k o n t r a k ta c j i  trz o d y . S zczerba  
m ó w i o J u lia n ie  B ła s z k ie w ic z u , k tó ­
r y  n a  2 ś w in ia c h  zyska ł- 4 ty s , zł. 
u lg i  p o d a tk o w e j — , to ..p rze c ie ż  z w ię k ­
szen ie  ce n y  o p rze sz ło  5 p ro c . A  , zn ó w  
B ro n is ła w  W iś n ie w s k i,  z P io t r k o w ic  
d o s ta ł za k o n t!a k tó w ,s n ą  p a d łą  s z tu ­
k ę  o d szk o d o w a n ie  12.000 zł., d o k ła ­

d n ie  ty le  ile  w e d łu g  w a g i w a r ta ła .  
N a  k a n t  m u  w y p ła c i l i .  J a k  s ię lu ­
dz ie  d o w ie d z ie li,  za ra z  p rz y c h w a la li,  
że, g d z ie  ta m  i tego  p rze c ie  d a w n ie j 
n ig d y  n ie  by ło ...

—  A le  jeszcze je s t  du żo  ta k ic h ,  
k tó r y m  trz e b a  c ią g le  t łu m a c z y ć , po 
co i n a  co ta  k o n t ra k ta c ja .  T r z a  się 
po w s i n a c h o d z ić !

—  Z d a ła  b y  s ię u lg a  w  s z a rw a rk u  
d la  nas, d la  k ie ro w n ik ó w  g ru p !

—  A  p rze c ie ż  m a c ie  po 25 z ł. od 
s z tu k i —  o b ru sza  się w ó j t  Z ie m b a .

—  A le  że się na chodzą , to  p ra w d a  
—  p rz e d s ta w ic ie l Z S C h  b ie rz e  s t ro ­
nę p e te n ta ., —  P rze c ie ż  i  z ty m , co 
z n a k u je , m u szą  ‘ c h o d z ić  po z a g ro ­
dach , . i do W o d z is ła w ia  n a  z e b ra n ia  
i  spędy. O p u ś c ilib y ś c ie  im  z sza r­
w a rk u ,  b y ła b y  za ch ę ta !...

N a ra d a  m a  się k u  k o ń c o w i. In s p e k ­
to r  z p o w ia to w e g o  za rz ą d u  ZS C h po­
d a je  w ia d o m o ść , że n ie d łu g o  obo­
w ią z e k  p ro w a d z e n ia  a k c j i  k o n t r a k ­
ta c j i  będz ie  z d ję ty  z GS —  p ro w a d z ić  
ją  będz ie  ZS C h p rze z  k ie ro w n ik ó w  
g ru p  g ro m a d z k ic h . W ia d o m o ś ć  ta  ro ­
b i w ra ż e n ie  n a  lu d z ia c h  G S -u. A n o , 
trz e b a  się c ieszyć, że , je d n a  tu r b a c ja  
i  ro b o ta  sp a d n ie  z g ło w y , ale... S pó ł­
d z ie ln ia  m ia ła  je d n a k  znaczen ie , że 
i  to  w  s w o im  rę k u  m ia ła  —  m ó w i 
W ró b e l, n a  p ó i do  s ieb ie ,

—  H a , no, to  p rz e jm ie c ie  tę  c a łą  
k o n t r a k ta c ję  —  o ś w ia d c z a  po c h w il i .

—  A  te ra z  d z ię k u ję  w a m  w s z y s t­
k im  za p racę , k tó rą ś c ie  tu  p rz e d s ta ­
w i l i .  C i, k tó r z y  s ta l i  n a  g o rszych  
m ie js c a c h , n ie c h  s ię  p o d c ią g n ą ! 
P ra w d a , że lu d z ie  n ie  w s z y s c y  je s z ­
cze ś w ia d o m i, ja k  b y ś m y  c h c ie li.  T o  
w a m  ty lk o  p o ra d zę  •— . ja k  k tó r y  
bę dz ie  la b id z ić , p o w ie d ź c ie  m u : a 
w s p o m in a s  se ja k  to  k ie d y ś  d z ia d y  
po w s i c h o d z iły , po  s to d o ła c h  u m ie ­
ra ły ?  D z iś  n a w e t d z ie c k o  d z ia d a  się 
n ie  bo i, bo go n ig d y  n ie  w id z i.  N ie  
m a  ju ż  te j  „ l i t o ś c i “  sp rze d  w o jn y , 
t y lk o  je s t  t a k i  u s t ró j,  że k a ż d y  m oże 
ja k o ś  żyć. A  że jeszcze  n ie  w s z y s tk o  
m a m y  d o sko n a łe , n a  p r z y k ła d  w  n a ­
sze j sp ó łd z ie lc z o ś c i —  to  z n ó w  w e ź ­
m y , od k ie d y  m y  zaczę li b u d o w a ć  
sp ó łd z ie lczość , ta k ą  ja k  d z is ia j? .., 
A  po  reszc ie , to  od n a sze j ro b o ty  za­
leży... N o , n ie  będę się ro z g a d y w a ł. 
Z a m y k a m  z e b ra n ie !

K ie d y  W ró b e l m ó w ił o  d z ia d a ch , 
u c z e s tn ic y  te g o  p o s ie d ze n ia  o d b y w a ­
nego n a  s to ją c o , w y ra z e m  tw a rz y  
o k a z y w a li,  że n a w e t c h ę tn ie  s łu c h a ­
l ib y  d łu ż e j je g o  o s ta tn ie g o  p rz e m ó ­
w ie n ia . K ie d y ś , k a ż d y  z n ic h , b ie d ­
n y c h  c h ło p ó w , m ó g ł być  ta k im  d z ia ­
dem . D z iś  są „ k ie r o w n ik a m i g ru p

. .g ro m a d z k ic h “ ., . « u i ją  ,p; rę k u  pe w n e
. i b ię j% (v -

vW!5«! P r ^ e i ’ s w p ,ją . ,p rą p fe p o m a g a ją  »o-
« b t e i ^ i i p iw ń jh ^ y f i i a g iw - s ię  z p * * -  

d z ia d o w s k ie j b ie d y .

V.
W  P rz y łę c z k u , M ie rz a w ie  I w  sa­

m y m  W o d z is ła w iu  za czę ły  s ię tro c h ę  
ru sza ć  n o w o o b ra n e  k o m ite ty  c z ło n ­
k o w s k ie . P rz e s y ła ją  z a rz ą d o w i GS 
p ro to k ó ły  z u w a g a m i i ż y c z e n ia m i. 
In n e  z a jm u ją  s ię ty lk o  ro z d z ia łe m  
to w a ró w  d e f ic y to w y c h . Jeszcze n ie  
z a b ra li  s ię k o m ite to w i do  g r u n to w ­
nego z a p o z n a n ia  s ię z p la n e m  p ra c y  
s w o ic h  z a k ła d ó w , k tó re g o  re a liz a c ję  
k o n tro lo w a ć  —  to  n a cze lne  ic h  za­
d a n ie . N ie  ro zp o czę ła  też  w ła ś c iw e j 
d z ia ła ln o ś c i G m in n a  R a d a  K o n t r o l i .  
A  p rze c ie ż  z te j  p rze sz ło  p ó ł­
to ra  ty s ię c z n e j m a s y  c z ło n k ó w  GS, 
k tó r z y  n a  o s ta tn im  W a ln y m  Z g ro ­
m a d z e n iu  w y b r a l i  k o m is ję  r e w iz y jn ą  
i  z a rz ą d  (w e d łu g  o p in i i  p o w sze ch n e j, 
le pszy  od p o p rz e d n ie g o ), o s ta tn io  zaś 
d e le g a tó w  n a  no w e  W a ln e  Z g ro m a ­
dze n ie  —-  sp o ś ró d  c z ło n k ó w  ZS C h 
b ę d ą cych  za ra ze m  u d z ia ło w c a m i GS, 
k tó r z y  w y b r a l i  K o m ite ty  C z ło n k o w ­
s k ie  —  poza z e b ra n ia m i s p ra w o z d a w ­
czo - w y b o rc z y m i o d b y w a n y m i ra z  
c zy  d w a  ra z y  do ro k u , m a ło  k to  m y ­
ś l i  o s p ra w a c h  s p ó łd z ie ln i ja k o  ta ­
k ie j  p rz y  sz a ry m , c o d z ie n n y m  d n iu . 
Z a n a d to  z a ję c i są p ra c a m i g o s p o d a r­
s k im i i o s o b is ty m i k ło p o ta m i,  a ze 
s p ó łd z ie ln ią  k o n ta k tu ją  s ię  —  ja k o  
k l ie n c i.  Są w  s to s u n k u  do n ie j  k r y ­
ty c z n i,  n a  og ó ł p o z y ty w n ie  k r y t y c z ­
n i, a le  ic h  częste  z a rz u ty  są ty lk o  
ja k b y  b a te m  p o g a n ia ją c y m  za rzą d  i 
p e rso n e l, n ie  d a ją  im  zaś p o m o cy  
w  ro z w ią z y w a n iu  tru d n o ś c i.  T ę  p o ­
m oc, o b o k  k o n t r o l i  i p o z y ty w n e j 
k r y t y k i ,  p rz y n ie ś ć  m o g ą  i p o w in n y  
ow e  o rg a n y , w y b ra n e  p rze z  m asę 
c h ło p ó w  m a ło ro ln y c h  i ś re d n io ro l­
n y c h : K o m ite ty ,  R a d a  K o n t r o l i ,
K o m is ja  R e w iz y jn a . .

K o m is ja  R e w iz y jn a ?  P o d o b a ła  m i 
s ię p ro s ta , szcze ra  o d p o w ie d ź  ob. 
P o d o ls k ie g o  d y r e k to r a  lic e u m  w  
B rz e z iu , je j  p rze w o d n iczą ce g o , na

zadane  p y ta n ie  co do d o ty c h c z a s o w e j 
d z ia ła ln o ś c i K o m is j i :

—  O d b y liś m y  d o p ie ro  d w a  pos ie ­
dze n ia . P o lo w a  c z ło n k ó w  to  c h ło p i, 
p o ło w a  —  e le m e n t in te lig e n c k i.  W  
nasze po w a żne  z a d a n ia  m u s im y  d o ­
p ie ro  s ię w c ią g n ą ć . T o te ż  n a  ty c h  
p o s ie d ze n ia ch  w ła ś c iw ie  za p o z n a w a ­
l iś m y  się ty lk o  ze s ta tu te m  i z p ro ­
b le m a ty k ą  s p ó łd z ie ln i. C zyn n o śc i 
k o n k re tn e ?  P o d z ie l i l iś m y  s ię  do 
w z ię c ia  u d ż ia iu  w  p ra c a c h  p rz y  re ­
m a n e n c ie  n a  k o n ie c  ro k u . J a  w y s tą ­
p i łe m  z w n io s k ie m  b y  do  re m a n e n ­
tó w  n a  p o szcze g ó ln ych  f i l ia c h  g ro ­
m a d z k ic h  za a n g a żo w a ć  u c z n ió w  l i ­
ceum , s y n ó w  c h ło p s k ic h , p rz e b y w a ­
ją c y c h  w  czas ie  f e r i i  w  s w o ic h  do­
m a ch . B ę d z ie  to  k o rz y ś ć  i d la  nas, 
i  d la  s p ó łd z ie ln i:  c h ło p c y  pom ogą , 
o p o w ie d zą  p o te m  w e w s i ja k  s ię s k le p  
p rz e d s ta w ia , co  w  n im  b r a ju i je  itd . 
M oże d z ię k i te m u  o ż y w i się też z a in ­
te re s o w a n ie  k o m ite tó w  c z ło n k o w ­
s k ic h , g d y  m ło d z ie ż  okaże  się a k ­
ty w n ie js z a  od n ic h  sa m ych . W  ogóle, 
w ie rz ę  w  m ło d z ie ż  i n a  ty m  o d c in k u , 
w ie rz ę  w  Z M P -o w c ó w  —  to  będzie  
k ie d y ś  d o b re  o p a rc ie  d la  s p ó łd z ie l­
czo śc i!... A  je ś l i  ch o d z i o sa m ą  K o ­
m is ję  R e w iz y jn ą  —  no, n ic  n a  ra z ie  
n ie  m ó w ię , a le  p rz y je d ź c ie  za  ja k i  
m ie s ią c , d w a , n a  p e w n o  u  nas ro b o ­
ta  ru s z y !

N a w ia s e m  p o w ie d z ia w s z y , szkod a  
że z a n a lo g ic z n y m  w n io s k ie m , w  
k ie r u n k u  s p e c ja ln ie  żyw ego  u d z ia łu  
k o b ie t  w ie js k ic h  - k o m ite to w y c h  w  
p ra c a c h  re m a n e n to w y c h , n ie  w y s tą ­
p i ła  p r z e d s ta w ic ie lk a  L ig i  K o b ie t .  
O p ró cz  e n e rg ic z n e j K w ie tn io w e j,  
p rz e w o d n ic z ą c e j k o m ite tu  s k le p o w e ­
go  w  P rz y łę c z k u  —  n ie  w id a ć  n a  
h o ry z o n c ie  ż y c ia  spo łecznego  g m in y  
W o d z is ła w  —  sp ó łd z ie lczym ..

Że o rg a n y  k o n t r o l i  spo łe czn e j w in ­
n y  w ie d z ie ć  o w s z y s tk im  eo się d z ie ­
je  w  s p ó łd z ie ln i i  n a  te j  p o d s ta w ie , 
n a  ty m  o d c in k u  re a liz o w a ć  zasadę 
c z u jn o ś c i I I I  P le n u m  K C  P Z P R  —  
to  za czyn a  być  w  W o d z is ła w iu  ro z u ­
m ia n e , o ty le , że k a ż d y , k o m u  to  t łu ­
m a czyć , k iw a  g ło w ą  n a  z n a k , że w ie

K to  u ra to w a ł J a g ie łk ó w n ę  od u t r a ­
t y  po sa d y  a s p ó łd z ie ln ię  od u t r a ty  
w a r to ś c io w e j s iły ?  K o m ite t  G m in n y  
P Z P R , k tó r y  n ie  d o p u ś c ił do  tego  
g ru b e g o  b łęd u . A le  p rze c ie ż  p a r t ie  
p o lity c z n a  n ie  ty lk o  d z ia ła ją  bezpo­
ś re d n io  p rzez  sw e k o m ó rk i i  k o la  o r ­
g a n iz a c y jn e . D z ia ła ją  p rzez  sw y c h  
c z ło n k ó w  w  K o m ite ta c h  C z ło n k o w ­
s k ic h , w  G m in n e j R a d z ie  K o n t r o l i ,  
e w e n tu a ln ie  K o m is j i  R e w iz y jn e j.

T u  b y ło  d la  n ic h  za d an ie , po le  do 
p o p is u  —  w s p a n ia ła  o k a z ja  do  zde­
m a s k o w a n ia  m a c h in a c ji  k u m o tró w , 
ro z b ic ia  ic h  u s iło w a ń !

P e d s u m o w u ją c , m u s im y  w ię c  p o ­
w ie d z ie ć : o rg a n y  k o n t r o l i  spo łe czn e j 
w  GS w  W o d z is ła w iu  jeszcze  n ie  p ra ­
c u ją  na le życ ie . W ie rz y m y , że t r o ­
s k liw e  p rze szcze p ia n ie  c z u jn o ś c i i  
ucze n ie  s ię je j  w  ż y c iu  g o s p o d a rc z y m  
p rzez  d z ia ła c z y , ZS C h, P ZG S , C en­
t r a l i  R o ln ic z e j,  d o p ro w a d z i po p e w ­
n y m  czasie  do  w ła ś c iw e g o  „u s ta w ie ­
n ia "  i „ u b o jo w ie n ia “  ty c h  o rg a n ó w . 
W te d y  s p ó łd z ie ln ia  z y s k a  fu n d a ­
m e n t —  z w ią z a n ie  z m asą . k tó r a  za w ­
sze p ra g n ie  iść  n a p rz ó d  a n ig d y  w  
ty l,  k tó r a  z d ą ża ją c  do s p ra w ie d liw o ­
ś c i d o m a g a  się, b y  u c z c iw y c h  d o s ta ­
w a ć  do w ie rz c h u  a  k o m b in a to ró w  i 
w y z y s k iw a c z y  sp ych a ć  n a  n a jg łę b sze  
dno . O rg a n y  k o n t r o l i  spo łe czne j, k tó ­
re  p ra w d z iw ie  u c h w y c ą  te  d ą że n ia  i  
p ra c o w a ć  bę dą  po- ic h  l i n i i  —  będą 
p ra w d z iw y m i o rg a n a m i p o d s ta w o ­
w y c h  m a s w ie js k ic h ,  a p rzez  to  og ­
n iw e m  łą c z ą c y m  je  ze s p ó łd z ie ln ią .

A le  d z i ś ,  g d y  m ó w im y  o GS w  
W o d z is ła w iu , m im o  w o li n ie m a l je sz ­
cze u to ż s a m ia m y  ją  z g ro n e m  je j  
p ra c o w n ik ó w , k tó r z y  d o tą d  b y i i  . je j  
g łó w n y m  m o to re m  i  sercem .

Co to  za lu d z ie ?  T o  c h ło p i m a ło ­
r o ln i  i ś re d n io ro ln i,  ro b o tn ic y ,  s yn o ­
w ie  i  c ó r k i  d a w n y c h  ro b o tn ik ó w  

d w o rs k ic h , k tó r z y  w  o g ro m n e j w ię ­
kszo śc i n ig d y  d a w n ie j n ie  m ie l i  w  
rę k u  u rzę d n icze g o  o łó w k a . T y lk o  n ie ­
k tó rz y ,  ja k  k ie r o w n ik  k s ię g o w o ś c i, 
ja k  s k a r b n ik  i k ie r o w n ik  k a n c e la r i i ,  
m a ją  p rzesz łość  b iu ro w ą . A  ty m c z a ­

Samochody pełne zboża odchodzą z m agazynu GS. (Fot. Z. Janko)

o co ch o d z i. A le  do  tego, b y  w ie d z ie ć  
ja k  t ra w a  ro śn ie , b y  u sza m i s łyszeć 
a o cza m i p a trze ć , a  n ie  o p ie ra ć  się 
t y lk o  n a  t y m , . co p o w ie  s ta le  u rz ę d u ­
ją c y ,  a w ię c  „n a j le p ie j  p o in fo rm o w a ­
n y "  z a rzą d  GS .—  c z ło n k o w ie  o rg a ­
n ó w  k o n t r o l i  sp o łe czn e j jeszcze  t u ta j  
n ie  d o s z li!

A  z a rzą d  -— to  p rze c ie ż  ty lk o  lu ­
dz ie , k tó r z y  często  m y lą  s ię  i b łąd zą . 
S am  w p ra w d z ie  b y łe m  p rz y  je g o  ob­
ra d a c h  nad  p rz y ję c ie m  n o w y c h  p ra ­
c o w n ik ó w , s ły s z a łe m  ja k  np . p rz y  
ro z p a tr y w a n iu  k a n d y d a tu r  n a  ro b o t­
n ik a  do m ły n a  o d rzu co n o  L a tk o w ­
s k ie g o  „b o  to  s p ry c ia rz , h a n d la rz , z 
R o t te ra m i ja b łk a m i s p e k u lo w a ł, ta ­
k ic h  n ie  p o trz e b u je m y “  a  p rz y ję to  
P cśp ie ch a , b ie d n e g o  p ro s te g o  ch ło p a , 
k tó ry , „n ie  je s t  n a  ty le  ś w ia d o m y  że­
b y  p o d a n ie  p o t r a f i ł  n a p isa ć , a le  c z ło ­
w ie k  ro b o tn y  i u c z c iw y “ ... A le  ja k  
n a to m ia s t b y ło  z Ja g ie łjc ó w n ą ?  T a  
c ó rk a  m a ło ro ln e g o , w y ro s ła  w  c ięż­
k ie j  p ra c y , w y c h o w a n a  w  d u c h u  b ie - 
d n ia c k ie j „h o n o rn o ś c i" ,  n ie  u m ia ła  —  
ja k o  s k le p o w a  G osp ody  S p ó łd z ie l­
cze j —  p o w ie rz o n e g o  sob ie  za d a n ia  
sp rze d a ży  w y ro b ó w  m a s a rs k ic h  w y ­
k o n a ć  in a c z e j, ja k  ty lk o  p rzez  śc is łe  
t rz y m a n ie  s ię  l is ty  ro z d z ie lc z e j, k tó ­
rą  o trz y m a ła .  T o  w y w o ła ło  w ś c ie ­
k ło ś ć  u  ró ż n y c h  lu d z i, k tó r z y  z da ­
w ie n  d a w n a  p rz y z w y c z a je n i b y l i  do 
ró ż n y c h  p ro te k c y je k  i k u m o te rs k ic h  
k o m b in a c j i  p rz y  te g o  ro d z a ju  o k a z ­
ja c h .

J a k o ś  u d a ło  im  się w y w rz e ć  n a c is k  
n a  za rząd , b y  H e lę  J a g ie łk ó w n ę  
z w o ln ić !  I... z a rzą d  ju ż , ju ż  g o tó w  b y ł 
u le c  fa łs z y w y m  a rg u m e n to m  k u m o ­
tró w . D o b ra  p ra c o w n ic a  z o s ta ła  za-
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Sad na resztńwce w  P iotrkow icach —  zim ą. N iedługo rozpoczną się 
pierwsze prace p ielęgnacyjne. (Fot. Z. Janko)

sem  n a  k a ż d y m  s p o c z y w a ją  z a d a n ia  
og ro m n e , ty m  w iększe , iż  s p ó łd z ie l­
n ia  je s t  w  u s ta w ic z n e j ro zb u d o w ie , 
że w ło ż y w s z y  się w  je d n ą  p racę , po  
p e w n y m  czasie  d o w ia d u ją  s ię iż  r a ­
m y  je j  m a ją  b yć  zn ó w  rozszerzone, 
że trz e b a  d a le j się uczyć , o p a n o w y ­
w a ć  a r k a n y  n o w e j ja k ie jś  ro b o ty !

K s ię g o w o ś ć  —  o t, p rz e o ra li „p la ­
n o w a n ie “ , od k tó re g o  z p o c z ą tk u  pę ­
k a ła  g ło w a  n ie  ty lk o  k s ię g o w y m  ale 
w s z y s tk im  p ra c o w n ik o m , dz iś  ju ż  się 
p r z y z w y c z a ili do  te g o  p o d s ta w o w e g o  
e le m e n tu  g o s p o d a rk i sp o łe czn e j. A le  
z a ra z  p rzy s z e d ł „ je d n o l i t y  p la n  
k o n t “ , n o w a  „m ą d ro ś ć “  do o p a n o w a ­
n ia , no w e  do p ó łn o c y  n ie ra z  s iedze­
n ie  na d  k s ię g a m i. A  tu  ju ż  C e n tra la  
i P Z G S  żą d a  do 31.I I I .  w y k o ń c z e n ia  
b ila n s u  za 1949-y. N a w a l p ra c y , zda 
się, n ie  do p o k o n a n ia ! K o n t r a k ta c ja  
i s k u p  —  c ią g le  ro zsze rza  się zas ięg  
ty c h  a k c ji. . .

P ie k a rn ia !  K o n ie c z n ie , „d o  trz e c h  
ra z y  s z tu k a “ , trz e b a  ją  je d n a k  u r u ­
ch o m ić , bo je ś l i  teg o  n ie  p o tra f im y ,  
czyż m o że m y  m a rz y ć  o ty m , b y  w  
g ro m a d a c h  p o w s ta w a ły  p ie k a rn ie , 
n iezb ędn e  b y  u lż y ć  w  p ra c y  k o b ie ­
to m  w ie js k im .. .  G ospoda  s p ó łd z ie l­
cza? P rze c ie ż  zaczę to  ją  p ra w ie  z 
n ic z y m , bez zapasu  p ro w ia n tó w , bez 
s p rzę tu , c ieszono  się, że je s t  ty c h  70 
o b ia d ó w  d z ie n n ie  d la  p ra c o w n ik ó w  
s p ó łd z ie ln i i c h ło p ó w  p rz y b y w a ją c y c h  
w  d n i ta rg o w e  do  W o d z is ła w ia , a tu  
ca łe  sp o łe cze ń s tw o  k rz y c z y , że gospo­
dę trz e b a  ro zsze rzyć : w ię c e j o b ia ­
dó w , szybsza o b s łu g a  i ta k  d a le j! . . .  
N o w e  f i l i e  w  g ro m a d a c h  tw o rz y ć , 
ro zsze rzyć  a s o r ty m e n t, z w ię k s z y ć  o b ­
r o ty  —  w  u k ro p ie  ro s n ą c y c h  zad ań , 
n ie ra z  n ie  w ie d z ą c  ju ż  czego n a j­
p ie rw  się c h w y ta ć , k rę c i się k ie ro w ­
n ik  h a n d lo w y , s ta r y  sa m o p o m o co - 
w ie c , i  je g o  lu d z ie  w  m a g a z y n a c h  i 
s k le p a c h . R o z b u d o w y w a ć  z le w n ie  
m le ka ... A  w s z y s tk o  z ro zm a ch e m , z 
te m p e m , z w y n ik a m i,  a b y  c h ło p i s z li 
po te j  d ro d ze  n a p rz ó d ! T a k  n a p rzó d , 
ja k  ju ż  poszed ł P rz e łę c z e k !

—  M ie liś m y  ju t r o  w y je c h a ć  ra zem  
z w y c ie c z k ą  do W a rs z a w y  —  m ó w i 
je d e n  z te j  60 oso b o w e j k a d ry  p ra ­
c o w n ik ó w  s p ó łd z ie ln i g m in n e j.  —  O d­
ło ż y liś m y  ją , b y  w z ią ć  u d z ia ł w  a k a ­
d e m ii s ta l in o w s k ie j.  B o  chcą c  m ie ć  
s iłę , m u s im y  u c z c ić  tego, k tó r y  n a m  
ją  d a l! " .

i I Stefan T urnau

SPROSTOWANIE
W  n-rze  13-tym  tyg. „W ieś“  w  re ­

portażu Zb. K w ia tkow sk ieg o  „N o ­

w e “  p o d ty tu ł po w in ie n  brzm ieć: 

„ I I I - c ia  nagroda za reportaż o w s i“
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C z y t e l ń i k o uj i k i b l i o t e k
W  bieżącym , ro k u  w y d a w n ic z y m  I n s t y tu t  K u ltu r a ln o - O ś w ia to w y  „C z y ­

te ln ik a "  p a d ją ł s łu szn ą  i  c ie k a w ą  in ic ja ty w ę  s tw o rz e n ia  d la  u ż y tk u  m a ­
sow eg o  c z y te ln ik a  p o p u la rn e j re c e n z ji in fo rm a c y jn e j.  W y d a w n ic tw o  to , 
o m ó w io n e  o b s z e rn ie j n a  ła m a c h  „ W s i"  (n r .  10) p rze z  E . B ro d z ia n k ę , w  n a j­
b liż szym  czasie  o p u b lik u je  I  s e r ię  In f o r m a to r a  d la  c z y te ln ik a  p t.  „D o b ra  
K s ią ż k a “ .

Z  arniie s zcza m y  p o n iż e j p ie rw s z e  o p ra c o w a n ia  tego  c y k lu .

LUCJAN RUDNICKI -
„STARE I NOWE“

N O T A T K A  O AU TO R ZE
L u c ja n  R u d n ic k i (u r. w  r. 1882 

w  S u le jo w ie , pow . P io trk ó w ) . 
iR obotn iK  samouK je s t d łu g o le t­
n im  dzia łaczem  po lsk iego  ru c n u  re 
w o lucy jne go . D z ia ła lność  p isa rską  
rozpoczą ł w  p ie rw szych  la ta ch  na ­
szego w ie k u  ja k o  w s p ó łp ra c o w n ik  
le g a ln ych  i  n ie le g a ln ych  p ism  le ­
w icow ych . W y d a ł nieuKończoną 
pow ieść, op isu jącą środow sko ro ­
botn icze p t. „O d rod zen ie “  oraz 
z b ió r opow iadań  p t. „R e p u b lik a  
de m okra tyczn a ". Jego .Książka 
„S ta re  i  no w e“  uzyska ła  w  ro k u  
1948 P ań stw ow ą N agrodę L ite ra c ­
k ą  i  uznana zestala za n a jw y b it ­
n ie jszy  u tw ó r lite ra c k i,  w yd a n y  
po  w o jn ie .

P R O B LE M Y  U TW O R U

„S ta re  i  n o w e “  nosi. p o d ty tu ł 
„P a m ię tn ik i“  —  je s t to  je an ak . ra ­
czej pow ieść au tob iog ra ficzna , t j .  
m ów iąca  o ż y c iu  i  losach autora. 
K s iążka  ta  op isu je  dz iec iń s tw o  i 
wczesną m łodość au tora , zarazem  
boha te ra  k s ią ż k i i  la ta , w  k tó ry c h  
z e tk n ą ł się on z re w o lu c y jn y m i 
ideam i, k rą żą cym i w śród  ro o o tn i-  
k ó w  fa b ry k  łó d z k ic h  i  w szed ł na 
drogę dzia łacza robotn iczego.

K r y ty k a  lite ra c k a , w skazu jąc  na 
w ie lk ie  w a rto ś c i k s ią ż k i R u d n ic ­
k iego , p o d k re ś la ła  szczególnie 
fa k t ,  że „S ta re  i  no w e“  je s t n ie  
ty lk o  pow ieśc ią  o losach je d n o s t­
k i ,  a le  s ta n o w i odb ic ie  „d ro g i p o l­
sk iego p ro le ta r iu s z a  i  d z ie jó w  p o l­
sk iego ru c h u  robo tn iczego “ . A u to r  
p o t ra f i ł  w  sw o je j b a rw n e j i  żyw e j 
opow ieśc i o losach m ałego L u tk a  
z- S u le jo w a  ukazać z ja w iska , 'k tó ­
re  m ó w ią  w ie le  o ty m , ja k  w y g lą ­
d a ło  życ ie  p o ls k ic h  m as lu d o w y c h  
pod  kon ie c  X I X  w. D z ie je  R u d ­
n ick ie g o  s tan ow ią  lo-sy ty p o w e  —  
t j .  ta k ie , ja k ie  p rze żyw a ło  w  te j 
epoce bardzo w ie lu  synów  c h ło ­
p ó w  i  rze m ie ś ln ikó w .

Pow ieść uka zu je  don ios łe  z ja w i­
sko  h is to ryczn e  sta łego w z ro s tu  
k la s y  rob o tn icze j i  tzw . p ro le ta - 
ry z a c ję  mas ch łop sk ich  i  rzem ieś l­
n ic z y c h  c z y li przechodzen ie  ic h  do 
szeregów  rob o tn iczych .

D ru g a  p o ło w a  X I X  w ie k u  je s t 
epoką po w s ta n ia  i  ro z w o ju  w ie l­
k ie g o  p rze m ys łu  fab rycznego. S ta ­
n o w iło  to  groźną k o n k u re n c ję  d la  
d ro b n y c h  w a rsz ta tó w  rz e m ie ś ln i­
czych, k tó re  poczę ły  w te d y  m aso­
w o upadać. S to su n k i n-a w s i po 
uw łaszczen iu , t j .  po na da n iu  ch ło ­
pom  d z ia łe k  z ie m i na w łasność 
( w  r. 1864), u k ła d a ły  się w  spo­
sób n ie k o rz y s tn y  d la  uboższych 
ch łopów . M a ło ro ln i n ie  m o g li do­
ró w n a ć  w  u p ra w ie  z ie m i an i w ła ś ­
c ic ie le m  fo lw a rk ó w , an i boga tym  
ch łopom . B ra k  im  b y ło  p ien ięd zy  
na  s p ła ty  spadkow e, to  zm uszało 
ic h  do ro zd ra b n ia n ia  przez d z ia ły  
rod z in n e  i  ta k  n ie w ie lk ic h  gospo­
da rs tw . U za leżn ie n i gospodarczo 
od d w o ru  i bogaczy w ie js k ic h  m. 
in . p rzez tz w . „o d ro b k i“ , w y z y s k i­
w a n i, gnęb ien i lic h w ą  i p o d a tk a ­
m i, m u s ie li w  końcu  w yzb yw a ć  
się z iem i. W szyscy m a ło ro ln i ch ło ­
p i i  ubożsi rze m ie ś ln ic y  po zbaw ie ­
n i  w a rs z ta tó w  rzem ieś ln iczych  lu b  
gospodarstw  ro ln y c h  s ta w a li się 
p ro le ta r iu s z a m i, t j .  ż y li z p ra cy  
na je m n e j u  w ła ś c ic ie li ś rod ków  
p ro d u k c ji —  fa b ry k a n tó w  i  ob­
sza rn ikó w . N a jczęście j w ys tęp o ­
w a ło  z ja w is k o  w ę d ró w k i m a ło ro l­
n y c h  ch łopów  do m iast. Z ja w is k o  
to  zob razow a ł R u d n ic k i zw łaszcza 
w  rozdz ia le  p t. „W  n o w y m  św ię ­
c ie “ . U ka za ł on także różn icę  m ię ­
d z y  „o b y w a te la m i“  m a łe j ch ło p ­
sko  -  rzem ieś ln icze j osady i  ro b o t­
n ik a m i łó d z k im i.

M ie szkańcy  S u le jow a  c iem n i, za­
co fan i i  zabobonn i znoszą nędzę 
p o ko rn ie , w s k u te k  swego n isk ieg o  
p oziom u  k u ltu ra ln e g o . L ę k a ją  się 
w s ze lk ic h  n o w in e k , p rz y w ią z a n i 
do  s ta rego  obycza ju , o b o ję tn i na 
w szys tko  co dz ie je  się poza o p ło t­
k a m i ich  m iasteczka i  zasięg iem  
sąsiedzkich  p lo te k . N iepo dz ie ln ą  
w ła d z ę  nad ic h  u m y s ła m i m a p le ­
b an ia ; k o ś c ió ł i  ka rczm a to  je d y ­
ne  ośrodki życ ia  „k u ltu ra ln e g o “ .

N a to m ia s t lu dz io m , k tó rz y  ja k iś  
czas p rz e b y li w  w ie lk im  ośrodku  
p rz e m y s ło w y m  i  z e tk n ę li się z p o ­

t y  numerze 13 (244) Tygodnika
„W ie ś “  z dnia 2 kw ie tn ia  1950 r . :

A d am  P o lew ka —  Dobra m a rtw e j 
ręk i. Czesław Wycech —  Zniesienie 
obszarnictwa kościelnego. Józef K o ­
w alski —  Chłopski czy nie chłopski. 
Zbigniew  Gopiński —  F estiw a l. Jó­
zef F ire k  —  Zaczęło się od „B łażka  
Opętanego“. W łodzim ierz Słobod- 
n tk  —  W iersze o Kom unie P a ry ­
skiej. Tadeusz Szewera —  Cztery 
re fo rm y . Zbigniew  K w iatkow ski. —  
Nowe. W ładysław a W asilewska —  
Ciem na rzeka. W yborcy o p isa­
rzach. —  Nasz pisarz. •—• Piewca 
Lada  B ia łoruskiego. Z. M. -— Z w ie r­
ciadło pracy p isarsk ie j. A niela  D a ­
szewska —  M łodzież w  B ora tyn ie . 
Tadeusz Ostrowski —  Nie święci 
g arnki lepią. Julian K aw alec —  M ło ­
dzież tw orzy  nową ku ltu rę . Konkurs 
publicystyczny X X I I I .  M iędzynaro­
dowych Targów  Poznańskich. 15 ilu -  
stracy j, 8 stron.

stępem  tech n iczn ym  i  w yższym i 
fo rm a m i p ro d u k c ji,  o tw ie ra ły  się 
oczy na w ie le  sp ra w  n ie p o ję tych  
d la  m ieszkańców  S u le jow a .

R o b o tn icy  łódzcy, ja k  pi.sze R ud 
n ic k i,  „m im o , że zap rzęg li się do 
no w e j pańszczyzny, u m ie li cenić 
d o b ro d z ie js tw o  i  potęgę m aszyny. 

R ozum ie li in s tyn k to w n ie , że rodz i 
się tu  n o w y  spo łeczny porządek, 
w yższy  od tego na w s i“ . R ozum ie ­
l i  też swą k rz y w d ę  i  odw ażnie 
szu ka li d ró g  w y jśc ia . K s iążka  R ud 
n ic k ie g o  w ięc  ukaza ła  ja k  w śród  
nędzy i  m ęk i, z k lę sk  i  nieszczęść 
ludz ik ich  w y ra s ta  postępow a s iła  
—  p ro le ta r ia t, k tó r y  k ie d yś  będzie 
w  stan ie  zmazać k rz y w d ę  cz ło w ie ­
ka z p o w ie rz c h n i z iem i.

D ru g im , n ie zm ie rn ie  do n ios łym  
zagadnien iem , ukazanym  w  p o ­
w ieśc i poprzez k o le je  lo su  boha te ­
ra  je s t po w s taw an ie  w  p rz o d u ją ­
cych g ru pa ch  ro b o tn iczych  p o ­
czucia k rz y w d y  i  chęci w a lk i z 
w yzysk iem . P oczą tk i w a lk i z k a p i­
ta lizm e m  połączone są z w a lk ą  
ś rodow iska  robotn iczego o dostęp 
do w iedzy .

D z ie je  sam okszta łcen ia  L u tk a  i  
jego tow a rzyszy  z n ie le g a ln ych  
k ó łe k  ro b o tn iczych  w skazu ją , ja k  
p ro le ta r iu s z  w  s w y m  dążen iu do 
w ie d zy  p o kon yw ać  m u s ia ł n ie  t y l ­
ko  tru d n o ś c i m a te r ia ln e  i  opór 
n ie n a w y k łe g o  do w ytężo ne j p ra cy  
u m y s łu  —  lecz także i zakazy k la ­
sy pa nu jące j. O brońcy k a p ita l i­
stycznego ła d u  z d a w a li sobie spra­
wę, że na jn iew in .n ie jsza  ks iążka  
na uko w a  w  rękach  ro b o tn ik a  jes t

L u c jan  R u d n ick i

groźbą d la  pa no w an ia  w y z y s k iw a ­
czy. R u d n ic k i w  sw ej rze te ln e j po ­
w ieśc i n ie  p rz e m ilc z a ł b łędów  i  
p o tk n ię ć  te j p ra c y  sam okszta łce­
n io w e j. św iadom ość ro b o tn ik ó w  
k s z ta łto w a ła  się z tru d e m  i  p o w o li. 
S ta re  p o ję c ia  i  n a w y k i m yś low e  
u tru d n ia ły  jasne z rozu m ien ie  p ra w  
rządzących życ iem  spo łecznym . 
W ie lu  ro b o tn ik ó w  grzęzło w  do­
c iekan iach  re l ig i jn y c h  czeka jąc na 
p rz y jś c ie  K ró le s tw a  Bożego i  za­
pa no w an ie  pow szechne j s p ra w ie ­
d liw o ś c i —  np. P io tr  O rczyk . W ie ­
lu  d la  ty c h  m rzo n e k  od e rw a ło  się 
od w a lk i.  W iększość uśw ia d o m io ­
n y c h  ro b o tn ik ó w  z n ies łych a n ym  
tru d e m  dążyła  je d n a k  do zdobyc ia  
św ia top og ląd u  socja lis tycznego. 
P ołączenie sam ouctw a z czynną 
w a lk ą  o w y z w o le n ie  k la s y  ro b o t­
n icze j sp ra w iło , że R u d n ic k i i  jego 
tow a rzysze  s ta li się lu d ź m i o p e ł­
n y m  w y k s z ta łce n iu . P ra k ty k a  ż y ­
cia  re w o lu c jo n is ty , po zw a la ła  b rać 
z n a u k i, opanow ane j n ie m a l zu p e ł­
n ie  przez w ro gą  k la sę  ty lk o  to , co 
cenne i  tw órcze .

L u c ja n  R u d n ic k i swą w iedzę  i  
dośw iadczen ie  życ iow e, k tó re  u - 
m o ż l iw i ły  m u  nap isan ie  p ię k n e j 
k s ią ż k i i  za jęc ie  m ie jsca  w śród 
czo łow ych  li te ra tó w  p o lsk ich , zdo­
b y w a ł w  codzienne j w a lce  p ro le ­
ta r ia tu . U c z y ł się w  w ię z ie n ia c h  i 
na  zesłan iu , u c z y ł się ja k o  dz ia łacz 
p ro pa gan do w y i  w s p ó łp ra c o w n ik  
p ra sy  rob o tn icze j. To sp ra w iło , że 
zdobyw a jąc  w iadom ośc i u c z y ł się 
jednocześn ie rozum ieć i  p ra w id ło ­
w o  tłu m a czyć  dostrzegane z ja w is ­
ka . N ie  znaczy to  je dn ak , b y  i  ta  
p raca  pozbaw iona  b y ła  b łędów  i  
załam ań. N ie  od razu  zw ią za ł się 
R u d n ic k i z w ła ś c iw y m  środow is ­
k ie m  ideo log icznym , n ie  p rę dko  
z o r ie n to w a ł s ię  ja k a  p a r t ia  b ro n i 
is to tn ie  in te resó w  p ro le ta r ia tu , ' n ie  
zawsze z a jm o w a ł w e  w szy s tk ic h  
k w e s tia ch  p o lity c z n y c h  słuszne 
s tanow isko.

W  okres ie  ty m  w  ru c h u  ro b o tn i­
czym  d z ia ła ły  na z iem iach  zaboru  
ro sy jsk ie g o  d w ie  p a r tie : S oc ja lde ­
m o k ra c ja  K ró le s tw a  P o lsk ie go  i 
L i tw y  (S D K P iL ) ,  k tó ra  m im o  pew  
n y c h  b łę d n ych  te o r i i b y ła  p a r tią  
szczerze p ro le ta r ia c k ą  i  re w o lu c y j­
ną oraz P o lska  P a rt ia  S o c ja lis ty ­
czna (P P S ), w  k tó re j górę w z ię li 
u g cdo w cy  lu b  z d ra jc y  s p ra w y  r o ­
bo tn icze j, lu d z ie  p ra g n ą cy  w y k o ­
rzys tać  ru c h  ro b o tn ic z y  d la  ce lów  
obcych lu b  w ro g ic h  p ro le ta r ia to ­
w i. M asy  szeregow ych cz ło nkó w  
—  tz w . „ d o ły “  PPS b y ły  szczerze 
re w o lu c y jn e , lecz p ra w ic o w e  k ie ­
ro w n ic tw o  u k a z y w a ło  im  w  fa ł­
szyw ym  ś w ie tle  spraw ę p ro le ta ­
r ia tu  i  trz y m a ło  w  bezczynności

lu b  po pych a ło  do b łę d n ych  dz ia ­
łań. N ie  ła tw o  b y ło  zo rien tow ać 
się w  te j s y tu a c ji i  to  w  w a ru n ­
ka ch  p ra c y  k o n s p ira c y jn e j. W id z i­
m y  w  o p ow iad an iu  R u dn ick ie go  
ja k  w ie le  zam ętu  w  ś rod ow isku  
ro b o tn ic z y m  w y w o ła ły  in s tru k c je  
p rz e d s ta w ic ie li różn ych  g rup  w  
PPS. L u c ja n  R u d n ic k i dop ie ro  ja ­
k o  d o jrz a ły  dzia łacz, w s p a rty  do ­
św iadczen iem  re w o lu c ji 1905 r. 
z o r ie n to w a ł się w e  w ła ś c iw y m  
cha rak te rze  PPS i  p rzeszed ł do 
S D K P iL , a późn ie j do je j spadko ­
b ie rc z y n i id eo w e j —  K o m u n is ty ­
cznej P a r t i i  P o ls k i (K P P ). R ów ­
nież i  w  okres ie  m ię d z y w o je n n y m  
PPS b y ła  c z y n n ik ie m  ha m u ją cym  
rozpęd re w o lu c y jn y  m as p ro le ta ­
r ia c k ic h . Jako  na rzędzie  b u rż u a z ji 
odciąga ła  ro b o tn ik ó w  od w spó lne j 
w a lk i z k o m u n is ta m i p o ls k im i 
p rz e c iw  b u rż u a z ji i  w ska zyw a ła  
drogę zgody i  u leg łośc i wobec 
s p rz y ja ją c y c h  faszyzm ow i k la s  
rządzących.

W  okresie  o k u p a c ji PPS ro zb ita  
na le w icę  zg ru po w an ą  w  R o b o tn i­
czej P a r t i i  P o lsk ich  -S oc ja lis tów  
(R P P S ) w sp ó łp racu jącą  z PPR i  
na  p ra w icę  skup ioną  w  szeregach 
o rg a n iza c ji „W o lność  Równość 
N iepod leg łość“  (W R N ) podporząd­
ko w a n e j rozikazcm  L o n d y n u . Po 
w y z w o le n iu  u tw o rz o n a  zosta ła  
PPS, k tó re j le w ic o w y m  n u rte m  
b y ły  m asy re w o lu c y jn y c h  ro b o t­
n ik ó w . N u r t  ten  będący w  opozy­
c j i  w cbec p ra w ico w e g o  k ie ro w n ic ­
tw a  p a r t i i  w z ią ł osta tecznie górę i 
d o p ro w a d z ił do z jednoczen ia  p a r ­
t i i  ro b o tn iczych  P o lsk i.

W  g ru d n iu  1948 r. po w s ta ła  P o l­
ska Z jednoczona P a rt ia  R o b o tn i­
cza i  zako ńczy ł się okres ro z ła m u  
w śró d  po lsk iego  p ro le ta r ia tu . S i l­
na i  z jednoczona k la sa  robo tn icza  
u n ie m o ż liw iła  w ro g o w i p ro le ta ­
r ia tu  w sze lk ie  p ró b y  pow ażn ie jsze j 
d y w e rs ji.

O prócz zagadnień w a lk i p ro le ta ­
r ia tu  p rz y  koń cu  X I X  w ie k u  k s ią ­
żka p rz y n o s i szereg n ie zm ie rn ie  
in te re s u ją c y c h  w iadom ośc i o w a ­
ru n k a c h  p ra c y  i  życ ia  mas lu d o ­
w y c h  w  te j epoce. U ka zu je  rzeczy­
w is tość  zupe łn ie  p o m in ię tą  przez 
li te ra tu rę  m ieszczańską.

P ow s ta n ie  k la s y  ro b o tn icze j i  je j 
w a lk a  z k a p ita lizm e m , to  z ja w iska , 
k tó re  w y ty c z y ły  no w e  to ry  h is to ­
r i i  św ia ta . W ażne są dz ie je  p rz o ­
d u ją cych  p rz e d s ta w ic ie li w a lczą ­
cego p ro le ta r ia tu  i  w a żn y  d la  l i t e ­
r a tu ry  p o ls k ie j je s t obraz ro b o tn i­
k a  -  re w o lu c jo n is ty  —  d la tego  
m ó w im y  o w ie lk ie j w a rto ś c i p o ­
znaw cze j „S ta re g o  i  now ego“ .

K s iążka  ta  m a także i  duże w a r ­
tośc i w ych ow a w cze : uka zu je  bo ­
h a te rs tw o  re w o lu c jo n is tó w , do w o­
dzi, że ty lk o  czynna w a lk a  p rz e ­
c iw  k rz y w d z ie  i  podłośc i, w a lk a  o 
s p ra w ie d liw o ś ć  społeczną ro z w ija  
u m ys ło w o  i  podnos i m o ra ln ie  czło 
w ie ka . K s ią żka  uczy w y trw a ło ś c i 
i  o d w a g i m y ś li w  p o s z u k iw a n iu  
p ra w d y , uczy  szlache tnej w ia ry  w  
cz łow ieka , a także so lida rnośc i i 
p rz y w ią z a n ia  do w sp ó łto w a rzyszy  
w a lk i.  P isana żyw o  i  b a rw n ie , to ­
k ie m  sw obodne j gawędy, b lis k a  
fo rm o m  lu d o w e j opow ieści pe łna  
h u m oru , uderza tra fn o śc ią  i  bo ­
gactw em  obserw acji, u m ie ję tn o ś ­
cią  obrazowego o d tw a rza n ia  życia.

„S ta re  i  no w e“  je s t do kum e n­
te m  przeżyć cz łow ieka , k tó r y  zw ią  
za ł się z ruchem  ro b o tn ic z y m  we 
w czesnych la ta ch  jego po w s taw a­
n ia  i  do ży ł zw yc ięs tw a . S łusznie 
•też nazw ano  tę pow ieść „ks ią żką  
lu do w eg o  o p ty m iz m u “  c z y li w y ­
razem  u fn ośc i i  w ia ry  w  przyszłość 
oraz s iłę  k lasy , k tó ra  rozpoczę ła u - 
rzeczyw is tn ia ć  m arze n ia  poko leń.

Lucja-n R u d n ic k i m ó w i: „M ó j 
schy łek  życ ia  o p ro m ie n io n y  je s t 
radością, że m ilio n o w e  rzesze p o l­
sk iego iu d u  będą się m o g ły  uczyć, 
spec ja lizow ać i  za jm ow a ć s tano­
w is k a  na jw yższego rzędu. Id z ie m y  
szybk im  m arszem  do p rzyszłośc i, 
w  k tó re j n ie  będzie h e lo tó w  —  
„p ro s ty c h  ro b o tn ik ó w “ , z m o to ry ­
zu je m y  lo d ry , cepy, kosy i  m ło tk i 
do  tłu cze n ia  k a m ie n i. D o w sze lk ich  
c ię żk ich  ro b ó t zap rzęgn iem y m a ­
szyny. S to m ilio n ó w  s ta lo w ych  
n ie w o ln ik ó w , dozo row anych  przez 
spe c ja lis tów , zapew n i n a ro d o w i 
d o b ro b y t i  radość is tn ie n ia “ .

Z A G A D N IE N IA  D O  D Y S K U S J I

1. „S ta re  i  no w e“  w  rze czyw is ­
tośc i op isanej przez R u d n ic ­
k iego .

2. L o sy  boha te ra  po w ieśc i ja k o  
ty p o w e  d la  d z ie jó w  p o ls k ie ­
go p ro le ta r ia tu .

3. Uzasadnić znaczenie społecz­
ne k s ią ż k i R udn ick iego .

4. Znaczenie k s ią ż k i „S ta re  i  
no w e“  w  lite ra tu rz e  p o ls k ie j.

5. D zis ie jsze w a ru n k i o św ia ty  
rob o tn icze j, a stan o ś w ia ty  
ro b o tn icze j w  okresie , o k tó ­
ry m  p is a ł R u d n ic k i.

B IB L IO G R A F IA  D O D A T K O W A
1. M a ksym  G o rk i —  D z ie c iń ­

stwo. W yd . „C z y te ln ik “ .
2. M a ksym  G o rk i —  M o je  u n i­

w e rs y te ty . W yd . „K s ią ż k a  i  
W ied za “ .

3. M a ksym  G o rk i —  M atka . 
W yd. „K s ią ż k a  i  W iedza“ .

4. P a w la k  —  S tra jk  a lbo nie  
s tra jk . W yd. „K s ią ż k a  i  W ie ­
dza“ .

5. Iz y d o r  K o s z y k o w s k i —  Dziec 
k o  u lic y . W yd . „K s ią ż k a  . i 
W iedza “ .

6. Nexo M . A . 1— P elle  zwycięzca 
(3 tom y). Wyid. „K s ią żka  i  W ie ­
dza“ .

7. Nexo M . A . —  C zerw ony M on­
ten. W yd. „K s ią żka  i  W ie ­
dza“ .

MARIA PUJMANOWA -
„LUDZIE NA ROZSTAJACH“

M a r ja  P ujm anow a

N O T A T K A  O A U T O R Z E

M a ria  Pujm anowa (u r. w  r. 1893 
w  Pradze) współcześnie żyjąca p i­
sarka czeska zaliczana jes t do g rupy 
p isarzy pro le ta riack ich .

S tw orzyła  ona w raz z Olbrachtem, 
M ajerow ą, Yanezurą, Rzezaczem i  in ­
nym i rew o lucy jny  n u r t  w  lite ra tu rze  
czeskiej.

Pierwszą książką Pujm anow ej, 
wydaną w  1918 r., była  powieść
0 w łasnym  dzieciństw ie „Pod skrzy­
d łam i“ . Książka ta  o tw orzy ła  cyk l 
powieści z życia praskiego miesz­
czaństwa. W  powieściach tych au­
to rka  za ję ła  stanowisko krytyczne 
wobec panu jących wówczas w  spo­
łeczeństwie czeskim stosunków. N ie 
była to jednak k ry ty k a  pełna. Sama 
Pujm anowa, wspom inając ten okres 
twórczości, m ówi o sobie, że była 
w tedy jeszcze niezupełnie do jrza łą  
p isarką.

Punktem  zw ro tnym  w  je j życiu
1 twórczości była  podróż do Zw iązku 
Radzieckiego w  1932 r . Dw a tygod­
nie pobytu w  państw ie robotniczo- 
chłopskim , przedstaw ione w  tomie 
reportaży pt. „S po jrzen ie  na nową 
ziemię“ , to okres do jrzew ania ideo­
logicznego i artystycznego au to rk i. 
Znalazło to głęboki w yraz  w  w yda­
nej w  1937 r. książce, noszącej ty tu ł 
„Ludz ie  na rozsta jach“ .

Pujm anowa je s t również au torką 
k ilk u  tomów poezji.

Powszechnie znane je s t je j w ie lk ie  
zainteresowanie, z ja k im  śledzi roz­
w ó j gospodarczy i  k u ltu ra ln y  k ra ­
jó w  i narodów słowiańskich. Polsce 
i B u łg a r ii poświęciła ona zbiór re ­
portaży z podróży po tych k ra jach .

P R O B LE M Y  UTW O R U

W  powieści „Ludz ie  na rozsta­
jach “  au to rka  staw ia sobie am bitne 
zamierzenia zobrazowania społeczeń­
stwa czeskiego w  la tach 1920 —  30 
i przedstaw ienia jednocześnie procesu 
dojrzew ania świadomości klasowej 
robotników. Głęboka wiedza o spo­
łeczeństwie kap ita lis tycznym  i  p ra ­
wach rządzących jego życiem pozwo­
l i ły  je j dopełnić tych zamierzeń.

A nd rze j U rban  —  głów ny bohater 
książki Pujm anowej —  je s t prostym  
robotn ik iem  olbrzym ich zakładów 
odzieżowych w  U lach. Zakłady te są 
urządzone w  sposób specja lny. Poza 
stosowaniem na jba rdz ie j nowoczes­
nych maszyn i  urządzeń technicznych 
odznaczają się one połączeniem w ie ­
lu  działów wytwórczych w  jeden 
m ożliw ie sam owystarczalny orga­
nizm. Składa, się on z zakładów przę­
dzalniczych, tkackich , kraw ieckich, 
z m a ją tku  rolnego obsługującego te 
zakłady i wreszcie z w ie lk ich  domów 
handlowych, sprzedających gotowe 
wyroby. T ak i zespół przedsiębiorstw 
obejm ujący pewną gałąź p rodukc ji 
(w  U lach —  odzieży) nazywany je s t 
kombinatem.

Zakładom  ulowskim  i  ich w łaśc i­
cielowi,; Kazm arow i, pośw ięciła P u j­
manowa dużo m iejsca w  powieści, 
przedstaw iła  bowiem na tym  p rzy ­
kładzie p e rfid n y  sposób w yzysk iw a­
n ia  robotników , szczególnie niebez­
pieczny, bo uk ryw a ją cy  bardzie j chy­
trze n iż każdy in ny  swe oblicze.

M ilio n e r-w  U lach stw arza pozory, 
że p racu je  dla dobra całego k ra ju . 
Przecież wskutek działalności K uź ­
n ia ra  rosną fa b ry k i,  dostarczające 
olbrzym ich ilości ta n ie j odzieży i  za­
trudn ia jące  tysiące robotników . K az- 
m ar sam podkreśla często „wspólną 
pracę“  i  „wspólne dobro“ , łączące go 
z robotn ikam i. W  U lach nazywa się 
go Gospodarzem, a święto 1-go M a ja  
obchodzi się tam  ja k  święto całej 
„ ro d z in y “  zatrudnionych w  Ulach 
robotników . K azm ar w kłada wiele 
w ysiłków  w  organizację życia swo­
ich robotników. Budu je  całe m iasto : 
dom ki —  w  k tó rych  robotn icy jego 
zakładów o trzym u ją  m ieszkania, k i ­
na, te a try  —  które im  s łu żą -rozryw ­
ką, sklepy —  k tó re  zaspaka ja ją  ich 
potrzeby sprzedając w yroby Kazm a- 
ra , szkoły —  w  k tó rych  się kształci 
przyszłych m a js tró w  dla jego zakła­
dów. A le  powieść Pujm anowej po­

kazuje w yraźnie, co k ry je  się za tą  
pozorną troską o robotnika.

Dobroczynność Kazm ara opłaca 
mu się sowicie. Pieniądze wypłacane 
robotnikom  za pracę —  w raca ją  
dzięki -temu systemowi tym  szybciej 
do jego kieszeni. A  je s t w  tym  je ­
szcze jedna korzyść nie. ty lko  zw yk ły  
zysk pieniężny. W  ten w łaśnie spo­
sób K azm ar uzależnia całkow icie ro ­
botników  od siebie i swoich zakładów 
i odcina ich od życia reszty k ra ju . 
W  Ulach V yśw ie tla  się ty lk o  tak ie  
f i lm y  i  dostarcza tak ich  gazet, !ftó - 
rych treść zgodna je s t z interesam i 
w łaściciela kom binatu. Robotnik nie 
dowie się z n ich p raw dy o wyzysku. 

Kolon ie domków robotniczych u ła ­
tw ia ją  dozór nad pracow nikam i poza 
pracą. S praw u ją  go donosiciele K az­
m ara. N a jm nie jsza próba k ry ty k i 
stosunków ulowskich, posiadanie le­
w ico w e j prasy, wystarczą, aby ro ­
bo tn ika  usunąć z pracy, ¿organizo­
wana działalność po lityczna nie może 
mieć w  U lach m iejsca. Mog’ą się. 
ty lk o  zdarzyć w ystąp ien ia  po jedyń-* 
czego robotn ika  ja k  np. F ranka  A n ­
teny w  dn iu 1-go M a ja , i  te z m ie j­
sca opanowywane są przez dyrekcję 
zakładów.

Toteż w  U lach, p rzy  pozornie 
wyższej stopie życiowej robotn ika, 
K azm ar może sobie pozwolić na tym  
bardzie j bezwzględny wyzysk. F a ­
b ryka n t uznaje ty lko  młode i  silne 
ręce. Ludzie zużyci są w yrzucan i 
bezlitośnie na bruk. T ak stało się ze 
s ta rą  robotnicą Halaczką.

Mechanizm wyzysku działa w  U -  
lach z nieubłaganą sprawnością.

Książka Pujm anow ej, to oskarże­
n ie  rzucone n ie  p rzec iw  j ednemu czło­
w iekow i —- K azm arow i, to oskarże­
nie uderzające w  cały system. W zo­
rem  dla zakładów ulowskich by ły  
zakłady F orda  w  Am eryce. F o rd  
p ierw szy począł budować domy przy 
fab rykach , pierwszy począł „op ieko­
wać się“  każdym krokiem  robotn ika . 
T a  „podnosząca dobrobyt mas“  dzia­
łalność m ia ła  przesłaniać robotn iko­
w i jego krzywdę, służąc jednocześnie 
ja ko  narzędzie zdwojonego wyzysku.

Całą przewrotność systemu stoso­
wanego przez K azm ara pokazuje 
P ujm anowa na postaci bohatera 
ks iążk i —  A nd rze ja  U rbana. Samo­
dzielny, bardzo zdolny, ale zam knięty 
w  sobie chłopak przez d ług i czas nie 
rozumie tego, co się wokół niego 
dzieje. Dużo czasu up łyn ie  zanim 
po jm ie on słowa ko leg i-rew o luc jon i-

_______________________________ _______________ ._________________\_____________________

STANISŁAW CIEŚLAK

O P L A N O W A N I U
W alka  klasowa w yraża się m ię­

dzy in n ym i w  szeroko dziś na 
w si prowadzonej dyskusji (toczącej 
się w  fo rm ie  bardzie j naukowych 
lub m nie j ścisłych rozważań) na te ­
m at m ożliwości planowania gospo­
darczego w  ro ln ic tw ie .

Nacisk w roga klasowego zm ierza 
bowiem w  tym  k ie runku , aby zdys­
kredytować planowy system gospo­
darowania w  ro ln ic tw ie  i  zniechęcić 
do wzmożenia w ys iłków  w  k ie runku  
planowego oddzia ływ ania na gospo­
darkę ro lną , jako  zabiegów ca łko­
w icie bezpłodnych. Taka postawa 
w rogów  klasowych w yn ika  ze s łusz­
nej oceny klasowego korzystnego 
dla mas pracujących, a n ieko rzys t­
nego d la  k a p ita lis tó w  cha rak te ru  
naszego planowegio systemu gospo­
darowania, k tórego dalszy rozw ój 
przyn iesie ca łkow ite  w yparc ie  i  l i k ­
w idację elementów kap ita lis tycznych  
z naszego u s tro ju  i  pełne zwycię­
stwo uspołecznionej gospodarki.

W  zw iązku z tym  rozpowszechnia 
się stare, służące jeszcze w czasach 
pańszczyzny dla og łup ien ia  mas 
pracujących, teorie  (k tó re  i  później 
próbow ali wskrzesić ag ra ryśc i) o 
zasadniczej odmienności ro ln ic tw a  
od innych ga łęzi gospodarki naro­
dowej, a zwłaszcza przem ysłu,' p ró ­
buje się charakteryzow ać ro ln ic tw o , 
jako współpracę człow ieka z s iłam i 
przyrody, k tó re  ostatecznie decydu­
ją  o w yn ikach upraw  roś linnych  i  
hodowli.

Cóż w a rte  są wasze p lany p ro ­
dukc ji ro lne j —■ m ówią przeciwnicy 
pianowej gospodarki —  je ś li byle 
mróz, susza, des.zcz w  czasie k w it ­
nięcia roś lin , w szystkie wasze plo­
ny wydajności z ha zam ieni w  pocz­
c iw e , ale nierealne życzenie.

Możecie sobie układać ścisłe p la ­
ny —  tw ie rdzą  dalej —  tam , gdzie 
człow iek ma do czynienia z przed­
m io tam i m a rtw ym i, nie da się jed ­
nak planować produkcja ro lna , k tó ­
re j w yn ik  je s t darem k lim a tu , ż y ­
wych roś lin  i zw ierząt.

Że względu na wagę tego zagad­
nien ia cała sprawa wym aga nieco 
szerszego omówienia.

Po pierwsze: —  Pomiędzy d z ik i­
m i roś linam i i zw ierzętam i, a tym  
oo hoduje i up raw ia  ro ln ik  jes t w ie l­
ka jakościowa różnica. Przez ty s ią ­
ce la t  i  w ie le pokoleń trw a jąca  p ra ­
ca ludzka , czynnie kszta łtu jąca  
przyrodę, wydziera jąca siłą p rz y ro ­
dzie to, co społeczeństwu do ży ­
cia i  rozw oju  potrzeba dała dzis ie j­
szemu ro ln ik o w i zboża, ro ś lin y  prze­
m ysłowe, okopowe i  pastewne do­
mowe bydło rogate, trzodę chlebną, 
konie, owce i  drób.

Praca w ie lu  pokoleń ro ln ikó w  
przekszta łc iła  pewien gatunek t r a ­
wy, dziko rosnącej w  A b isyn ii, na

pszenicę o w ydajności do k ilkudz ie ­
sięciu q z ha, ta  sama praca z po­
tom ka dzikiego tu ra , ukszta łtow a ła  
domowe bydło rogate, dostarczają­
ce m leka przez ca ły praw ie rok, a 
dziką kurę indy jską  składającą po 

k ilk a  drobnych ja j  ty lk o  w  cza­
sie lęgów dwa razy  do roku  zam ie- 
niióa w  leghorny, kanmaizyny i  z ie ­
lononóżki, k tóre składa ją ja ja  co­
dziennie przez ca ły  n iem al rok.

N ie  w idzieć te j czynnej, k s z ta łtu ­
jące j przyrodę żywą, pracy człow ie­
ka w  ro ln ic tw ie  mogą ty lko  ludzie 
ślepi. Człow iek a nie przyroda je s t 
tw órcą  chleba.

Po d rug ie : —  Pełne p lanow anie  
w  ro ln ic tw ie  (podobnie zresztą, ja k  
i  w  przem yśle i  każdej inne j ga łęzi 
gospodarstwa ro lnego) niem ożliwe 
jes t w antagoniistycznych stosunkach 
produkc ji, w  społeczeństwie, w  k tó ­
ry m  rządzi klasa w yzyskiwaczy, 
obojętne czy to będą w łaściciele n ie ­
w o ln ików . panowie feuda ln i czy ka­
p ita liśc i.

P lanowy system gospodarowania 
nie da się zwłaszcza stosować w 
żadnej dziedzinie w  u s tro ju  kap ita ­
lis tycznym , w k tó rym  w alka k laso­
w a osiąga najwyższe napięcie, bo 
i  w yzysk mas pracujących osiąga 
niew idziane dotąd rozm iary .

N ie da się p lanowej gospodarki 
prowadzić ani w  kap ita lis tycznych  
fo lw arkach , opartych na w yzysku 
pracy robo tn ików  ro lnych, fo lw a r­
kach, k tó re  m im o swej w ielkości 
i pewnej s iły  gospodarczej n i­
gdy nie są dostatecznie zabezpie­
czone od niespodzianek chaotycznej 
gospodarki kap ita lis tyczne j.

N ie da się rów nież stosować p la ­
now ego’ sposobu gospodarowania w  
drobnych i  średnich gospodarstwach 
chłopskich, dlatego, że szamocą się 
one w  kleszczach wyzysku ze s tro ­
ny bogaczy w ie jsk ich, p ryw atnych  
kupców, fa b ryka n tó w  i bankierów, 
a w łaściciele ich wyposażeni są w  
zby t słabe narzędzia i środki p ro ­
dukc ji, aby m og li kszta łtow ać p rz y ­
rodę i  celowo przez k a p ita lis tó w  i 
obszarn ików u trzym yw a n i są w  cie­
mności >jaiko na jlepszej gw aranc ji 
u leg łości i poddaństwa.

Po trzecie —  kszta łtow an ie  p rz y ­
rody w ym aga znajomości p raw , k tó ­
re  n ią  rządzą z ob iektyw ną koniecz­
nością. Jedną na tom iast z charak­
te rys tycznych  cech u s tro ju  ka p ita ­
listycznego jes t jednostronny i  bez- 
planowy rozw ó j nauki. Rozwój na­
uk, k tó rych  przedm iotem  je s t p rz y ­
roda m artw a  (fizyka , chemia f i ­
zyczna i t. p.) w yp rzedz ił znacznie 
•rozwój nauk, k tó rych  przedm iotem  
jes t przyroda żywa (np. biologia, 
•zoogeografia i  t .  p .). D latego też 
dz is ia j w iem y o w iele w ięcej o ce­
chach i  zachowaniu się w  różnych 
•warunkach żelaza, węgla, prądu e~

lektrycznego i t. p., n iż  o cechach 
i  zachowaniu się w  różnych w a run ­
kach pszenicy, k row y, czy. drzewa 
owocowego. A le  to wcale nie znaczy, 
•żeby tak  m ia ło być zawsze. Było  
tak, bo rozw ój nauk i w  u s tro ju  ka­
p ita lis tycznym  b y ł na jw iększy w 
tych dziedzinach,, k tó re  zwiąźane 

b y ły  z działa lnością tych ga łęzi go­
spodarki, ja k ie  kap ita lis tom  p rz y ­
n o s iły  najw iększe zyski (p rzem ysł), 
a powolny w  tych dziedzinach, od 
k tó rych  w ie lk i kap ita ł, ze względu 
na niską stopę zysku ( i szansę na 
w yzysk w  koloniach i  pó łko lon iach 
nadm iaru  s ił roboczych) uc ieka ł 
(ro ln ic tw o ).

Zupełn ie inaczej sprawa m ożliwo­
ści p lanowania w  r& ln ic tw ie  przed­
staw ia się w  uspołecznionej, zespo­
ło w e j gospodarce, a więc w  państwo­
w ych gospodarstwach ro lnych  i  
spółdzielniach produkcyjnych. W  
w arunkach uspołecznionej gospodar­
k i ro ln ik  'p rz e s ta je  być n iew o ln i­
kiem  pana, poddanym feudalnym , o- 
b iektem  bezlitosnego w yzysku ob­
szarników, bogaczy w ie jsk ich , fa ­
b ryka n tó w  i lich w ia rzy  czy parob­
kiem , a więc ty lk o  s iłą  roboczą p rz y ­
w iązaną do Ziemi, a staje się w o l­
nym  współgospodarzem całego k ra ­
ju  i świadomym twórcą, k tó ry  p ra ­
cuje i tw o rzy  dla siebie, a nie dla 
w yzyskiw aczy. Praca ro ln ika , jego 
doświadczenia produkcyjne i  w p ra ­
wa w w ykonyw aniu zawodu są w  
społeczeństwie socja listycznym  w y­
soko cenione. Każdy wynalazek, u- 
sprawnienie produkcyjne, odkrycie 
przyrodnicze nie g in ie  dla potom no­
ści, ja k  to m ia ło miejsce w dawnych 
antagonistycznych ustro jach  spo­
łecznych, ale staje się w łasnością 
całego społeczeństwa. Każdy ma 
możliwość zdobycia w iedzy ogólnej 
i  zawodowej, bo wiedza i ośw iata 
sta ją  się prawem  pracujących, a nie 
p rzyw ile jem  wyzyskiwaczy.

W  u s tro ju  socja listycznym  rozw ój 
nauk nie jes t jednostronny, całe spo­
łeczeństwo je s t żywo zainteresowa­
ne postępam i w szystk ich  nauk, a 
więc i  biologicznych, k tó re  państwo 
ludowe otacza specjalną opieką, aby 
nadrobić zacofanie i opóźnienie tych  
nauk w  u s tro ju  kap ita lis tycznym . 
S ta ły  zaś i ha rm on ijn y  rozw ój s ił 
w ytw órczych uzbra ja  człow ieka w  
coraz potężniejsze i  ba rdzie j sku­
teczne w y n ik i pracy, k tó re  go czy­
nią  panem przyrody, a nie je j n ie ­
wo lnik iem .

W  tych warunkach niepom iernie 
rosną m ożliwości kszta łtow an ia  
przyrody  żywej przez człowieka, a 
więc pow sta ją  m ożliwości ścisłego 
i realnego planowania w  ro ln ic tw ie .

Jak w yn ika  z doświadczeń ra ­
dzieckich, ( ty m  bardzie j godnych 
podziwu, że są one owocem pracy 
zaledwie trzydz iestu  k ilk u  la t, a
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w i e j s k i c h  i r o b o t n i c z y c h
sty, F ranka  A nteny. U le, olbrzym ie 
m ia s to -fa b ryka , imponują, mu swym 
rozmachem i  celowością urządzeń. 
Obraz tego m iasta przesłania mu 
praw dziw e życie ulowskich robotn i- 

,ków. Kazm ar, w łaściciel U łów , budzi 
w  n im  podziw swoją energią i  ro ­
zumem.

A ndrze j b y ł d ług i czas wyraźnie 
zaślepiony, ale A ndrze j p rze jrza ł. 
P rzyszły la ta  kryzysu. T łum  zbie- 
dzonych ludzi pod fa b ryką  Latm ana, 
m łodzi ludzie żebrzący na ulicach 
P rag i, ka ra b iny  żandarmów w ym ie­
rzone przeciw  s tra jku ją cym , krew  
n iew innej kobiety —  to wszystko 
o tw iera ło  oczy. M im o butnych zapo­
wiedzi Kazm ara i  do ulowskich za­
kładów za jrza ło  w idm o kryzysu. F a ­
b ryka  nie szła przez cały tydzień. 
Rozpoczęły się zwolnien ia z pracy. 
U w ie lb ia ny  przez A ndrze ja  Kazm ar 
pokazał swoje szpony. Człowiek nie 
roku ją cy  większych korzyści by ł < 
niego m artw ym  przedmiotem, z k tó ­
ry m  nie trzeba się liczyć, świadczy 
o tym  choćby fa k t  postępowania 
Kazm ara wobec A ndrze ja  w  czasie 
zw a ln ian ia  go z pracy w  fabryce.

W  okresie kryzysu kap ita lizm  po­
kazu je swe oblicze bez m aski. Jego 
cechy zasadnicze nab iera ją  w yo lb rzy­
m ionych rozmiarów:: nędza i ucisk 
rzesz robotniczych przekraczaj ą prze­
ciętne granice, rosn ą . m ilionowe a r ­
m ie ,  bezrobotnych., . A lę  , w . okresie 
kryzysu rośnie również poczucie je d ­
ności wśród uciskanych robotników. 
Ł a tw ie j je s t przecież bronić się g ro ­
madnie. W  tak im  w łaśnie okresie 
A nd rze j odnalazł swe właściwe m ie j­
sce, zrozum ia ł k im  je s t i  czego żąda 
od niego jego klasa. W yraz iło  się 
to  w  zdecydowanym w ystąp ien iu  
w  obronie usuwanej z pracy H a- 
laczki (s tr. 460).

Do jrzewanie świadomości klasowej 
A nd rze ja  U rbana, w łókn ia rza  odzie­
żowego kom binatu „U b io ry — Ja fe - 
ta — K azm ar“  —  to zasadniczy tem at 
książki. Pujm anowa jednak nie po­
przesta je  na tym . Spraw ie te j na­
da je ta k  szerokie tło , że odsłania się 
przed nam i obraz całego społeczeń­
stwa czeskiego w  la tach, w  których 
toczy się akcja  powieści.

Książka Pujm anowej opisuje w ie­
le wydarzeń, na kartach powieści 
poznajem y wiele osób. W idz im y je d ­
nak, że w  przedstaw ionym  nam świę­
cie panuje pewien porządek.

A ndrze j U rban , F ranek Antena, 
Horynek, tysiące robociarzy u low ­
skich i w łókniarze z La tm anów ki, to 
jeden św ia t książki -—  b lisk i P u jm a-

e.

nowej i nam'. Prowadzą go do w a lk i
0 swe praw a s ta ry  Polanski i adwo­
ka t Gamza, członkowie p a r t i i kom u­
nistycznej.

Po przeciwnej stronie stoi Kazm ar
1 jego poplecznicy: Vykoukal, K o lu ­
szek, Hausler, oraz bezim ienni ban­
kierzy, k ie ru ją cy  zakładam i Latm ana 
w  Nechlebach —  ludzie wyciskający 
s iły  i  pot szerokich mas p ra cu ją ­
cych.

Społeczeństwo ukazane przez P u j-  
manową —  a je s t to typowe społe­
czeństwo kap ita lis tyczne —  nie jest 
więc je dn o litą  całością. M iędzy lu ­
dźmi przebiega przepaść. Po jednej 
stron ie  są właściciele maszyn, fa ­
brykanci, dla k tó rych  p racu ją  m a­
szyny i  ludzie, po d rug ie j zaś p ro ­
letariusze, k tó rzy  p racu ją  nie dla 
siebie i  na nie Swoich maszynach.

Są jeszcze ludzie, k tó rzy  pozornie 
s to ją  na uboczu i  to je s t trzec i św iat 
powieści. S tarą Urbanowa, je j Cór­
ka —  Różena, akto rka  V la s ta  Ticha 
i syn kom unisty  Garnzy, -— . S tan i­
s ła w , Są to drobnomieszczanie i in ­
teligenci. Różnią się , oni między sobą 
sposobem życia, ale w gruncie  rze­
czy m yślą jednakow o, I  orii, stojąc 
w  tym  społeczeństwie po stronie fa ­
brykantów , często sami wyobrażają 
sobie, że jes t inaczej.

Podział przebiegający przez spo­
łeczeństwo dzieli, nawet rodziny. P an­
na Kazm arówna, jedyna dziedziczka 
ulowskiego m agnata, odchodzi od 
swego ojca. O dw rotny k ierunek 
przyb ie ra  rozbicie rodziny Urbanów. 
S iostra A ndrze ja , Różena dokłada 
wszystkich sił, aby się dostać do 

, św iata bogaczy. Om otała podstarza­
łego radcę prawnego Hauslera aby 
zostać „w ie lką  pan ią“ . A le  to oddala 
ją  zdecydowanie od rodziny brata. 
Różena wchodzi w św ia t ludzi, spła­
cających swe zbytkowne życie w y ­
zyskiem tak ich  ja k  je j b ra t robot­
ników.

Św iat i ludzie znaleźli się na roz­
sta jach. N aw et córka Kazm ara w i­
dzi, że nie można przyg lądać się 
obojętnie zmaganiom kap ita łu  z lu ­
dźmi . w  robotniczych bluzach, ś w ia t 
i ludzie niuszą w ybrać jedną z dwu 
is tn ie jących dróg.

A ndrze j U rban  w y b ra ł właściwą 
drogę, nie zbłądził na rozstajach. 
N ie zbłądził również naród A ndrze­
ja . W  Czechosłowacji wyzwolonej 
w 1945 r. przez A rm ię  Czerwoną 
władzę ob ją ł lud. Kom binatam i w  ro ­
dzaju zakładów Kazm ara rządzą dziś 
Urbanowie, Horynkow ie , Polańscy —
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m ilion y  prostych robotników. W  co­
dziennym trudz ie  lud czechosłowacki 
dźw iga nową rzeczywistość, w k tó re j 
n ik t  n igdy nie będzie w yzyskiw ał 
człowieka.

Książka Pujm anow ej przedstaw ia 
życie całego społeczeństwa. Trzeba 
było wprowadzić w iele postaci, trze ­
ba było opisać w iele zdarzeń, by 
można było tego dokonać. Powieść 
rozrosła się, ale nie nuży nas, wszy­
stko bowiem w  te j książce pu lsu je 
życiem. Powstało dzieło niemalże do- 
kum entarne, bo zakłady „J a fe ta  — 
U b io ry  —  K azm ar“  to nic innego, 
ja k  zakłady „B a ta “  w  dawnym 
Z lin ie .

Dalszy ciąg dziejów  bohaterów te j 
powieści opisała Pujm anowa w  prze­
tłumaczonej ju ż  na język polski 
książce pt. „ Ig ra n ie  z ogniem“ . 
Obecnie powstaje jeszcze jedną, trze ­
cia powieść o tychże samych ludziach.

Praw da o społeczeństwie k a p ita ­
lis tycznym , . ja k ą  P ujm anowa poka­
zała na przykładzie  czeskim, da się 
rozciągnąć i na inne k ra je  Europy. 
I  w  Polsce podobnie układało się 
życie społeczeństwa w  tych latach, 
te same bowiem praw a rządz iły  ży­
ciem naszego k ra ju .

A le  i  Polska poszła tą  samą drogą 
co Czechosłowacja. Toteż i dla nas 
powieść Pujm anowej je s t obrazem 
niepowracalnej ju ż , złe j przeszłości.

Z A G A D N IE N IA  D O  D Y S K U S J I

1. F o rm y wyzysku mas robotniczych 
w, zakładach ulowskich.

2. S ku tk i kryzysu i sposoby w a lk i 
robotn ików  o swe p raw a przed­
stawione w  powieści Pujm anowej 
(u lice P rag i, Nechleby, Zakłady 
K azm ara).

3. Polska klasa robotnicza w  walce 
z wyzyskiem  kap ita lis tycznym .

4. Praca robotn ików  w  ZSRR i  w  k ra ­
jach  D em okracji Ludowej. \

B IB L IO G R A F IA  D O D A T K O W A

1. Pujm anowa M a ria  —  Ig ran ie  
z ogniem. W yd. „C zy te ln ik “ .

2. M ajerow a , M a ria  —  B allada gó r­
nicza. W yd. P .I.W .

3. M ajerow a M a r ia  —  Syrena. W yd. 
P .I.W .

4. R udn ick i Luc jan  —  Stare i  nowe. 
W yd. P .I.W .
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W R O L N I C T W I E
więc jakże m ale j ch w ili w porówna­
n iu  z całą h is to rią  ro ln ic tw a  na zie­
m i) , ścisłe planowanie w ro ln ic tw ie  
osiągnąć możemy dwoma jednocze­
śnie stosowanym i sposobami: przez 
kszta łtow an ie  samego k lim a tu , aby 
go uczynić sp rzy ja jącym  dla danych 
roś lin  i  zw ierząt oraz przez ksz ta ł­
towanie roś lin  i zw ierząt, wyhodo­
wanie tak ich  odmian roś lin  i  ras 
zw ierząt, k tó re  będą w yda jn ie  p ro ­
dukować na potrzeby człowieka 
m leko, wełnę, ja ja , mięso, fu tro , 
tłuszcz w  nowych dla siebie w a run ­
kach klim atycznych.

1) R oln ictw o radzieckie posiada 
ju ż  dzis ia j duże osiągnięcia, jeś li 
chodzi o zmianę k lim a tu , a więc 
tem pe ra tu ry  i w ilgo tności pow ietrza 
i  gleby, nasłonecznienia, ilości opa­
dów i w ilgoc i w glebie, w ia trów  
i  t. p.

Już dziś p raktyczn ie  i na szeroką 
skalę stosuje się w  Zw iązku Ra­
dzieckim  zmianę k lim a tu  po łudnio­
wych stepowo .  pustynnych obsza­
rów  przez sadzenie leśnych pasów 
ochronnych oraz trawopolnego sy­
stem u up raw y (k tó ry  ma bardzo 
dodatn i w p ływ  na s tru k tu rę  i w i l­
gotność gleby). Na Obszarach ba­
giennych, zaklęsłych, trudnych  do 
odwodnienia sposobem mechanicz­
nym , stosuje się sadzenie lasów eu­
ka lip tusow ych , k tó re  dz ia ła ją  ja k  
żywe pompy, osuszające teren w 
dalekim  prom ieniu. Racjonalna go­
spodarka wodna wprowadzona w  
ska li całego państwa pozwala w ie l­
k ie  30 m il. ha liczące obszary pu­
stynne nad morzem K asp ijsk im  i je ­
ziorem  A rabsk im  przez skierowanie 
na południe wód trzech w ie lk ich  
rzek syberyjskich, płynących do 
Oceanu Lodowatego Północnego: 
Obi, Ir ty s z a  i Jenisie ja, zamienić 
na u ż y tk i rolne (t. zw. plan D aw i­
dowa, którego wykonanie p rzy  uży­
c iu  energ ii atomowej dla przebicia 
prze jścia  dla kanału przez góry roz­
poczęto w r. 1949).
. W  podbiegunowych częściach Zw ią­
zku Radzieckiego, gdzie zima trw a  
9 miesięcy, a noc praw ie pół roku, 
b rak św ia tła  słonecznego zastąpio­
no sztucznym św iatłem  ob fitu jącym  
w  prom ienie u ltra fio le tow e , dzięki 
czemu m ożliwa się tam  stała up ra ­
wa w a rzyw  pod szkłem na przeT 
s trzen i w ie lu  tysięcy hektarów .

Te i  inne osiągnięcia ro ku ją  ja k  
najlepsze nadzieje na kszta łtow anie 
w  Zw iązku Radzieckim  k lim a tu  sto­
sownie do potrzeb ro ln ic tw a , tym  
ba rdz ie j uzasadnione, że do prac 
tych  już  zaprzęgnięta została tak  
potężna siła, ja k  energia atomowa.

W  m iarę rozw oju  lepszych moż­
liw ośc i gospodarczych staną się i  w  
Polsce te sprawy aktualne. Leśnych 
pąsów. . ochronnych wym aga cała 
W ielkopolska, k tó ra  szybko w ysy­

cha i zaczyna nabierać cech k lim a ­
tu  stepowego, uregulowanie gospo­
da rk i ro lne j (obniżenie lub podwyż­
szenie poziomu wód gruntow ych) 
s ta ją  się p ilną  i  palącą sprawą na 
terenie całej Polski, a zwłaszcza w 
w o j. lube lsk im , b ia łos tock im , k ie ­
leckim  i  rzeszowskim . W ym aga za­
tam owania ubytek wody w W iśle, 
k tó ra  znaczną część wód k ie ru je  (na 
odcinku m iędzy Sandomierzem a 
W arszaw ą), zam iast do m orza B a ł­
tyckiego, w ie lką podziemną rzeką w 
stronę woj. białostockiego, pod k tó ­
rym  znajduje się, ja k  tw ie rdzą u- 
czeni, w ie lk ie  podziemne jezioro. W  
w ie lu  częściach k ra ju  p rzyd a łyby  
się i w iatroch łonne pasy leśne chro­
niące glebę przed erozją pod w p ły ­
wem stale w ie jących w ia trów .

2) N ie m nie j skuteczne są osiągnię­
cia ro ln ic tw a  radzieckiego na polu 
kszta łtow an ia  roś lin  i  zw ierząt, i  
tw orzen ia  nowych odmian roś lin  i 
ras zw ierząt. Znane są w  całe j Pol­
sce w y n ik i pracy M iczurina , Łysen­
k i i  w ie lu  tysięcy ich uczniów i 
współpracowników .

W ysta rczy przypom nieć, że dziś 
bawełnę, roś linę niegdyś zw ro tn iko ­
w ą ,'u p ra w ia  się nie ty lk o  na k ilk u ­
set tysiącach ha na U krh in ie , ale 
nawet i  na B ia ło rus i, w  B ień iako­
niach, a więc w  klim acie ch łodn ie j­
szym od k lim a tu  okolic W arszawy. 
Upraw ę południowej ro ś lin y  kauczu­
kow ej kok-Saghyzu przerzucono na 
północ p rzy  u jściu Prypeći do 
D n iepru w okolicach M ożyrza, p rzy ­
stępuje się w  tym  roku do masowej 
up raw y cy tryn , pomarańcz i  k rze­
wów herbacianych w  południowych 
i  ś rodkow ych. częściach R osji E u ro ­
pe jskie j. W yhodow ano, nowe ga tun­
k i pszenicy i ję czm ien ia . dające , ob­
f ite  p lony w  warunkach . m roźnych 
części Syberii, zaprowadzono tam  
uprawę płożących się po ziemi, 
a nie plennych, an i nawet k rz a ­
czastych drzew owocowych, k tó re  
w y trzym u ją  pod okryw ającą je  ca ł­
kow icie pokryw ą śnieżną k ilkudz ie - 
sięeiostopmowe m rozy.

D zięk i us ilnym  zabiegom nad w y­
hodowaniem odpornej na m rozy od­
m iany ziem niaka, otrzym ano przy 
pomocy skrzyżowania dz ik ich  zie­
m niaków  przyw iezionych przez spe­
c ja lną  wyprawę radziecką aż z A n ­
dów Peruw iańskich, o jczyzny zie­
m niaka, ta.ką odmianę, k tó ra  p rzy ­
nosi. ob fite  p lony na obszarach na 
północ ód K o ła  Podbiegunowego 
Północnego.

W yhodowano .w ie lo letn ią pszenicę 
(ze, skrzyżowania perzu z pszenicą), 

k tó rą  trz y k ro tn ie  się zbiera po jed­
norazowym  wysiewie, skrzyżowano 
jarzębinę z czereśnią, o trzym ując 
drzewo owocowe o w ytrzym a łośc i 
ja rzęb iny , a o owocach "słodkićh 1 i

w ie lk ich  ja k  czereśnia, pom yślnie i 
szybko posuwają się prace nad 
skrzyżowaniem  ziem niaka z pom i­
dorem dla o trzym an ia  ro ś lin y  da­
jącej i owoce i  bu lwy, oraz nad 
skrzyżowaniem  prosa i ryżu. W  pró­
bach i  badaniach w  ins ty tuc jach  o- 
grodniczych ZSRR znajduje się w  te j 
chw ili ponad 50 tys. na jrozm aitszych 
krzyżów ek drzew owocowych.

Pierwsze próby rozpoczęto i  w 
PoLsce, m. i,n. dobre w y n ik i dała 
upraw a ryżu  na Żuławach Gdań­
skich, przystępuje się również n ie­
długo do prac nad ak lim atyzac ją  
baw e łny w  Polsce.

Duże re z u lta ty  osiągnęli ro ln icy  
radzieccy w  dziedzinie hodowli, gdzie 
wym ienić trzeba przerzucenia ho­
dow li owiec na północną Syberię, 
wyhodowanie w ie lu  nowych ras by­
dła rogatego, owiec, trzody  chlew­
nej i koni, k tó re  ży ją  i  produku ją  
w ydatn ie  w warunkach odbiegają­
cych bardzo znacznie od tych, jak ie  
uważano za konieczne dla masowej 
hodowli.

W  w arunkach socja listycznej go­
spodarki w  ro ln ic tw ie  ro ln ik  radziec­
k i przesta ł być n iewoln ik iem  p rzy- 
ródy, m róz czy susza nie przekreś­
la radzieckich p lanów p rodukc ji ro l­
nej (np. w  Sówchozie „Czerwony 
P aździern ik“  ilość maszyn i energ ii 
obliczanej w  koniach mechanicznych 
przypadająca na jednego pracow ni­
ka rolnego, je s t wyższa od przecię t­
nej w  przem yśle baw e łn ianym !) ko- 

: rzys ta ją cy  w  ca łe j pe łn i ze zdoby­
czy nauk i i  techn ik i ro ln ik  / radziecki 

' p lanuje w  ro ln ic tw ie  z tą  samą ści­
słością co i  w  przemyśle.

*
Jesteśmy w  ro ln ic tw ie  po lsk im  u 

początków te j drog i, k tó rą  p ierw si 
pod przewodem klasy robotn icze j i 
k ie row nictw em  W ICP(b) zwycięsko 
przeszli mato i ś rednioro ln i chłopi 
radzieccy. Zaczynam y planować w 
państw ow ych gospodarstwach ro l­
nych i w spółdzielniach p rodukcy j­
nych. Z roku  na ro k  .umacniamy p la . 
nowe oddziaływanie państwa ludo­
wego na gospodarkę drobnych i 
średnich gospodarstw chłopskich 
wiążąc ją  z narodowym  planem gos­
podarczym i prowadząc do zespoło­
wego, uspołecznionego sposobu gos­
podarowania na wsi. W iem y, że .k ro ­
czym y słuszną drogą, z k tó re j nas 
nie zepchną ani bezpośrednie ataki, 
ani iron ia , an i obłudne żale zacofa­
nych ro ln ików , najczęściej bogaczy 
w ie jsk ich , k tó rym  w ro g i stosunek-do 
postępu un iem ożliw ia  zrozumienie, 
że planowa gospodarka w ro ln ic tw ie  
je s t nie ty lk o  m ożliwa, ale po p ro ­
stu  konićczna, je ś li chcemy wydobyć 
ro ln ic tw o  polskie z zacofania.

S T A N IS Ł A W  C IE Ś LA K

ANTONI MAKARENKO -
„POEMAT PEDAGOGICZNY“

N O T A T K A  O A U TO R ZE
A n to n i M akarenko ur. w r. 1888 

na U kra in ie , zm. w r. 1939. B y ł jed ­
nym  z w ie lk ich  wychowawców no­
wego radzieckiego człowieka. Na 
m iano to z a s łu ż y ł. sobie d ługole tn ią  
pracą w zakładach wychowawczych 
dla m łodzieży oraz działa lnością p i­
sarską.

Pochodził z niezamożnej rodziny 
ko le ja rsk ie j, w  domu rodzinnym  
otaczany b y ł serdeczną opieką. Wpa­
jane- przez rodziców poczucie obo­
w iązku i  zam iłowanie do p racy sta­
ły  się podstawą jego późniejszych 
poglądów na wychowanie. Podkre­
ś la ł stale w swÿch pracach znaczenie 
w p ływ u  rodziny i  domu na ks z ta ł­
towanie ' się charakteru  i postawy 
m ora lne j człowieka. Pierwsze poczy­
nania wychowawcze w  szkółce w ie j­
sk ie j zadecydowały o przyszłości 
zawodowej M akarenki. W  r. 1917 
skończy! on studia w Ins ty tuc ie  N a­
uczycielskim  w Połtaw ie i rozpoczął 
ptacę jako nauczyciel w szkołach ko­
lejowych. Na zlecenie W ydzia łu  Gu- 
bernialnego O św ia ty Ludowej zor­
ganizował w 1920 r. w pobliżu Poł- 
ta w y  zakład wychowawczy dla n ie­
le tn ich przestępców, nazwany ko lo­
nią  im . Gorkiego. Po k ilk u  latach 
ob ją ł k ie row n ictw o ko lon ii dla bez­
domnych „K u r ia ż “  koło Charkowa. 
W roku 1927 założył nowy zakład 
wychowawczy —  Komunę im . Fel. 
Dzierżyńskiego. Kom uną tą  k ie ro ­
w a ł do 1935 r . p rzy  pomocy w y ­
chowanków z . ko lo n ii im . Gorkiego. 
Swą pełną trudów  i w ys iłków  p ra ­
cę wychowawczą up am ię tn ił M aka­
renko w  książce pt. „Poem at pe­
dagogiczny“ . Inne prace ja k  „M arsz 
trzydziestego ro ku “ , „M ażo r“ , 
„K s iążka  dla rodziców“ , „H ono r“ , 
„S ztandary  na wieżach“ , „O dczyty  
o wychowaniu dzieci“  . są dalszym 
uzupełnieniem  i udoskonaleniem m y­
ś li zaw artych w „Poemacie Pedago­
gicznym “ .

W  uznaniu zasług został odzna­
czony przez Rząd Radziecki orde­
rem  „Czerwonego Sztandaru P ra ­
cy“ .

P R O B LE M Y  UTW O R U
W ychowawcza działalność M aka­

ren k i przypada na okres prze łom o­
w y w  dziejach Rosji. Po zwycię­
stw ie R ew olucji Październikowej w 
1917 r . w ładza W państw ie prze­
szła w ręce p ro le ta ria tu .

V  ■" M łódd1 ipaństwóa soejalistyczne rńu- 
“ s ia W  •' ̂ dM ddW ać)* *r Y v’ , przebudować ; 
’zńiśzczoh^ ' jtrz'éfe (*wójhę i  ko n trre ­
w o lu c ję  gospodarkę przem ysłową i  ' 
ro lną . Należało równocześnie w y ­
chować obywate la, k tó ry  um ia łby 
ocenić znaczenie dokonanego prze­
w ro tu , stać się św iadom ym ,_ pe ł­
nym  tw órcze j energ ii budowniczym 
nowego us tro ju .

M łcdzież w  dużej części zdemo­
ra lizow ana przez wojnę, bądź  ̂w y ­
chowana w  inne j atm osferze ideo- 

, wej, pozbawiona podstaw m a te ria l­
nych i  op ieki wychowawczej u leg ła  
szybko m oralnem u w yko le jen iu . 
W ciąż ros ły  szeregi bezdomnych 
przestępców.

W ładza radziecka nie szczędziła 
pomocy ins ty tuc jom  społecznym 
walczącym z klęską bezdomności, 
zwiększoną jeszcze w  la tach powojen­
nych epidem iam i i trudnościam i go­
spodarczymi. W  r. 1922 by ła  w ZSRR 
ogromna ilość bezdomnych dzie­
ci. Liczne zakłady wychowawcze, 
wzrasta jąca liczba szkół b y ły  w y ­
razem tro s k i o rozw iązanie tego 
trudnego zagadnienia. W a lka  z bez­
domnością pochłania ła w tedy o l­
b rzym ią  część rocznego budżetu 
ZSRR. Chodziło nie ty lk o  o ocale­
nie m ilionów  radzieckich dzieci, ale
0 równoczesne wychowanie nowych 
radzieckich obywate li.

M etody tego nowego wychowania 
nie b y ły  jeszcze określone, co powo­
dowało wiele sporów i  dyskusji. N ie 
ła tw o  było wychować oq razu łudzi, 
k tó rz y  by um ie li pracować tw órczo
1 budować pierwsze na święcie pań­
stwo socjalistyczne.

W ie lu  wychowawców i  nauczycieli 
nie w ie rzy ło  w  ogóle w  możliwość 
przeobrażenia człowieka. U znaw a li 
is tn ien ie  w ludziąch wrodzonych 
skłonności, nie ulegających zmianie, 
tw ie rd z ili,  że np. m łody przestępca 
nie może n igdy stać się uczciwym  
obywatelem.

W  ten sposób przedstaw icie le 
dawnego wychowania przeczyli 
w szelkim  m ożliwościom wychowania, 
a praca ich ograniczała się do w y ­
szukiwania dzieci przestępczych i 
wyko le jonych i  zam ykania ich w 
specjalnych zakładach. Dzieci tak ie  
byw a ły  przez całe nieraz życie na­
znaczone piętnem przestępców.

W krótce  po podjęciu przez M aka- 
remkę p racy w ychow aw cze j okaza­
ło się, że dotychczasowe teorie  pe­
dagogiczne (tzn. wychowawcze) są 
nie ty lk o  n ieprzydatne, ale wręcz 
szkodliwe. T w ie rd z ił on, że „nowe­
go człow ieka trzeba tw orzyć  po no­
wemu“ . M yślą  przewodnią jego 
działa lności s ta ły  się poglądy w ie l­
kiego pisarza socjalistycznego M a­
ksym a Gorkiego, k tó ry  niezłom nie 
w ie rz y ł w  s iły  i m ożliwości każde­
go człow ieka, tw ierdząc, że ty lko  

. kap ita lis tyczne  w a ru n k i społeczne 
doprowadzają człow ieka do upadku 
i  upodlenia. M akarenko pracując 
wśród m łodych przestępców dowiódł, 
że nowe socjalistyczne w a run k i spo­
łeczne nie ty lk o  ■ podnoszą ludzi 
z Upadku, ale w ykuw a ją  m ora lnie 
zdrową,' nową kadrę budowniczych 
socjalizm u.

W ia ra  w skuteczność w p ływ u  w y ­

chowawczego na każdego człowieka 
i .zaprzeczenie wrodzonym  dziedzicz­
nym  z łym  czy dobrym  ludzkim  
skłonnościom, zrozumienie w p ływ u 
układu życia społeczno-gospodarcze­
go r.a m ożliwości wychowawcze sta­
ły  się podstawą radzieckie j m yś li 
pedagogicznej i  kom unistycznego sy­
stemu wychowawczego, którego 
tw órcą i  na jw yb itn ie jszym  przed­
staw icielem  b y ł Makarenko. W yp ra ­
cowane przez niego m etody wycho­
wania są czymś więcej niż m oż li­
wością skutecznego przeobrażenia 
m łodych przestępców w  uczciwych, 
pożytecznych ludzi. Stanowią kom u­
nistyczny, radzieck i system wycho­
wawczy, k tó ry  daje podstawy wsze­
chstronnego rozw oju jednostk i w 
ram ach zorganizowanego życia zbio­
rowego. Zbiorowe życie zaś w yro -

A n to n i M akarenko

sło na gruncie gospodarczych i  spo­
łecznych przem ian ja k ich  dokonała 
Rewolucja.

„Poem at pedagogiczny“  to książ­
ka, w k tó re j au to r z bezgraniczną 
szczerością opowiada o swych . w ie­
lo le tn ich  żmudnych wysiłkach, o pe ł­
nych nieraz rozpaczy poszukiwa­
niach w łaściw ej d rog i wychowawczej. 
W  poryw ające j, przykuw a jące j uw a­
gę czyte ln ika  opowieści M akarenki 
przesuwają się przed naszym i oczy­
ma dzieje w ie lu  w yko le jonych chłop­
ców, h is to ria  ich poważnej pracy 
i  szalonych fig ló w , h is to ria  ich zm a­
gań z sam ym i sobą, trudn e j w a lk i 
z naw ykam i przeszłości i  w ie lkiego 
zwycięstwa.

" " ‘ W  ćódżienńym tńudziÓ i bohater- 
jś k jć h  .stè'.ppd-

stawy nowego wychowania, nie opar- 
"'te.gô' na ''żadnych  ’ èzïÿwhÿch w ska­

zaniach 1 przepisach.
M akarenko w ie rz y ł nie ty le  w  sku­

teczność swego osobistego w ys iłku , 
ile  w. twórcze m ożliwości wychowa­
nia. W ie rzy ł, że nawet z na jbardzie j 
opuszczonych i  zaniedbanych ludzi 
um ie ję tną pracą wydobyć, można do­
bre i szlachetne skłonności, że moż­
na nauczyć ich pozytywnego stosun­
ku do życia i. jego problemów.

P ie rw si wychowankowie ko lon ii 
im . Gorkiego b y li to chłopcy do 
g ru n tu  zepsuci i w yko le jen i, d rw ili 
sobie z wychowawców, okrada li ko­
lonię,- urządza li w oko licy napady 
rabunkowe. Gra w  k a rty , p ijaństw o 
b y ły  ich norm alnym  zajęciem. Po­
w o li nie zrażając się c ią g łym i „n ie ­
spodziankam i“  ze strony wychowan­
ków zaczął M akarenko gromadzić 
w okó ł siebie najlepszych, organizo­
wać „a k ty w “ , którem u pow ie rzy ł 
ochronę drogi przed bandytam i, po­
tem  ochronę lasu przed wyrębem. 
„O chrona lasu państwowego podnio­
sła nas' we w łasnych oczach, by ła  
zajęciem nad w yraz c iekawym “  —  
pisze M akarenko. Zadania nowego 
wychowania w iąza ły  się z ak tu a ln y ­
m i potrzebam i społecznymi, z wa­
runkam i nowego ustro ju .

M akarenko chciał wychować czło­
w ieka, k tó ry  b y łb y  pożyteczny dla 
u s tro ju  socjalistycznego, k tó ry  rozu ­
m ia łby w ie lk ie  dzieło wspólnego bu­
downictwa spraw iedliwego ładu spo­
łecznego. W łącza ł więc swoich w y ­
chowanków do w a lk i z ku łakam i na 
w s i; zorgan izow ał w  oko licy w ie lką  
akcję w a lk i, z b im brow nictw em , w  
k tó re j z zapałem w zię li udz ia ł jego 
„ko lon iśc i“ . . • • -

O rgan izac ja -życ ia  i- p racy ko lo n i­
stów odbywała się drogą łączenia 
ich w  oddziały. K ie row n ika m i od­
dzia łu  b y li kole jno jego członkowie, 
co um ożliw ia ło  w szystk im  chłopcom 
występowanie w  ro li o rgan izatorów  
i  wykonawców.

M akarenko zm ien ił w  ten sposób 
dotychczasową metodę wychowaw­
czą, tw ie rd z ił bowiem, ,że lep ie j i. ła t ­
w ie j można oddziaływać na grupę; 
zespół -zaś w ykonyw u jący coraz to 
nowe zadania w p ływ a ha uczestni­
czące w  n im  jednostki.

W iąza ł on swych wychowanków 
z bieżącym i społecznymi zadaniami, 
um ia ł obudzić w  nich zapał dla bu­
dowania w łasnego życia —  w łasny­
m i rękam i.

W  ciągu jednego roku radosnego 
napięcia pracy kolon iści przekszta ł­
c il i napół zniszczony m a ją tek ziem ­
ski . we wzorowe gospodarstwo ro l­
ne, tworząc m ateria lne podstawy 
bytu ko lon ii. „ I  nie ty le  z kazań 
m ora lnych, ile  w łaśnie z te j cie­
kaw ej i praw dziw e j c z y n n e j. w a lk i 
w y ro s ły  pierwsze k ie łk i w łaściw ej 
a tm osfe ry ko lek tyw u “ .

M akarenko po łączył pracę z nau­
ką wychowanków, praca sta ła  się 
podstawą życia i  dzia ła lności za­
kładu. W arunkiem  życia i  pracy ze­
społu by ło  bezustanne posuwanie 
się naprzód i  rozszerzenie jego -za­
dań. Znalazło to wyraz p raktyczny

w opanowaniu ko lon ii dla bezdom­
nych K u ria  ża przez „G orkow ców“  
(pa trz  tom  I I I  „Poem atu“ ). M ia ło  
ono charakter doświadczenia peda­
gogicznego i kosztowało Makarenkę 
wiele w ys iłku . Niepowodzenie tak  
ryzykownego posunięcia, ja k  opano­
wanie zaniedbanego K uriaża przez 
garstkę  Gorkowców, narażenie z 
tiudem  w yrw anych spod złych 
w p ływ ó w  —  chłopców, na zetkn'«?- 
cie z gromadą w ytrąconych poza 
nawias życia w yrostków , mogło un i­
cestwić dzieło w ie lu la t  żmudnej 
pracy.

K o le jne  stron ice „P oem atu“  uka ­
zu ją  kszta łtow an ie się charakteru 
wychowanków M akarenki, ich prze­
mianę z m łodych przestępców w s il­
nych twórczych i  szlachetnych lu ­
dzi. T ak im i b y li Burun, Zadorow, 
Szefepulin, Karabsnow . M :k a re n -  
ko nauczył ich .praw dziwej dyscyp li­
ny budowanej nie przez zakazy, ale 
przez głębokie zaufanie połączone 
z wym aganiem  od wychowanków 
najwyższych w ys iłków . Doskonałym  
posunięciem wychowawczym było 
powierzenie znanemu z nieuczciwości 
i  aw antu r chłopcu trudn e j m is ji 
p rzyw iezien ia  społecznych pieniędzy 
z m iasta. Doprowadził do tego, że 
wychowankowie sami chcieli postę­
pować słusznie i  ja k  na jlep ie j speł­
niać swe obowiązki. P rzesta ła is t ­
nieć p ię tnu jąca i  poniżająca nazwa 
„Z ak ład  dla m łodych przestępców“  
zastąpiona nowym  określeniem „K o ­
lon ia  im . Gorkiego“ .

M akarenko pisze o swoje j pracy 
z w ie lką  skromnością i  um iarem , 
pom ija  w łasny w k ład  osobisty, usu­
wa w cień swoją osobę i swoje za­
s ług i. A le  nie sposób nie dostrzec 
jego bezgranicznego poświęcenia, o- 
fia rnośc i i  zapału, jego potężnej w o li 
k ie ru jące j życiem zespołu. Dokona­
ne w  m łodych przestępcach i w y ­
kolejeńcach przem iany świadczą ja ­
sno o ogrom nych m ożliwościach 
w p ływ u  wychowawczego.

Doświadczenia pedagogiczne M a­
karenk i m ają ogromne znaczenie nie 
ty lk o  dla radzieckich wychowawców 
i  nauczycieli, ale s ta ły  się wzorem 
dla postępowych pedagogów całego 
św ia ta . K orzysta  z jego dorobku 
budująca się na nowych socja listycz­
nych podstawach pedagogika Polski 
Ludowej. I  u nas, w  w yn iku  spu­
stoszeń wojennych, podobnie ja k  
.przed 30T;tu. :lą ty  . w, ZSRR, is tn ie je  

.„ppwą-żn.e .zagadnienie, op ieki, nad 
dziećmi .‘beBdomnymi, zaniedbanymi 

„i>> w yko le jonym i,' Państwo przeznacza 
na ten cel poważne fundusze, po­
p iera społeczne organizacje op iekuń­
cze ja k  np. Tow arzystw o P rz y ja ­
c ió ł Dzieci, buduje liczne D o n y  
Dziecka, kształcąc równocześnie licz ­
ne kad ry  fachowych wychowawców. 
'A kc ją  tą  k ie ru je  centra ln ie  pow­
s ta ły  dopiero po w o jp ie  w  M in i­
sterstw ie O św ia ty D epartam ent 
O pieki nad Dzieckiem. W  Domach 
Dziecka, w niczym niepodobnych do 
przedwojennych zakładów dobro­
czynności wychowuje się m łodzież w 
duchu socja listycznym . W ychowanie 
ko lektyw ne, wychowanie przez p ra ­
cę, powiązanie wychowania z a k tu ­
a lnym i potrzebam i społecznymi gw a­
ran tu je  dzielnych i bojowych bu­
downiczych socjalizm u w Polsce. 
Prowadzona jes t . na w ie lką  skalę 
wa lka . z przestępczością nieletnich, 
poradnie dla dzieci trudnych, spe­
cja lne zakłady wychowawcze.

W ie lk ie  i piękne dzieło M akaren­
k i znalazło i u nas swoich naśla­
dowców.

Z A G A D N IE N IA  D O  D Y S K U S J I
1. Postawa ideowa i  m ora lna 

człow ieka jako  odbicie warunków  go . 
spodarczych i  społecznych, w k tó ­
rych  żyje.

2. Znaczenie idei wychowawczych 
M akarenk i dla socjalizm u.

3. Cechy dobrego wychowawcy.
4. Czym różn i się wychowanie 

burżuazyjne od socjalistycznego ?

B IB L IO G R A F IA  D O D A T K O W A
1. A n ton i M akarenko —  W ycho­

wanie w rodzin ie, W yd. P IW .
2. A leksander Lew in  —  A n to n i 

M akarenko czołowy, pedagog ra ­
dziecki, W yd. PZWS.

3. Irena M erżan —  M oje prace 
w  Domu Dziecka, W yd. „K s ią żka “ .

4. M aksym . G ork i —  Dzieciństwo, 
W yd. „C z y te ln ik “ .

5. M aksym  G ork i —  W śród ludzi.
6. K onstan ty  F ied in  —  Pierwsze 

po ryw y, W yd. „K s ią żka “ .
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B ry g a d ie r  A le k s a n d e r  P io t ro w ic z  
n ie  od znacza ! s ię  z b y t m a je s ta ty c z n ą  
p o s tu rą  c ie lesn ą , zaw sze je d n a k  p r z y ­
w ią z y w a ł d u żą  w a g ę  do  tego, b y  
m ie ć  d o b ry c h  k u c h a rz y  i  b y  je g o  s tó ł 
s ta l n a  n a le ż y ty m  p o z io m ie . D la te g o  
te ż  co t r z y  la ta  o d s y ła ł do M o s k w y , 
do  k lu b u  d w ó c h  p a ro b k ó w , b y  w y u ­
c z y li  s ię  ta.m k u c h m is trz o w s k ie g o  
rz e m io s ła , p rz y rz ą d z a n ia  ró ż n y c h  cu ­
k ie rn ic z y c h  f r y k a s ó w  i  ozdóbek.

D z ię k i ta k ie j  g o s p o d a rs k ie j za p o ­
b ie g liw o ś c i,  n ig d y  n ie  o d c z u w a ł b r a ­
k u  k u c h a rz y , a w rę c z  p rz e c iw n ie , 
m ia ł  ic h  pod d o s ta tk ie m , to te ż  n a j­
p o w a ż n ie js i i  n a jb a rd z ie j s z a n o w a n i 
o b y w a te le  z c h ę c ią  z a s ia d a li u  
je g o  s to łu . N ig d y  n ie  p rz e s tę p u ją c  
s w o je j re g u ły , p e w n e g o  ro k u  p o s ła ! 
d o  M o s k w y  d o d a tk o w o  jeszcze  d w ó c h  
ch ło p c ó w , z k tó r y c h  je d e n , a  w y g lą ­
d a ł n a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  ja k  oka z  
z d ro w ia , n ie  m ó g ł ja k o ś  zn ie ść  ż a ru  
ro z p a lo n e j p ły ty  k u c h e n n e j i  z m a r ł 
w s k u te k  k r w o to k u  z nosa, d r u g i zaś 
P ie tru s z a , ch o ć  w y g lą d a ł n a  c h ło p c a  
s ła b e g o  i  c h o ro w ite g o , n ie  t y lk o  że 
w s z y s tk ie  t r u d y  z w ią za n e  z  n a u k ą  
z n a k o m ic ie  w y trz y m a ł,  a le  w y k s z ta ł­
c i ł  s ię  n a  k u c h a rz a  ta k  św ie tn e g o , że 
n a jz n a k o m its i b y w a lc y  k lu b u , m ię ­
d z y  in n y m i sam  g r a f  G u r ie w  za  n ic  
s ię  n ie  c h c ie l i  z g o d z ić  n a  o d e s ła n ie  
go  n a  w ie ś  i  p o le c i l i  da ć  z a ń  B ry g a ­
d ie r o w i n a  ic h  ra c h u n e k  w ie lk i  w y ­
k u p . L e c z  B ry g a d ie r ,  sa m  o c z e k u ją c  
z u tę s k n ie n ie m  o n y c h  ro zko szy , n a ­
w e t  s łu c h a ć  n ie  c h c ia ł o w y k u p ie .  
N ie  z d ą ż y ł je d n a k  sko s z to w a ć  a n i 
je d n e j p rz y rz ą d z o n e j p rze z  m is tr z a  
p o tra w y , g d yż , n ieszczę śc iem , n ie ­
o c z e k iw a n ie  z m a r ł.  W d o w a  zasię  -po 
n im ,  M a r ia  M a r ię w n s i lu b i ła  ‘ p rze * 
s trz e g ą c  p o s ty  ' i  susząc 'p rz y k ła d n ie  
w s z y s tk ie  s o b o ty  jt.p ię cw sze . dru.Janiec 
s iąca , ja d ła  z a z w y c z a j p o tra w y  p ro ­
s te  i  zo s ta w s z y  o b ecn ie  je d y n ą  o p ie ­
k u n k ą -— s y n a  Ł u k a s z a  A le k s a n d ro ­
w ic z a  i  c ó re k : A n n y  i  K le o p a try ,  
z b y tn ic h  w y m a g a ń  co d o  je d z e n ia  
n ie  m ia ła  i  ja k  d a w n ie j —  w  d n i p o ­
s tn e  s p o ż y w a ła  f iu r k ę ,  a zaś w  m ię ­
sne —  coś ta m  w  n a ro d o w y m  gu śc ie , 
b y le  t łu s to ,  s ło n o  i... z p ia n k ą .

D la te g o  te ż  w s z y s tk ic h  d o ty c h c z a ­
s o w y c h  k u c h a rz y  p rz e n io s ła  n a  
czynsz, a  P ie tru s z ę  z o s ta w iła  w  k lu ­
b ie  i  p o b ie ra ła  za  n ie g o  ro c z n ie  s ie­
d e m s e t r u b l i  a s y g n a c ja m i. P ie tru s z a  
zaś sa m  ju ż  ty m c z a s e m  z a ra b ia ł coś 
p o n a d  d w a  ty s ią c e  r u b l i  i  d a w n o  ju ż  
n a z y w a ł s ię  n ie  P ie tru s z a , lecz  P io t r  
i  do  te g o  s to p n ia  z a p o m n ia ł s ię w  
te j  s w o je j n ie za le żn o śc i, iż  o ż e n ił s ię  ' 
z k re w n ą  s ta rsze g o  k u c h a rz a  —  F r a n ­
cuza , k tó r a  s ię  w  n im  z p rz y c z y n y  
s w e j k o b ie c e j le k k o m y ś ln o ś c i z a k o ­
c h a ła , a  że p ra w o d a w s tw o  R o s y j­
s k ie g o  Im p e r iu m  z n a ła  n ie tę g o , n ie  
z d a w a ła  sob ie  s p ra w y , że p rze z  ta k i  
ś lu b  z c z ło w ie k ie m  n ie w o ln e g o  s ta n u  
s a m a  ró w n ie ż  t r a c i ła  w o ln o ś ć  i  że 
d z ie c i z ta k ie g o  m a łż e ń s tw a  m u s ia ły  
p o d le g a ć  pa ń szczyzn ie .

B ry g a d ie ro w a  M a r ia  M a r ie w n a , 
d o w ie d z ia w s z y  s ię , że P ie tru s z a  bez 
je j  z e z w o le n ia  o że n ił s ię  z o b y w a ­
te lk ą  f ra n c u s k ą , z a m ie rz a ła  p o c z ą t­
k o w o  p o s tą p ić  z n im  b a rd z o  su ro w o , 
a le  m a ją c  z w y c z a j z a s ię g a n ia  w  k a ż ­
d e j s p ra w ie  p o ra d y  sw ego  d u c h o w n e ­
go  o jca , z a m ia r  z m ie n iła , d o sz ła  bo­
w ie m  do  w n io s k u , że n a  s k u te k  teg o  
ś lu b u , a n i je j ,  a n i też  d z ie c io m  n ie  
s ta ła  s ię  ż a d n a  k rz y w d a , id ą c  je d y ­
n ie  z a  ra d ą  k a p ła n a  n a ło ż y ła  n a  
P ie tru s z ę  n o w y  czynsz, w  d w ó jn a s ó b  
w ię k s z y  od p o p rz e d n ie g o .

P io t r  zaś, s p o k re w n iw s z y  s ię  z n a ­
c z e ln y m  k u c h a rz e m , m ó g ł te ra z  sam  
z K o le i w y s tą p ić  do  z a rz ą d u  k lu b u  
z  p ro ś b ą  o p o d w y ż k ę . S w o je  p ła tn i ­
cze zo b o w ią z a n ie  w y p e łn ia ł p rze z  d łu ­
g ie  la ta  z c a łą  s k ru p u la tn o ś c ią .  N ie  
s p r a w ia ły  m u  one s p e c ja ln y c h  t r u ­
d n o śc i, p rz e c iw n ie , p rze z  te  la ta  sp o ­
ro  sob ie  m ie n ia  ró żn e g o  n a g ro m a d z ił 
i  g d y  u ro d z iła  m u  s ię  c ó rk a  z te j 
F ra n c u z k i,  u b ie ra ł ją  ja k  ja k ą ś  ja ­
ś n ie  p a n ie n k ę , w  ku se  s u k ie n e c z k i,  
p ó łb u c ik i,  m a jta s y  z k o ro n e c z k a m i. 
O d d a l j ą  n a  p e n s ję  z a g ra n ic z n e j m a ­
dam e, b y  w y u c z y ła  s ię  ta m  s z tu k i 
c z y ta n ia  i  p is a n ia  a  ta k o ż  w y tw o r ­
n y c h  m a n ie r .

A  t a k  b y ł p rz e k o n a n y  że o tr z y m a  
z  czasem  w o ln o ś ć  d ro g ą  w y k u p u , że 
s w o je  p a ń szczyźn ia n e  p o ło że n ie  z a ta i ł  
p rz e d  ro d z in ą  ż o n y  i  p rz e d  z n a jo m y ­
m i. C zyn sz  u is z c z a ł re g u la rn ie ,  po 
p a s z p o r ty  sam  ch a d z a ł n a  pocztę . 
A le  p o n ie w a ż  n ic  n ie  u d a  s ię  n a  s ta ­
łe, p r z y d a rz y ło  się, że p r z y b y ła  do 
n ie g o  d o  M o s k w y  s io s tra , ta k ie  p ła c z ­
l iw e  d z ie w c z y n is k o . U c ie k ła  ja k o b y  
p rze d  zn ę c a n ie m  s ię  ze s t ro n y  za ­
rz ą d cy , k tó r y  d o b ie ra ł s ię  do  n ie j,  
a  że n ic  n ie  m ó g ł w s k ó ra ć , p rz y c z e ­
p ia ł  s ię  do  b y le  czego. W  P io trz e  
o d e z w a ły  s ię u c z u c ia  ro d z in n e  i  p rz y ­
g łu s z y ły  g ło s  ro z s ą d k u . T ę  s io s trę  
u k r y ł  w  s w y m  d o m u , n a k a z u ją c  je j

*) F ra g m e n ty , u tw ó r  n a p is a n y  n ie  
późnie j n iż  w  r . 1890. U k a z a ł s ię  w  d r u ­
ku  po  ra z  p ie rw s z y  w  ro k u  1917.

je d y n ie  s ta n o w czo , b y  -n ik o m u  o n i­
c zym  n ie  m ó w iła , i  w  te n  sposób 
n ie  w y ja w i ła  ic h  p a ń szczyźn ia n e g o  
s ta n u , je d n a k ż e  w  w y n ik u  p o d e jrz e ­
n ia ,  że n ie  g d z ie in d z ie j m o g ła  s ię 
u kb yć , ja k  ty lk o  u  b ra ta , o d n a le ­
z io n o  ją  ta m  i  w  M o s k w ie  p rz e d  
o d e s ła n ie m  w y c h ło s ta n o  p rz e d  b ra m ą  
k o m is a r ia tu ,  p o te m  zaś p rz e d  w ro ­
ta m i d w o rs k im i.  S ta ło  s ię  to  w  ty m  
czasie, g d y  A n n a  i  K le o p a t ra  z a k o ń ­
c z y ły  ju ż  e d u k a c ję  i  s ta ły  s ię  p a n ­
n a m i n a  w y d a n iu . P io t r a  ró w n ie ż  
o d w o ła n o  n a  w ie ś . M ia ł  o n  ju ż  ta m  
zo s ta ć  i  p rz y rz ą d z a ć  p o tra w y  do  s to ­
łu  d z ie d z ic z k i. B y ła  to  k a r a  z a  to , 
że p r z e trz y m y w a ł s io s trę .

T a k  s ię  te d y  w y d a ła  ta je m n ic a  
P io t ra ,  k tó r ą  ta k  d łu g o  u k r y w a ł 
p rz e d  żoną. N ie o c z e k iw a n y  te n  c ios  
w y w a r ł  n a  a m b itn e j F ra n c u z c e  ta k  
o k ro p n e  w ra ż e n ie , iż  z a p o m n ia w s z y  
o p rzys ię d ze  i  o b o w ią z k a c h  m a łż e ń ­
s k ic h , , p o s ta n o w iła  m ę ża  p o rz u c ić  i  
sa m a  z c ó rk ą  u c ie k a ć . D ru d z y  m ó ­
w ią , ja k o b y  i  sa m  P io t r  u tw ie rd z a ł 
ją  w  ty m  z a m ia rz e  i  g o d z i! s ię  ju ż  
ra c z e j n ie  w id z ie ć  ic h  n ig d y  w  ż y ­
c iu , n iż  żeb y  m ia ły  d z ie lić  w ra z  z 
n im  do lę  p a ń szczyźn ia n ą .

J e d n a k ż e  za rzą d ca , k tó r y  s p e c ja l­
n ie  p rz y b y ł w  ty m  c e lu  do M o s k w y , 
b y  oso b iśc ie  d o p iln o w a ć  ic h  o d s y ik i,  
rze cz  c a łą  w e  w ła ś c iw y m  czasie  od­
k r y ł  i  ś c ią g n ą ł je  p o lic y jn ie ,  ju ż  z 
t r a k t u  p o cz tow ego .

Ż o n a  p io t r a  z m a r ła  w  s z p ita lu  w  
w y n ik u  ś le d z tw a  w  ja k im ś  m a ły m  
m ia s te c z k u  n a  tra k fc ie . P io t r a  zaś 
z c ó rk ą  o d es łano  n a  w ie ś . T a m  g o  za  
n ie p o s łu s z e ń s tw o  o ra z  w  z w ią z k u  ze 
S p ra w ą  s io s t r y  w ys ie czo h o  ró z g a m i,  
p rz e d  .k a n to fb th . ' ' Jeg o  có rce , ‘^ o ie h c e ,„ 
pt#ńieW a'ż,‘ Sżlov je j  c iłip ie ro  na?; ć ź t§ t '-  
n a s ty  ró k ,  w y b a c ź o n o i! a* l ia w e t  p r z y ­
d z ie lo n o  do  s łu ż b y  p r z y  p a n ie n k a c h , 
z k tó r y c h  m ło d s z a  K le o p a t ra  A le -  
k s a n d ro w n a  b a rd z o  s ię  n a d  n ią  l i ­
to w a ła  i  k a z a ła  je j  u  s ie b ie  syp ia ć . 
P io t r  g o to w a ! do  s to łu  d z ie d z ic z k i,  
za czą ł s ię  je d n a k  s k a rż y ć  n a  k łu c ie  
w  p ie rs ia c h , k a s z la ł i  w k ró tc e  z m a r ł.

B ry g a d ie ro w a  p rz e ję ła  s ię  m o c n o  
ś m ie rc ią  m is t r z a  w  p ie c z e n iu  i  g o ­
to w a n iu .  Ś m ie rć  z a b ra ła  g o  b o w ie m  
ja k b y  n a  z łość  a k u r a t  p rz e d  z a rę ­
c z y n a m i p a n n y  A n n y  z  p e w n y m  m ło ­
d z ie ń c e m  z  b a rd z o  d o b re j ro d z in y . 
D o  d w o ru  n a je c h a ło  s ię  m n ó s tw o  g o ­
ś c i i  n a le ża ło  p rz e c ie  z a b ły s n ą ć  w y ­
s ta w n ą  k u c h n ią ,  d o s ta tk a m i i  w y ­
k w in ta m i.  D o  te g o  jeszcze  z je c h a ł 
b r a t  n a rz e c z o n e j a  s y n  b ry g a d ie ro -  
w e j, Ł u k a s z  A le k s a n d ro w ic z  i  p rz y ­
w ió z ł ze sob ą  w  c h a ra k te rz e  ta n c e ­
r z y  d w ó c h  k o le g ó w -o fic e ró w .

Je d e n  z ty c h  o f ic e ró w , ta k ż e  z d o ­
b re j ro d z in y , od ra z u  z a k o c h a ł s ię  w  
d r u g ie j có rce  d z ie d z ic z k i, K le o p a trz e , 
a  p rz e k o n a w s z y  się, że m a  n ie m a ły  
posag , o b ja w ił  chęć do  o że n ku . I  ta k  
w  ś la d  za  p ie rw s z y m i z a rę c z y n a m i 
d o cze ka n o  s ię  w k ró tc e  d ru g ic h .

M ło d s z a  c ó rk a  o t r z y m a ła  w  posagu  
po za  ty m , co n a le ż a ło  s ię  je j  z p o ­
d z ia łu , c ó rk ę  P io t ra ,  P o le ń k ę , a le  
Ł u k a s z  A le k s a n d ro w ic z  za czą ł p rz e ­
c iw k o  te m u  s i ln ie  op o n o w a ć , poszed ł 
do  m a tk i  i  p rz y z n a ! s ię  je j ,  że m im o  
w o l i  ż y w i do  te j  p a ń s z c z y ź n ia n e j 
d z ie w c z y n y  szcze g ó ln ą  „p a s ję “ .

B ry g a d ie ro w a  u s to s u n k o w a ła  s ię  
d o  te g o  ja k o  do  czegoś, co w  je g o  
w ie k u  je s t  sam o  p rzez  s ię  z ro z u m ia le  
i, p o n ie w a ż  b y ła  k o b ie tą  ro zsą d n ą , 
n ie  ty lk o ,  że s y n a  n ie  w y k rz y c z a ła ,  
a le  p rz e c iw n ie , p ro śb ę  je g o  s p e łn iła  
i  d z ie w c z y n y  n ie  o d d a ła , o  w  zaś Ł u ­
k a s z  A le k s a n d ro w ic z  p o  ś lu b ie  d r u ­
g ie j  s io s try , w z ią w s z y  u r lo p , p rze z  
c a ły  r o k  s ie d z ia ł n a  w s i i  b a w ił się. 
C zęsto  o d w ie d z a li g o  d w a j k o le d z y  
z  p u łk u , k tó r z y  p rz e b y w a li w  są­
s ie d z tw ie , c iesząc s ię  a tm o s fe rą  do ­
m o w ą  i  ró ż n y m i p rz y je m n o ś c ia m i.  
P o le ń k a  zas ię  p rze z  c a ły  te n  czas n ie  
p ró ż n o w a ła  i  o d z ie d z iczyw szy , w i ­
d o czn ie  p o  s w e j m a tc e  w ro d z o n ą  
fra n c u s k ą  k o k ie te r ię ,  t a k  o w ła d n ę ła  
Ł u k a s z e m  A le k s a n d ro w ic z e m  d z ię k i 
s w e m u  u r o k o w i i  p o w o ln o ś c i je g o  
z a p a ło m , iż  te n  n ie o c z e k iw a n ie  ta k  
z g iu p ia ł,  iż  o d k ry w s z y  w  n ie j  ja k ie ś  
rz e k o m e  z a le ty  u m y s łu  i  czu łeg o  
se rca , w y z n a ł m a tce , że je g o  „p a s ja “  
n ie  ty lk o  w  c ią g u  c a ło ro c z n y c h  g rz e ­
s z n ych  s to s u n k ó w  z tą  n a p o iy  F r a n ­
c u z k ą  n ie  w y g a s ła , a le  p rz e c iw n ie , 
n ie  m oże d o p u śc ić , b y  je g o  u m iło w a ­
n a  p o z o s ta w a ła  w  ta k  n ie ja s n y m  p o ­
ło ż e n iu  i  p ro s i m a tk ę  o ze zw o le n ie  
n a  n ie ró w n y  z n ią  ś lu b .

M a tk a , ch c ą c  go ra to w a ć  od z g u ­
b y  o c z y w is te j,  za czę ła  m u  t łu m a c z y ć , 
j a k  n a jr o z u m n ie j,  że to  i  z w ie rz c h ­
no ść  w o js k o w a  n ig d y b y  n a  t a k i  ś lu b  
z  c h ło p k ą  p a ń s z c z y ź n ia n ą  n ie  zezw o­
l i ł a  i  in n e  p rz y c z y n y  w y n a jd o w a ła .  
S yn  je d n a k  o k a z a ł w  te j  s p ra w ie  
n a jw y ż s z y  b r a k  p o s łu s z e ń s tw a  i, p o ­
n ie w a ż  m ia ł  ju ż  w te d y  coś d w a d z ie ­
ś c ia  p ię ć  la t ,  o rz e k ł, że n ie  je s t  ju ż  
m a ło le tn i  i  p o w o d o w a n y  u c z u c ie m  
g o tó w  je s t  s łużbę  w o js k o w ą  rz u c ić , 
w z ią ć  z  P o le ń k ą  c ic h y  ś lu b , bez za­

p ra s z a n ia  o k o lic z n y c h  o b y w a te li,  ta k  
ja k  to  c z y n ią  p ro ś c i c h ło p i, w  ja s n y  
d z ie ń  po p o łu d n iu .

r ^ k  te d y  p o s ta n o w ił zm a za ć  „g rz e ­
c h y “  s u m ie n ia  ś lu b e m , os iąść  n a  w s i 
i  w z ią ć  s ię  za  z a w ia d y w a n ie  m a ją t ­
k ie m .

B ry g a d ie ro w a , n a tk n ą w s z y  s ię  n a  
ta k ą  s ta n o w czo ść  i  u b o le w a ją c  na d  
n ie ro z s ą d k ie m  syna , p o n ie w a ż  w ie lc e  
go  k o c h a ła , g d y  s ro g o ś c ią  n ie  d a ło  
s ię n icze g o  d o p ią ć , z w ró c iła  się, ja k  
to  b y ło  je j  zw y c z a je m , po o s ta te c z n ą  
ra d ę  d o  sw ego  o jc a  d u c h o w n e g o  i 
p o p ro s iła , b y  zaszed ł do  s y n a  i  za­
g ro z ił  m u  k a r ą  bożą za  b r a k  p o ­
s łu s z e ń s tw a  w obe c  w o l i  ro d z ic ie ls k ie j.  
D u c h o w n y  z w io s k o w e j c e r k w i w y ­
s łu c h a ł je j  p o le ce n ia , zaszed ł do o f i ­
ce ra , rz e k ł m u  w s z y s tk o , co m a tk a  
n a k a z a ła , a le  i  to  n a p ró ż n o . O d w ie ­
d z i!  go  jeszcze  po ra z  w tó r y  i  trz e c i, 
a le  za  t r z e c im  ra z e m  Ł u k a s z  A le ­
k s a n d ro w ic z  w rę c z  m u  o z n a jm ił,  by  
c z w a r ty  ra z  n ie  w a ż y ł s ię  p rz y c h o ­
dz ić , a lb o w ie m  tw ie rd z i!  w  s w y m  
o b łą k a n iu , ja k o b y  on  ró w n ie ż  z n a ł 
n ie ź le  s ło w o  B oże  i  że p o c z u w a  się, 
ja k  to  m ó w ił,  do g rz e c h u  w obe c  bez­
b ro n n e j s ie ro ty  i  p o c z y tu je  sob ie  za 
s w ó j s u m ie n n y  o b o w ią z e k  g rz e c h  te n  
n a p ra w ić .  „ A  w y  —  p o w ia d a  —  n ie  od­
w o d ź c ie  m n ie  od zbożnego  z a m ia -u  
i  n ie  n a k ła n ia jc ie  n a  z łą  d ro g ę . W o lę  
B o g a  s łu c h a ć  n iź l i  w a s ".

D u c h o w n y  w id z ą c , że n ic  tu  n ie  
zd z ia ła , że ja k o ś  m u  s ię  to  n ie  k le i,  
z o s ta w i! h a ła b u rd ę  w  s p o k o ju  i  za­
szed łszy  do je g o  m a tk i,  o ś w ia d czy ł, 
iż  w o b e c  f a k t u  o c z y w is te g o  u p o ru  
n icze g o  d o b re g o  n ie  sp o d z ie w a  s ię  po 
g ro ź b a c h , lecz  p rz e c iw n ie , ja k o  cz ło ­
w ie k  d o ś w ia d czo n y , o b a w ia  s ię  j a ­
k ic h ś  p o c z y n a ń  z g o ła  n ie p rz e w id z ia ­
n y c h . N ie p o s łu s z n y  s y n  m oże  s ię  na  
p r z y k ła d  z m ó w ić  z p o b l is k im i o f ic e ­
ra m i p u łk o w y m i i  k tó r e jś  n o c y  t r ó j ­
k a  d z ie ln y c h  k o n ik ó w  d ra p n ą ć  z 
u w ie lb ia n ą  d z ie w ic ą  n a  ja k o w ą ś  g łu ­
ch ą  w io skę , ta m  w z ią ć  z  n ią  ś lub , 
a  w te d y  bę dz ie  du żo  g o rz e j.

T y m i to  n ie o c z e k iw a n y m i s ło w y  
ro z u m n y  k a p ła n  ta k  p o ra z ił  b ry g a - 
d ie ro w ą , iż  ta  z a trz ę s ła  ja k  ja s z c z u r­
k a  i  p o le c iw s z y  s y n a  k a rz e  n ie b io s , 
c h c ia ła  ju ż  o d ją ć  z s e rca  m a c ie rz y ń ­
s k ą  m iło ś ć , w z ią ć  o jc o w ą  ik o n ę  z w i ­
z e ru n k ie m  C h ry s tu s a  W s z e c h m iło -  
s ie rn e g o  i  rz u c ić  n a  s y n a  k lą tw ę .  D u ­
c h o w n y  o d w ió d ł ją  je d n a k  od ta k  
sza lon ego  u c z y n k u  i  p o ra d z ił za s to ­
sow ać in n ą  p o li ty k ę :  z m ie n ić  n ib y  
sw o je  p o s ta n o w ie n ie  i zg o d z ić  s ię  p o ­
z o rn ie  n a  ś lu b , z t y m  je d n a k , że się 
d z ie w ic y  d a  l i s t  u w a ln ia ją c y  i  w p i­
szę, się ją  d o , p ie rw s z e j g i ld i i ,  s ta n u  
k v p |ę c k ie g o r i(M .:,r;: !;.,f , ;,s

.P o n ie w a ż  b ry g a d ie ro w a  n ię  m o g ła  
tą k ' szyb ko  w y ro z u m ie ć , do czego ta

R z e k ł te d y  k a p ła n :
—  W s trz y m a j się, o P a n i, z n ie s łu ­

s z n y m  g n ie w e m  tw o im , a  ra c z e j s ta ­
r a j  s ię  w y ro z u m ie ć  —  p rz e k o n a ła ś  s ię 
b o w ie m  w ie le k ro ć , iż  z tw e g o  g n ie ­
w u  n ic  d o b re g o  n ie  w y n ik a .  S łu c h a j 
le p ie j,  coć d a le j rze kę  i  sa m a  osą­
dzisz.

M ó w iłe m  c i o . ty m  w s z y s tk im  n ie  
bez p e w n e j m y ś li.  P oś lesz syn a  tw e ­
g o  do  m ia s ta , żeb y  z a ła tw i ł  ta m  fo r ­
m a ln o ś c i z je j  u w ia s n o w o ln ie n ie m  i  
s ta n e m  k u p ie c k im . Z g o d z i się n a  to  
c h ę tn ie  i  w  ra d o ś c i s w e j po śp ie szn ie  
p o je d z ie . M y  te d y  n ie  t ra c ą c  czasu, 
d z ie w k ę  tę  z p o le c e n ia  tw e g o  p o łą ­
c z y m y  z ja k im ś  c h io p e if i-n ie d o ra jd ą  
i ta k  s ię z u p e łn ie  o to  p ro s to  ta  ca ła  
s p ra w a  z a ko ń czy .

O je d n o  p ro s ił  je d y n ie , a b y  go, g d y  
rze cz  c a la  w e ź m ie  s z c zę ś liw y  o b ró t, 
u c h ro n iła  p rze d  g n ie w e m  b ry g a d ie -  
ro w ic z a .

B ry g a d ie ro w a  z ro z u m ia w s z y  p la n , 
u c ie s z y ła  s ię  n ie z m ie rn ie  i  rz e k ła :

—  J e ś li t y lk o  d o k o n a m y , tego  
w s z y s tk ie g o , coś m i p rz e d  c h w ilą  
ta k  ro z u m n ie  w y lu s z c z y ł, n ic  s ię n ie  
b ó j. Z a m k n ę  c ię  w  k o m ó rc e  p rz y  
m e j s y p ia ln i,  k lu c z  będę t r z y m a ła  
p rz y  sob ie . T a m  c i będę je d z e n ie  
p rz y n o s iła , a  p o te m  k o n ik ie m  ob da ­
rzę.

P o p  w ró c i!  do d o m u  w ie lc e  ro z ­
ra d o w a n y  i  n ie  m o g ą c  u t r z y m a ć  ję ­
z y k a  n a  w o d zy , rz e k ł p o p a d li:

—  N o , m a tk o , c iesz s ię  —  n ie  m a  
co ju ż  p ła k a ć  po  te j  s ta re j szka p ie , 
co zde eu la . I  ta k  ju z  od  n ie ja k ie g o  
czasu  je d y n ie  za  p łu g ie m  c h o d z iia . 
B ę d z ie m y  m ie ć  no w e go , c h w a c k ie g o  
k o n ia  z p a ń s k ie g o  o b ro k u  —- i  o d tą d , 
k ie d y  je n o  zechcesz p o je d z ie sz  sob ie  
d o  s e m in a r iu m , zobaczysz, z k im  się 
M is z k a  k o le g u je , n a  co ta m  G r is z k a  
n a rz e k a .

L e c z  p o p a d ia  b y ła  c ie k a w s k a  i  za ­
czę ła  w y p y ty w a ć : ,

—  Coś ta k ie g o  u c z y n i!  d la  d z ie - - 
d z ic z k i?  Z a  co d o s ta je sz  k o n ia ?

P o p  o d p o w ie d z ia ł:
—  N ie  n a le g a j i  n ie  p y ta j  w ię c e j. 

N ic  c i n ie  p o w ie m . T o  je s t  w ie lk a  
na sza  ta je m n ic a  i  s e k re t.

A le  p o p a d ia  b y ła  jeszeze c h y tr z e j-  
sza od  p o pa , w ię c  m ia s t  p y ta ć  s ię 
w p ro s t, p o czę ła  s ię o to  n a d  je g o  s ta ­
n e m  uża la ć .

—  K ła d ź  no  się do  łó żka , z m a c h a - 
ieś się, ja  zaś s iędę u  w e z g ło w ia  i  
będę c i s z u k a ła  w e  w ło sa ch .

A  pop  b y ł w ie lk im  a m a to re m  ta ­
k ie g o  s z u k a n ia , p o ło ż y ł s ię  te d y . 
W z ię ła  m u  w ięc, g ło w ę  n a  k o la n a  i 
zaczę ła  m j f  d e i ik a t ń iu t k ó , le c id t k ó  
g rz e b ie n k ie m  w ło s y  p o d c z e s y w a ć ' i

—  A  czy  i  te ra z  m i n ie  pow iesz, 
za  co rnasz d o s ta ć  k o n ik a ?

—  N ie , n ie  p o w ie m .
A  on a  tro c h ę  od cze ka  i  z n o w u  w ło ­

s k i p o d g a rn ia  i  pod  b ró d k ę  o b rą c z k ą  
je ź d z i i  z n ó w  p o w ia d a :

—  A  czy  i te ra z  jeszcze  n ie  po ­
w iesz?

P o w ta rz a ło  s ię to  szereg  ra zy , aż 
d o p ro w a d z iła  do tego, że od e zw a ł s ię :

—  A c h , z o s ta w  m n ie , chcę spać i... 
w s z y s tk o  je j  o p o w ie d z ia ł.

D a ła  m u  te d y  s p o k o jn ie  spać, p rz y ­
k r y ła  m u  l ic a  c h u s te c z k ą  i  sam a 
w y sz ła , z a m k n ą w s z y  za sobą d rz w i 
i w z ią w s z y  k lu c z .

U d a ła  s ię do  b r y g a d ie ro w e j,  a  że 
b y ła  ro z u m n ie js z a  od  m ęża, w y p ro ­
s iła  ow eg o  p rzyo b ie c a n e g o  k o n ia  ju ż  
z g ó ry , m ó w ią c  te  s ło w a , „ M ó j pop 
ju z  w a m  w s z y s tk o  z ro b i, co trze b a , 
m n ie  zaś b a rd zo  za le ży  n a  ty m , b y  
je c h a ć  do d z ie c i i  p rz e k o n a ć  się, czy 
a b y  n a  co n ie  n a rz e k a ją : 

Z a p ro w a d z iła  k o n ia  d o  p o p ie j z a ­
g ro d y  i  u w ią z a ła  u  ż ło b u . P o p  zbu ­
d z i ł  s ię , zo b a czy ł k o n ia ;  z d u m ia ł s ię  
i  p o w ia d a :

—  C zem u  t y  s ię n ie  za  s w o ją  rzecz 
b ie rze sz  i  k o ń c z y s z  n ie  w  po rę .

O d p o w ie d z ia ła  m u :
—  M ilc z  p o p ie  i  n ie  s ie rd ź  się. Co 

w z ię te , to  w z ię te , a choc iażeś w  se­
m in a r iu m  k s z ta łc o n y  i  ło z ą  c ię  ta m  
p o  b o k a c h  s m a ro w a li,  to  m a ło  jes te ś  
je d n a k  p o ję tn y .

-—  C zem u to ?
—  A  te m u , że n ie  ro zu m ie sz , iż  

b ry g a d ie ro w a  s ię  s ta rz e je  i  ju ż  je j  
ze ś w ia ta , a  s y n a l ja k  ra z  w  m ę­
s k ie  la ta  w c h o d z i. Cóż t y  w y ra b ia s z ?  
T o ż  je ś l i  m u  u c z y n is z  coś n ie p o rę c z ­
nego, w ie d z , że ca ie g o  ż y c ia  c i n ie  
s ta rc z y  n a  o d s ie dzen ie  w  lo s z k u , a 
cho ćb yś  n a w e t i  w y la z ł,  to  i  t a k  
i  to b ie  i  n a m  n ie  bę dz ie  w eso ło . 
C zyż to  n ie  w iesz, że n a le ż y  s ię  z w ra ­
cać tw a rz ą  do w schod ząceg o  s łońca , 
■a n ie  k u  z a c h o d o w i?

P o p  w z ią w s z y  te  s ło w a  po d  ro z w a ­
gę, z m a r tw i!  s ię  i  rz e k ł:

— Tak, widzę, że postąpiłem m yl­
nie. Co teraz robić.

—  T y  n ic  n ie  będziesz ro b ił .  J u ż  ja  
tó  z ro b ię .

P o p  p rz e s tra s z y ł s ię  jeszcze  b a r ­
d z ie j.

—  P a trz c ie  no  ją  —  m ó w ił  —  czego 
to  jeszcze  ona  n ie  w y m y ś li.

A  ta  o d p o w ia d a :
—  N ie  tw o ja  sp rą jy a , T y  c ^y ń  s jvp -

je , za  coś s ię w z ią ł. A  ' j a ,  ta_k' z ro b ię , 
ge będzie , d o b rze ..,! ' ' , , _

P o p  " ¡ js tą p y .^ , ,
—  N o  to  d o b rze  —  p o w ia d a  —  ja ^ c i  

d o k ła d n ie  w s z y s tk o  ro z p o w ie m , t y l ­
k o  t y  n ik o m u  n ic  n ie  o p o w ia d a j: Ł u ­
k a s z  A le k s a n d ro w ic z  n ie  p o s ia d a  się 
z  ra d o ś c i, z m a tk ą  s ię  p o g o d z ił, p o ­
s ła ł po  k o le g o w -o fic e fó w , :a ju t r o  
w s z y s c y  ra ze m  m a ją  je c h a ć  do m ia,- 
s ta . A  g d y  p o ja d ą , w te d y  p o ło ż .y m y  
z a ro z u m ia ls tw u  P ó le ń k i k re s . N ie  
zd ą żą  n a w e t d o  m ia s ta : za je ch a ć , k ie ­
d y  m u  ją  tu  ju ż  z a ś lu b im y  P ie tu -  
c h o w i.

T e n  to  P ie tu c h  k r z ą ta !  s ię  k o ło  
p a ń s k ie g o  k u r n ik a ;  n ie c h lu j i  n a p o ły  
g łu p i.  M ia ł c z e rw o n y  n o c h a l i  do te ­
g o  c ię ż k ą  w y m o w ę . P ia ł  b o w ie m , n ie  
p rz y m ie rz a ją c ,  ja k  k o g u t.

G d y  to  p o p a d ia  us łysza ła , aż w  (rę­
ce k la s n ę ła  ze z g ro zy .

—  A c h  w y , że to  z a ra z y  m o ro w e j 
n a  w a s  n ie  m a , ra z e m  z tw o ją  b r y -  
g a d ie ro w ą . W y  s ta rz y  z ło d z ie je  i  po - 
k u ś n ik i  —  cośc ie  c h c ie l i  u c z y n ić ! N ie , 
ja  teg o  n ie  chcę  o g lą d a ć  i  za  n ic  
tu  n ie  zos ta nę , a  że m a m  te ra z  sw e­
go w ła sn e g o  k o n ia , com  go  tu  w y­
p ro s iła , to  t y  czyń , czegoś s ię  p o d ją ł,  
a  c h ło p a k  n ie c h  m i sa n ie  w y s z y k u je  
n a  ra n o . W ezm ę  k o b ia łk ę  ja j ,  b e czu ł­
k ę  tw a ro ż k u  i  p o ja d ę  do m ia s ta , do 
s e m in a r iu m . Zobaczę  czy  im  ta m  
d o b rze  i  po  trz e c h  d n ia c h  w ró cę .

P o p  b y ł b a rd z o  te m u  ra d .
—  Je d ź  —  p o w ia d a  —  ty lk o  s zko d y  

m i n ie  z ró b . O d w ie d ź  G riszę  i  M iszę , 
p r z e ś li j  im  m o je  ro d z ic ie ls k ie  b ło g o ­
s ła w ie ń s tw o . R z e k n i j  im , r z e k n i j  im , 
iż b y  się ze w s z y s tk im i bez ró ż n ic y  
n ie  z a d a w a li. M u szą  p a m ię ta ć , że są 
d z ie ć m i d u ch o w n e g o , a  n ie  ja k ie g o ś  
ta m  d ia k a .

P o p a d ia  w z ię ła  od p o p a  k lu c z , po ­
b ie g ła  n a  d z w o n n ic ę  po  k o s z y k . U ło ­
ż y ła  w  s a n ia c h  k o b ia łk ę  i  b e czu łkę  
i  sko jro  ś w it  w y je c h a ła .  J a k  ty lk o  
z n a la z ła  s ię poza w s ią , za czę ła  k o n ia  
m o cn o  o k ła d a ć . B a rd z o  też  szyb ko  
d o je c h a ła  do p ie rw s z e j s ta c j i .  T u  za­
t r z y m a ła  się. P o  n ie ja k im ś  czasie  
n a d je c h a ły  san ie , w y s ła n e  b a rw n y m  
k o b ie rc z y k ie m , s ie d z ia ł w  n ic h  Ł u ­
ka sz  A le k s a n d ro w ic z  i d w a j je g o  to ­
w a rz y s z e . O d w io d ła  Ł u k a s z a  n a  s t r o ­
n ę  i  p o w ia d a :

—  N ig d z ie  d a le j n ie  je d ź c ie  i  a n i 
je d n e j m in u ty  n ie  z w le k a jc ie , a  p rze ­
c iw n ie , n a ty c h m ia s t  z a w ró ć c ie . J e s t 
t a k  i  ta k .  O t ja k ą  n ie s p o d z ia n k ę  
d la  w as  ta m  o b m y ś li l i.  I  w  te j  c h w i­
li» g d y  w y  tu  ze m n ą  ro z m a w ia c ie , 
o n i ju ż  ta m  sw o je  ro b ią .

Ł u k a s z  A le k s a n d ro w ic z  s c h w y c ił 
s ię  za  g ło w ę  i z a ję c z a ł:

—  O b ia d a  m i,  b ia d a . J e ś li to  
w s z y s tk o  p ra w a , to  ju ż  za późno. O n i 
ju ż  je j  d a li  ś lu b .

—  T o  w s z y s tk o , c o m  w a m  o p o w ie ­
d z ia ła , to  ś w ię ta  p ra w d a , lecz  je ­
szcze n ie  je s t  za  późno.

—  J a k  to  ń ie — z a k rz y c z a ł Ł u k a s z .
—  M y ś m y  tu  je c h a l i  ode d w o ru  z  g o ­
dz in ę , a  m o ije  i  w ię c e j, a  jeszcze  
m u s im y  je c h a c  z p o w ro te m , a  czyż 
du żo  czasu p o trze b a , b y  w ło ż y ć  w ie ­
n ie c  n ą  g ło w ę . ,

P o p a d ia  u ś m ie c h n ę ła  się.

—  N ie  la m e n tu jc ie  —  m ó w i —  n ie  
w ło żą . S ia d a jc ie  co p rę d z e j do sw ych

sań, z a w ró ć c ie , ‘a  je d ź c ie  w p ro s t  do  
C ir k w i.  W e źc ie  też  ze sob ą  m o ją  
k o b ia łk ę  i  z a jr z y jc ie  ta m  do  n ie j,  
g d y  b ę dz iec ie  je c h a li.  W s z y s tk o  bę­
d z ie  dobrze .

T e d y  z a w ró c il i.  S m a g a ją  i  p o p ę d za ­
ją  k o n ie . A  ty m c z a s e m  z a jr z e l i  do 
k o b ia łk i ,  a  ta m  leżą  z a m ia s t ja j ,  s ia ­
n e m  p rz y s y p a n e  w ie ń c e  ś lubn e .

P o ję l i  o fic e ro w ie , że s p ra w a  w y ­
g lą d a  w c a le  do brze , p o n ie w a ż  w ie ń c e  
z n a jd u ją  s ię  n a  s a n ia ch , a  in n y c h  
c e rk ie w  n ie  p o s ia d a  i  w  te n  sposób 
ś lu b  n ie  m oże s ię  o d być . Z a je c h a li 
po d  c e rk ie w , w y s k o c z y li  z sań, w z ię li 
ze sobą k o b ia łk ę  i  p ro s to  w  d rz w i, 
lecz  o ka z a ło  się, że o d rz w ia c h  n ie  
z a p o m n ia n o , p rz e c iw n ie , z a m k n ię to  
je  n a  c z te ry  s p u s ty  i  p o d p a r to  od 
w e w n ą trz . Z za  d r z w i zaś d o la ty w a ły  
o d g ło s y  b ie g a n in y  i  za m ie sza n ia . 
C zy jś  c ic h y  p łacz , ję k i  i  z ło rze cze n ia  
d u ch o w n e g o .

Ł u k a s z  A le k s a n d ro w ic z  i  je g o  d w a j 
to w a rz y s z e  u s łysza w szy , co s ię  d z ie ­
je , w p a d li w  s t ra s z liw y  g n ie w . Z a ­
s tu k a l i  m o cn o  w  d r z w i i  k r z y k n ę l i  
d o n o ś n ie :

—  O tw o rz y ć  n a ty c h m ia s t ,  w ie m y  
b o w ie m , że w  ś w ią ty n i o d b y w a  s ię  
w y m u s z o n y  ś lu b . N ie  d o p u ś c im y  do 
te g o  i  n a ty c h m ia s t  w y w a ż y m y  d rz w i.

A  p o n ie w a ż  n i k t  n ie  o d p o w ia d a ł, 
z a czę li w ra z  z o rd y n a n s e m  ro z b ija ć  
p ię ś c ia m i d rz w i.  W y s a d z il i  je  i  w ta r ­
g n ę li do c e rk w i,  w z ią w s z y  p o p o w ą  
k o b ia łk ę  ze sobą.

P rz y c z y n ą  z a m ie s z a n ia  w  c e r k w i 
b y ło  n a g łe  z a g in ię c ie  w ie ń c ó w . S tą d  
w ła ś n ie  ow e  k r z y k i .

P o p  ru g a ! d ia c z k ó w , że n ie w ą tp l i­
w ie  w y n ie ś li  i  z a w ie ru s z y li,  D ia c z k o -  
w ie  za p rz e c z a li, m ó w ią c : „M y ś m y  
w ie ń c ó w  n ie  b r a l i “ . D ia k o n  n ie  m ó ­
w i ł  n i  s łow a , lecz  m ilc z ą c  s p is y w a ł 
a k t :  |

„Z a ś lu b ie n i po  ra z  p ie rw s z y  — P e - 
la g ie ja  P ie t ro w n a  i  A fa n a s i j  P ie tu c h , 
p r z y p is a n i a k te m  n o ta r ia ln y m  p a ­
n o m  s w o im “ . —  A  o b o k  s to ją  d w a j 
n ie p iś m ie n n i ś w ia d k o w ie  i  t r z y m a ją  
P o le ń k ę  za  ło k c ie . P rz y  n ie j  w  ob ­
s z a rp a n e j k a p o c ie  P ie tu c h . J e d y n ie  
t y lk o  w ło s y  w y s m a ro w a ł m a s łe m . 
N ie  b a rd z o  ra d  te m u  w s z y s tk ie m u , 
a le  co m ia ł  ro b ić . A ż  t u  z a c z ę li n a ­
g le  s tu k a ć  d o  d r z w i,  Ł u k a s z  A le ­
k s a n d ro w ic z  i  je g o  k o m p a n o w ie , 
w o js k o w i,  o d w a żn e g o  c h a ra k te ru ,  a 
z  n im i  b o m b a rd ie r  od c z e rk ie s ó w  —  
w ie lk i  s iła cz . W s z y s c y  w  t a k im  n a ­
s t r o ju  d u ch a , ja k b y  o p i l i  s ię  b le k o tu  
i  p o z b a w ie n i b y l i  n a  tę  c h w ilę  d a ru  
różutnu .- ;

T y m c z a s e m  d ia k o n , k t ó r y  ż y w i)  do 
p o p a  n iech ęć , z a m y ś li ł  s ię : to ć  n ie  
ty tk< ficśżt!nićifń ( i 'j^ 5 fó 'vp& $'Ó ^i'“  ‘t i f fe ż a ł-  
b y  s ię  od b ry g a d ie ro w e j k o ń , a le  
i  je g o  ś w ię te m u  d ia k o ń s tw u  te ż b y  p a ­
s o w a ł ja k iś  c h o c ia ż b y  ź re b a k .

W ś ró d  ta k ic h  d u m a ń ' w y n ió s ł w  
be zp ieczne  m ie js c e  k s ię g ę  z a k ta m i 
ś lu b n y m i, ,  po czem  p rz e ch o d zą c  ob o k  
d rz w i,  p o t rą c i ł  p ię tą  d o ln y  r y g ie l  i 
w y s u n ą ł go. I  w te d y  d r z w i n ie  w y ­
tr z y m a ły ,  ro z w a r ły  się, w s z y s c y  o b le ­
g a ją c y  w k ro c z y l i  do  c e rk w i.  M ie l i  
zaś d z ik ie  o b lic z a  i  z u c h w a łe  p o ru ­
szen ia . D w a j o f ic e ro w ie  . t r z y m a ją c y  
w  rę k a c h  w ie ń ce , z a c z ę li w s z y s tk ic h  
ro z p y c h a ć  i  p o trą c a ć , a Ł u k a s z  A le *  
k s a n d ro w ic z  s c h w y c i!  p a n a  m ło d e g o  
z t y lu  za  w ło s y , o d trą c i!  i  sa m  s ta n ą ł 
n a  je g o  m ie js c e . A  b o m b a rd ie r , te n  
w ie lk i  s iła cz , w s a d z ił p o p o w i pod  
ż e b ra  p a lu c h y , od czego ro zsze d l s ię 
p ó  c a ły m  c ie le  t a k i  b ó l, że p o p  za ­
czą ł p iszczeć  n ie s w o im  g łose m . O f i ­
c e ro w ie  zaś u ła p i l i  d ia c z k ó w  i  k rz y *  
c z e li b a rd z o  g ło ś n o : „ś p ie w a jc ie ,  od*» 
p r a w ia jc ie “ . I  ta k ie g o  im  s tra c h a  
n a p ę d z ili,  że s a m i n ie  w ie d z ie li,  co 
c z y n ią . D ia k o n  zaś, k t ó r y  ja k o ś  oca* 
la ł  w  te j.  z a w ie ru sze , z d a w a ł so b ie  
sp ra w ę , że a k t  ś lu b n y  je s t  ju ż .  le ­
g a ln ie  p o d p is a n y , a  p r z y b y l i  d o p ie ro  
co h u lta je  o k a z a li się s t ra s z n y m i 
b e z b o ż n ik a m i o d n o śn ie  d u c h a  z a k o n u  
i  u p a rc ie  d o m a g a ją  s ię  s p e łn ie n ia  ic h  
b e z w s ty d n e j z a c h c ia n k i i  że z  n im i  
b y ł b o m b a rd ie r , b a rd z o  w ie lk i  s iła c z  
—  doszed ł o to  do w n io s k u :  „C o  m i  d o  
teg o , k a ż d e m u  d o b rze  je s t  p rz y s łu ż y ć  
s ię  w  ś w ie c ie “ . O tw o rz y ł ś p ie w n ik  n a  
w ła ś c iw y m  m ie js c u  i  z a in to n o w a ł:  
„P o ło ż iw  je s i n a  g ło w a c h  ic h  w ie n -  
c y “ . —  A  za n im  in n i,  o g lą d a ją c  s ię  
n ib y  ow ce za p rz e w o d n ik ie m , o w ą  
p ie śń  p o d c h w y c il i  i  o b rzęd  ś lu b n y  
to c z y ł s ię d a le j s w o im  try b e m .

J a k  ty lk o  z d ję to  w ie ń c e  o f ic e ro w ie  
o k u ta l i  P e la g ię  w  za p a so w ą  szubę 
i  t y m i  s a m y m i s a n ia m i o d je c h a li do  
m ia s ta ... ,

T a m  w y n a ję l i  św ieże  w y p o czę te  
k o n ie  i  z n o w u  p u ś c il i  s ię  w  d rogę . 
N ie w ia d o m o  b y ło  z u p e łn ie , d o k ą d  
u c ie k a li.

T y m c z a s e m  p o p a d ia  w y b a d a w s z y , 
ja k i  je s t  p o w ó d  n a rz e k a ń  s e m in a rz y ­
s tó w , p o w ró c iła  i  z a s ta ła  o g ó ln y  za­
m ę t.

K a ż d y  k o m u  in n e m u  p rz y g a n ia l,  że 
n a jw ię c e j z a w in ił .  P rz e d  b ry g a d ie ro -  
w ą  w s z y s c y  t r z y m a l i  ca łe  w y d a rz e n ie  
w  ta je m n ic y ,  a lb o w ie m  o b a w ia li  się 
je j  g n ie w u . R z e k li je d y n ie , że ś lu b  
o d b y ł się, a le  ja k  to  b y ło  w ła ś c iw ie  
z  ty m  ś lu b e m , te g o  n ie  m ó w il i .

B ry g a d ie ro w a  o b d a ro w a ła  h o jn ie  
c a łą  a sys tę : d ia c z k o m  też  d a ła  p o  ru ­
b lu  i  b y ła  ja k  n a jle p s z e j m y ś li,  a  po ­
n ie w a ż  g n ie w a ła  s ię  n a  P e la g ię , w ię c  
n a  oczy  je j  n ie  c h c ia ła  w id z ie ć . D o ­
p ie ro  coś n a  d r u g i d z ie ń  z a p y ta ła , 
ja k  s ię  je j  ta m  ż y je  z m ę żem . A  że 
d z ie w c z ę ta  p o k o jo w e  b a ły  . s ię  p o w ie ­
d z ie ć  p ra w d ę , w ię c  o z n a jm iły ,  że P e ­
la g ia  b a rd z o  p łacze .

B ry g a d ie ro w a  w ie lc e  s ię u c ie s z y ła  
i p o w ia d a :

—  P e la g ia  p o w in n a  te ra z  ca łe  ży ­
c ie  p ła k a ć , a  to  z p o w o d u  sw ego 
b r a k u  s k ro m n o ś c i, a lb o w ie m  k r w i  
C h a m a  n ie  w o ln o  łą c z y ć  s ię  z k r w ią  
J a fe ta ...

przeł. Tadeusz Chróścielewski

ła g o d n ie , p ie s z c z o tliw ie  pod b ró d k ę  
m o w a  z m ie rz a , ro z g n ie w a ła  s ię  je -  ś lu b n ą  o b rą c z k ą  trą c a ć , a g d y  m u
szcze b a rd z ie j,  ty m  ra z e m  n a  sam e- s ię od teg o  d o ty k a n ia  do b rze  spać
g o  o jc a  d u ch o w n e g o . za c h c ia ło , s p y ta ła :

A n d rz e j  B raun

M uranów ska pieśń
Drga południe. Skw ar pali 
i szemrze babie lato:
czas odgruzować ż y c ie --------------
Przez morze ruin, socjalizm  
dościga w  szturmie na zator,

osiedle robotnicze.
Rewolucją obmyta, 
stolica ludzi pracy 
rany leczy krw aw e.
Serc naszych czerwony kapitał 
dźwiga wież twoich masyw
0 rozstrzelana Warszawo.

Nie miałaś mieszkania, Hanuś —  
dziciństwo faszyzm ci zabrał, 
twarzyczce dopisał bruzd.
Nam  już osiedle M uranów  
płynie w  sztandarów żaglach 
przez topniejący gruz.

Tu dłonie dziewcząt i mężczyzn 
jednakie —  nie aksamit, 
tu głowa srebrna, stara.
Jak kapitański mostek 
ryczy megafonami 
dyrekcji robót barak.

Rusztowań oplata bluszcz
nogi ju tra  —  olbrzyma,
głos jego dźwięczy w  p ie rs iach --------------
1 staje się ostre jak  nóż 
co karty  historii rozcina 
każde słowo wiersza.

B lokam i — grzbiet przy grzbiecie, 
szkląc słońcem, jak  oczy łzam i 
lud zmienia gruzy na domy.
I  stają w  tej bibliotece 
zadrukowane oknami 
ich życiorysów7 tomy.

Tu kiedyś uczyć się będą 
ci, którzy dziejów są warci 
Włoch, Hiszpan, Francuz, czy Grek  
z pisanych łopatą —  nie kielnią  
płomiennych kart naszej P artii 
jak  m y z kart W KP(b).

Czas z drogi. Łopatę w  dłoń —  
jak  z świecy płonącej niech kapią 
potu krople gorące.
W yjdź z bladych, piwnicznych słońc, 
przyszłości uścisnąć łapę 
i spojrzyj w  Kom uny słońce.--------------

A drzej Braun
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H E N R Y K  M A N N

12 m a rc a  b. r .  w  d a le k ie j K a l i  
f o r n i i  u m a r ł  p is a rz  n ie m ie c k i H e n ­
r y k  M a n n , s ta rs z y  b r a t  T om asza . 
P rz y s z e d ł n a  ś w ia t  w  la ta c h  n a ro ­
d z in  im p e r ia l iz m u  n ie m ie c k ie g o , b y l 
n a o c z n y m  ś w ia d k ie m  g e n e ra ln e j 
z d ra d y  k la s y , z k tó r e j  się w y w o d z ił,  
k la s y  m ie s z c z a ń s k ie j. B y ły  to  b o ­
w ie m  la ta , g d y  m ie s z c z a n in  n ie m ie c ­
k i  z a p o m n ia ł ju ż  o w ie lk ic h  t r a d y ­
c ja c h  w o ln o ś c io w y c h , g d y  z g a s ły  n a  
je g o  p o lic z k a c h  ru m ie ń c e  W io s n y  
Ludów, g d y  p rz e s ta ł p isa ć  w ie rsze , 
a  w y d o b y ł z s z u fla d y  ks ię g ę  ka so w ą . 
B y ły  to  la ta , g d y  k a p ita l iz m  w  N ie m ­
czech  o s ią g n ą ł n a jw y ż s z e  s ta d iu m  
ro z w o ju , g d y  n a ra s ta ła  szyb ko  p o tę g a  
k la s y  ro b o tn ic z e j.  T rz e b a  b y ło  ro zsa ­
dza ć  tę  p o tę g ę  od w e w n ą trz , p rz y  
p o m o c y  ro z b ija c k ic h , p s e u d o s o c ja li-  
s ty c z n y c h  p a r t i i ,  p rz y  p o m o c y  cze ku  
b a n k o w e g o  i  g ro m a d y  szp ieg ów .

S p rze czn o śc i k a p ita l iz m u ,  s t ra s z li­
w y  o b ra z  p a n u ją c y c h  s to s u n k ó w  
sp o łe czn ych , g łu p o ta  b u tw ie ją c e j m o ­
n a rc h i i ,  k ie łk u ją c y  n a c jo n a liz m , 
o b łę d  a n ty s e m ity z m u , ha szysz p ie n ią ­
d za  —  w s z y s tk o  to  w z b u d z ić  m u s ia ło  
w  H e n r y k u  M a n n ie  g łę b o k ą  od razę , 
w s trę t ,  p o g a rd ę . S ta n ą ł do w a lk i  bez 
n ic z y je j  p o m o cy , n a ra ż o n y  n a  za c ie ­
k łe  a ta k i  B is m a rk ó w , S tre s e m a n ó w  
i  H im m le ró w . N a w e t b r a t  —  n a w e t 
on, T o m a s z  M a n n  —  o d w ró c ił  s ię w  
p ie rw s z y c h  la ta c h  od H e n ry k a ,  w y ­
p a r ł  s ię  w ię z ó w  ro d z in n y c h , łą czą ­
c y c h  go  z a u to re m  „P o d d a n e g o “ , z a ­
n im  bo lesne  i  tw a rd e  d o św ia d cze n ie  
n ie  n a u c z y ło  go sp o g lą d a ć  n a  n ie ­
m ie c k ie  m i t y  u w a ż n ie j.

„U ro d z e n i w  ro k u  1870 —  p is a ł 
H e n r y k  M a n n  —  p rz y n ie ś li  ze sobą 
n a  ś w ia t  z a m iło w a n ia , k tó re  ty lk o  
ra z  w y s tą p iły  w  ta k ie j  c zys to śc i. Ż ą ­
d a li o n i s p ra w ie d liw o ś c i spo łe czne j, 
p o k o ju  . lu d ó w , ‘ s ź cżę sę ją '' 'lu d z k ie g o , ’ '  
o p a rte g o  n a  ro z u m ie  i  w ie r z y l i  w eń . 
B y l i  u to p ife ta iń i..’.''^ ' J 1

T e n  m a rz y c ie ls k i,  u to p i jn y  p o g lą d  
n a  ś w ia t  p rze sze d ł w k ró tc e  p rzez  
g o rz k ie  ro z c z a ro w a n ia . H e n r y k  M a n n  
n ie  d o s trz e g a ł w  p e łn i w  s w o ic h  g łę ­
b o k ic h  i  w s p a n ia ły c h  o b ra za ch  epo­
k i  i  ś ro d o w is k  sp o łe czn ych  g łó w n y c h

sp rężyn , u ru c h a m ia ją c y c h  w ie lk i  m e­
c h a n iz m  u s tro ju .  W id z ia ł ty lk o ,  je g o  
s k u tk i  i  u m ia ł te  s k u tk i  n a p ię tn o w a ć  
z c a łą  pas ją .. W id z ia ł  t y lk o  ow oce 
k rz y w d y  spo łe czne j, b ila n s  n ę d zy  i 
w y z y s k u  i  u m ia ł ty m  b ila n s e m  
p rz e ra z ić  d rż ą c y c h  o sw o je  s a k ie w k i 
k a p ita l is tó w .  W  ty m  tk w i  w ła ś n ie  

, z a s łu g a  H e n r y k a  M a n n a : w  n a p ą  - 
tn o w a n iu  s w o je j k la s y , sw ego  ś ro d o ­
w is k a , w  w a lc e  z g in ą c y m  ś w ia te m  
k a p ita łu ,  w  u k a z y w a n iu  —  po  la ­
ta c h  —  n o w e g o  ś w ia ta ,  k u  k tó re m u  
dą żyć  .w in n y  N ie m c y .

„ G d y -m ia łe m  la t  25 —  p is a ł H e n ­
r y k  M a n n  w  „S ie d m iu  la ta c h “  —  
p o w ie d z ia łe m  sob ie . N a le ż y  p isa ć  p o ­
w ie ś c i spo łeczne. N ie m ie c k ie  spo łe ­
cze ń s tw o  n ie  zn a  sam ego  s ie b ie “ .,

P o c z ą tk i l i te ra c k ie  H e n r y k a  M a n n a  
. n ie  w y k ra c z a ją  po za  d z ia ła ln o ś ć  n o ­
w e lis ty c z n ą , p rz e p e łn io n ą  z m y s ło w ą  
ra d o ś c ią  życ ia . A le  ju ż  ry s u je  się 
w  je g o  oczach  o b ra z  m o n ą rc h is ty c z -  
nego, b u ż u a z y jn e g p  sp o łe cze ń s tw a  
N ie m ie c  w ilh e lm iń s k ic h .  M ie szcza ń ­
s tw o  b y ło  w ła ś c iw ą  p o d p o rą  tro n u . 
O no, tc h ó rz liw e  i  s łabe , b ro n iło  u p a r ­
c ie  s w o ic h  p o z y c ji. O no, n ie c h ę tn e  
w s z e lk im  p rz e m ia n o m , tw o rz y ło  no ­
w y  ty p  poddan ego , ty p , k tó r y  n ie  
b y ł a n i m ie s z c z a n in e m , a n i ju n k re m , 
a le  je d n y m  i  d ru g im  za razem .

W ie lk o ś ć  czasów  m ie rz y ło  s ię w te ­
d y  c y f r a m i k a p ita łu ,  w a r to ś ć  c z ło ­
w ie k a  o d c z y ty w a n o  z je g o  k s ią ż e c z k i 
b a n k o w e j. P i ja n y  b u rs z  z a k re ś la  ce­
s a rs tw u  n o w e  g ra n ic e , o jc o w ie  lic z ą  
d y w id e n d y . N o c a m i ś n i s ię im- w ie l­
k a  f lo ta  n ie m ie c k a , o s tr z e liw u ją c a  
L o n d y n . W e  d n ie  p r a w ią  d u s e ry  R o t-  
s z y ld o m  z n a d  T a m iz y .

„S z c z ę ś liw e “  la ta !  T a k  „szczę ś li­
w e, że H e n r y k o w i M a n n o w i w y k rz y ­
w ia  u s ta  g ry m a s  sz y d e rs tw a .

W  „O b ra z ie  czasu “  M a n n  p isze :
„P o trz e b o w a łe m  sześc iu  la t  co raz  

s iln ie js z y c h  p rzeżyć , b y  d o jrz e ć  do 
„P o d d a n e g o “ , m o je j p o w ie ś c i m ie s z ­
c z a ń s k ie j z czasów  W ilh e lm a  I I . . .  D o ­
k o n y w a łe m  tego, co n a z y w a  się w a l­
k ą  —  n ie  będąc te j  w a lk i  ś w ia d o ­
m y m .

Oęl ro k u  1906 p is a łe m  p o w ie ść  o 
m ie s z c z a ń s tw ie  n ie m ie c k im  pod  pa ­
n o w a n ie m  W ilh e lm a  I I .  S k o ń czy ­
łe m  ją  w  ro k u  1914, n a  d w a  m ie s ią ce  
p rze d  w y b u c h e m  w o jn y , k tó r a  ju ż  
w  ks ią żce  w y d a w a ła  się b l is k a  i  n ie  do 
u n ik n ię c ia .  P o d o b n ie , ja k  i k lę s k a  
n ie m ie c k a . N a w e t fa szyzm , g d y  p o ­
s ta ć  „p o d d a n e g o “  o b s e rw u je m y  z d a ­
le ka . G d y  ją  p isa łe m , b ra k o w a ło  m i 
p o ję c ia  n ie n a ro d z o n e g o  fa szyzm u , 
a n ie  je g o  p o g lą d u  n a  ś w ia t.

Z 1 p o w ie ś c ią  tą  b y łe m  g o tó w  w cze ­
ś n ie j, n iż  to  byłOJ d o z w o lo n e . M u s ia ­
łe m  od cze ka ć  c z te ry  ’ la ta “  w o jn y .  
O p u b lik o w a n a ' m u s ia ła  b yć  - d o p ie ro  
w  1918 r o k u  —  i  w te d y  c z y ta n a  b y ła  
g o r l iw ie  p rzez  w s z y s tk ic h  N ie m c ó w , 
k tó r y c h  w o jn a  n a u c z y ła  m yś leć . 
S zyb ko  je d n a k  p o w ró c il i  do p o p rze d ­
n ie g o  s ta n u , ja k  g d y b y  n ic  n ie  za­
szło. W in ę  p rz y p is u ję  ra c z e j b łę d o m  
„P o d d a n e g o “ , n iż  im .“ ,

W id a ć  tu  p ró b ę  p o d ję c ia  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i za  lo s y  N ie m ie c . W id a ć  

. p ró b ę  w p ły w a n ia  n a  k s z ta łto w a n ie  
spo łe czn e j ś w ia d o m o ś c i n ie m ie c k ie j.  
„P o d d a n y "  to  p ie rw sza , ś w ie tn a  a r t y ­
s tyczn ie ,:- p o w ie ść  o w y ra ź n y m  za­
b a rw ie n iu  p u b lic y s ty c z n y m  i  pó le - 

. m ic z n y m , z n a m io n u ją c a  a k ty w n ą  p o ­
s ta w ę  p is a rz a  w o b e c  w sp ó łcze sn ych  
w y d a rz e ń . H e n r y k  M a n n  n ig d y  n ie  
g rze szy ! fa łs z y w ą , u d a w a n ą  „a p o l i­
ty c z n o ś c ią “ . T a  a k ty w n o ś ć  p o lity c z n a  
b y ła  so lą  w  o k u  je g o  p rz e c iw n ik ó w , 
a m ia ł ic h  w ie lu .

D ie t r ic h  H e s s lln g  p o s ia d a  sw o je  
m ie js c e  w  l i te ra tu r z e  n ie m ie c k ie j.  
G ro te s k o w o  u ję ta  p o s ta ć  m ik ro s k o ­
p ijn e g o  „c e s a rz a “  n ie m ie c k ie g o , k u ­
k ły ,  n a ś la d u ją c e j w ie rn ie  g e s ty  i  czy­
n y  sw ego  b e r liń s k ie g o  w z o ru , w y p o ­
sażona je s t  w s z e la k o  w  . a t r y b u ty  
k u p ie c k ie g o  s p ry tu  i  m ie s z c z a ń s k ie j 
z a p o b ie g liw o ś c i, n a ro d o w e g o  s z o w i­
n iz m u  i  b u rs z o w s k ie g o  „h o n o ru “ . D ie ­
t r ic h  H e s ś lin g  n ie  u m a r ł do d n ia  
d z is ie jsze go . Ż y je , w ie r n y  m ie szcza ń ­
s k im  m a s k a ra d o m  e p o k : s z a r fę  i 
szpadę k o r p o ra n ta  z a m ie n i n a  tu ż u - 
re k  d ro b n e g o  p rz e m y s ło w c a , sam o­
chó d  b a n k ie ra  p o rz u c i d la  le jb ik u  ce­
s a rs k ie g o  g w a rd z is ty ,  w y g o d n y  c y ­
l in d e r  d la  h e łm u  SS S tu rm b a h n -  
fu e h re ra .  Cóż d a le j?  Czy, o d rz u c iw ­
szy c h w ilo w o  h e łm , n ie  m o ż n a  p rz y ­
s tro ić .  te j  sa m e j h e s s lin g o w s k ie j g ło ­
w y  m ię k k im ,  a m e ry k a ń s k im  b e rę -. 
te m ?  D ie t r ic h  H e s s lin g , z m o ra  n a ro ­
d u  n ie m ie c k ie g o , ży je , d o p ó k i je g o  
fa b ry c z k a  p a p ie ru , z d o ln a  p ro d u k o ­
w a ć  ta k ż e  p o c is k i k a ra b in o w e , n ie  
p rz e s ta n ie  b y ć  h e s s lin g o w ą  w ła s n o ­
śc ią .

C esarz  w  m in ia tu rz e  c h c d z i je d n a k  
po św ię c ie , p e in y m  in n y c h  p o tw o rn o ­
śc i. W  „P o d d a n y m “  u k a z u je  M a n n  
z g n iliz n ę  m o n a re b iz m u , g łu p o tę  ce­
sarza , a le  n ie  t y lk o  to : p rz e d s ta w ia  
m ę tn la c tw o  id e o lo g ic z n e  i b e zczyn ­
ność d e m o k ra tó w  i  l ib e ra łó w , sp rze - 
d a jn o ś ć  i  o p o r tu n iz m  s o c ja ld e m o k ra ­
tó w . P o  ..P o d d a n y m “  u k a z u je  s ię  d a l­
szy  to m  t r y lo g i i  „C e s a rs tw a “ : „B ie ­
d n i" .  R o b o tn ik  B a lr ic h  chce n a  w ła ­
sną  rę k ę  p rz e ro b ić  ś w ia :.  B a lr ic h  ła ­
m ie  s ię n a  s k u te k  z d ra d y  ró ż n y c h  
m a s z y n is tó w  F is c h e ró w , b o n zó w  
pseudo p a r ty jn y c h ,  k tó r z y  h a s ła m i 
s p o łe c z n y m i p o k ry w a ją  w s ty d liw ie  
sw o je  k o n s z a c h ty  z fa b ry k a n te m . 
A ta k  z m o ty k ą  na. s łońce  k o ń c z y  się 
u p o k o rz e n ie m  i  o tę p ie n ie m  zdo ln ego  
c z ło w ie k a . T r y b y  k a p ita l iz m u  w y p lu ­
w a ją  B a lr ic h a  —  ła c h m a n  lu d z k i.  
M a n n  n ie  d a je  m u  b ło g o s ła w ie ń s tw a , 
a n i n ie  u d z ie la  ro zg rze sze n ia . P o zo ­
s ta w ia  s p ra w ę  o tw a r tą .

„ N ie  cesa rz  p o n o s i g łó w n ą  w in ę  za 
nieśz.częścuei N ie m ie c  :--r: ip isą l H e n r y k  
M a n n  g d z ie  in d z ie j —• a le  ga t-unck 
je g o  „p o d d a n y ę h - Je s te ś m y  odpow ie-, 
d z ia ln i za  na szą  h is to r ię  i  za naszą 
p rzysz ło ść . D e tro n iz a c ja  H a b s b u rg ó w  
oznacza  d la  N ie m ie c  p rzede  w s z y s t­
k im , że s k o ń czy ! s ię  czas w ie lk ic h  
p rzyg ó d , że za czyn a  s ię  czas c ie r p l i ­
w e j p ra c y . D e m o k ra c ja  ro d z i s ię 
z p ra c y “ .

M ie s z c z a ń s tw o  n ie m ie c k ie  w  n o w e ­
la c h  i  p o w ie ś c ia c h  H e n r y k a  M a n n a  
z teg o  o k re s u  s ta je  s ię  sam o g ra b a ­
rz e m  s w o je j w ie lk o ś c i.  P o c h ła n ia  je  
p o tę ż n ie ją c y  k a p ita l iz m , w ie lk i  p rz e ­
m y s ł d ła w i m a łe  fa b ry c z k i K e s s lin -  
g ó w  i  c ich e  k a n to r y  J u e rg e n ó w . 
Ś w ia t m ie s z c z a ń s k i rz u c a  się w  o- 
tw a r te  ra m io n a  n a c jo n a liz m u , p rz e ­
ra ż o n y  w id m e m  k o m u n iz m u .

W  „G ło w ie '“ , s a ty rz e  n a  „W s z e c h - 
n ie m c ó w " , i w ie lk ic h  k a p ita l is tó w ,  
ośm ie sza  M a n n  ic h  im p o te n c ję  p o li­
ty czn ą , ic h  w ła s n ą , b e zb rzeżn ą  g łu ­
po tę . „G ło w a "  to  o tw a r te  o ska rże ­
n ie , rzu co n e  w  tw a rz  m ilio n e ro m , fa ­
b r y k a n to m  b ro n i,  w  p rz e d e d n iu  n o ­
w e j rz e z i n a ro d ó w .

W  p o w ie ś c i „N a d e jd z ie  d z ie ń “  
M a n n  w y z n a je :

„P rz y s z ły  czasy  b e zcze ln ych  g łu p ­
ców , k ia m c ó w , c ie m n y c h  z w o le n n i­
k ó w  p rz e m o c y  i  g w a łtu “ .

N a  p a ry s k im  k o n g re s ie  w  o b ro n ie  
k u l t u r y  w  ro k u  1935 H e n r y k  M a n n  
m ó w ił :  „S z c z e ry  d e m o k ra ta  m u s i
zda ć  sob ie  s p ra w ę  z  tego , że ty lk o  
m a rk s iz m  s tw a rz a  p o d s ta w y  pod  
p ra w d z iw ą  d e m o k ra c ję “ . A b y  d o jść  
do  ta k ie g o  p rz e k o n a n ia , m u s ia ł H e n ­
r y k  M a n n  p rz e łk n ą ć  c a łą  g o ry c z  
k lę s k i r e w o lu c ji  n ie m ie c k ie j ro k u  
1919, m u s ia ł p r z e tra w ić  u p o k o rz e n ia  
W e im a ru .

T e  la ta  są d la  M a n n a 1 s u m ą  do­
św ia d cze ń . T e  la ta  k a ż ą  m u  w a l­
czyć jeszcze  s i ln ie j,  jeszcze  b a rd z ie j 
b e z k o m p ro m is o w o . P o c z ą tk o w o  w ie ­
rz y  H e n r y k  M a n n  w  s z ta n d a ry  re ­
p u b l ik i  w e im a rs k ie j,  s ta je  s ię  ic h  
h e ro ld e m . „B ę d z ie m y  m u s ie li w szyscy  
c ię żko  p ra c o w a ć , to  p ra w d a  —  p i­
sze —  a le  n ie , ja k  d a w n ie j,  d la  p a ń ­
s tw a  p a n ó w , k tó re  z o s ta io  n a m  n a ­
rzu co n e , lecz  d la  p a ń s tw a  lu d o w e g o , 
o k tó re  s a m i w a lc z y liś m y , k tó re  je s t  
na szą  w ła s n o ś c ią , k tó re g o  n ig d y  n ie  
w o ln o  n a m  z d ra d z ić " .

N a w o łu je  w ię c  M a n n  p rzede  
w s z y s tk im  do  z a c h o w a n ia  je d n o ś c i 
k la s y  ro b o tn ic z e j.  „J e s t p ie rw s z y m  
w a ru n k ie m , g d y  w a lk a  ro zp o czn ie  s ię 
z c a łą  s ilą , a w y g ra ć  ją  m o żn a  ty lk o  
p rze z  je d n o ś ć  k la s y  ro b o tn ic z e j.  T y l ­
k o  z je d n o czo n a  k la s a  ro b o tn ic z a  tw o ­
rz y  po tęgę . G ro m a d z i ona  ro b o tn i­
k ó w  c a ły c h  N ie m ie c  do w a lk i  z d y ­
k ta tu r ą  fa s z y s to w s k ą . W o ln o ś ć  N ie ­
m ie c  od  n ic h  ty lk o  za le ży " .

N ie  są to  t y lk o  p ro ro cze  s ło w a : 
w id z i p rze c ie ż  H e n r y k  M a n n  d o k ła d ­
n ie  c ie n ie , s k ra d a ją c e  się po w ła ­
dzę. A la rm u je  w ię c  d a le j. O s trze g a  
g ło ś n ie j. P isze , p rz e m a w ia , p rz e k o n u ­
je. T o  ju ż  n ie  ty lk o  M a n n -p is a rz , to  
a k ty w n y  d z ia ła c z  p o lity c z n y , to  o j­
c ie c  d u c h o w y  re p u b lik i.

Cóż tym c z a s e m  .je j o f ic ja ln i  o b ro ń ­
cy?  O d d a ją  J B ę r lin  i  c a ły  . k r a j  w  rę ­
ce tyohs k tó r y m  w y ty k a ł  M a n n  w  la ­
ta c h  s w o je j , m ło d o ś c i z d ra d ę  i  w s p o ­
m in a ł zb ro d n ię .

W  o s ta tn ie j c h w i l i  p is a rz  w y m y k a  
się z r ą k  G estapo. U c ie k a  przez  
S tra s s b o u rg  do F r a n c j i ,  ab y  tu  p ro ­
w a d z ić  d a le j s w o ją  ś w ię tą  w o jn ę  
p rz e c iw  p ra y /d z iw y m  w ro g o m  n a ro d u  
n ie m ie c k ie g o .

W  p iś m ie  „D e p e c h e  de T o u lo u s e “  
o g ła sza  H e n r y k  M a n n  800 a r ty k u łó w  
a n ty h it le ro w s k ic h .  G oebbe ls  s tw ie r ­
d za : „H e n ry k o w ie  M a n n o w ie  szkodzą 
n a m  w ię c e j n iż  ca łe  a rm ie " .  M a n n  
w  w ie lk im  o b ra c h u n k u  sw ego  życ ia , 
z a ty tu ło w a n y m  „O b ra z  czasu ", d a je  
o s try , z a d z iw ia ją c o  t r a fn y  o b ra z  h i ­
t le r y z m u  i  je g o  „w o d z a " !

M a n n  n a ś w ie t l i !  s y lw e tk ę  H i t le ­
ra , u k a z u ją c  ś w ia tu  je g o  m a io ść , p o ­
d łość, zb ro d n iczo ść , s u ro w o  sądząc 
n a ró d  n ie m ie c k i za to, że n ie o m a l bez 
w y s trz a łu  o d da ! w  ręce o p ra w c y  m i­
lio n y . „S z a r la ta n , k tó r y  n a ró d  p ro ­
w a d z i, p o s łu g u je  s ię  w ia s n ą  lo g ik ą — 
p is a ł. —  G d y  coś k ie d y k o lw ie k  tw ie r ­
dz i, u z a s a d n ia  sw o je  tw ie rd z e n ie  ty m , 
że tw ie rd z i ra z  jeszcze. J a k ą ż  cze lność 
m a  . te n  n ę d z n y  ła jd a k ,  p rze s tę p ca  
bez ro z u m u  i serca , k tó r y  z a m ie n ił 
E u ro p ę  w  s w o ją  tw ie rd z ę , w  w ię z ie ­
n ie  i chce  s ię  jeszcze  p ro c e s o w a ć !“ .

W  p a ź d z ie rn ik u  1923 ro k u  w o ła ł 
H e n r y k  M a n n  z ro zp a czą  d o  S tre se - 
m a n a : „K a n c le rz u  R zeszy, p o k ry w a  
p a n  k a p ita l is ty c z n ą  tre ś ć  s o c ja l is ty ­
c z n y m  fra z e s e m ! W y w ła s z c z y c ie le  
z o rg a n iz o w a li chaos w  p a r la m e n c ie  
i  n a  u l ic y .  B o g a c i podżegacze o p ła ca ­
ją  b a n d y  i  a rm ię , o n i p o s ia d a ją  n a j­
w ię k s z e  d z ie n n ik i.  N ie  ś c ie rp ią  n ig d y  
k o n t r o l i  p a ń s tw a . P rę d z e j ju ż  do­
pu szczą  do p o d z ia łu  p a ń s tw a  m ię d z y  
o b cych . P rę d z e j w c ie lą  je  w  in n y  o r ­
g a n iz m  p a ń s tw o w y . K a n c le r z u  R ze­
szy, z ró b c ie  k o n ie c  z n ie o g ra n ic z o ­
n y m , w ie lk im  k a p ita łe m  w  zw yc ię żo ­
n y m , g ło d u ją c y m  .k ra ju ! "

H i t le r y z m  z re a liz o w a ł p rz e w id y w a ­
n ia  H e n r y k a  M a n n a . N ic  d z iw n e g o , 
że ż y w i!  on  do  fa s z y z m u  ta k ą  p o g a r­
dę i  n ie n a w iś ć . N ic  d z iw n e g o , że fa -  
s zym  ta k  g łę b o k o  n ie n a w id z ił  H e n ­
r y k a  M a n n a  i  d ysza ł ta k ą  żąd zą  zem ­
s ty .

C z o łg i H i t le r a  ru s z a ją  w  p o g o ń  za 
H e n r y k ie m  M a n n e m  w  ro k u  1940. 
M a n n  u c ie k a  do M a rs y li i . ,  G n ę b io n y  
p rzez  s z p ic ló w  V ic h y , d e c y d u je  s ię 
s ie d e m d z ie s ię c io le tn i s ta rz e c  na  
p rz e jś c ie  p rzez  P ire n e je  do P o r tu ­
g a li i .  W ra z  z L io n e m  F e u c h tw a n g e - 
re m  w y ru s z a  w  tę  n ie b e zp ie czn ą  po d ­
róż. V a r ia n  F r e y  p isze  p o  la ta c h  n a  
te n  te m a t . fa s c y n u ją c ą  n o w e lę : po  
m ie s ią c u  w  L iz b o n ie  H e n r y k  M a n n  
żeg na  się z k o n ty n e n te m . P o że g n a n ie  
je s t  s m u tn e  i  p e in e  b o le s n y c h  p rz e ­
czuć. , ,

A le k s a n d e r  A b u s ć h  p is a ł o M a n n ie  
w  a r ty k u le :  „P le n r y k  M a n n  a  1 0 -ty  
m a ja " ,  iż

„ .. .b y i (o n ) h e ro ld e m  z je d n o cze n ia  
w s z y s tk ic h  n ie m ie c k ic h  d e m o k ra tó w  
n a  e m ig ra c j i  i  w  k r a ju  d la  r e w o lu c ji  
w y z w o le ń c z e j, k tó r a  w  ty c h  la ta c h  
b y !a  n ie m o ż liw o ś c ią , k tó r ą  je d n a k  
m u s ia ł g ło s ić , g d y ż  s tw a rz a ła  ona  
je d y n ą  szansę o c a le n ia  naszego n a ­
ro d u  i  k r a ju  od d z is ie js z e j k a ta s tro ­
fy " .

A r t y k u ł  p is a n y  b y i po k lę sca  N ie ­
m ie c  w  ro k u  1945. A  tegoż d n ia  k lę ­
s k i w  „S ło w ie  do  B e r l in a "  ta k  z w ra ­
ca ! s ię p o d  a d re se m  je g o  m ie s z k a ń ­
ców  H e n r y k  M a n n  :

„ .. .m u s ic ie  d o k o n a ć  re w o lu c ji .  L u d , 
k tó r y  z d o b y ł w ła s n y  k r a j  i  u w o ln i ł  
go, n ié  p o tfz e b u jë  ' w o je n . W o ln y  n a ­
ró d  n ie  chce p o d b ija ć  in n y c h  n a ro ­
d ó w “ .

„B e r iiń c z y c y , ro b o tn ic y  B e r lin a ,  
m ło d z ie ż y  B e r l in a  —  w o ła ł M a n n  d a ­
le j  w  p o s ła n iu  d o  n a ro d u  —  w y  
w szyscy , p o z o s ta li z n a szych  czasów ,

k tó rz y ś c ie  n ie  z a p o m n ie li o w s z y s tk im  
i  n ie  z a p o m n ie li o n a s : p rz e m a w ia m y  
do w as, ja k o  w s p ó ło b y w a te le , n ie  je ­
s te ś m y  w a m  ob cy  m im o  n a sze j d iu -  
g ie j n ie o b e cn o śc i. In n e  n a ro d y  po ­
c z u ły  n ie w o lę  po n a s : m y  b y liś m y  
p ie rw s i.  M y ś lic ie ,  B e r iiń c z y c y , że w a ­
sze c ie rp ie n iu  są n ie zn a n e , że ć a iy  
ś w ia t  n ie  p o w a ża  w as . T a k  n ie  je s t : ’ 
p rz e c iw n ic y  n a  w o jn ie  c z y n i l i  to , co 
m u s ie li c z yn ić , g d y  n is z c z y li B e r l in .

N ie m ie c k ie  k ie ro w n ic tw o  w o je n n e  
b y io  d la  w s z y s tk ic h  o h yd ą . D z iś  s to i­
m y  p rze d  je g o  n a s tę p s tw a m i. C zy n ie  
b y io  ju ż  p rz e d  ty m  o h y d ą  d la  w as, 
B e r i iń c z y c y ?

B y io b y  dz iś  ia tw o , a le  za to  b a rd z o  
le k k o m y ś ln ie  i  b e z m y ś ln ie  p o w ie ­
d z ie ć  w a m : b ą d źc ie  d o b re j m y ś li,  
z w y c ię z c y  n ie  z ro b ią  w a m  n ic  z iego , 
są w  k a ż d y m  w y p a d k u  b a rd z ie j lu d z ­
c y  od w a szych  d o ty c h c z a s o w y c h  gn ę - 
b ic ie l i .  N ie  m ó w im y  tego. Z d o b y ta  
s to lic a  zaw sze je s t  iu p e m  i  z a k ła d n i­
k ie m  z w y c ię zcy . C h o ćb y  m y ś la i s p ra ­
w ie d liw ie ,  m u s i b y ć  tw a rd y . D la  n ie ­
go B e r l in ,  k tó r y  zd o b y i, n ie  je s t  m ia ­
s te m  ś w ia t ła ,  p ro m ie n iu ją c y m  n a  
E u ro p ę , ja k im  m y  go  z n a m y . N ie  
m oże on  in a c z e j t ra k to w a ć  B e r l in a —  
ty lk o  ja k o  m ia s to  n ie g o d z iw y c h  p la ­
n ó w  z g n ę b ie n ia  i  z n iszcze n ia  k o n ty ­
n e n tu  i  ca łeg o  ś w ia ta .

P o g a rd a  za c ią g a  k o rd o n  s a n ita r ­
n y  w o k ó ł te g o  n a ro d u . O d p o w ie d zc ie  
n a  to , ja k  m o żec ie  s a m i o d p o w ie ­
d z ie ć : z go d n o śc ią . W a sza  p o s ta w a  
m u s i ś w ia d czyć , c z y m  b y liś c ie , za­
n im  z a p a d ła  na d  w a m i no c  bezecne j 
n ie w o li.  P o ka żc ie , c zym  p o z o s ta liś c ie : 
ś w ia d o m y m , w ie rn y m  s w o je j g o d n o ­
ś c i lu d e m  B e r lin a .

B y ć  w y z w o lo n y m  ty lk o  p rzez  zd o ­
b y w c ę  —  to  jeszcze  n ie  w s z y s tk o . 
M u s ic ie  to  s a m i u c z y n ić . I n n i  z w y ­
c ię ż y li w a s z y c h  g n ę b ic ie li.  W y  m u s i­
c ie  czu w a ć , a b y  g n ę b ic ie le  c i n ie  po ­
w r ó c i l i " .

28 m a rc a  1948 ro k u  p rz y w ó d c y  
S E D , W ilh e lm  P ie c k , d z is ie js z y  P re ­
z y d e n t N ie m ie c k ie j R e p u b l ik i  D e ­
m o k ra ty c z n e j i  O tto  G ro te w o h l, je j  
p re m ie r , w y s to s o w a li do  H e n ry k a  
M a n n a  ż y cze n ia  im ie n in o w e . „W ie le  
m ilio n ó w  N ie m c ó w , a szczeg ó ln ie  
c z ło n k ó w  S E D  —  c z y ta m y  w  l iś c ie —  
c z u je  s ię  tego d n ia  g łę b o k o  z w ią z a ­
n y m i z  W a rn i,  w ie lk im  n ie m ie c k im  
p is a rz e m  i  b o jo w n ik ie m  o n o w y , je d ­
n o c z ą c y  n a ro d y  h u m a n iz m . W a szych  
50 k s ią ż e k  n ie  m a  sob ie  ró w n y c h  w  
l i te ra tu r z e  n ie m ie c k ie j.  N o w y  h u m a ­
n iz m  h ę 'lil ie  s o c ja lis ty c z n y ...“

H e n r y k  M a n n  m ia ł ju ż  la t  75, g d y  
s p ly n ę iy  n a  n ie g o  g o d n o śc i, g d y  
o trz y m a ! d o k to ra t  h o n o r is  cau sa  u n i­
w e rs y te tu  b e r liń s k ie g o ; m ia ł 77 la t,  
g d y  w  c a ły c h  N ie m c z e c h  z e rw a ł się 
je d e n  w ie lk i  o k r z y k :  „W z y w a m y  
H e n r y k a  M a n n a !“ .

N a jg ło ś n ie j b r z m ia ł on w  te j  czę­
ś c i N ie m ie c , w  k tó r e j  p o w s ta ła  N ie ­
m ie c k a  R e p u b lik a  D e m o k ra ty c z n a . 
C zyż je s t  w  ty m  coś d z iw n e g o ?  P rz e ­
c ież  d u c h o w o  b y l on  je j  z a ło ż y c ie ­
lem , p ie rw s z y m  o b y w a te le m .

W ie lk i  p is a rz  n ie  z d ą ż y ł p o w ró c ić  
do k r a ju .  N a jp ie r w  ch o ro b a , sę d z iw y  
w ie k , a p o te m  ś m ie rć  u d a re m n iła  te  
p la n y . P ió ro  w y p a d ło  z  z e s z ty w n ia ­
ły c h  d ło n i. P o d e jm ą  je  m ło d z i p is a ­
rze  n o w y c h  N ie m ie c , k tó r y c h  n a ro ­
d z in y  s ta ły  się p rz e ło m o w y m  w y d a ­
rz e n ie m  w  E u ro p ie .

L E S Z E K  G O L I i tS K l

STANISŁAW MARCZAK-OBORSKI

Z A P O R Y
(Sztuka o współczesnej wsi)

„Z a p o rę “  D yb ow sk iego  w yp ad n ie  
uznać za p ie rw szą  sztukę o w s p ó ł­
czesnej w s i p o ls k ie j, graną u nas 
po  w o jn ie  —  je ś li n ie  będziem y 
lic z y ć  zdecydow anie poron ionego 
w o d e w ilu : „T ra k to r  i  dz iew czy­
na “  i  ah istorycznego „R ozdroża 
m iło ś c i“  Z aw ieysk iego .

N ic  w ię c  dz iw nego, że u tw ó r 
w z b u d z ił duże za in te resow an ie  w  
św iec ie  te a tra ln y m . P ra p re m ie ra  
o d by ła  się w  zeszłym  ro k u  w  O l­
sz tyn ie , obecnie „Z a p o rę “  w y s ta ­
w ia  T e a tr M a ły  w  W arszaw ie ; a 
także  szereg scen w  ca łym  k ra ju :  
w  Rzeszowie, B ie lsku , Ś w idn icy , 
Je le n ie j Górze.

W  naszej w czo ra jsze j lite ra tu rz e  
d ra m a tyczne j te m a ty k a  w ie js k a  
b y ła  n ie  ty lk o  up raw ian a , ale i 
nadużyw ana. Od czasów n a iw ­
n y c h  k o m e d y je k  A nczyca ( „ B ła ­
żek opę tany“ ) —  do M ło de j P o l­
sk i, k tó ra  w  sw o is ty  d la  s ieb ie  
sposób p o g łęb iła  zagadnienie. P o­
ja w i ły  się w ówczas m istyczne, 
sym bo liczne  i  egzaltow ane d ra m a ­
ty  p o e tyck ie  o w s i („W ese le “  —  a 
późn ie j np. „L a m p k a  o liw n a “  Z e ­
ga d łow icza ). D ru g im  n u rte m  p ły ­
n ę ły  p o nu re  s z tu k i o d z ik ie j ch c i­
w ośc i „g ro n tu “ , o k o n f lik ta c h  k o ń ­
czących się „p o  gorza łce“  (k o n ie ­
czn ie !) in ge renc ją  „ s ik i r y “  (k o n ie ­
czn ie !) —  lu b  o k rw is ty c h  an io ­
ła c h  dz ia rsk iego  dz iedzica z do­
rod ną  „w ie śn ia czką “ , gdzie k rz y w ­
dę społeczną w eks low ano  na to ry ... 
k rz y w d y  seksualne j („S ką p a n y  
ś w ia t“  O rkana ; „N a  w y m o w ie “  
S zuk iew icza , „W  noc lip c o w ą “  G or 
czyńsklego i  w ie le , w ie le  in n y c h ). 
Z  p rze d łużen iem  tego n a tu ra li-  
stycznego k ie ru n k u  sp o tyka m y  się 
często w  d ram ac ie  dw ud z ie s to le ­
cia , że w spom nę ty lk o  „N ie sp o ­
dz ia n kę “  R ostw orow sk iego , czy 
„B u rz ę “  K ę d z io ry .

T ra d y c je  ja k  w id z im y  bogate i  
różnorodne  —  n ie s te ty  m ało p rz y ­
da tne  d la  współczesnego pisarza, 
pragnącego pokazać na scenie 
p ra w d z iw e  życie w s i na t le  rze ­
czyw is ty c h  p rz e k ro jó w  społecz­
nych .

Zobaczm y ja k  w  ty m  kon tekśc ie  
w yg lą d a  sztuka D ybow skiego. A u ­
to r  p o k u s ił się n ie w ą tp liw ie  o 
w n ik liw s z e  spo jrzen ie  w  zagad­
n ie n ia  ch łopskie . W  w y p a d k u  u ­

tw o ru  m ającego am b ic je  n o w a to r­
sk ie  ła tw ie j zazw yczaj w y p u n k to ­
w ać p o tkn ię c ia  i  b łędy, n iż  go łym  
ok iem  recenzenta do jrzeć  k ie łk u ­
jące zdrow e zia rno . P os ta ram y się 
je d n a k  o jedno  i  d rug ie .

D la  u ła tw ie n ia  ro b o ty  opow iedz­
m y  sobie treść ca łe j h is to r ii.  Czas 
a k c ji —  1945 rok . Z n a jd u je m y  się 
w  im a g in a c y jn e j, ale w  p rz y b liż e ­
n iu  okreś lone j geogra ficzn ie  ( „ k o ­
ło  Sącza“ ) w s i, w  dom u bogaczki 
na 30 m orgach, w d o w y  po s k le p i­
k a rz u  —  W e ro n ik i T rzęsow sk ie j. 
W  akcie  p ie rw szym . —  osta tn ie  
c h w ile  oku pa c ji. W ieś od zniszcze­
n ia  przez N iem ców  ra tu ją  b ie d n ia - 
cy pod p a rtyza n cką  w odzą in ż y ­
n ie ra  M a rk a  B r y ły  (pochodzącego 
z p ro le ta r ia tu  te jże  w io s k i B ab ie ).

W' M a rk u  kocha się w ie rn ie  c ó r­
ka  T rzęsow skie j ( ju ż  m a tu rz y s t­

k a ), i  d la  n iego w łaśn ie  odtrąca 
p ro tegow ane przez m atkę, ośw iad­
czyny m ie jscow ego na uczyc ie la  Ja 
n iaka .

D w a następne a k ty  ro z g ry w a ją  
się po w y z w o le n iu . B ry ła , w y k o ­
rzys tu ją c  spec ja lne  po łożenie w s i 
w  do lin ie , zam jerza z lik w id o w a ć  
je j nędzę, na k tó re j pa sożytu je  pa ­
rę  ro d z in  k u ła c k ic h . Chce m ia n o - 
w ice  zalać g ru n ty  wodą, zbudować 
w ie lk ą  zaporę, s tw o rzyć  k o lo sa ln y  
z b io rn ik  ene rg ii, k tó r y  u m o ż liw i 
ro z k w it  ekonom iczny  o k o lic y  i  
s tw o rz y  p o ds taw y  d o b ro b y tu  spo­
łecznego.

P ro je k to w i sp rze c iw ia ją  się 
g w a łto w n ie  bogacze, n ie  w idzący  
w  ty m  d la  s iebie żadnego in te resu . 
Z w yc ięża  w sze lako m ło d y  in żyn ie r, 
d z ię k i p o p a rc iu  z W arszaw y i so­
lid a rn e j postaw ie  m asy b ied n ia - 
kó w . D osta je  m u się też w  nag ro ­
dę zgrabna rączka (w ie rn e j do 
końca trzeciego a k tu ) pa nn y  T rz ę ­
sow sk ie j. O bozow i t r iu m fa to ró w  
b łog os ła w i sędziw y dz iaduś T rzę- 
sow sk i „k o s y n ie r “  z 63go ro ku .

T y tu ł „Z a p o ra “  m a sens po ­
d w ó jn y  i  to  p o dw ó jn o  -  społecznie
—  sym bo liczny . Zapora  m ia n o w i­
cie ( ta  budow ana przez in ż y n ie ra )
—  to  lepsza przyszłość wsi, w y k o ­
rzys tan ie  d la  p o ż y tk u  ogólnego te ­
go, co w  n ie j na jlepsze. A  ró w n o ­
cześnie zaporą w  osiągnięc iu  celu 
je s t opór n ie licznych , ale du fn ych  
bogaczów grom adzk ich . A  w ięc 
w ła ś c iw ie  „Z a p o ry “  —  ta, k tó ra

się w znos i i  ta  co ty m  sam ym  k ru  
szeje.

T a  n a w p ó ł se rio  dokonana ana­
liz a  ty tu łu  n ie  b y ła  p rzyp ad kow a , 
lecz rów nież... sym bo liczna. Z a ­
m ie rzam  b o w ie m  w ykazać, że w  
sztuce D ybow sk iego  w ięce j jes t 
ta k ic h  n ie jasności, dw uznaczn ików  
i  (p rz y  „k o s y n ie rs k im “  ha p p y-e n - 
dz ie) ba ła m uctw .

Sam po m ys ł z a p o r y  ( te j 
w o d n e j) jes t na zby t u to p ijn y , 
lite ra c k i,  n ieo czek iw an y  na  tle  
sk rom ne j scenerii w s i Babie. 
A  p rz y  ty m  m a ło  t ra fn ie  um ie jsco ­

w io n y  w  czasie. M o g lib yśm y  w eń 
u w ie rz y ć  wobec p e rsp e k tyw  p la ­
nu  sześcioletniego, tru d n ie j na to ­
m ia s t gdy rzecz dz ie je  się w  
p ie rw szych  m iesiącach po w y ­
zw o len iu .

S praw a d ruga  —  b o ha te rsk i 
boha te r s z tu k i dz ia ła  „sam  ze s ie ­
b ie “ , ja k  p ra w d z iw y  heros ro ­
m an tyczny , a ju ż  co n a jm n ie j z 
e p o k i Żerom skiego. W e w s i n ik t  
ab so lu tn ie  n ie  rozum ie  jego za­
m ie rzeń , „W arszaw a“  do w ia d u je  
się o w s z ys tk im  po osta tecznym  
op racow an iu  p lanów .

D a le j —  m a ło  z rozu m ia ła  jest 
postać nauczycie la . A u to r  k o m ­
p ro m itu je  go w y trw a le  przez trz y  
ak ty , używ a ją c  w szys tk ich  m o ż li­
w y c h  c h w y tó w  (bu fon , k a d z i- 
chłop, lekcew ażony przez g rom a­
dę, odepchn ię ty  przez dziewczynę, 
tchó rzy  w  m om encie a k c ji p a r ty ­

S tefa T rzęsow ska je s t he ro iną  
b ladą  i  p ra w ie  n iepotrzebną. Ca­
ła  h is to r ia  m iłosna  przeszkadza 
racze j n iż  pom aga id e i u tw o ru . 
Bądź co bądź t ry b u n  B ry ła  żeni 
się z najboigatszą dz iew czyną  we 
w si, a na w e t k tó ra ś  z postac i in ­
synuu je , że je s t u  narzeczonej na 
garnuszku. T rochę  nas to  n iepo ­
k o i, bo ja k o  żyw o  n ie  bardzo w ie ­
m y  z czego boha te r żyje . Proces 
k sz ta łto w a n ia  się śwadom ości p a n ­
n y  T rzęsow sk ie j p rze ds taw ion y  
je s t anem icznie, a je j d e k la ra c ja  
( „c a ły  k ra j ogarn ia  w span ia ła  ra ­
dość życ ia  i. radość tw o rz e n ia “ ) 
t rą c i dek lam acją .

N a jw ię c e j je d n a k  sprzec iw ów  
wzbudza f ig u ra  zgrzyb ia łego  pow ­
stańca, k tó ry  z ja w ia  się ja k  duch, 
sym b o lizu ją cy  —  n iew iad om o  co? 
—  aby w  os ta tn ie j c h w ili ob jąć 
p a tro n a t nad robotą , o k tó re j n ic  
n ie  w ie  i  k tó re j,n ie  rozum ie. S ym ­
b o liz m u  w  s ty lu  „W ese la“  je s t w  
koń cu  na' szczęście n ie w ie le  w  
sztuce, ale zdarza się, że boha te r 
każe ch łopom  „z n a k u  czekać“ . C i 
n ie  czekają, a z w łasne j in ic ja ty ­
w y  z ja w ia ją  się w  decydu jące j 
s y tu a c ji, p rze chy la ją c  szalę z w y ­
cięstwa. N ie  w ie m  czy m ia ła  to

zanck ie j, ku m a  się z bogaczam i). 
A  k ie d y ś m y  w reszcie  u w ie rz y li 
ju ż  w  ca łk o w itą  nicość te j f ig u ry  
—  au to r każe je j stanąć p rz y  boku  
boha te ra  w  k ry ty c z n y m  f in a ło ­
w y m  s ta rc iu  z ku łac tw e m .

D o tego w szys tk ie go  nauczyc ie l 
m ó w i n ies łych an ie  sztucznym  i  n a ­
puszonym  ję zyk iem . BoiStacie pa - 
rodystyczne, je ś li ju ż  zna jdą się w  
sztuce rea lis tyczn e j, p o w in n y  być 
bardzo jasno i  p rze jrzyśc ie  poka­
zane (ró w n ie ż  w  k a ry k a tu rz e  ję ­
z y k o w e j)  —  w  p rz e c iw n y m  w y ­
p a dku  w id z  może sk ie row ać p re ­
tens je  n ie  do n ich , a do .autora.

być  p o le m ika  z W ysp iańskm . Jeś li 
ta k  to  napraw dę spóźniona.

O czym  w ła śc iw ie  tra k tu je  sz tu­
ka?

Czy je s t to  obraz p ra w ie  ty p o ­
w e j w io sk i?  C zy h is to r ia  am orów  
S te fy  i  M arka?  Czy może sa ty ra  
(p rz e w ija ją c a  się w  szeroko ro z ­
budow anych  ep izodach) na k u ła ­
ków ? Czy w ezw an ie  do up rzem y­
s łow ien ia  wsi? C zy m an ifes tac ja  
ż y w io ło w y  ch s i ł  spo łecznych, 
up rzą ta jących  re s z tk i k a p ita lizm u ?

Otóż po  tro c h u  z tego w szys t­
k ie g o  z n a jd u je m y  w  „Z a p o rze “ . 
N a  n ie  zawsze szczęśliwej m iesza­

n in ie  p ro p o rc ji i  k o n se kw e n c ji 
tych  e lem entów , po lega pew ien  
n ied ow ład  k o m p o z y c y jn y  sz tuk i. 
A le  też i  na ty m  bogactw ie  i  ro z ­
m a itośc i m o ty w ó w  zasadzają się 
je j ważne za le ty .

; ,Zapora“  je s t żywa, o p ty m i­
styczna, n ie  nu d z i przez c h w ilę  
an i n ie  nuży w idza, sugeru je  au­
ten tyczność przedstaw ianego ob ra ­
zu. A u to r  us trzeg ł się przed n a tu ­
ra liz m e m  i  ponurośc ią  straszącą 
po „d ra m a ta ch  w ie js k ic h “ ; p o tra f i ł 
n ie  „up oe tyczn ia ć “  p o zy ty w n y c h  
postac i b iedaków : W icka  i  P ie - 
trz y n y .

B ardzo  in te resu jąco  (choć n ie ­
k o rz y s tn ie ; b ra k  „ś re d n ia k ó w “ ) 
pokazano nam  zróżn icow an ie  spo­
łeczne w si, sprzeczność in te resów , 
g ra w ito w a n ie  k u  sobie n ie o k re ś lo ­
nego ideow o „ch łop om an a “  i  bo­
gaczy z je d n e j s tro n y  —  a in te l i­
genta re w o lu c jo n is ty  i  p ro le ta r ia ­
tu  w ie jsk ie g o  z d ru g ie j.

A u to r  n ieb ana ln ie  zaprezento­
w a ł ga le rię  ró żn o ra k ich  f ig u r :  —  
t ra d y c y jn y c h . „gospodarzy“ , no ­
szącej się z m ie js k a  e x -s k le p ik a r-  
k i, in te lig e n ta  w ie jsk ieg o , sołtysa, 
w y ro b n ik ó w  —  u m ia ł rozegrać ich 
w za jem ne stosunki.

Z  dużą pas ją  i  p ra w d ą  n a k re ś lił 
D y b o w s k i postać W e ro n ik i T rzę­
sow sk ie j, n ie  ogran icza jąc się w y ­
łączn ie  do ko n g lo m e ra tu  ła tw o  
u c h w y tn y c h  cech k u ła c z k i: ob łu ­
dy, próżności, re lig ia n c tw a . W ero ­
n ik a  o d k ry w a  głębsze p o k ła d y  
sw ojego zak łam a n ia  posiadaczki, 
gdy z przekąsem  w yra ża  się o 
chc iw ości b ra ta , a w ię c  gdy b iją c  
się w  cudze p ie rs i dem asku je  w  
d ru g ic h  sw o je  ka rd y n a ln e  w ady.

W yd a je  się, że sz tuka D y b o w ­
skiego, m og łaby  być  w y s ta w io n a  
w  św ie tlicach , gdzie u n ik n ę ło  by  
się swoistego „p rze d rze źn ia n ia “  
ch łopów , k tó re  u p ra w ia ją  n a g m in ­
nie  nasi ak to rzy , n ie  um ie ją c  
s tw o rzyć  rea lis tyczn ych  postaci lu ­
dz i w si. (N a  p rz y k ła d  w  p rzedsta ­
w ie n iu  w a rszaw sk im  spec ja ln ie  
ra z ił d ia log , p isan y  gw arą  pod- 
k rako w sko -p od ha lań ską , a w y g ła ­
szany z w ie c h o w s k im  akcen tem ). 
A  ju ż  obszerny epizod z zapa łka ­
m i w  I-s z y m  akcie  (n a jz a b a w ­
n ie jszy  w  sztuce) —  to  w y m a rz o ­
n y  „skecz“  d la  scenek ś w ie tlic o ­
w ych . W  św ie tlica ch  spo tka ła  
sz tukę tw ó rcza  dysku s ja  ch łopów , 
z ta k ic h  d y s k u s ji l is ty  do re d a k c ji 
p ism  ukażą w ie le  w a żnych  i  w ła ­
śc iw ie  po s taw ionych  k o n f lik tó w  
k la sow ych  na w s i, oczeku jących 
tea tra lnego  p rzeds taw ien ia .

S tan is ła w  M a rc z a k -O b o rs k i
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P IE R W S Z Y  KROK Z R O B IO N Y
Przed niespełna rokiem  „W ieś 

a rtyku łem  M a rii Janion zaw iadom i­
ła  o pierwszym  etapie akc ji dobre­
go czytania, podjęte j przez In s ty tu t 
K u ltu ra ln o  - Oświatowy Spółdzielni 
W yd.-O św . „C z y te ln ik “ . Ten p ie rw ­
szy etap, zakończony, jeszcze w  
czerwcu ub. roku, m ia ł z konieczno­
ści cha rakter próbny — . b y ł ekspe­
rym entem , szkołą doświadczeń.

W  okresie z im y i w iosny 1949 
In s ty tu t K ult.-O św . zorganizow ał 
przez 12 terenowych Inspektorów  
„C zy te ln ika “  —  563 zespoły dobrego 
czytan ia  z udziałem  (w  osta tn ie j 
faz ie  pracy) 3796 uczestników, 
wśród k tó rych  „ lw ią “  część stano­
w ili uczniowie szkół podstawowych 
i  zawodowych oraz ro ln icy  (razem 
ponad 2000). Zespoły, k tó rych  55 
proc. skup iło  się na wsi, sk łada ły  
się przeciętn ie z 6 członków k ie ro ­
wanych przez przodownika, p rze­
szkolonego na 3-dniowych kursach 
wojewódzkich (w  21 kursach wzięło 
udzia ł 541 kandydatów na przodow­
n ików ). Nadto w każdym ośrodku 
is tn ia ła  fun kc ja  opiekuna zespołu 
(zazwyczaj nauczyciel m ie jscow y), 
a co ja k iś  czas w izy to w a ł pracę in ­
spektor „C zy te ln ika “ , k tó ry  udzie­
la ł porad metodycznych.

—  Okazało się, że błędem było  
tworzenie zespołów o m niej więcej 
jednakowym  poziomie. Część grup

(O akcji dobrego czyiania)
odpadła „po drodze“ , gdyż tem at 
w yb rany b y ł ża trudny . W  roku bie­
żącym s tw orzy liśm y 3 poziomy ze­
społów :

a) zespoły „dobrego czytan ia“  (po­
ziom poana lfabecki), któ re  czytać i 
omawiać będą ty lk o  3 pozycje: „ A n t ­
ka“ , „Pow racającą fa lę “  Prusa, oraz 
„P okó j na poddaszu“  W andy W asi­
lew sk ie j;

b) zespoły „planowego czytan ia“ —
poziom średni —  tym  da liśm y 9 
książek z wstępam i wprowadza jący­
m i w  lek tu rę : „D z iu rdz iow ie “
Orzeszkowej, „S am otny b ia ły  żag ie l“  
K ata jew a, „K o rd ia n  i cham“  K rucz­
kowskiego, „Towarzysze podróży“  
Panowej, „Chłopiec z Salskich . ste­
pów“  Neverlyego, „Opowieść o 
p raw dziw ym  człow ieku“  Polewoja 
i  in .;

c) zespoły samokształcenia, zaa l 
wansowane, dla k tó rych  p rzygo to ­
wano 12 tem atów  ła tw ie jszych  i 20 
tem atów  trudn ie jszych. W  ich dobo­
rze również kierowano się doświad­
czeniami roku  ubiegłego, w prow a­
dzając zm iany i uzupełnienia w  ów­
czesnej tem atyce .*).

W  r. bież. pracuje już  (stan z koń ­
ca m arca) 1139 zespołów, z czego 
najw ięcej, bo aż 450, na bazie orga-

* ) In fo rm ac je  k ie row n ika akc ji 
Z o fii M ie rzw ińskie j.

n izacyjne j ZM P. W  przeciw ieństw ie 
do roku poprzedniego g łów ny nacisk 
położono na PGR-y, gdzie pracuje 
319 grup i ZSCh. —  189 zespołów. 
Nadto Zw iązk i Zawodowe „d o s ta r­
czy ły “  68, szkoły (U L , szk. pedag., 
rolnicze i in .) —  61, L ig a  K ob ie t — 
13, „różne“ —  80 zespołów (w  tym  
zna jdu ją  się zespoły p rzy  SP). -— 
Te liczby  mówią, że dokonano słusz­
nych poprawek w  zeszłorocznej 
s truk tu rze  społecznej Zespołów Do­
brego Czytania.

Cenna i godna wszechstronnego 
poparcia działalność „C zy te ln ika “  
je s t —  bądź co bą dź .—  pracą nie- 
na jekonom iczn i^szą, jes t pracą o 
charakterze i metodach „cha łu pn i­
czych.^ W  pierw szym  okresie ludo­
w ej niepodległości fo rm y  te i „p r y ­
watna in ic ja ty w a “  Spółdzielni „C zy ­
te ln ik “  b y ły . na m iejscu —  dziś 
coraz bardziej dojrzewa sytuacja do 
podjęcia wyżej zorganizowanych i 
znacznie szerszych form  pracy 
ośw iatowej, zwłaszcza na w s i.i w  ro- 
robotniczych dzielnicach. Dość p rzy ­
padkowo rozrzucone, próbne w arsz­
ta ty  „czyte ln ikow i-k ie “  muszą być 
rozw in ię te  w masową akcję dobre­
go czytania, scentralizowana, uzgod­
nioną m iędzyorganizacyjnie. Coraz 
p iln ie jszą staje się potrzeba prze ję­
cia całej akc ji przez państwo i je j 
zw ielokrotn ienie.

Z b ign iew  W asilew ski

C H Ł O P I  RECENZUJĄ
P ub liku jem y 3 fra g m e n ty  re fe ra ­

tów , opracowanych przez chłopów, 
członków zespołów dobrego czyta­
nia. N ie s ta ra liśm y się o dobór te k ­
stów na jbardz ie j wartościowych l i te ­
racko. K ry te r iu m  wyboru stanow ił 
z jednej s trony  stopień samodzielno­
ści borykan ia się autora z trudną 
problem atyką artystyczną i  społecz­
ną, rea listyczna postawa wobec dzieł 
lite rack ich  (fra g m e n ty  1 i 2 ), z 
d rug ie j by ła  n im  świadoma postawa 
ideowo w yn ika jąca W'prost z do­
świadczeń życiowych autora w  la ­
tach m iędzywojennych (fragm e n t 3). 
popraw ia liśm y o rtog ra fię , zachowu­
jąc in te rpunkcję  oryg inalną.

Redakcja.

1. P R Z Y C Z Y N Y  U P A D K U  
P O W S T A Ń  N A R O D O W Y C H

(Zespól n r  22¡ V I  w S oli po w. 
B iłg o ra j. Tem at: „W ieś polska 
w naszej postępowej li te ra tu ­
rze“ . R e fe ra t o „K o rd ia n ie  i  cha­
m ie“  K ruczkowskiego.)

„...Z a mało au to r rz u c ił św ia tła  na 
nędzę m ateria lną  chłopów ,- na ich  
codzienne życie w  gronie rodziny, na 
ich  borykanie się z biedą, k tó re j■ to 
bezpośrednim sprawcą była szlachta. 
Tu należałoby w łaśnie bardzie j u jąć  
życie wsi, aby uw ypuk lić  sprawców, 
to znaczy szlache-tczyznę nie co fa ją ­
cą się przed niczym, i  p raw ie  że 
w  rów ne j części k le r, k tó ry  się p rzy ­
czyn ił w  dużym procencie w u trz y ­
m yw aniu  ciemnoty wśród mas chłop­
skich. Postać Deczyńskiego jako  bo­
hatera te j powieści au to r u ją ł t r a f ­
nie, choć jako  syna chłopskiego za 
mało połączył ze swoją wsią i  cho­
ciaż in teresu je się je j  życiem, to 
jednak je s t w świetle pośrednim, 
i  dziwne jes t, że jako  nauczyciel 
świadomy wszystkiego, nie w idz i k re ­
cich in try g  k le ru ? To Derkacz jako  
kow al wsiowy znacznie pod tym  
względem jest w ięcej uśw iadom iony  
i  spostrzega. Jedno ty lko  jes t bardzo 
ważne-, że pomimo wszystko p rzew ija  
się jasno w  samej treśc i ks iążk i s il­
na wola au tora  uśw iadom ienia czy­
te ln ika  o krzywdzie wyrządzonej 
chłopom przez szlachtę. Cel ten, k tó ­
r y  przeświecał au to row i został osiąg­
n ię ty  w całości, sam au to r k ilk a k ro t­
nie podkreśla, dlaczego się nie po­
w iod ły  zbro jne powstania przeciw  
carowi? B ra k  było w nich czynnego 
udzia łu  mas pracujących tzn. ludu. 
Wodzowie op a rli się ty lko  na szlach­
cie, na te j na jgo rze j zdegenerowanej 
klice burżujów , k tó ra  bu tw ie jąc roz­
padała się. Jednak chcieli u jąć  w ła ­
dzę w  swoje ręce. Jak iż  byłby po­
żytek, gdyby nawet powstanie się 
udało, chłop zrzuciłby ja rzm o car­
skie, a szlachta narzuciłaby mu sivo- 
je  tak  samo bru ta ln ie , zresztą i  tak

je  m ia ł. W  dodatku czy szlachta s ta­
ra ła  się, by wciągnąć masy chłopskie 
do udzia łu  w powstaniu? B a li się 
poruszyć s iły  drzem iącej wśród p ro ­
stego ludu. Czym k ie row a li się orga­
n iza to rzy powstań, dobrze określa 
p-utor w rozmowie, ja ka  się toczy 
'w powieści między W ysockim  a Le­
lewelem, tam  tak jasno zarysowuje  
się w  czyich rękach spoczywał los 
re w o lu c ji i  ja k a  to m ia ła  być rew o­
luc ja . J  c i sami, k tó rzy  sz li w bój 
z m yślą o wolności b y li przedstaio i- 
cie lam i ciem iężycieli ludu, i  n ic  
dziwnego, że powstanie po powstaniu  
upadało, nie przynosząc większych 
korzyści.

Dziduch Franciszek

2. „CO  Z A R Z U C IŁ B Y M  
A U T O R O W I „U G O R Ó W “

W JEGO W ID Z E N IU  W S I.“

(Zespół w Ozorkowie, -woj. 
łódzkie. Tem at „W ieś polska 
w naszej postępowej lite ra tu ­
rze“ . R e fe ra t o „U g ó rach “  Józe­
fa  Pogana.)

A u to re m . v Uporów“ ,, jg.s,t p isarz  
Józef Pogan, wyivodpącyr ,ęję zg, śro­
dowiska w iejskiego w  okolicach O jco­
wa. W ychowany ha w si staje się 
dobrym  je j  obserwatorem. W łaśnie 
„U g o ry “  są w yn ik iem  jego bystrego 
um ysłu. Ż y jąc w okresie, kiedy na 
chłopa spadały jedyn ie trosk i i  nę­
dza, au to r nap isa ł książkę pełną 
sm utku i  tajemniczego sm ętku u k ry ­
tego w sentencjach a u to ra : C zytając  
jego książkę, uderzy ł mnie właśnie  
ten smutek, k tó ry  przeobrażał się 
w  różne fo rm y . W ydaje m i się mało 
prawdopodobnym, aby . wieś mogła 
żyć ty lko  sm utkiem  i  troskam i mało 
in te resu jąc się życiem ogólnym i  ra ­
dościam i życia. Ten smutek nada­
je  a k c ji beznadziejność przeryw aną  
chw ilam i radości, np. zabawą, k tó ra  
zwykle, kończyła się b ija tyką . P om i­
mo, że, au to r w idz ia ł ty le zła w  ludzie 
w ie jsk im , to jednak powinien powieść 
swą w ięcej ubarw ić  w  „ uśmiech“  
tego ludu, choćby nawet w chwilach  
jego ponurego (życ ia ). Byłoby to 
wyrazem, że lud  ten nie lęka się 
batoga ciemiężycieli. Pow in ien dać 
realne plany, k tóre by ja ś n ie j uka ­
za ły bagno zgn ilizny  wsi, da jąc za­
rodem wskazówki ja k  w ybrnąć z tego 
zacofania i  popchnąć chłopa na nowe 
to ry. N ie s te ty . au to r tego jasno  
nie sform ułow a ł, ograniczając się 
jedyn ie  do jedne j osoby pa trzące j na 
św ia t pozytywnie, t j.  do osoby M a l-  
skiego, k tó ry  jednak nie daje dużo 
wsi, ponieważ nie ma zau fania ludu. 
C iąg ły  opis k łó tn i m iędzy gospoda­
rza m i i  m orderstwa mogą wzbudzić 
w czyteln iku, mało znającym  wieś, 
niechęć a nawet los trę t do ludu. I  to 
właśnie■ wg mego zdania, je s t błę­

dem autora, k tó ry  scharakteryzował 
wieś jednostronnie, przedstaw iając  
jedynie momenty je j  upadku... Co 
do kom pozycji powieści to s tw ie rdz i­
łem brak powiązania akc ji, co w kon­
sekwencji odrywa czyte ln ika od w ą­
tk u  m yśli,: rzuca ją c  go w inną część 
akc ji...“  ~

(R e fe ra t niepodpisany)

3. W P Ł Y W  R E W O L U C J I 
1905 R O K U  N A  W IE Ś  
(Zespól n r  6 b /V  Cieszanin 

M ały, woj. krakowskie. Temat 
„W ieś  polska w naszej postępo­
w e j lite ra tu rz e “ .. R e fe ra t „ O j­
czyzna“  W asilew skie j.)

„...w  tym  czasie „spa ła “  większość 
wsi, k tó rą  s tan ow ili robotnicy fo l­
w arczn i i  biedacy w iejscy, stęka li 
(o n i)  pod udadzą dziedzicóio i  boga­
czy, zaprzedani im  za odrobinę po- 
śładu czy kawałek n ieużytku  n a  
k a rto fle  i  zdawało się im , że n ic  
i  n ik t  porządku tego ■ nie zmieni, że 
na to jes t biedak stworzony, aby 
m ia ł kto  na bogacza pracować. I  choć 
ie n  fo rn a l ; d u m 'sk i,m jfp ,ą w idz ił dzie­
dzica i w diiszy:, -gfty. .pfl^ęłdinał,,; ale 
ja k  go zobaczył to z daleka czapką 
do ziem i m u się k ła n ia ł i  wszystkie  
jego rozkazy w ykonyw a ł choćby roz­
kaz ten z jego sumieniem i  godno­
ścią się nie zgadzał i  n ic dziwnego, 
n ik t  chłopu nie w ytłum aczył, n ik t  
me poradził, bo i  kto, kiedy wszyscy 
jedno ro b ili. A  bogacze ci nawet 
z biedakiem m ówić nie chcieli, a nie 
rad y  dawać. A ż trzeba było, aby, ro ­
botnicy m iejscy ■pokazali ja k  się
0 swoje praw a dopominać, pokazali 
że trzeba się jednoczyć i  wspólnie 
przeciwstaw ić się krzywdzie i  w y ­
zyskowi. Robotnicy w yw o ła li rew o­
lucję, a chłop pa trza ł, z początku  
ty lko  głową k iw a ł, a wreszcie zaczął 
myśleć, zaczął rozum ieć swoją k rz y w ­
dę, zaczęła się w  nim  budzić świado­
mość klasowa. W tedy wieś za wzo­
rem  p ro le ta r ia tu  m iejskiego pragnę­
ła  zaradzić swej. krzywdzie, zaczęli 
robotn icy fo lw a rc z n io rg a n iz o w a ć  
s tra jk i,  zaczęli przeciwstaw iać się 
dziedzicowi, a przede wśzystkbn dzię­
k i rew o lu c ji p ro le ta ria tu - m iejskiego, 
p ro le ta r ia t w ie js k i zaczął myśleć, 
jednoczyć się i  s ta rać  się o swoje 
wyzwolenie. A le  wiele czasu 'up łynę­
ło, zanim  chłop poznał swą wartość
1 zanim  poczuł się naprawdę : iva r- 
tościowym, wolnym  obywatelem swej 
Ojczyzny. Dziś mam y wieś,: k tó ra  
rozumie, że je s t fundam entem  pań­
stwa polskiego, wie, .. że . ty lko  : św ia­
domy. i  m ądry obywatel zawsze po­
t r a f i  zaradzić złemu i  nie pozwoli 
aby czasy z „O jczyzny“  W. W asi­
lew skie j pow tórzy ły  się.“

A n to n i Kasperski

Bronisław Ormiański

SZUKAĆ ŹRÓDEŁ NIEPOWODZENIA
M ija  rok  od chw ili, gdy Gminna 

Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska“  
w  Mstyczowie z siedzibą w  Jan ino- 
w ie, p -ta  Jędrzejów  p rzys tąp iła  do 
skupu i  k o n tra k ta c ji trzody chlew­
ne j. N a pierwszych spędach było 
dużo... ludzi, zaś świń 2 lub 3 sztuki. 
Ludzie chodzili z ciekawości oglądać 
nową fo rm ę skupu. Po pierwszych 
niepowodzeniach ruszy ł cały ak tyw  
p a r ty jn y , a przede, wszystkim  ucz­
n iow ie Państwowego Liceum  R o ln i- 
czo-Hodowlanego z Krzelowa do 
upowszechnienia te j nowej akc ji. 
Dzięki uśw iadom ieniu średnio i  m a­
ło ro lnych chłopów ko n tra k ta c ja  po­
w o li, lecz systematycznie w zrasta ła . 
Również spędy w  Czekaju nab iera ły  
rozmachu, doehodząc do tego, że by­
ły  dnie, w  k tó re  skupowano nawet 
60 sztuk. I  dzis ia j każdy biedniak 
powie, że nareszcie doczekaliśmy się 
czasu, że p ry w a tn i spekulanci nie 
oszukują nas na odstawianych sztu­
kach, gdyż wszyscy sprzedajemy na 
spędzie, po godziwej cenie usta lonej 
przez państwo, a w  dodatku uzy­
sku jem y duże u lg i podatkowe.

Obecnie ta  sama . Gminna Spół­
dzieln ia boryka się z drugą również 
na szeroką skalę podjętą akcją. Od 
stycznia br. zaczęła skup wszelkich 
nadwyżek zbóż od chłopów. O trzy ­
mawszy plan skupu na pierwszy 
kw a rta ł, p rzys tąp iła  na tychm iast do

dzieła. Zorganizowano masowe ze­
bran ia , na k tó rych  ogół zebranych 
zapoznał się z nową akcją, wybrano 
t r ó jk i  grom adzkie i  przystąp iono do 
pierwszej odstawy zbóż, do w łasnej 
spółdzielni. I  w  tym  wypadku mało 
i  ś rednioro ln i chłopi jakoś prędzej 
zrozum ieli znaczenie planowego sku­
pu zbóż i  p ie rw s i pośpieszyli z od­
stawą.

Pierwsze dni b y ły  żałosne. Cało­
dzienny ra p o rt skupu w ynosił 3 do 
4 m etrów  zboża. Zaczęto szukać 
przyczyny m ałej dostawy zboża. Za­
alarm owano władze oraz t r ó jk i  g ro ­
madzkie.

Te z kolei w yru szy ły  na grom ady, 
by zbadać złą sytuację. I  co się 
okazało. Bogacze w ie jscy i  różnego 
rodza ju  spekulanci nie ty lko , że sa­
m i nie sprzedawali swego zboża, ale 
w yku pyw a li od sąsiadów i  w yw ozili 
do innych pow iatów, up raw ia jąc  n ie­
lega lny handel zbożem.

Dzięki tró jce  grom adzkie j została 
z likw idow ana jedna taka  szajka, k tó ­
rą  zaję ła się K om is ja  Specjalna. 
I  od owej ch w ili zboże popłynęło 
ob fitym  strum ieniem  do punktu  sku­
pu w  Czekaju. N as ta ły  dni pracy 
dla m agazyniera ob. Krow ieckiego 
A ndrze ja , k tó ry  skupyw ał dziennie 
po 50 i w ięcej m zboża, by je  
na tychm iast au tam i odstawić do 
P.Z.G .S-u w  Jędrzejowie. W praw ­

dzie p lan w  skupie zboża nie został 
w  100% wykonany, ty lk o  dlatego, że 
rozpoczęta w a lka  klasowa z boga­
czami i spekulantam i nie została 
przeprowadzona należycie i  dopro­
wadzona do zwycięskiego końca.

Pomimo tego porów nując plan 
skupu z miesiąca stycznia i lutego, 
to nas musi cieszyć, że skup psze­
n icy  w  lu ty m  wzrósł 4-ro k ro t nie, 
zaś skup żyta p ięciokrotnie.

Również pomimo przeszkód ze 
s trony  spekulantów akcj a ko n tra k ­
ta c ji trzody chlewnej na 1950 r. k ro ­
czy u nas na pierwszym  miejscu 
w powiecie.

N ie  gorzej też je s t z odstawą, k tó ­
ra  odbywa się planowo i, term inowo. 
Obserwując .k o n tra k ta c ję , tęzody 
chlewnej oraz p lanow y skup zboża 
na terenie gm iny  Mstycżów, docho­
dzim y do wniosku, że mało. i  średnio­
ro ln i chłopi dostaw ia ją  zboże do 
P.Z.Z., a trzodę do C.M., a bogacze 
w ie jscy i  spekulanci kom binują na 
różne strony, byle ty lk o  szkodzić 
biedniakom, a sami się ich krw aw icą  
tuczyć. Chłopi' mało i 1 średnioro ln i 
muszą wiedzieć, ,że obowiązkiem ich 
w  akc ji skupu zboża —  je s t nie t y l ­
ko dostawianie zboża do spółdzielni, 
ale również demaskowanie w rogich 
kom b inac ji bogaczy i  -• spekulantów 
w ie jsk ich.

B ron is ław  O rm iańsk i

N r 14 — 15

Wladjjsłatr Machejek

N O T A T K I  Z L I B E R T O W A
Z o rg a n izo w a liśm y  d w ie  w y ­

c ieczk i do: sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
ne j w  L ib e r to w ie  ped K ra ko w e m . 
P o w tó rz y ły  się w  obu w ypad kach  
d rob iazgow e w y p y ty w a n ia  o szcze­
g ó ły  s ta tu tó w  spó łd z ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych , s k o m p ro m ito w a ła  się p lo t­
ka, pokaza ła do jrza łość ch łopów .

S tarsżaw a kob iec ina  G ruszkow a, 
żona oborow ego w  spó łdz ie ln i, po­
w tó rn ie  us łysza ła  cichcem , b o ja ź li-  
w ie  w yrażoną  prośbę: ;

—  Pow iedzcie , pow iedzcie , m o i 
z łoc i, w y  w łos  s iw y  macie, to  i  f iu -  
f iu  w y  w ionę ło  z g łow y... ja k  z ty ­
m i w s p ó ln y m i babam i w  spó ł­
dz ie ln i?  B o nas ta k  straszą, że 
cz łek by  in o  p ła k a ł i  p łaka ł...

P rośba d w u k ro tn ie  w yrażona  w  
p ie rw szą  i  d rugą  n iedz ie lę  przez 
dw ie  różne g ru p k i kob ie t —  (z dą- 
b ro w s k o -ta rn o w s k ie g o  i  m ie cho w ­
sk iego) została w yp ow ied z ian a  c i­
chcem, w s ty d liw ie , znać, że z b u jd  
kp ią  ccra.z g łośn ie j na w s i, że w y ­
śm iew a ją  je. A le  te p y ta n ia  p o w ta ­
rza ją  cd nowa sygna ł os trzegaw ­
czy: w ró g  k la so w y  na w s i nie 
uważa sie jeszcze za s ko m p ro m ito ­
wanego. K o b ie ty  obałam ucone. cho­
ciaż w ątp iące ju ż  w sw o je  obaw y 
p rz y je c h a ły  w  w yc ieczkach  ze 
w s i z re jon izow anych . O ile  w ięc 
cza rn ie j i g roźn ie j w yg ląd a  bzdu­
ra  na wsiach nie  z re jon izow anych , 
gdzie nowe życie n ie  przeszło do­
tąd do fe rsow nego ataku.

Cóż odpow iedz ia ła  G ruszkow a, 
żona dzie lnego oborowego, na te 
g łosy n iepokonane j do reszty  bo- 
jaźn i?

W ró c iła  m yślą  do  czasów, d la  
n ie j ju ż  da lek ich , k ie d y  i  ona w ie ­
rz y ła  bzdurom . K siądz z G aja 
u rzą dza ł precesje  po po lach lib e r -  
tc w s k ic h  po p rzy jeźd z ie  ch łopów  z 
ko łchozów  u k ra iń s k ic h  w  lecie 
1949 reku , by  ..w ypędz ić  d ia b ła “ . 
C h w ia ła  się dusza G ruszkow e j, s ła ­
ba dusza osadzona strachem , w y ­
chowana w  m agii, kadzide ł. M ó w i­
ła  sw em u F ra ń u s io w i: „n ie  zapi­
s u jm y  się do te j spó łdzie ln i,, N a ra ­
z im y  się księdzu i  Bogu. T a k i w i ­
dać los c h ło p s k i —  m ęczyć s ię“ . 
A le  F ra n e k  G ruszka inacze j rozsą­
d z ił:

—  O staw  Boga na boiku —  po ­
w ie d z ia ł—  to  je s t in na  sprawa, a 
gd yb y  ta k  w szyscy m y ś le li i b a li 
się ja k  ty , babo, tob y  pasi.brzuchy 
bez. końca na ty m  św ięcie  p i l i  .k rew  
z b iednych. I  ksiądz z G a ja  n ie  
u p o m n ia łb y  się za . c ieb ie ,' an i za 
innego...

R ozrządził, p rzekona ł. Dziś G ru ­
szkow a w zdycha : i  dobrze z ro b ił 
m ó j F ra n io  —  n ik t  tu  n ie  je s t u  
nas poganem  —  w ym a ch u je  nagle 
w ą tłą  schudzoną rę ką  i  dob ie ra  

■ s łó w  -nie pod-o łm yeh -do -je j -spokoj- 
nego. usposobienia ■—  ale czy k re w  
cz ło w ie ka  n ie  może zalać, na ich  
py tan ie?  N ie  sizyszeliśta —  zw raca 
się w p ro s t do uczestn iczek w y c ie ­
c z e k —  ja k  nam  p rzew odn iczący 
m ó w ił o m ałżeństw ach  ko łc h o ź n i­
k ó w  na U k ra in ie ?  Sam. tam  b y ł to 
i  w id z ia ł w szystko . Z m iłośc i chłop 
dz iew uchę bierze, bo z ie m i ma 

pod dos ta tk iem  w  kołchozie, to i n ie  
le c i na posag, na p ien iądze, ja k  u 
bas, to  i  n iep rzym u szon y  n iczym  
■będzie lu b i ł  babę, n ie  po le c i na 
inne...

K o b ie ty  .p o k iw a ły  z on ieśm ie le ­
n iem  g łow am i, ja k b y  c h w y c iły  
p ie rw s z y  b ra tn i znak w ym a rzone ­
go życia. C h c ia ły  je d n a k  w ięce j. 
P osz ły  oglądać nowozabudowane, 
m u ro w an e  d o m k i cz ło nkó w  spó ł­

d z ie ln i. W id o k  in d y w id u a ln e j k u ­
chn i p rz e k re ś li ł dalszą bzdurę o 
w sp ó ln ym  kotle ...

T a k ie  same na b rzm ia łe  tro ską  o 
w y b ra n ie  lepszego losu c isn ę ły  się 
jedne  przez d ru g ie  p y ta n ia  na te ­
m a t w k ła d ó w , dochodu, pracy, 
d n ió w e k  • itp .

M a ło ro ln y  M ic y k  z S za rkó w k i 
(m iechow sk ie ) zaraz po p o w ita ­
n iach  rz u c ił się na p ie rw szego le p ­
szego cz łonka  sp ó łd z ie ln i z dz ie ­
s ią tk iem  py tań . P óźn ie j po b ieg ł do 
d rug iego  z podobną p o rc ją  py ta ń . 
G dy in n i uczestn icy w y c ie czk i roz­
b ie g li się po sadzie i  ogrodzie, on 
us ia d ł na . s terc ie  desek, z d ją ł ka ­
pelusz i d ługo  oc ie ra ł po t z czoła.

—  S poc iliśc ie  się? —  spyta łem  
zd z iw io n y . Z d z iw ie n ie  m o je  by ło  
chyba w  p e łn i uzasadnione, p rze ­
cież kochany gość an i ni.e pom a­
gał rąbać drzew a do go tow ania  k a ­
puśn iaku  d la  w yc ieczk i, an i też nie

w yręcza ł do ja irk i K ły s lo w e j w  po­
łu d n io w y m  d o je n iu  k ró w . M a ło ­
ro ln y  M ic y k  o d k ry ł przede m ną 
pracę sw ojego um ysłu .

—  G dy tu  jecha łem , s ta rs i ch ło ­
p i, co in o  pa trzą  ja k  rośn ie  źboże 
i  c h c ie lib y  odrazu łuskać k ło sy  na 
ręce, m ó w ili .mi: „e j,  poco tw ó j 
trud...?  Z w ariow a łeś?  Pole og lą­
dać jedziesz w  zim ie...?“  Co oni 
w iedzą  —  p o lito w a ł się i  p rz y m ­
k n ą ł p o w ie k i. W s ty d z ił się p ro ­
s tac tw a  sw ych  sąsiadów. On p y ta ł 
na  p ra w o  i le w o  tu  w  spó łd z ie ln i 
o rzeczy z rea lizow ane i  o dalsze 
p lan y . Z  tych  p lan ów , z ty c h  re a ­
liz a c ji po zna w a ł celowość nowego 
życia. Sobie ty lk o  w ia d o m ym  dz ia ­
ła n ie m  m a te m a tyczn ym  dochodz ił 
do ra c h u n k u  p ra w d y .

—  W ie  pan co? O gląda łem  tu te j­
szą ch lew n ię , tu te jszą  oborę. Na 
nasze bogate s tro n y  m iechow skie , 
to  n ie , m a tu  co specja lnego og lą­
dać cz ło w ie k , k tó ry  w  każdym  
w o rk u  o tw ie ra n y m  ch c ia łb y  zna­
leźć to  samo.. A  tu  trzeba brać pod 
o łów e k  możność. Na p ia sku  u ro ­
dzaj 14 q z h e k ta ra  to  dużo, b a r­
dzo dużo, a u  nas w  m iechow sk im  
za ta k ie  c h w a lb y  p o w in n o  się iść 
do w ięz ien ia , bo u nas z iem ia  da 
p ó łto ra  raza ty le  bez tru d u . A le  
m ożna i  jeszcze w ięce j, a w  po ­
je d yn kę  na n ic , za m a ło  rozpędu...

Ob. S itkow a  z S za rkó w k i z m ie ­
chowskiego, znanego ze stosunko­
w o d o b re j Z iem i, raz po raz w  cza­
sie ob iadu po w ra ca ła  m yś lą  do sy­

tu a c ji b ra c i -  ch łopów  z sąsiednie­
go o lkuskiego, o z ie m i uboższej a 
w ięc  i  p lonach  n iższych. C hc ia ła  
pow iedzieć, że sp ra w ie d liw o ść  spo­
łeczna re a lizo w a na  przez spó ł­
d z ie ln ię  p ro d u k c y jn ą , będzie m ia ła  
m im o  w szystko  in n y  w y m ia r  d la  
zam ożnych oko lic , in n y  d la  ub o ­
gich. C h ło p i ty c h  ubog ich  o ko lic  
będą zawsze w yg ląd ać  ja k  pośled­
n ie jsze z ia rno  wobec doborowego 
ziarna, du fnego w  szklistość i  m ą- 
czystcść. Jakaż odpow iedź na ty m ­
czasem? W ie le  z tego p ro b lem u  
rozs trzygn ie  reo rga n iza c ja  up raw . 
N ik t  n ie  zaprzeczy, że up ra w a  rze ­
p a ku  na k id o w s k ic h  p a gó rkow a­
ty c h  p ia sko w a tych  z iem iach da 
w iększy  dochód, n iż  up raw a  owsa 
i  z ie m n ia ków . W  każdym  bądź ra ­
zie n o tu je m y  fa k t  na ras tan ia  p o ­
czucia sp ra w ie d liw o śc i w  szeregach 
ch łopsk ich . Rodzi się społeczny in ­
s ty n k t solidarności, w  no w ym  ży ­

ciu . B ra t od n a jd u je  b ra ta , s iln ie j­
szy schyla  się nad słabszym .

Z innego g a tu n ku  b y ło  w y s tą p ie ­
n ie  tow . P rzyb ka  z G o ły  szyna (O l­
k u sk ie ). P rz y b e k  je s t posiadaczem 
3 ha g ru n tu . U św iadom ien ie  jego 
d y k tu je  ty lk o  i  ty lk o  I I I  ty p  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j. In n y  ja k o b y  
n iepotrzebny...

Jakąż on o trz y m a ł odpow iedź?
N ik t  n ig d y  n ie  tw ie rd z ił,  że 

p ie rw s z y  czy d ru g i ty p  spó łd z ie ln i 
p ro d u k c 3' jn e j1 to  ostateczność. Z gó­
r y  zak ładam y, że p-o p e w n ym  cza­
sie cz ło nko w ie  I  i  I I  ty p u  do jdą  do 
wyższe j fo rm y  gospodarowania , 
n a js p ra w ie d liw s z e j, do I I I  typu . 
M y ś lim y , że je że li fa k ty c z n ie  je ­
steście uśw iad om ien i tow a rzyszu  
P rzybek , to  pó jd z iec ie  na ta k i typ , 
n>a ja k i decydu je  się w iększość. Bo 
w  ten  sposób łączy się dw ie  zasa­
dy: m asowości i  dobrow o lnośc i. 
Sprawa j  obow iązek spó łdzie ln i. 
P a r t i i ,  ś w ie t lic y  da le j doskona lić  
cz łonka  do jeszcze wyższe j fo rm y  
gospodarowania.

W yc ie czk i ch łopów  z o lk u s k ie ­
go, m iechow skiego, d ą b ro w o -ta r-  
now sk iego do spó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w  L ib e r to w ie  w n io s ły  w ie le  
cennego m a te ria łu , pokazu jącego 
p rze b u d o w yw a n ie  się p s y c h ik i 
ch łop sk ie j. Chociaż b re d n ia  i  
s trach  przed nowością m a ją  jesz­
cze do w ie lu  serc dostęp, w ieś 
id z ie  tw a rd o  po N owe. P rzyszłość 
zdobyw a posłuch.

W Ł A D Y S Ł A W  M A C H E JE K

P rzyw itan ie  wycieczki chłopów zwiedzających spółdzielnie produkcyjną
w L ibertow ie.

Gustaui T o m a la

Z W Y C I Ę S K A  W A L K A  W K O N I C A C H
Osobny rozdz ia ł h is to r ii spółdziel­

n i w Konicach stanowi je j ośrodek 
maszynowy, zorganizowany wspól­
nie ■wysiłkiem chłopów, oraz przy 
ogrom nej pomocy państwa. W  
ośrodku tym  już  po k ilk u  m iesią­
cach jego is tn ien ia  zna lazły się ta ­
k ie  maszyny, ja k  tra k to r , dwie m ło- 
carnie, cztery żn iw ia rk i, dwie ko­
p ia rk i, k ilk a  w ia ln i, m łynków  i  in ­
nych m niejszych lecz niezbędnych 
dla chłopów narzędzi gospodarczych.

Początkowo ośrodek ten nie speł­
n ia ł nawet, w  na jm n ie jszym  stopniu 
swojego zadania —• ponieważ .z t ra k ­
t o m , . m łocarn i i  żn iw ia rek; i  innych 
narzędzi ko rzys ta li wyłącznie człon­
kow ie zarządu i  bogaci gospodarze.

K u łack i: zarząd przedkłada ł g ro ­
madom, że tra k to ry  nie mogą za­
wracać swobodnie na wąskich polach 
biedaków, lep ie j w ięc, by nie s ta ły  
bezczynnie -L-< niech orzą pola bo­
gatszych chłopów, a ci mogą w 'ty m  
czasie, oczywiście za zapłatą, zaorać 
swoim i końm i pola m ałorolnych.

Ż n iw ia rk i i  ko p ia rk i s łu ży ły  także 
bogaczom, ponieważ biedni nie m ie li 
kon i, s iły  pociągowej do tych m a­
szyn.

To dość dług ie  panoszenie się bo­
gaczy w  zarządzie gm innym  Z. S. 
Ch. dało się w szystk im  „n ie  spo­
krew n ionym “  z n im i i mało —  oraz 
średniorolnym  chłopom dobrze we 
znaki. Co bardzie j odważni człon­
kow ie Z. S. Ch. w y s tą p ili wreszcie 
z o tw a rtym  zarządzeniem nowych 
w yborów  i  z nowym i kadydatam i 
ta k  do zarządu gminnego ja k  i  do 
zarządów grom adzkich.

- Z • w ia rą  w  siebie - p rzys tą p ili bied- 
niacy do szturm u.

W  czasie nowych wyborów  w ysu­
nę li swoich aktyw nych ludzi —  na 
kandydatów do zarządu. Znaczną 
pomoc okazał im  w tym  gm inny 
K om ite t P. Z. P. R „  do którego 
m ie li najw iększe zaufanie.. Po, w y ­
borach, k tó rych  rezu lta tem  by ło  w e j­
ście do zarządu trzech biednych 
ch łop ów , (a reszta rekru tow a ła  się z 
aktyw nych chłopów średniorolnych) 
życie kon ick ie j spółdzielni zaczęło 
p łynąć . nowym i drogam i. Pierwszym

osiągnięciem nowego zarządu było 
przeprowadzenie zebrań w poszcze­
gólnych kołach związku i  w ybór no­
wych zarządów. Następnie zarząd 
za ją ł się sprawą zaopatrzenia f i l i i  
w. konieczne tow ary, k tó rych  tak  
zawsze brakow ało koniczanom i ca­
łe j; oko licy: teks ty liów , obuwia i  t. p. 
N ie b rak ło  teraz mieszkańcom g m i­
ny, oraz oko licy m ate ria łów  opało­
wych: węgla i drzewa, różnego ro ­
dzaju i  ga tunku, nie b ra k ło  zboża 
siewnego, nawozów, po które m usieli 
do te j po ry jeździć gospodarze po 
k ilkadz ies ią t k ilom etrów . N aw et i  
m a te ria ły , budowlane —  cegła, ce­
m ent i  drzewo zna laz ły  się w  roz- 
sprzedaży w  kon ick ie j spółdzielni.

Po n ied ług im  czasie, k iedy lu d ­
ność o trzym a ła  już w  dostatecznej 
ilości potrzebne je j to w a ry  —  ruch ­
liw y  zarząd przygo tow a ł je j nową 
niespodziankę. M ianowicie zapropo­
nował, że aby odciążyć gospodynię 
od jednej z najcięższch prac, jaką 
jes t wypiekanie chleba —  trzeba 
wybudować w  jednym  z pozostałych 
po sklepikarzach budynku —- p ieka r­
nię. P ro jek t ten spo tka ł się oczyw i­
ście z wyraźną opozycją k ilk u  k u ła ­
ków, k tó rzy  ośw iadczyli, „że wolą 
jeść swój w łasny chleb, n iż czekać 
na wspólny“ . N ie zraz iło  to  jednak 
„peperowców“  . i nie . przeszkodziło 
im  wcale w  uruchom ieniu p iekarn i, 
k tó ra  już dziś, choć pracuje na trzy  
zm iany, całą dobę, z trudem  po kry ­
wa zapotrzebowanie.

O wiele spraw nie j dzia ła także 
ośrodek maszynowy, k tó ry  pow ięk­
szono o p ług  łąkow y, dwa siewniki, 
jeden do siania nawozów, oraz tr ie r  
do czyszczenia zboża. Samym t ra k ­
torem  zaorano w  osta tn im  sezonie 
ponad 100 ha g ru n tu  i  co na jw aż­
niejsze tra k to r  ten „zm ieśc ił“  się 
teraz na parcelkach średnio i  m ało­
ro lnych  gospodarzy.

Coraz m nie j słyszało się w  czasie 
ostatn ich żn iw  poetycznie pobrzęku­
jących  kos, coraz m n ie j w idać by ło  
siewców rozrzucających ziarno rę ­
kam i.

A le  nie ty lk o  w  dziedzinie gospo­
darczej w id z i się ożyw ioną d z ia ła l­
ność „samorządowców“ . Prowadzą 
oni dwie św ietlice grom adzkie i  k i l ­
ka zespołów dobrego czytania. Co 
ważniejsze, że tak  św ietlice, ja k  i 
zespoły dobrego czytan ia is tn ie ją  nie 
ty lk o  na papierze, ale i  w  rzeczyw i­
stości ro z w ija ją  swoją działalność. 
I  ta k  jedna z nich ma około 80 
uczestników zgrupowanych w  czte­
rech zespołach, a to : zespół tea­
tra ln y , czyteln iczy, m uzyczny i  a r ty ­
styczny. Zespół d rug ie j św ie tlicy  
jes t też n iem niej liczny.

K oła, zespoły samokształceniowe 
liczą od 12 do 15 członków. Poza po­
wyższym i pracam i „samopomocow- 
cy“  z Konic i oko licy op iekują się 
też kursam i dla analfabetów, k tó rzy  
już na nowy ro k  przes ła li władzom 
szkolnym  własnoręcznie napisane ży­
czenia. Gustaw Tomala.

R e d a k to r  n a cze ln y  —  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R e d a g u je  K o m ite t .
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